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To juz czwarty numer naszego czasopisma. Kiedy je powotywalismy, wierzyli$my,
ze zechca si¢ w nim publikowac literaturoznawcy, jezykoznawcy i kulturolodzy. Udato
sie nam zainteresowa¢ badaczy z calej Polski, i nie byly to artykuty, ktére negatyw-
nie oceniali wybitni recenzenci. Wrecz przeciwnie, niemal wszystkie nadestane teksty

byly przyjete przez oceniajacych pozytywnie.
Wiadze Wyzszej Szkoly Gospodarki w Bydgoszczy, a takze Katedra Lingwistyki

Stosowanej tejze uczelni z ogromnym zainteresowaniem i poparciem odniosly si¢ do
tej naszej inicjatywy.

Niniejszy numer zawiera rézne pod wzgledem tematycznym teksty, ale naszg am-
bicja jest, by prezentowa¢ wlasnie owg réznorodnos¢, chociaz w przysztoéci pragnie-
my wydawac zeszyty tzw. monograficzne. Wszystkich potencjalnych Autoréw zache-
camy do wspotpracy.

prof. dr hab. Walenty Pifat
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Walenty Pitat
Uniwersytet Warminsko-Mazurski

Pamigci Profesora
Witadimira I. Griesznycha

Funkcja i znaczenie dla filologii nadbaltyckich czasopisma
»bamTuitckuii punonormyecknit Kypoep”

W zamierzeniu kaliningradzkich filologéw, historykéw i kulturologéw powotane
przez nich w 2000 roku czasopismo ,,bantuitckuit punonorndeckuit Kypbep~ miato
petni¢ role integrujacego forum dla filologdéw z Rosji, Litwy, Lotwy, Estonii, Finlandii,
Szwecji, Norwegii, Niemiec i Polski. Miato by¢ jednoczesnie swoistym przegladem
prac badawczych uczonych z wyzej wymienionych krajow. I to sie chyba udato.

Gléwnym pomystodawcg i redaktorem naczelnym tego czasopisma zostat prof. dr
hab. Wiadimir Griesznych - germanista, ale tez doskonaly znawca literatury rosyj-
skiej i polskiej. Opublikowal zresztg z tego zakresu kilka monografii, wiele rozpraw
i artykulow naukowych'. Niestety, kilka lat temu tenze profesor W. Griesznych zmarl,
ale zapoczatkowane przez niego dzielo nadal funkcjonuje. Olsztynskie srodowisko
rusycystyczne na czele z profesorami Bazylim Bialokozowiczem, Albertem Bartosze-
wiczem i Walentym Pilatem goraco poparlo ten projekt.

Do Rady Naukowej czasopisma powolano filologéw (zaréwno literaturoznawcow,
jak i jezykoznawcoéw) z Petersburga, Moskwy, Rygi, Polski, Niemiec, Bialorusi, Es-
tonii i Luksemburga. W sklad za$§ Komitetu Redakcyjnego weszli miejscowi slawisci
- profesorowie cenieni nie tylko w Rosji. S3 to migdzy innymi jezykoznawcy — prof.
Swiettana Waulina, prof. Natalia Babienko oraz literaturoznawcy: Natalia Lichina i in.
(S. Michiejewa, W. Sokotow).

' B. Ipemnsix, Pannuil HemeyKuti poMaHmusm: GpasmeHmapHvlil cmuib moliuinienus, JleHnHrpan

1991; tenze, Mucmepust 0yxa: Xy0osjiecmeeHHAs npo3a Hemeuxux pomanmuxos, Kamuuunrpag 2001;
tenze, Bupdswcunus Byng: nabupunmu moicnu, Kanuunurpan 2004; tenze, Agmopckas ponv 6 ,1Iymesuvix
kapmunax” I Teiine //Aemop. XKanp. Cioxem., [B:] C6. mHayu. tTp. Kamununrpag 1991; tenze:, Ha
nepesanax abcypoa, [B:] c6. Polsko-wschodniostowiariskie powigzania kulturowe, literackie i jezykowe,
Olsztyn 1994; tenze, /Tumepamypras xusuv Kenuecbepea, [B:] c6. W kregu kultur battyckich, Olsztyn
1998; tenze, /JIumepamypa Eeponvi: eduncmeo u mHoz000pasue, ,BanTuiickuit (GUIOmIOrndecKuit
Kypbep’, 2003, Ne 2.

2015-01-26 19:34:37 ‘ ‘



10 WALENTY PILAT

»bantuitckuit ¢punonornyeckuii kyprep” publikuje juz od pierwszego numeru
teksty poswiecone literaturze i jezykowi rosyjskiemu, ale znajdujemy tu tez artykuly
analizujgce tworczo$¢ pisarzy niemieckich, polskich, francuskich i innych. Stusznym
dzialaniem redaktoréw czasopisma jest zamieszczanie rozpraw naukowych na temat
wybranych pisarzy czy poetéow. Juz w pierwszym numerze wiele uwagi poswigco-
no tworczosci Aleksandra Puszkina. Znajdujemy tu miedzy innymi ciekawe teksty
A. Dmitrowskiego (,,Faust” Goethego i ,,Jewgienij Oniegin” Puszkina), N. Zyliny (Po-
wies¢ A. S. Puszkina ,,Dubrowski”: podstawy etyczne konfliktu)?.

Z pozoru temat zaproponowany przez A. Dmitrowskiego wydaje si¢ juz doglebnie
opracowany, ale badacz wskazuje, poréwnujac te wielkie dzieta, na nowe aspekty tego
problemu. Pisze miedzy innymi:

»,00a 9TV IpoM3sBefileHNs BOSHUK/IM Ha Be/MYaiilieM IeperoMe o0lieeBporeii-
CKOJI 1 HAalMOHAJIbHOM MCTOPUM, COCTOALIEM B HEOOXOIVMMOM ¥, OZHOBPEMEHHO,
B BBICILIEN CTEIEHN JPaMaTU4YeCKOM IIepexofie OT TPAAMIVOHHON MaTpyapXaabHO
KY/IbTYpbl K HOBOJM PalMiOHAIMCTUYECKON LMBWIN3ALMY, MaTXCTPA/IbHON IS 4de-
JIOBEYECTBA, HO KaK OBl IOCTOSHHO 9KCIIepYMEHTHPYIOIIell Hajy cO00l B CBOJICTBAX
Iporpecca 1 CAMOYHUYTOXXEHMIL, U B 0O0VX IIPON3BEIEHIAX IIPU BCeM OOraTCTBe CO-
Tep>KaHUI ¥ YHUKAJIBHOCTY YKaHPOBOI CTPYKTYPBI IPOCIEXNBAEMasi OfHA U Ta XKe
r1y6uHHas npobnema ¢umocoduu deoBeka — BeINYMsA U paMbl HPAaBCTBEHHOTO
OBITVIS B €TO ICXOJHBIX apXeTUIIaX ¥ KOHKPETHBIX (POpMax >KU3HEHHOI caMopean-
3aIui, T7ie pellalollee MECTO 3aHMMaeT JII000Bb KaK ITTaBHOE CBOVICTBO U YC/IOBME
Je/I0BEYeCKOro CYIeCTBOBAHNUA’.

Trudno nie zgodzi¢ si¢ z ta konstatacja. Wychodzac z wyzej zademonstrowane-
go pogladu, A. Dmitrowski swoja uwage skupia przede wszystkim na bohaterach
obu utworéw. Poréwnujac ich, szuka podobienstw, ale i réznic, wynikajacych przede
wszystkim z odmiennosci kulturowych. Stusznie zauwaza, ze w ostatnich latach w li-
teraturoznawstwie rosyjskim pojawily sie takie pojecia jak sacrum i profanum, zaczeli
owi literaturoznawcy dostrzega¢ swoja tworczo$¢ literacka w kontekscie tzw. dwoch
kultur (wielkanocnej, bizantyjskiej), za$ literature zachodnig w rzymskokatolickiej
(»bozonarodzeniowej”).

»B 5TOM OTHOILIEHUM - pisze uczony - d)aYCT B CBOMX MacIUTabax MMO3HaHUA
U paljMOHATMCTUYECKY LIe1eco00pasHoil IpeoOpa3oBaTeNbHO U CTPOUTENIBHON Jie-
ATENBHOCTY LIeTIMKOM IIpeObIBaeT B PaMKax ,POXKAECTBEHCKON KyIbTyphl, 1 OHe-
TUH C ero ePBOHAYAIBHBIM U/I€aJIOM ,,BOTBHOCTY ¥ TIOKOsT J/IsI Ce0sI — TO JKe caMoe,
XOTs U Ha IPYTOIt af *.

> A. Imutposckwmit, ,Paycm” Ieme u ,Eeeenuit Oneeun” Ilywikuna. CpasHumenvras munonoeus

CIOHCEMHDbIX MOMUB08, ,bantuitckuit ¢umonornyeckmit kypoep’, 2000, Ne 1; H. JKwummua, Poman
Ilywxuna ,Jlybposckuii” smuueckas ocHoéa KOHPnukma, ,bantuitckuii Gpuaonorndecknit Kypbep’,
2000, Ne 1.

*  A. Imurposckuit, ,Paycm”... op.cit., c. 6.

4 Ibidem,c. 11-12.
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Zdaniem badacza, mimo umiejscowienia w dwoch réznych kulturach, bohaterowie
obu dziet s nosicielami podobnych koncepcji filozoficznych, podobnej interpretacji ota-
czajacej rzeczywistosci. Inaczej zas si¢ rzecz ma z Tatiang i Malgorzatg. Jak sadzi uczony,
Tatiana i Malgorzata okazuja sie nosicielkami, wbrew pozorom, owej wschodniej (,,wiel-
kanocnej”) kultury, bowiem, jak podkresla Goethe, wtasnie dzwon cerkiewny (tu jako
swojego rodzaju kod kulturowy) wyzwala Fausta ze stanu duchowego kryzysu. Ryzykow-
na to wprawdzie teza, ale kazdy przeciez badacz ma prawo do wlasnych sadéw. Tatiana
i Malgorzata tkwig w podobnych kontekstach swojej epoki, ale, jak podkresla A. Dmi-
trowski, reprezentuja zgota odmienny stosunek do realiéw, w ktérych funkcjonuja.

A. Dmitrowski, jak wyzej zauwazytem, napisal interesujace studium, szkoda tylko,
ze nie uwzglednit bogatej przeciez juz na te tematy, chocby polskiej, literatury nauko-
wo-krytycznej. Zaznacze, ze w 1997 roku w déwczesnej Wyzszej Szkole Pedagogicz-
nej w Olsztynie zorganizowano Miedzynarodowa Konferencje naukows, poswigcona
tworczosci Aleksandra Puszkina. A. Dmitrowski bral w niej zreszta aktywny udzial.
Materialy z tej konferencji zostaty opublikowane w czasopismie naukowym ,,Acta Po-
lono-Ruthenica™.

Jak juz wspomnialem, w pierwszym numerze periodyku ,bamruiicknit ¢uo-
normdeckuit Kypoep” znajdujemy artykut Natalii Zyliny zatytutowany Poman A. C.
Iywikuna ,,[Iy6posckuii”: smuueckas ocHosa kongnuxkma. Podobnie jak w przypadku
A. Dmitrowskiego, rowniez i ta tematyka ma bogata literature naukowo-krytyczna.
Cze$¢ jej znajduje odbicie w tekécie N. Zyliny (rosyjska), ale juz polskie badania zo-
staly calkowicie pominiete.

Na wstepie rozprawy N. Zylina stusznie zauwaza, ze badacze prozy A. Puszkina
traktuja powies¢ Dubrowski jako swojego rodzaju ,,most” pomiedzy Opowiesciami
Bietkina i Cérkg kapitana. Koncentrujac swoja uwage na sposobie narracji w Dubrow-
skim, badaczka stusznie zauwaza, ze kreujac $wiat przedstawiony, narrator unika ocen
i komentarzy postepowania swoich bohateréw i wbrew oczekiwaniom odbiorcy zasad-
niczg uwage skupia nie na Dubrowskim, lecz na Trojekurowie. W ten sposob powstaje
swojego rodzaju ,,opozycja” Trojekurow — Dubrowski. Autorka pisze migdzy innymi:

10 Kacaercs [Iy6poBckoro, To ero o6pas mpeicTaeT cKkopee B aOpUCHOM Bufe:
IIOJTHOV I BCECTOPOHHEIT €r0 XapaKTepPVCTUKY II0OBECTBOBATEND HE [IA€T, a 0COOeH-
HOCTY €r0 XapaKTepa 1 06pasa )XM3HY BBLB/LIIOTCS IIPEKIE BCETO Yepes3 COIOCTAaB-
neHne ¢ TpoexypoBbIM™®.

Rzeczywiscie etyczne tresci naddane formutowane sg w powiesci A. Puszkina po-
przez wzajemne relacje pomiedzy Dubrowskim i Trojekurowem. N. Zylina zwraca
tez uwage na funkcje zacytowanych przez autora Eugeniusza Oniegina wierszy Dzier-
zawina, traktujacych o sensie egzystencji ludzkiej, moralnych imperatywach kieruja-
cych postepowaniem cztowieka. Zdaniem badaczki, przywolujac strofy Dzierzawina,
A. Puszkin podkresla, ze:

*  ,Acta Polono-Ruthenica” pod red. A. Bartoszewicza, Olsztyn 1998, s. 3.

¢ H.Xwnuna, Poman... op. cit, s. 14.

2015-01-26 19:34:38 ‘ ‘



12 WALENTY PILAT

»COXpaHeHe HPaBCTBEHHbIX MMIIEPATUBOB U CIelOBaHME M B KaTacTpoduye-
CKOM, MI3MEHSAIONIEMCS 1 HeHa/IeXKHOM MMpe OKa3bIBaeTCs, 110 MBIC/IY BEMKOTO IO-
3Ta, e[JUHCTBEHHO BO3MOXXHOCTbIO BOCCTAHOBUTD YTPAYEHHYIO YeI0BEKOM HOBOTO
BpeMeHM TapMOHUIO, HEIOCTVDKMMYIO IIPU BCEX MHBIX YCTIOBYAX .

W artykule N. Zylina stawia takze wiele innych interesujgcych tez na temat powie-
$ci Dubrowski. Oba artykuly — A. Dmitrowskiego i N. Zyliny - zostaly zamieszczone
w periodyku z okazji 200. rocznicy urodzin Aleksandra Puszkina.

Powolujac jakie$ czasopismo, jego autorzy juz w pierwszym numerze starajg si¢
okresli¢ jego profil. I tak tez jest w przypadku periodyku ,,bantuitckuit ¢punonornye-
cknii Kypbep”. Po artykutach A. Dmitrowskiego i N. Zyliny znajdujemy dziat Spojrze-
nie w przesztos¢ i klasyka. Zamieszczono tu dwa teksty — pierwszy dotyczy literatury
francuskiej, a konkretnie, twdrczosci Georgesa Bataillea. Jego autorka jest I. Jerono-
wa. Drugi artykul to studium W. Malaszenko zatytutowany Problem gry w opowiesci
G. Hesse ,Klein i Wagner”. Zaréwno literatura francuska, jak i niemiecka pozostaja
poza sferg moich zainteresowan, nie podejme si¢ zatem analizy tych tekstow. Wiem
jednak, ze sa to badacze kompetentni i zapewne ich artykuly zastuguja na uwage.

W kolejnym dziale Ha nepesanax a6cypoa publikuja si¢ N. Lichina (ITocmmo-
OepHu3m 6 cospemeHHOl numepamype: sekmop pazeumus), J1. 3yoosa (bubneiickas
yumama 6 noa3uu pycckoeo nocmmooeprusma), N. Babienko (Pernomen nappamu-
éa B. Copoxuna unu Peyenmypa ,,Jony6ozo caoa”), G. Bieriestniew (Ocobernrocmu
KoHuenmyanveozo abcypoa y . A. Ilpueosa), T. liBuryH, A. Uepuskos (Cmepmo
ctosicema 6 noamuxke JI. Xapmca). Trzeba podkresli¢, ze wspolczesna literatura ro-
syjska w badaniach literaturoznawcow kaliningradzkich zajmuje znaczace miejsce.
Przedmiotem ich zainteresowan jest proza, a szczegélnie twdrczo$¢ prozaikdw wy-
wodzacych si¢ ze Srodowiska literackiego Kaliningradu (np. proza Jurija Bujdy). Po-
nadto Natalia Lichina i Natalia Babienko sa autorkami rozlicznych prac na temat
rosyjskiego postmodernizmu publikowanych nie tylko w Rosji®. Réwniez teksty za-
mieszczone w pierwszym numerze czasopisma ,,bantuiickuit ¢punonorndeckmit Ky-
poep” $wiadczg o znakomitej wiedzy ich autoréw, oryginalnym podejsciu do wcale
niefatwej w odbiorze wspolczesnej prozy rosyjskiej.

W dziale ITepesodv: publikuje si¢ tekst W. Gilmanowa — IIpopok u3 Keruec6ep-
ea versus Bpems ,Huxkmo” (O counnenn V. T. Tamana Pasmuviunenus o docmonoy-
mennom Coxpame). W. Gilmanow to wybitny germanista kaliningradzki, doskonaty

7 Ibidem,s. 23.

8 Zob. H. babenko, Qeromen nappamusa B. Copokuna unu Peuenmypa ,lony6oeo cada”, ,bamrtuit-
ckuit utonorndeckuit Kypoep’, 2000, Ne 1; taz, Bosmoscroie mupot 2epoes FO. Byiidvi, ,bamtuitckuit du-
JIOTIOTMYecKuit Kypbep’, 2004, Ne 4; taz, 3oomemadopa edunopoe 8 xy0oxiecmeeHHOl uHmepnpemauuu
Annvt Boccapm u FOpus Byiiovt, ,bamtuitckuit dunonorudeckuit Kypbep’, 2007, Ne 7.

Zob. H. Jlnuxuna, AkmyanvHoie npobnemot cospemerHoti pycckoil numepamypot, Kanmuaunrpan 1997; taz,
Scxamonozuueckuti Ouckypc nocmmodepHusma, ,Bectuuxk PI'Y um. Kanra’, Kamuuunrpag 2006; taz,
Pycckas numepamypa konua XX - nauana XXI eexa: OuckypcusHvle cmpameeuu u npaxkmuxu, B c6.
,»COBpeMeHHBIIT YPOK pyccKoro sisbika’, Kamunnrpag 2008.
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znawca literatury niemieckiej, uczony o olbrzymiej wiedzy, literaturoznawca, ktéry
doskonale analizuje teksty literackie. Zajmuje si¢ takze przektadami literatury nie-
mieckiej na jezyk rosyjski. I w tym zawsze jest doskonaly. Potwierdza to zresztg opu-
blikowany przeklad w omawianym periodyku.

Analityczng czg$¢ czasopisma wienczy dzial zatytulowany Interpretacje. Otwiera
go artykul N. Tiszuniny zatytutowany ITveca K. I1. Capmpa ,Myxu” kax mooenv Ik3u-
cmenyuanvroli opamul, dalej publikuja sie teksty na temat tworczos$ci W. Woolf i pro-
zy E.T.A. Hoffmanna. Ten ostatni pisarz bedzie czesto gosci¢ na famach rocznika. Nie
ma w tym nic dziwnego, bowiem twoérczo$¢ niemieckiego klasyka jest przedmiotem
badan Katedry Literatury Obcej Baltyckiego Federalnego Uniwersytetu im. I. Kanta
w Kaliningradzie. Jak wiadomo, E.T.A. Hoffmann cieszyt si¢ w Rosji w XIX wieku
ogromng popularnoscia, a poza tym przez pewien czas byt zwigzany z Krélewcem
i takze z Warszawa. Byt wiec czlowiekiem trzech kultur. Wiasnie temu pisarzowi re-
daktorzy omawianego periodyku poswigcili w czgsci szdsty numer. Mamy tu miedzy
innymi takie rozprawy jak: W. Gilmanowa, A. Gilmanowej - Cmpacmu no Hamana-
amo unu ,Omxposenue om Iogpmana”(no momusam Hosennvt 3.T.A. [ogpmana ,Ile-
counwiti wenosex”), G. Mokiejewej — 3onomoti copuox 3.T.A. [opmana kax poman-
mudeckuil Mug o npuobuleHUl K c8AULeHHOL eapmoruu muposoanus, J. Kornitowej
- Tpaouyuu susommuoeo anoca 8 pomare 3.T.A. Topmana , Kumetickue 8033peHus
koma Myppa”, ]. Cwietkowa — DanyHckue pyonuku Iyeo gon Topmarncmans — cum-
sonucmckutl sapuanm 2ogmanosckoli Hosennvl, N. Maksimowej — O.T.A. Togpman
6 socnpusmuu ©. Te66ens: Inukcupot ovssona u ,lenosesa”, N. llczenko — Momus
»0enoii wenuunol”6 meopuecmee O.T.A. [opmana u pycckux pomarHmukos.

Jak z tego wynika, zaprezentowano tu do$¢ duzy i wszechstronny material na te-
mat tworczosci E.T.A. Hoffmanna. Niewatpliwie te analizy wnosza caly szereg inte-
resujacych konkluzji i sg inspirujace dla badaczy zajmujacych si¢ twdrczoscig autora
Dziadka do orzechow.

W numerze széstym odnotowujemy takze polskie akcenty. Profesor tamtejszego
uniwersytetu i jednoczesnie tltumaczka poezji polskiej Roza Alimpijewa zamieszcza
przeklady swojego autorstwa wierszy Adama Mickiewicza, Juliusza Stowackiego,
Adama Asnyka, Leopolda Staffa, Bolestawa Lesmiana, Konstantego Ildefonsa Gal-
czynskiego, Cypriana Kamila Norwida, Czestawa Milosza, Marii Pawlikowskiej-Ja-
snorzewskiej i in. Publikacje poprzedza wstep profesora W. Griesznycha, w ktérym
napisal on miedzy innymi:

»OHa (R. Alimpijewa) xopomo sHaeT Kynbrypy IlTonbckoit Peciy6mmku. Kpome
TOTO, OHA ITPEKPACHO, KaK 3TO HM NAPa/IOKCATIbHO 3BYYNUT, BIIafleeT POIHBIM A3BIKOM.
OHa BO B/IaCTV PeCypcoB PYCCKOTO A3bIKA, €T0 MCTOpUN. Sl He YAMBIAIOCH KaueCcTBY
nepeBoioB Po3bl BacuibeBHBI, TOCKONBKY 3HAI0, YTO OHA HEOOBIKHOBEHHO TajIaH-
T/IVBBII, UCKYLIIEHHBIII APOM TBOPYECTBA YeMoBeK .

®  ,banuiickuit punonornyeckuii Kypoep’, 2007, Ne 6.

10 B. Ipemnsix, [oasus Honvuiu, ., bantusicknit dpumonorndeckuit Kypoep’, 2007, Ne 6, ¢. 170.
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14 WALENTY PILAT

Dodam, ze Roza Alimpijewa przeklady polskiej poezji publikowala i publikuje
w rozlicznych innych wydawnictwach. Ostatnio zainteresowala si¢ poezja Wistawy
Szymborskiej i Jana Twardowskiego. A skoro juz mowa o polskich akcentach, to nie-
watpliwie trzeba odnotowaé artykuly Grzegorza Ojcewicza (,,Hvto-Vopk: Hocmanveus
no 6udy” Apocnasa Mozymuna — mocka no munysuiemy anmypaxcy), Krzysztofa Sza-
trawskiego (CCCP enasamu nomvckozo nucamens: poccuiickoe nymeuwecmeue KOnua-
Ha Cmpuiiikosckoeo) oraz piszacego te stowa (Huxonaii Konsioa: [Jpamamypeus ,,npo-
mexcymra” unu XyooxecmeenHulil 8327130 6 6yoyusee?).

Jest rzecza zrozumialy, ze w ramach niewielkiego szkicu trudno omoéwic¢ zawar-
to$¢ ,banruiickoro ¢unomornyeckoro Kypbepa. Wskazatem tu tylko na niektdre
rozprawy, ktére wydaja si¢ nadawac profil prezentowanemu czasopismu. Wspomne,
ze oddzielne numery poswigcono prozie Wtladimira Nabokowa, Aleksandra Bloka,
Andrieja Platonowa. Jedno wszakze jest pewne: ,bamruiickmit ¢umonornaeckmit
Kypbep” udanie wpisal si¢ w czasopismiennictwo naukowe nie tylko Kaliningradu.
Swoje famy udostepnia slawistom z Sankt Petersburga, Moskwy, Woroneza, Nowgo-
rodu i in. o$rodkéw naukowych. Chetnie tez publikuje rozprawy naukowe autoréw
z Niemiec, Lotwy, Litwy, Polski i in. Zatem pomyst wydawania tego czasopisma zastu-
guje na uznanie i poparcie jego dzialan.
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Abstract

This article, which has undertaken to examine the contents of the journal ,bantuiickuii
¢dunonornyecknit kypbep” published in Kaliningrad, analyses the articles written by A. Dmi-
trowski and Zylina dedicated to the works of A. Puszkin, prose by E.T. A. Hoffmann, as well
as the French and English writers. The article underlines the vital role of the journal in the
presentation of the achievements of the philologists from the Baltic region.

Keywords: W. Griesznych, Eugene Onegin by A. Pushkin, works by E.T.A. Hoffmann, modern
Russian prose writers, works of English and French writers.

' T. Oimmesny, ,Hoto-Vopk: nocmanveus no eudy” Apocnasa Mozymuna — mocka no mumysuemy
anmypasy, ,banTuiickuit pumonornyeckuit Kypoep”, 2004, Ne 4; K. Ilarpascku, CCCP enasamu
nonvckoeo nucamens: poccutickoe nymewecmeue IOnuana Cmpuitixosckozo, ,bantuitckmit ¢umo-
normdeckuit Kypbep”, 2004, Ne 4; B. Ilwnat, Hukonaii Konsoa: Opamamypeusi ,npomexcymxa” umu
Xydoxcecmeentoiii 8321150 6 6yoyusee?, ., bantuitckuit Gpumomorndeckuit Kyppep”, 2000, Ne 1.
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S HETEROGLOSSIA (4)

A . .
\mSG Studia kulturoznawczo-filologiczne
www.wsg.byd.pl Wydawnictwo Uczelniane Wyzszej Szkoty Gospodarki, 2014
Svitlana Loboda

Narodowy Uniwersytet Lotniczy w Kijowie

INomndoHnsa KoHIENTa ,,[IPOCTPAHCTBO :
COOTHOLIECHVE HAYYHOII M IO3TUYECKOM KapTUHBI MUpa

ITpocTpaHCTBO — KaTeropusi, TpebyoLias OCTOSTHHOTO CMBICTIOBOTO HACHILIEHNS,
0 4eM CBUJETENbCTBYET U BCS MCTOPUS Ye/IOBeYeCTBa, U BCs ¢umocodus, u faxe
M3MEHEeHNs] B JIeKCMKe U TpaMMaTUKe eCTeCTBEHHDBIX s3bIKOB. [IpyMeHNTeNbHO
K [033MM O MPOCTPAHCTBE MOXXHO TOBOPUTH He TONMBKO KaK O TUIAX (MOJENAX),
CMEHSIOLIMXCS B 3aBUCHMOCTH OT MEOTIOTNIeCcKuX GprmocopCKux mpecraBieHni,
HO 11 00 MH/IMBUIya/TbHBIX, aBTOPCKMX 00pasax Mupa'?.

[ToaTaM OTKpBITa BO3MOXXHOCTDb TOMBIC/TUTD UM TOBOOOPA3UTh MPOCTPAHCTBO.
Ho He Torza, Korjja IpoCcTPaHCTBO BBICTYIAET B (POPMe 3aKOHOB, PETyIMPYIOLIVX BCe
MIPOUCXOJISIIIee, VITU PACTIONATAIOIINX BELIV U COOBITIS B OTIpeje/IeHHOM opsizke. Bo
BCEX ITepeYCIeHHBIX CTy4asax O IPOCTPAHCTBE TOBOPAT, Kak 00 OTHOCUTEIBHOM, T.e.
OTHOCKTE/IbHO 4eTI0BEKa OPMEHTUPOBAHHOM. B S3bIKOBOM y3yce y OTHOCUTEILHOTO
MPOCTPAHCTBAa MOAB/AETCA BepX M HM3, [PaBO M JIeBO. lakoe MPOCTPaHCTBO
CKOHI[EHTPUPOBAIO B cebe MHOTOBEKOBOII OMBIT HApOJa ¥ BOCIPUHUMAETCS Kak
M3HAYa/IbHO 3a[JaHHOE, HEM3MEHHOE.

JInaHOe TBOPYECTBO (MM COTBOPYECTBO) HAUMHAETCS TaM, Ifie IPOCTPAHCTBO
3ajieBaeT YeloBeKa JIMYHO: TIPeXKie BCEro, Yel0BEeK MIPOCTO OCBaMBaeT U 00XKuBaeT
IPOCTPAHCTBO. A 3TO 3HAYUT, YTO UETOBEUECKUIT OIBIT IIPEJIIonaraeT He TOMbKO
IpefcTaBIeHle O IPOCTPAHCTBE, HO M €ro OLEHKY. VI B clyyae OTHOCUTEIBHOTO,
U B CIyd4ae ,O00XKUTOro“ IPOCTPAHCTBA 4YeJIOBEK CYAUT O HEM IO KOCBEHHBIM
[aHHBIM WIM IO €ro BO3/eiCTBUI0. Takoe MPOCTPAHCTBO MOXKHO OIPENeUTb KakK
aMIupudeckoe (T.e. 4epe3 OIbIT) IOCTUTAEMOE.

' Jlorman IO.M. XypoxxecTBeHHOe IpocTpaHcTBO B npose loroma// Jlorman IO.M. B mxone

noarndeckoro cnosa: [Tymkun. JlepmonTos. lorons. — M., 1988. — C. 251 - 292.

?  Tomopos B.H. Mud. Puryan. Cumson. O6pas: Vccnen. B 061. Mudonostuyeckoro: Vsbpanuoe. —
M.: ITporpecc, 1995. - C. 10.

*  Ycmenckuit B.A. Vs6panusie Tpygst: B 2 . - M., 1994. - T. 1. - C. 20.
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16 SVITLANA LOBODA

Teorpaduyeckoe MpOCTPAHCTBO - YaCTh OOIEro MPOCTPAHCTBA U MIMEHHO OHO
COCTaB/IAeT CHEeUU(UKY IPOCTPAHCTBEHHOrO 4yBCTBa B moasuy H. Iymmnesa
u V. Bpoxnckoro. Ilpmopurer reorpadmieckoro NpOCTPaHCTBA OTHOCHUTETBHO
ppyrux tunoB y H. I'ymmnmeBa u V. Bpopckoro MoxkeT ObITb OOBSICHEH Kak
BHEIIHMMY, TOTMYEeCKUMY IPUYMHAMH, TaK M BHYTPEHHUMMY, IPOUCTEKAIOIMMU U3
0CO6EHHOCTeI TTI0931M ITHUX ABTOPOB.

9TOT TMH TPOCTPAaHCTBA - reorpapuyeckoe IPOCTPAHCTBO — B I093UK
H. I'ymunesa u V. Bpopckoro mpescraBieH B >KaHpe CTUXOB-IyTellecTBUil. Bo
Bcex Oe3 mckmoveHyss cObopuHukax H. [ymmneBa IpHUCYTCTBYIOT Takue CTUXIL.
Haumnaa c¢ orpesga m3 CCCP, >kaHp CTUXOB-IIyTEeLIECTBMII 3aHMMAaeT Ba)KHOe
MecTo B TBOpuecTBe V. Bpoackoro. B cbopumke ,Hactp peun (1972-1976 rr.)
43% CTUXOTBOpPEHUII COflep>KaT reorpadudeckue peanuu. B manpHeieM ypoBeHb
IPe/ICTaBUTENIbCTBA CHIDKAETCA, HO OCTAeTCsA 3HAUUTENbHBIM (B CO. ,YpaHusa" -
HIOYTY YeTBEPTh Ha3BaHMIL)*.

[Tonarue reorpaduueckoro MpOCTPAHCTBA MPUHAJIOKUT K OFHON u3 (popm
IPOCTPAHCTBEHHOI'O KOHCTPYMPOBaHNUA MMUPA B CO3HAHUM 4elloBeKa. BO3HMKHYB
B OIpefle/IeHHbIX MCTOPMYECKUX YC/IOBUAX, OHO IIONY4aeT pasjIMyuHble KOHTYpPbI
B 3aBJMICHIMOCTM OT XapaKTepa 001X MOfie/Ieli MUpa, 4aCThI0 KOTOPBIX OHO SIB/IACTCS .
B mostmyeckoit kaptuHe mMupa H. I'ymmnesa u V. Bpopckoro reorpagpuueckue
HOHATKA IIO/Ny4aloT He CBOIICTBEHHOE COBPEMEHHOMY CO3HAaHUIO MOPAIbHO-
3TUYECKOE I JJaKe Pe/IUTMO3HOE 3HAYEeHNe.

Teorpadmueckoe mpocrpancTBo B nmoasuu H. ['ymmnesa u V.Bponckoro moxeTt
OBITH ONMCAHO C IOMOIIIBIO OIIIO3UINIA ,,CBOE - UY>KO€", ,,JalleKoe - O/m3Koe, ,,3eMIs
- He60", ,)KM3Hb - CMEpPTh " U T.II.

Ormnosniyis ,,cBOe - 4y>K0e” IB/ISIETCSI BAPUAHTOM IPOTHBOIIOCTABIEHNI ,,XOpOIIIee
- 1oxoe’, ,mpasefHoe - rpeurHoe’. Kak ,,cBoe® B moasun H. Tymunesa u V1. Bpogckoro
OTMeYeHO IIPOCTPAHCTBO oMa. [JoM — POHOE ¥ OXPAaHHOE I10 OTHOIIEHMIO K YETOBEKY
IIPOCTPAHCTBO. Bee, uTo BHe foma, V1. Bpoxckumit onpepernsier Kak BpaxxaebHoe.

Hom na omuiube coepicusaem epsisv,

Pacmyuyto 6 npocmpancmee 00uHouecmsa ...

VI monvko ¢ HacmynieHvem memHomol
Onu 6 kaxoti-mo mepe coobuiarom
Apmade Hacmynaroueti 8000l

Ymo komHamot 60pv0ObL He Npekpauyaom;

*  Baip II. IlpoctpancTBo Kak Meradopa Bpemenm: cruxm Vocuda bBpopckoro B >kaHpe

myTemectBus// Russian Literature — North-Holland. - 1995. - XXXVII. - C. 413.

5

Crenanos 0. C. Koncrantsr: CrmoBapb pycckoit KynbTypbl. — M.: Illkoma ,fI3bikm pycckoii
KynbTypsr, 1997. — C. 325.
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COOTHOLIIEHNEe HAYYHOII 1 TO3TNYEeCKOI KAPTUHBI MUpa

Ymo eil mopiecmeosamv NPUHUHbL Hem,
Xomst OvL 6ce KPbLILUO 00CMANU JIyHCU;
Ymo 30ecv, 6 0omy, euje ceepkaem ceem,
Xoms memHo, COBCeM MEMHO CHAPYIHCU.
(M. Bponckmit ,,OkHa®).

YernoBek BefieT IIOCTOAHHYI0 60pbOy ¢ BpaXKIeOHBIM My IPOCTPAHCTBOM:

...HAWU cmpacmu, Kak cmpaoanusi HouHuvle, -
MOl NAIOMU U NPOCMPAHCINBA NOEOUHOK.
(M. Bpogckmit ,Hoprt!“).
CMepTh, HOPOXKAEHHAs! IPOCTPAHCTBOM, omiymaeTcs: V. Bpoackum kak HedTo

Tparm4yeckoe — I‘I/I6e}1b, B OT/IM4ne OT CMEPTH, HOpO)K}.IeHHOf;I Bpe€MEHEM, KOTOpast
BOCIIpMTHMMAETCA KaK €CTeCTBEHHAs.

Omymienne crpaxa nepes 4y>XAbIM IPOCTPAHCTBOM CBOVICTBEHHO M JIMPUKE
H. I'ymunesa.

A y3nan, y3Han, wmo maxoe cmpax,

ITozpebennulii 30ech 6 uemvipex cmeHax...

(H. T'ymunes «Y xaMuHa»)

Opnako 4wyBcTBO cTpaxa y H. IymmneBa HeCKOIbKO WMHOE, OHO MMEET
Oonee TIy6OKyl0, Hexenmum OOA3HD IIepeMelLleHWiT, AeTepMuHanyio. [loMalHAasa
OOBIIEHHOCTb OTKPbIBAET IIepef] YeTIOBEKOM ,,CTPALIHbIN MUP TYXOBHOI ITyCTOTHI.
/I mOCKOZMBKY [OM yXe He ABJIAeTCA JYXOBHO O/NM3KMM IPOCTPAHCTBOM, TO
»CBOE“ B IPOCTPAHCTBEHHO-TeOrpadMyecKOM OTHOLIEHMM CTAHOBUTCH ,UyXKNM"
(cM. ctuxorBOopeHns ,CrapuHa®, ,,3a HOKMHYTHIM O€IHBIM >KWINIIEM...“ M Jp.).
CoBMellleHre JIOKaJIBHOTO M STUYECKOTO 3/IEMEHTOB HPUBOAUT K W3MEHEHMIO
COOTHOIIEHUS ,,Jja/leKoe - Ormu3koe: reorpaduyecku O11M3KOe OLEHMBAETCS Kak
[ajIeKoe M Iy>K0e, a PACIIONOKEeHHOe Ha JJAJIeKOM PACCTOSHUM OCMBICIMBAETCS KaK
0/113K0€ U TYXOBHO POJIHOE.

O, ecnu vl U MHe HAUIMU CIPAHY,

B komopoti moz He nnakamp u He nembv A,

Be3monsHo noOHUMAsACH 8 BblUAUHY

Heucuucnumoie moicsiuenemvs.

(H. Tymunes ,,JepeBns®)!

H. [ymuseB mpoTUBOMIOCTABISIET CBOEI 3eMrTe 67Ta)kKeHHYO Y TOITUIO 4y>KOTO Kpasl.
Jamekue cTpaHbl 00/MAMAIOT OGIATOMPUATHBIM KIMMATOM, IUTOTOPOSHON MOYBOIA,
M300MIMEM TITIOfOB.

A cnan u cmoicna nena 6enas

MeHs ¢ pooHozo xopabs,

‘ ‘ heteroglossia4.indb 17 2015-01-26 19:34:39 ‘ ‘
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J 6 uepnoix 600ax, nomepmeenas,

OprblﬂaCb MHe MOA 3eEMIIA.

Ona nonua KoHaAMU GbICMPbIMU
W xpacHvim 30m0mom neusep,
Ho Houbvto 6cnvixusarom uckpamu

Inasa 6nyxcoarouwsux nanmep.

Tam mpaswl cnasAMCA y30pamu
U pexu, cnosHo sepkana,

Ho pousu nontot maxopazopamu
Ileemamu yxcaca u 3na.

(H. I'ymunes ,,OpmHO4ecTBO®).

Vipean 4enoBe4ecKOro CylecTBOBaHMs, KOTOPBIN TOIBKO MOXeT BOOOPas3nUTh
HO3TUYECKOe CO3HaHe, MBICIUTCS KaK pealn30BaHHbII B KAKOM-1NO0 reorpadu-
4eCK!U IPUYypPOYEeHHOM IyHKTe. TakuMm 06pa3oM, reorpadudeckoe myTellecTBUE
paccMaTpuBaeTCs Kak IepeMelleHNe 110 ,KapTe MOPalTbHO-3TUYeCKIX, Iy XOBHBIX
cucreM. ,,[lanekue saragounnlie crpanbl (H. Iymunes ,Kanuraner“) npencrass-
I0OTCA VIV KaK ,,OCUAHHBIE , N Te, ,T7ie 6esyMbe nyxac 3acTeim HaBceM  (H. [ymu-
neB ,,OBMHOKO He3psiuee COMHIIe CMOTPEIO Ha CTPAHBI ), IJie PacTyT LIBETHI ,,y>Kaca
u 3ma“ (,Ia cTpaHa, 4To MOI/Ia OBITh paeM, / cTana norosuileM orus... - H. Iy-
muneB ,Hactymnenne®). B maconckoit muteparype XIII Beka (B TBOpuecTBe
H.IymuneBa npucyTCTBYIOT ,MaCOHCKME MOTUBBI ) Teorpaduyueckoe moje 3Haue-
HUII OBIIO IOTHOCTBIO 3aMEHEHO HPABCTBEHHBIM U CIOKET O NepeMelleHUN B Te-
orpaduueckoM IpOCTPAHCTBE BOCIPUHUMAETCS, KaK a//IeTOpus HPAaBCTBEHHOTO
BO3POXKeHMA’.

W3 penenus semenb Ha IpaBeJHble U I'PEIIHble OPTaHMYECKM BbITEKaeT Mjes
usbpanHndyectsa. B TBopuectBe H. IymmneBa cBos 3emys, popmua, Poccwms,
IpeficTaeT KaK OTMEYeHHas OCOObIM OOXXeCTBEHHBIM HayajoM. OJTa wupes
HaK/IafIbIBA€T OTII€YATOK M Ha NPefICTAB/IeHNs O IPOCTPAHCTBE.

B uawjax, 6 6o10max 02pomHbix,

Y onossnnoil pexu,

B cpybax moxHamuix u memHbvix

CmpanHvle ectnb MyHUKU.

Buiiidem maxkoii 6 6e300posve,

I'0e pasbexcancs kosuvinv,

¢ Hosuxos B.JI. MacoHCTBO U pycckas Kynbrypa. — M., 1993. - C. 57.
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Cnywaem kpuxu cmpuboxcou,

Yys cmapuryto Ovinb...

(H. I'ymmnes ,,My>xuk®).

ITpocTpaHCTBO PORHON CTPaHbI OpraH;M3yeTcs OT mepudepun K LeHTpy. Pych
B XX Beke yxe He AB/IAeTCA TeM He3bIOJIeMbIM OIVIOTOM XPUCTHAHCKOI Bepbl, KaKo-
BOIO ObIIa paHbllle (elje IpOTOION ABBaKYM FOBOPUIL: ,,BbImpocu y 6ora cBeTyio
Poccuio catana“), ogHako

N noime ecmo ewse npopoxu,

Xomsa ynanu anmapu,

Vx ouu sicnol u eny6oku

IpAdyuum nnamerem 3apu.

(H. Tymnnes ,,ITpopokn®).

HyxoBHoe Bospoxpaenue Pycu, mo muenuto H. I'ymunesa, HadyHeTcs ¢ ee JaneKkoii
OKpaVHBbI, KyJa He JOLUIM TPEXOBHbIe BesSHNUSA HOBOTO BpeMeHU. Takum o6pasom,
mepeMeleHne OT IeHTpa K mepudepuyt CTAaHOBUTCS OTMEYEHHBIM B PETUTUO3HO-
HPaBCTBEHHOM OTHOLIEHUM (OT MeCTa, YTPAaTUBIIETO CBOIO CAaKPaIbHYIO CYIIHOCTDb
— K MeCTY, COXpaHuBIIeMy cB3b ¢ borom). Takoit B3y Ha reorpa¢uio 06bsACHAET
BHuMaHue H. IymmneBa x Adpuke. DTOT KOHTMHEHT B Hadaje XX Beka ObUI
HeJIOCTyIIeH eBpoleiillaM M UX KyapType. JKmBas KynbTypa apXaluHbIX HAapOIOB

Abprkn BOXHOBMIA Cepplle IOSTa M 3acTaBWIA MCKAaTb OCOOBIX TYXOBHBIX
OTKPOBEHUII B CBOET OeCKpailHeil TyCThIHM.

[ToHATHe IPOCTPAHCTBA 3aMEHACTCS IpEACTaBIeHNEM O Treorpaduueckoi
IPOTSHKEHHOCTH, YTO COOTBETCTBYeT HaydyHOMY B3rsaay HoBoro Bpemenn. OgHako
B moasuum H. TymmneBa reorpapmueckass OTHA/NEHHOCTb HpuobperaeT ocoboe
3Ha4eHIe, B €r0 IPOCTPAHCTBEHHON MOJIe/I MIpa JIOKA/IbHBII IPU3HAK JaIbBHOCTY
ABJISIETCA 0053aTeNbHBIM: IIPEKPACHAS 3eM/IA — 3€MJISL, Ty Th B KOTOPYIO JIOJIOL.

Il VI. Bponckoro, yTBep>KHAIOLIEro ,MbICIEHHOE CYIeCTBOBaHIE CaKpajb-
HOTO MIMpa, HeOOXOAMMOCTb B CTPAHCTBOBAHMY, [IepeMelleHNN B reorpadieckom
IPOCTPAHCTBE He SAB/IAETCs aKTyanbHoit. CoseplLiaHie 1 CaMOyITyO/IeH e ¢ TTepeMe-
1eHJIeM B IIPOCTPAHCTBE y)Ke He CBS3BIBACTCS.

...B Asuu

Npocmpancmeo, Kax Npasusio, NPSUemcs om ce6s

U om ynpexos 6 00H000pa3uu

6 3a80e6amerisi, 6 207106bl, cepedps

mo docnexu, mo 60pody. 3anumoe yHo,

B01ICKO Yitce He peKa, 20pOTuLasacs ONUHO,

HO 00WUPHOE 03ePO, Ubs 2/lyOUHA eCb UMEHHO

mo, Ymo HYHHO ﬂpOCWlpclHCﬂ’lBy, musyuiemy e3anepmiu,

2015-01-26 19:34:39 ‘ ‘



20 SVITLANA LOBODA

u60 NPonopUUOHAILHA NPOTIOEHHOMY Ny mu

(M. bponcxkmit ,,Kammamoxus®).

leorpadmuecknme mpencrasnenuss V. Bpomckoro otyactu  0OBSCHUMSBL,
NCXoaA M3 BOCTOYHOTO THIIA ITO3HAHWA, OCHOBAHHOIO HA 3SK3MCTCHIVATIbHOM
nocTyokeHnn mupa. IIpoctpanctso, mo V. bpopckomy, - mpeiMeT yMCTBEHHOTO
IO3HAHNA, KOTOpOEe ONMpaeTcsi Ha IJYOMHHBIE CTPYKTYPbl IIO3HAIOLIETO
CO3HAaHMS, HEIIOCPEACTBEHHO BOB/IEYE€HHDBIE B T€OMETPUIECKUE N3MEPEHNA 6bITI/IH
(»ITonemHory adpuxa Mosra, ero epoma, (asus MO3ra, a TakXke Apyrye KallIa
B oburaemoMm Mope ...“ - V. Bpoxpckuit ,Konbibenpuas TpeckoBoro mbica®).
YenoBek, mIpuaA K CO3HaHMIO cebA B KadecTBe CyObekTa, 0OHapyKmBaeT cebs B
IIPOCTPAHCTBE TYXKOIr'O €MY OBITHS. DTUM QY>XIObIM IIPOCTPAHCTBOM OH OTHE/IEH
ot Vctunpl. Takum 06pasom, Iienb reorpagyecKyx TOKycOB He IPUOIIDKaeT, HO
OT/Ie/IAET YeTIOBeKa OT MMPA JYXOBHOM CYTH.

3emns kak reorpadudeckoe nousatue B moasuu H. [ymmnesa u V.Bpoxckoro
OIIHOBPEMEHHO BOCIIPMHIMAETCA KaK MECTO 3€MHOI KV3HY (BXOJUT B OIIIO3UIIVIO
»3eMJIs - He60). KaTeropus 3eMHOI KM3HM OLeHOYHA: OHA IIPOTUBOCTONUT >KU3HNI
HebecHoIL. [IpefcTaBieHns 0 MOTYCTOPOHHEM — HEOT'EM/IEMbII KOMIIOHEHT oOpasa
MMpPa, KOTOPBI JISKUT B OCHOBE KYJIBTYPBI 000N 3MOXM. DTN NpefCcTaBIeHUA
MOTYT pa3pacTaTbCsl B HEOOBIYaTHO 6OTaTyI0 KAPTUHY — ¥ MOTYT OBITD ,,HYIEBBIMM
KOIZa He6O IyCTeeT U IO Ty CTOPOHY >KM3HM HAaXoauTCsA HeObITHe. B mossum
H. I'ymunesa u V. Bpopckoro npezcraBieHsl 06a Mupa — XU3HU U CMEPTH, OHU
IPUCYTCTBYIOT B KY/JIbTYPHOM CO3HAHMM IIO3TOB U OIpPEJEAIT CYIleCTBEHHbIE
YepThl IPOCTPAHCTBEHHOIN KapTUHBI MUPA.

IIpocTpaHCTBO NOTYCTOPOHHETO B IO3THYECKOl KapTmHe Mmpa H.Iymmnepa
BBICTPAMBACTCA B IIOJIHOM COOTBETCTBUU C XPUCTUAHCKOI TpajuIyeil. 3arpoOHbIit
MHUp, COITIACHO 3TOMY MUPOBO33PEHMUIO, - IMOJIMHHBI MUP, 3€MHOI >Ke MUP —
6regHOe ero mopo61e, BpeMeHHOe MeCTOIpeObIBaHNe AYIIN Ha IIyTH B MICTVHHYIO
OTYU3HY.

W coscem He 8 mupe mul, a 20e-mo

Ha 3a0s0prax mupa cpedv meneti,

ComHo nepenucmoliéaem semo
CuHue cmpanuypl ACHbIX OHell.

(H. I'ymmnes ,,KonroHna BTopas’).

O6pas ganekoro, 0TMEYEHHOTO IIPUCYTCTBUEM ,,0€/10r0 cepadrma“ mpocTpaHCTBa
BO3HMKaeT B MOMEHT HAMBBICIIETO [YLUIEBHOTO HAINPsXKEHUSA KaK HeYTo
comsMepyuMoe 1 O/M3Koe BHYTPeHHEMY MUPY JIMPUYECKOro repos. IIpocTpaHcTBO
TEKCTa OPraHM3YETCA IOCPENACTBOM KOPPENATUBHONM [EVMKTUYECKON Iapbl: 3[eCh
- 1aM (,pmamekoe - 6mu3koe). 3mech (611M3KOe MPOCTPAHCTBO) — 3TO ,33BOPKYU
Mmpa“, IJie HeT >XU3HU, IPOK/ATBI MUP TEHEN, OTPaKEeHHbIN, OKYTaHHBIN CHOM,
arMocepoit cMepTi (MAaATHUK ,pyOUT TOTOBBI‘ CEKYHJaM; ,KaXKAbLl KyCT TaM
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COOTHOLIIEHNEe HAYYHOII 1 TO3TNYEeCKOI KAPTUHBI MUpa

xoueT ObITh cyxuM“). Tam (anexoe IpOCTPAHCTBO) — IPOCTPAHCTBO XKUSHM (,...T7e
BCe CBepKaHbe, BCe IBIDKeHbe, [IeHbe Bce, - MBI TaM ¢ TO00T XIUBeM ), OTMeYeHHOE
IPUCYTCTBMEM BBICIINX cI (,,0emblit cepadpum®).

Kaprunsl norycroponHero mupa B noasun H. [ymnnesa o6b14HO opopmsroTcs
B )KaHP CTUXOB-BUIEHNIL.

CruxorBopenus V. bponckoro mpepmaraior 6osee panyioHaIUCTUYHYIO (IIpu-
O/IVDKeHHYI0 K HayYHOMY B3IVLAZly) MOJie/Ib OTHOIIeHU:A ObITuA 1 HeObITHA. V. Bpop-
ckmit pOpMyYIMPYeT CBOIO TEOPUIO SBOJTIOLINN:

ITocmenento OeticmeumenvHocmv npespawsaemcsi 6 HeoeiicmsumenvHocmo

(M. bponckuit ,,B cnenyrommit Bek®).

CMepTh — 3TO pe3yabTaT 3eMHOI >KM3HEHeATEeTbHOCTU 4YeJIOBeKa U Bellell,
3aKOHOMEPHOCTb, C KOTOPOJ CTAJIKMBAETCsA KaXKAbll. I[IpOCTPaHCTBO >KU3HU
ocmbicseTcs V. Bpoackum kak reorpaguieckoe IpoCTPaHCTBO. TO IIPOCTPAHCTBO
KOHEYHO VM OpraHM30BaHO IO npuHuuy IIaToHOBOI reorpaduy, T.e. CyLIeCTByeT
Kpait 3eM/u (ero MHBapMaHTaMM MOTYT CIIY)KMTb MOTWJIA, TOPU3OHT, Oeper):

3emns ve kpyena. Ona

npocmo ONUHHA. ..

(V1. Bponcxkuii ,,KonmbibenbHast TpeCKOBOTO MbIca“).

Crepras MeTadopa 0 KOHIje )XI3HEHHOTO Iy Ty IepeocMbiciieHa V. bpopckum B
3aKOH peasIbHO KU3HMN.

O6biuH0 5 06812a10CL NO NPAMOL,

UMest KaKy-mo 6eusb 6 6U0Y.

Ho domsicen npusnamocs, Kk ceoemy cmvloy:

A He 3Hato, Kyoa s udy. Ilymato, umo udy

6 Llapcmeo Teneii

(M. bponckuit ,TearpanpHoe®).

IToTycTOpOHHUIT MUP TaK)Ke peasieH KaK CTPaHbI ¥ KOHTMHEHTBI PeabHOTO (5. ..
CMepTh pacIIbIBYATa, KaK ouepTanbs Asuu” - V1. Bpoxpckuii ,1972 rog”). Kak 1 Bo
BpeMsI Iy TeLlIeCTBUSA B peaIbHOM MIUpe CYLIeCTBYeT BO3MOXXHOCTb OTKPBITh HOBYIO
9acTb CBeTa, TaK ¥ 00/IACTb MPPEATbHOTO MOXET ObITb OTKPBITA (5,...OTKPBITHIO /

udapkTuky — HemsBeCTHON 4acTu Toro csera“ - V. Bpomckuit ,,OTKpbiTKa 13
JIuccabona“).

O6a mMupa, XM3HU U CMEPTH, COIPUKACAIOTCS, COCEACTBYIOT. B CTMXOTBOpeHMsIX
060MX II03TOB HAXOAMM YIOMMHAHUS O HEKOEM MeCTe, B KOTOPOM OYKBaIbHO
HaXOJsATCsI BOPOTa (IBepu) B HOTYCTOPOHHMIT MUP.

Imo 0sepv 6 cmete 0asHO 3a0PoULEHHOT,

Kamnu, mox u bonvue Huveeo,
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Bosne Huujuil, c108H0 20cmb HenpouieHviil,
W kmouu y nosica ezo
(H. I'ymmnes ,,Bopota pas®).
9TO MeCTO MMeeT YeTKMe IPUMETHI, HO Y3HAThb €r0 MOXKeT TOJIbKO M30paHHBII
(»Mumo exyT poijapu 1 naTHuku...“ - H. I'ymunes ,,Bopota pan®), a i Toro, 4To6s!1
BOJITH Ty/a HeOOXOAVM IIPOBOXKATBIII (,,[la, Mup Xopol, Kak crapel y mopora, / Yro

Iy THVKA BefleT BO MMsA bora / B sapane npenHasHayeHHbIN moKoii. .. - H. [ymunes
»Ja, MMIP XOPOIII, KaK CTapel y mopora...“).

BopoTamu B uHOMepue B 11033vn V1. BpofcKoro Mo)keT 0Ka3aTbcsi ABEpb KOMHATBI,
3a KOTOpOIl BJPYT OTKpPBIBA€TCS He ,,YIMYHBI TyI', HO ,[IIyXOHEMble BUIEHNS
cMepTH, ,,IPOCTPAHCTBO, nieHHoe TBepau (V1. Bponckmit ,Cperenbe).

YenoBeKy ellje TPy )XM3HU JaHO, eC/u He MOOBIBaTh B Paio, To TOYHO ero cebe
Hpe,[[CTaBI/ITb.

Mecmnocmu, 2de 51 HAX0HYCb ecmb Paii...

Mecmmocmu, 20e 55 HAXO0HYCb, ectb NUK
Kak 0vl eopul. [Janvuie — 8030yx, XpoHoc.
Coxparu amy peuv; ubo patii — mynux.
(V1. Bponcxkwmit ,,KonbibenpHast TpeckoBoro mMpica®).

Ipanuna Mexpy ABYMs MUpaMy MMeeT J[BOICTBEHHYIO IIPUPOARY, Oymydn
MaTepuanbHOM, OHAa CKPBIBAeT B ce6e YMCToe MPOCTPAHCTBO, A0COIIOT.

KakoBa e o6masg IIpOCTpaHCTBEHHas CTPYKTypa 3arpoOHOTO Mupa
y H. Iymunesa u V. Bpopckoro! B mnpomussefeHMsXx 3TUX aBTOPOB JaeTcA
IUXOTOMUYECKOE JiefieHre. BripakeHO OHO OJHAKO He BIIOTHE ACHO: Ha IOJII0CAX
CO3HaHMA HaxopATcA Pail m AR, HO MEXy HMMU PACIONOXEH pAJ, IEepeXoloB,
TATOTEIOIIMX K TOMY WJIM JPYroMy. B OCHOBHOM 3arpoOHBIT MUp IIpeACTaB/ACT
co6071 KOHITIOMepaT pa3pO3HEHHbBIX TYHKTOB, HUKAK He OPraHM30BaHHBIX BOEVHO.
VX cBA3bIBa€T TOMBKO IyTh, II0 KOTOPOMY [BVDKETCA VIIM INPENPOBOXKGAETCS
MOBOJBIPEM CTPAHCTBYIOIIAA AYIIa OT OFHOIO JIOKyCa K JPYTOMY.

CormacHo mudornorndeckoit Tpaguuuy Pait Haxogutcss Ha Hebe, Ax — 10X
3eMJIeit.

100 3emneii ecmv matinas newepa,

Tam cmosm evicoKue 2poOHULbL,

OcHennole epesvt /loyugepa

Tam bnyxcoarom cmpotinvie 61YOHULDL.

(H. I'ymnnes ,,ITox 3emreii ecTb TaitHast nemtepa’).
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Ho 1 aTu mpocTpaHcTBa MMEIOT CBOJI BepX 1 HU3:
Crnosro mam, nod c8o0om ada,
Ivsson wienrxaem O6UUOM.
(H. T'ymunes ,,JIecHoit moxap®).
B mupoomymennn H. I['ymniesa ofHOI 13 KpailHUX TOYEK IS IOTYCTOPOHHETO
CITY>KUT 3eMJISL: U1 Afia — BePXHssL, 11 Past — HYDKHASA.
Mpor nousnu meos, 3emus:
Tot monvko xmypas npuspamHuya
YV 6x00a 8 Boxcuu nons.
(H. I'ymnnes ,,JI rox BTOpO#t K KOHILY CK/IOHSIETCS ).
[Tomacte B Pait mnm A OHOMOMEHTHO He MPENCTABIAETCS BO3MOXKHBIM,
HeoOXOIMO TIPOfieIaTh JOITUI Iy Th.
Ionecem mebs no xopudopam.
Ionecem om 6awnu u 0o 6awHU.
(H. T'ymunes ,,ITox 3emreit ecTb TaitHas memiepa’).
An, xax u Pait, - 9T0 COBOKYITHOCTb JIOKYCOB (TOp, JO/IVH, BEPIIVH, 5IM, CTPOEHMII
U T.IL.), COEAVIHEHHBIX MEXAY 0007t crucTemoit epexopos. Tot cet y H. Iymunesa,

COOCTBEHHO He eCTb efMHOe IPOCTPAHCTBO, OH MUCKPeTeH, KaK MAUCKPETHO
IPOCTPAHCTBO MUQOTOTMYECKOTO MUpA.

Mudonorndeckne cBOMCTBa MPOCTPAHCTBA 3aTPOOHOrO MMpa MPOSABIIAIOTCA U B
€ero ,,JppanyoHanpHoii Tonorpadunu. C ogHOI CTOPOHBI, MECTO MYYEHUIT M MECTO
0/1a>KeHCTBa IIPOTHUBOINIOCTAB/IEHBI, KOJIb CKOpO Paii — Ha Hebecax, a A — moi3eMHOe
11apctBO. C APYroit CTOPOHBI, ¥ TOT, ¥ {PYTOil MOTYT OBITh HalI[JeHbI IIO COCENCTBY.

Buicokuii dom cebe Iocnodv nocmpoun

Ha py6ese ceoux cesamoix 61a0eHuii

C enadenvamu enadviku /loyugepa...

(H. Tymmnes ,,5 pag, 4TO OH YXOUT, ra3 yrapHBIl ).

Ecmn y H. Iymmunesa Mup noTycTOpOHHETO TpexMmepeH, To y VI. bpoxckoro on
PACIIONIOXKEH B Of{HOJ IVIOCKOCTH.

...3emns ne kpyena. OHa

npocmo OnUHHA: OY20pKU, TOULUHDL.

(V1. bponckmit ,,KonmpibenbHast TpeCKOBOTO MbIca“).

Het 4eTKoi rpaHMI[Bl MEX/Y PealbHbIM U MPPEATbHBIM: 3€MHOIl MUP U MUP
3arpoOHbIiHerocpencTBeHHO cooburatotcs. Kakmosakonyaud dysnn,seMHoe 1aBHO

CMeIMBaeTcs, IpuobpeTaeT 4epThl He3eMHoro. IIpofomkennem reorpadudeckoro,
3€MHOT0, IPOCTPAHCTBA AB/AeTCA BpeMA. OfHAKO OHO He aOCOMIOTHO, T.K. CBA3aHO
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C oIpefie/leHHbIMI TPOCTPAHCTBEHHBIMM XapaKTePUCTUKAMIY, KaK II0 9Ty, TaK U 110
Ty CTOpOHY. JIMIIb IpeomosieB BCe IPaHMUIIBI (3eM/IsI — MOpe — pail — aff), 4e/IoBeK
JOCTHUTaeT abCOIIOTa, leMaTepyaTn3aliy Belly, TpaHCGOopMaLny ee B abCTPaKTHYIO
CTPYKTYpY VICTUHBL

IIpn Bcex BapManuAX M WHAVBYUAYA/JIbHBIX OCOOEHHOCTAX, C KOTOPBIMU
H. T'ymunes n V. bpopcknit onucbiBaeT NOTYCTOPOHHUII MUP, B CTUXOTBOPEHUAX,
Oorbliell CBOEil YacTbI0 OTHOCSIVMXCS K JKaHPY BUJEHUIL, NMOBTOPSIOTCSI OFHU
U Te ke 00pasbl, yCTOSIBIINMECS apXeTUIIbl. B IpefcTaB/IeHNsAX 0 3arpoOHOM Mupe
H. Tymunesa n V. Bpomckoro XpucTmaHCKOe ydeHMe IepeIlIeoch C HayYHBbIM
3HAHMEM, AaHTUYHBIMU JIETEHHAMIU VM HAPOAHBIMM BEPOBAHMAMM U CKa3aHMAMIL.
Tax OfHO3HAYHO MO>KHO TOBOPUTD, YTO KpailHUe TOYKY OBITVSA B IIpeACTaBICHNN
3TUX aBTOPOB HAXOJATCA B ,[IMKOBBIX TOYKaX reorpauieckoro MpoCTpaHCTBA
(»,Obmactp yHbIHBS M c1e3 - / Ckanbl ¢ 06enx cTopoH / VI oronenHslit yrec, / Ime
pacpocrepcs apakon”. - H. [ymnnes ,,B mytn®; ,CMepTb — 9TO TOTBKO paBHVHBI.
/ JKusup - xonmel, xonmel . — V. Bpopckmit ,, Xonmer“). B cootBeTcTBUM € Merenoit
0 MIpOBOM fiepeBe fBepb B morycroponHee y H. I'ymmnesa m V. Bpopckoro
pacrionaraeTcsi Ha BeplLIVHE TOpbI, Ha Kpaw 3emun. [IpoHUKHOBeHMe dYe/loBeKa
B pall WIN aJi B TBOPEHUAX 3TUX aBTOPOB MBIC/INTCS KaK ITy TeLIeCTBIE, IIepeMellieHIe
B reorpaguueckoM IpocTpaHcTBe. TakuM 06pasoM, reorpadpudeckoe ImyTelIecTBIE
CTAaHOBUTCS OTMEYEHHBIM B PEINTMO3HO — HPAaBCTBEHHOM OTHOLICHUI.

CnurocTh reorpadguyeckoro (JI0KajgbHOTO) ¥ 3TUYECKOTO /IEMEHTOB MPUBOJUT
KPSy MHTEPeCHBIXIIOC/IEACTBIIL. Bo-TIepBBIX, OOy TeIbHAA TPUYMHAITY TeLIeCTBUSA
- s 060uX M03TOB — 3TO Mouck Verunel (ma H. [ymunesa — penurnosHoit, s
. Bpognckoro — abcomoTHoro 3HanusA). Ho, ecmu mns H. Tymmnesa myremrectBue —
3TO COOCTBEHHOE XeNaHue, To A V. Bpoickoro — BhIHYKIE€HHAsA HE0OXOAMMOCTD,
CBsI3aHHas C HaKa3aHMeM (MOTVB M3THAHHIYECTBA). BO-BTOPBIX, ICXOJ ITy TELIeCTBUA
(ITyHKT IpUOBITHA) OIpeReNAeTCs He TObKO reorpaduuecKuMm 06CTOATeIbCTBAMMI
U He TO/IbKO HaMEPEeHUAMM Iy TeHIeCTBYIOLIero, a HpaBCTBEHHBIMI I0CTOMHCTBAMU
MecTa 1M 4enoBeka. Takum 06pa3oM, Ha HO3TUYECKOIT KapTe HOSABIAITCS yXOBHO
orMedeHHble 1oKychl (1A H. Tymmnesa — Appuka, aa V. Bpopckoro — Iletep6ypr,
st 06oux moatoB — Benenysa). Kpome toro, cam 4enoBek BO BpeMs Iy TeIIeCTBUA
LYXOBHO MeHseTcs. Bo BpeMsa mnpeObIBaHMA B IOTYCTOPOHHEM MUpe Jylla
npuobpeTaeT CBEPXbECTECTBEHHbIE CIOCOOHOCTY HMOHMMAHMA U BUIEHUS, CpPasy
BeCb MUP OTKpbIBaeTcs Iepef Helo. B KoHIle Iy TelllecTBIUA Ye/I0BEK MOy4aeT sICHOe
U nosHoe 3HaHKe. CBOeoOpasHblil XapaKTep TAKOro Iy TelleCTBUA HOfYepKIBACTCs
COIIOCTaBJIeHMEM HAYalbHON CTaIVM VJIM OTIIPaBHON TOYKM (KM3Hb / 4YelIOBEK)
U nocrenHelt (cMepTh / MepTBelr), a TAaKXKe MPeACTaB/IeHNeM O TOM, YTO (pusndecKoe,
ellle PV >KU3HY Ye/I0BeKa, IIOCeleHNe UM past WK afia (ocelieHne — Iy TellecTBIIe)
BIIO/IHE BO3MOXXHO. Bosiee Toro, M3 maen o TOM, YTO CIIOCOOHOCTH IepeMelleH s
B MHOMMpME J[OCTYIIHAa He BceM (Cpefy M3OpaHHUKOB — IO3TBI, HVMIUIPYMBI
U CBATBbIE) C/IEyeT BBIBOJ, YTO JIOKAJIbHOE IMOJIO’KeHME YelloBeKa B MPOCTPAHCTBE
COOTBETCTBYET €r0 HPaBCTBEHHOMY CTaTYCy.
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Tak, B ctuxorBopenusax H. I'ymunesa n V. Bpogckoro roBopuTcs o BOICTBEHHOI
IpUpoJe IMyTeIeCTBNA, B 3aBUCUMOCTH OT TOTO, B IIPaBEIHOE VIV TPEIIHOe MECTO
HOIaJaellb ¥ B 3aBVCMMOCTU OT JIMYHOCTM IyTeIleCTBEHHNUKA, IIPaBeIHON MIN
rpeurHoit (,To6 BOVITM He BO BCeM OTKpPHBITHIA, / IIporecTaHckuil. mpubpaHbIit
pait, / A Typa, rme pas36oiHUK, MbITapb / VI OmymHuIla KpUMKHYT: BCTaBai!“ -
H. I'ymnnes ,,5I u BBI; ...V CHBI Te Beuy / vin 3/10BeIIM — CMOTPS KTO CIINT." —
. Bponcknit ,,KonbibenpHas TpeckoBoro mpica®). ®akTop MMYHOTO MPUCYTCTBUA
Ype3BBIYAIIHO Ba)KeH, T.K. B 3aBUCUMOCTM OT HErO OIpee/AITCsA KaueCTBEHHBIE
XapaKTepUCTUKN IpOCTpaHCTBA. 3arpobHbii Mup B mossum H. Iymmnesa
u V1. BpopicKoro pacnonoyeH B 0cO60M IIPOCTPAHCTBEHHO-BPEMEHHOM M3MepeHNN.
3eMHOII MUp — ,, T/IEHHBIN * 1 ,,0bICTPOTEeYHBIN , HefrapoM V. Bponcknit paciienuBaet
IPOCTPAHCTBO PEaTbHOrO Kak CMEPTOHOCHOE. 3arpOOHBIIT — HeT/ICHHBIN U BeYHBII
(,MrHoBeHHbII MUp MeHs He o6onbcTurt...“ - H. [ymmnes , /I3 HATUCTONHBIX
aM60B“). Takum 06pa3oM, 3eMHast )KM3Hb IPOTUBOCTONUT HeOECHOI KaK BpeMeHHas
Be4HOIL. [OBOPUTDb 0 BpeMeHM U ero Te4eHNM B 3arpOOHOM MUpe CTPAHHO (,,...J160
Jachl, 4T0O B palo YT / He HapylaTh, He ObioT" - V1. Bpoxckuit ,,Konpi6enpHas
TpeckoBoro Mbica“). Xop BpeMeH! B IPOCTPAHCTBE MHOMMPYA OIIYLIAeTCs INIIb
CaMVM CTPAHHUKOM, 3€MHas CYIJHOCTb KOTOPOTO OCO3HAaeT IpefICTAaBILIMII Ipef
Hell MUP B OTHOCUTE/IbHBIX KaTeTOPMAX MpoLUIoro u 6yayiero. BeposarHo, o aToit
ke mpuunHe y H. Tymunesa coxpansorca kareropun sepxa u Husa. V. bpopckuit
oTOpachIBaeT BCAKIME OTHOCUTE/IbHbIE XapaKTEePUCTUKN, OTKPbIBAas IPOCTPAHCTBO
abcomora, Bo3ayxa. JIMEHHO OTCYTCTBME KaKuX OB TO HM OBUIO OTHOCKUTETbHBIX
XapaKTepUCTUK U AB/IAETCA JOKa3aTeIbCTBOM MaTepUaTbHOCTYU IIOTYCTOPOHHETO
MMpa: 3aIOMHAKINE €ro IpefMeTbl He IOJB/IACTHBI BIUAHUIO IPOCTPAHCTBA
U BpeMeHM (YMEHBILIEHNIO B [IepCIIeKTIBE, TOpYe, THIEHWIO U YHIYTOXKEHNUIO) — OHI
He BellleCTBeHHbI, HO BEYHO - BellleCTBeHHbL. TakuM o6pasom, B moa3un H. [ymunesa
u V. Bpopckoro npeicTapaeHa efiuHas KaTeropys IpOCTPAHCTBA Y BPEMEHN.

OueBNHO, NOHATUS HPABCTBEHHO! II€HHOCTU M JIOKQJIBHOTO PACIIONOXKEeHUA
BbICTynaloT B noasunm H. I'ymmnesa u V. Bponckoro B HepaspbIBHOM €VHCTBE:
HPaBCTBEHHBIM IOHATHUAM IPUCYL] JIOKa/JbHBII TNPU3HAK, a JIOKa/JIbHBIM
— HpaBCTBeHHbI. AHanu3 reorpaduuecKux KaTeropuil, IpefCTaBIeHHBIX
B noatudyeckux Tekcrax H. I'ymmneBa um V. Bpopckoro, packpbiBaeT XapTepHYIO
0CO0EHHOCTD O3TNYECKOI KAPTUHBI MUpa: reorpaduieckiie KaTeropyuiu BLICTYIAIOT
KaK Pa3sHOBUAHOCTb 3TMYECKOTO 3HaHUA. PaccMOTpeHMe HaHHBIX KaTeropuii Ha
IpyMepe TBOpYEeCTBa PYTUX aBTOPOB MOXKET COCTAB/IATD IEPCIEKTNBY JaTbHeNIINX
MCCIeNOBaHUIT
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Abstract

This article studies some specific peculiarities of composition of geographic space in
a poetic world picture of N. Gumilyov and I. Brodskiy. In these authors’ poetic texts of verses on
travels style geographical names get unnatural to modern thought moral end ethic meaning.

Keywords: poetic world, native language, geographic space, moral end ethic meaning.
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Spatial Forms as Metaphors of Characters:
Study Based on the Prose of D.H. Lawrence

Spatial forms in literature are textual entities signalled by linguistic signs. Their
description is never completely elaborated, which makes them discontinuous, to
be specific, dependent on the reception of a reader, who is free to fill the gaps
in the elliptic fragments using his/her pre-existing knowledge. (Lotman 1977,
Bachtin 1982). Further, according to Ronen (1986, 422), space can be identified
by means of one object that belongs to a constructed space or is part of its bound-
ary. Although it is impossible to label literary spatial forms as real, as they are
part of literary fiction, they are often modelled to reflect and resemble reality.
Spencer (1971, xvii-xviii) succinctly states that the perception of space has evolved
throughout history, from the linear perspective in the Renaissance to a multi-di-
mensional view since the introduction of Einstein’s theory of relativity. Lotman’s
categorisation of literary spatial forms (1977, 215) mirrors the stages in the his-
torical evolution, as it assumes that the rudimentary concepts for modelling space
in literature are point, line, plane and solid. Bachtin (1982, 278) complements the
three-dimensions with the fourth one, that is time. Space is also implied in move-
ment. Lotman (1977, 215) defines various ways in which characters move, such as
along a line, or in different directions on a horizontal or vertical plane. There are
also characters who travel from point to point and there is no emphasis put on the
journey itself. Space can also be organised according to the principle of widening
circles, which assumes exceeding its boundaries by means of moving beyond. The
hereby analysis has been conducted within the framework of the ideas mentioned
so far. The study has been carried out on two novels authored by David Herbert
Lawrence, to be specific, The Rainbow (1915) and Women in Love (1920). In this
paper, it is aimed to explicate how literary spatial forms are utilised, functioning
as metaphors of characters and their relationships.
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COLLIERY
FARM
CHURCH

SCHOOLS
UNIVERSITY

Fig. 1 Spaces/places and characters correlation pattern in The Rainbow.

The pattern illustrated in Fig. 1 features the correlation between spaces/places' and
characters’ worlds in The Rainbow. The novel describes generations of the Brangwen
family, in which female characters are juxtaposed and contrasted with male ones:

But the woman wanted another form of life than this, something that was not
blood intimacy. Her house faced out from the farm buildings and fields, looked
out to the road and the village with church and Hall and the world beyond. She
stood to see the far-off world of cities and governments and the active scope of
man, the magic land to her, where secrets were made known and desires ful-

filled. She faced outwards to where men moved dominant and creative, having
turned their back on the pulsing heat of creation, and with this behind them,
were set out to discover what was beyond, to enlarge their scope and range and
freedom; whereas the Brangwen men faced inwards to the teaming life of cre-
ation, which poured unresolved into their veins. (The Rainbow p. 7)

It is essential to note that “the woman” in the fragment does not refer to a single
character but to all the novel’s female characters. The phrase “her house” suggests
that the Brangwen women, throughout generations, have been attached to the fam-
ily mansion, a rule which is also confirmed by the figure of Tom Brangwen’s mother,
who is referred to as “centre to the house” It can also be concluded that the spatial
form imposes limitation, at the same time overlooks the prospects for freedom. The
fact that the Brangwen female characters are confined to the house space/place is

' Mitchell (1980: 544) states that the reception of space in a piece of literature heavily depends on its

decoding. The very basic way of creating space in a text is the introducing of places into the presented
world, for example by means of proper names of continents, regions, cities etc. However, the existence of
space is also implied when it comes to characters, objects and their movement. (Spencer 1971: xviii)
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complemented by the limited space where they move: “She was like walking in the
Underworld,”? The character Lydia Lensky, in figurative terms, is moving downwards
on a lateral axis. Moreover, as a result of the synonymic equivalence between Lydia
Lensky and an under-surface space, the spatial form starts to function as denoting
isolation and coldness. In comparison, the character Anna Brangwen, who is bound
by synonymic equivalence with the family house, is moving upwards on a lateral axis:

Anna loved the child very much, oh very much. Yet still she was not quite ful-

filled. She had a slight expectant feeling, as of a door half opened. Here she was,
safe and still in Cossethay. But she felt as if she were not in Cossethay at all.

She was straining her eyes to something beyond. And from her Pisgah mount,
which she had attained , what could she see? A faint, gleaming horizon, a long
way off, and a rainbow like an archway, a shadow door with faintly coloured
coping above it. Must she be moving tither? (The Rainbow p. 180)

The character is moving upwards, which is suggested by the phrase “her Pisagah
mount, which she had attained”. However, at the same time, she is not moving for-
ward, which is linked with the notion of “not being quite fulfilled”, implying the exis-
tence of a better state, than the one she finds herself in.

Juxtaposed with female characters are Brangwen men, who are parallel to the
Marsh Farm. The open space of the Brangwens’ farm is infringed by a church tower,
which is a limitation from above: “Whenever one of the Brangwens in the fields lifted
his head from his work, he saw the church - tower at Ilkeston in the empty sky. So that
as he turned again to the horizontal land, he was aware of something standing above
him and beyond him in the distance.”® Moreover, the farm has been secluded from the
rest of the world by a colliery:

About 1840, a canal was constructed across the meadows of the Marsh Farm,
connecting the newly-opened collieries of the Erewash Valley. A high embank-
ment travelled along the fields to carry the canal, which passed close to the
homestead, and, reaching the road, went over the bridge. So the Marsh was shut

off from Ilkeston, and enclosed in the small valley bed , which ended in a bushy
hill and the village of Cossethay. (The Rainbow p. 9)

The open space of the farm has been closed, which highlights the isolation of the
character Tom Brangwen: “He felt a prisoner, sitting safe and easy and unadventur-
ous. He might, with risk, have done more with himself”*. The open space of the farm
has been closed not only by the colliery but also the church tower. As a result, the
synonymic equivalence between Brangwen male characters and the farm has been
extended to the colliery and church. The connections are also true for the character
Will Brangwen: “And in the gloom and the mystery of the Church his soul lived and
ran free, like some strange, underground thing, abstract™.

2

In Lawrence, David Herbert. The Rainbow. London: Everyman Publishers plc, 1993, p. 46.
*  Ibidem, p. 5.

¢ Ibidem, p. 83.

> Ibidem, p. 147.
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Synonymic equivalence has been established between male characters, the church
and the colliery, which are furthermore, set together, by means of antonymic equiva-
lence with female characters: “His passion in the cathedral at first awed her, then made
her angry. After all, there was the sky outside...”® The church space/place is closed and
opposed to the open space of the sky, which is bound by synonymic equivalence with
female characters. Further, the relationships between men and women in The Rain-
bow are described by means of an under-surface space:

After a few days, gradually she closed again, away from him, was sheathed over,
impervious to him, oblivious. Then a black, bottomless despair became real to
him, he knew what he had lost. He felt he had lost it for good, he knew what it
was to have been in communication with her, and to be cast off again. In misery,
his heart like a heavy stone, he went about unloving. (The Rainbow p. 51)

The phrase “bottomless despair,” which clearly pertains to an under-surface
space, is used to talk about the marriage between Tom Brangwen and Lydia Lensky.
Generally, marriage is always described in terms of an under-surface space, which
is parallel to all male characters: “She’ll be married again directly. One man or an-
other - it does not matter very much. They are all colliers”” The rule that there
is no freedom in marriage is confirmed throughout the generations of the Bran-
gwen family and is highlighted by the reference to the closed space of the colliery:
“The next day, he was with her, as remote from the world as if the two of them
were buried like a seed in darkness” Within the synonymic equivalence between
the characters’ worlds and the closed space of the colliery, the latter starts to de-
note seclusion and darkness. Generally, relationships between men and women in
The Rainbow, in the wake of their equivalence with the colliery space/place produce
a variety of implications:

She was sure to come at last, and touch him. Then he burst into flame for her,
and lost himself. They looked at each other, a deep laugh at the bottom of their
eyes, and he went to take of her again, wholesale, mad to revel in the exhaustible
wealth of her, to bury himself in the depths of her in an inexhaustible explora-
tion, she all the while revelling in that he revelled in her, tossed all her secrets
aside and plunged to that which was secret to her as well, whilst she quivered
with fear and the last anguish of delight. What did it matter who they were,
whilst she quivered with fear and the last anguish of delight. The hour passed
away again, there was severance between them, and rage and misery and be-
reavement for her, and deposition and toiling at the mill with slaves for him. But
no matter. They had had their hour, and should it chime again, they were ready
for it, ready to renew the game at the point where it was left off, on the edge of
the outer darkness, when the secrets within the woman are game for the man,
hunted doggedly, when the secrets of the woman are the man’s adventure, and
they both give themselves to the adventure. (The Rainbow pp. 56-57)

¢ Ibidem, p. 187.
7 Ibidem, p. 323.
8 Ibidem, p. 134.
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Words like “deep,” “depths,” and “bottom” are clearly related to the under-surface
space, because they are directly connected with the spatial organisation of the place.
However, they are, in the first place, used to describe the characters and their relation-
ship, not the colliery. The same is with other concepts like “wealth,” “exploration,’
“secret,” “darkness,” and “adventure,” which can also be, through characters’ worlds,
ascribed to the semantic field of the colliery space/place.

So far, the notions of confinement and isolation have been highlighted by means
of the concept marriage being parallel to an under-surface space, or a character being
attached to a closed space and thus limited in movement. It is the character Ursula
Brangwen who has been used to highlight the concept of liberation, which is shown
as a process. Like other female characters, Ursula is bound by means of equivalence
with the family house:

How she leaned in her bedroom window with her black, rough hair on her
shoulders, and her warm face all rapt, and gazed across at the churchyard and
the little church, which was a turreted castle, whence Launcelot would ride
just now, would wave to her as he rode by, his scarlet cloak passing behind the
dark yew trees and between the open space: whilst she, Ah she, would remain
the lonely maid high up and isolated in the tower, polishing the terrible shield,
weaving it a covering with a true device, and waiting, waiting always remote and
high. At which point there would be a faint scuffle on the stairs, a light-pitched
whispering outside the door, and a creaking of the latch: then Billy, excited,
whispering: ‘It’s locked - it’s locked. ... ‘Mother, she won’t answer; came the yell.
‘She’s dead’ (The Rainbow p. 246)

Here, Ursula Brangwen is attached to the place of the house and is, metaphori-
cally, up on a lateral axis, and both the facts are connected with the notions of “death”
and “isolation.” Later, the character Ursula becomes linked with other spaces/places,
namely schools and finally university. In each case, there takes place a transforma-
tion of the type of equivalence between the character and an educational institution.
First, the relationship is positive: “The big college built of stone, standing in the quiet
street, with a rim of grass and lime trees all so peaceful: she felt it remote, a magic
land” Next, the synonymic equivalence between Ursula Brangwen and the college
transforms into antonymic one: “College was barren, cheap, a temple converted to the
most vulgar petty commerce. ... Her violent hatred of the Ilkeston School was noth-
ing compared with the sterile degradation of college”™ When the character Ursula
is leaves Ilkeston school and starts to attend Grammar School in Nottingham, the
situation entails notions like escape and release. The same pattern is repeated when
Ursula leaves Grammar School and enters college. Generally, synonymic equivalence
between the character Ursula Brangwen and a school changes into antonymic and is
followed by a synonymic connection with another educational institution.

Ursula is a character who travels from place to place, however there is no emphasis
put on the journey itself:

°  Ibidem, p. 404.
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No matter! Every hill-top was a little different, every valley was somehow new.
Cossethay and her childhood with her father; the Marsh, and her grandmother and
her uncles; the High School at Nottingham and Anton Skrebensky; Anton Skre-
bensky and the dance in the moonlight between the fires; then the time she could
not think of without being blasted, Winifred Inger, and the months before becom-
ing a school-teacher; then the horrors of Brinsley Street, lapsing into comparative
peacefulness, Maggie, and Maggie’s brother, whose influence she could feel in her
veins, when she conjured him up; then college, and Dorothy Russell, who was now
in France, then the next move into the world again! (The Rainbow p. 445)

The character Ursula becomes attached and detached from one character to the
next. She is moving from one place to another, which is yet different than living on
a barge, suggested as an alternative to her lifestyle: “I did want to see. Isn't it lovely
living on a barge? asked Ursula”'* Travelling is utilised as a metaphor of liberating
oneself, which is shown in the novel as a process.

As far as Ursula’s relationships with male characters are concerned, she is bound by
means of synonymic equivalence with her father: “But still her heart clamoured after
her father, for him to be right, in his dark, sensuous underworld”"' Their relationship
is described in terms of the under-surface space:

He leapt and down they went. The crash of the water as they went under struck

through the child’s small body, with a sort of unconsciousness. But she remained
fixed. And when they came up again, and when they went to the bank, and when

they sat on the grass side by side, he laughed and said it was fine. And the dark-di-
lated eyes of the child looked at him wonderingly, darkly, wondering from the stock,
yet reserved and unfathomable, so he laughed almost with a sob. In a moment she
was clinging safely on his back again, and he was swimming in deep water. She was
used to his nakedness, and to her mother’s nakedness, ever since she was born. They
were clinging to each other, and making up to each other for the strange blow that
had been struck at them. Yet still, on other days, he would leap again with her from
the bridge, daringly almost wickedly. Till at length, as he leapt, once, she dropped
forward on to his head, and nearly broke his neck, so that they fell into the water in
a heap, and fought for a few moments with death. He saved her, and sat on the bank,
quivering. But his eyes were full of the blackness of death, it was as if death had cut
between their lives and separated them. (7he Rainbow p. 208)

Meanings which are originally ascribed to the bond between Ursula and her fa-
ther are transferred onto the semantic field of the under-surface space and there are
created implications like under-surface stands for darkness, death and unconscious-
ness. Similarly, the relationship between Ursula and Anton Skrebensky is described in
terms of an under-surface space: “His hand was so wonderful, intent as a living crea-
ture skilfully pushing and manipulating in the dark underworld, removing her glove
and laying bare her palm, her fingers””* Since marriage has been parallel to the idea

1 Ibidem, p. 289.
"' Ibidem, p. 202.
2 Ibidem, p. 275.
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of confinement, the fact that Ursula Brangwen refuses to marry Anton Skrebensky
can be interpreted as a sort freedom. Moreover, in the novel there has been suggested
another way to highlight Ursula’s liberation:

Repeatedly, in an ache of utter weariness she repeated: T have no father nor moth-
er nor lover, I have no allocated place in the world of things, I do not belong to
Beldover nor to Nottigham nor to England nor to this world, they none of them
exist, I am trammelled and entangled in them , but they are all unreal. I must
break out of it, like a nut from its shell which is an unreality’ (The Rainbow p. 457)

The character Ursula Brangwen would be ultimately liberated if her world was
detached from all the other characters and spaces/places in the novel. It is presumed,
however not clearly stated, that in this kind of situation the character would be able to
move unrestrained in all directions. Ursula’s movement will be better defined in the
sequel to The Rainbow:

This was a whole life! Sometimes she had periods of tight horror, when it seemed to
her that life would pass away and be gone, without having been more than this,. But
she never really accepted it. Her spirit was active, her life like shoot that is growing

steadily, but which has not yet come above the ground. (Women in Love p. 68)

The fragment provides information about the shape of the under-surface space,
namely a lateral line over which there is a plane where the character could move un-
restrained in all directions. In Women in Love, it has been clearly stated that the char-
acter Ursula Brangwen is moving upwards to get out from the under-surface space,
which, in figurative terms, highlights her liberation.

GUDRUN'’S
FATHER

BELDOVER

Fig. 2 A spaces/places and characters correlation pattern from Women in Love.
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Fig. 2 features an extract from the characters and spaces/places correlation pattern
in the novel Women in Love, in which the protagonist Gudrun Brangwen is intially
bound with the father’s house: “I think my coming back home was just reculer pour
mieux sauter”’" The French expression, which could be translated into English as ‘to
run back in order to give a better jump forwards, reveals the trajectory on which Gu-
drun has been moving, namely the character has come back to a point where has al-
ready been. The house is located in Beldover, a colliery town, which occupies a closed
under-surface space:

The two girls were soon walking swiftly down the main road of Beldover, a wide
street, part shops, part dwelling houses, utterly formless and sordid, without
poverty. Gudrun, new from her life in Chelsea and Sussex, shrank cruelly from

this amorphous ugliness of a small colliery town in the Midlands. ... It is like
a country in an underworld, said Gudrun. (Women in Love pp. 23-24)

The colliery town is described as ‘formless, ‘sordid, and ‘amorphous, qualities
which will be later used to describe other spaces/places or characters. Moreover, the
under-surface space is also associated with characters moving downwards:

Turning, they passed down the high road, that went between high banks to-
wards the church. There in the lowest bend of the road, low under the trees,
stood a little group of expectant people, waiting to see the wedding. The daugh-

ter of the chief mine-owner district, Thomas Crich, was getting married to a na-
val officer. (Women in Love p. 25)

To witness ‘the chief mine-owner Thomas Crich’ getting married, Ursula and Gud-
run are moving downwards, which is expressed by phrases like “down the high road,
“in the lowest bend of the road,” and “low under the trees” Furthermore, the character
Gudrun is associated with another movement, namely from one point in space to an-
other, as she is first attached to the space/place of the family house, then she becomes at-
tached to the space/place of the Criches’ house, which was, at first, described in positive
terms: “the house had a charm of its own.”** The Criches’ house is shown as occupying
a peaceful, natural space imitating openness, however, in the background, there is a col-
liery, which constitutes a certain boundary. The synonymic equivalence between Gud-
run and Criches’ house is transformed into an antonymic one, which results in the fact
that Gudrun becomes detached from the place and finds shelter in the nearby studio:

She and Gudrun resumed work as usual in the isolation of the studio, and this
seemed immeasurable happiness, a pure world of freedom, after the aimlessness
and misery of the house. Gudrun stayed on till evening. She and Winfred had
dinner brought up to the studio, where they ate in freedom, away from all the
people in the house. (Women in Love p. 383)

Like the character Ursula in The Rainbow, Gudrun is moving from one point to
another, however there is no emphasis put on the journey itself. Generally, synonymic

B In Lawrence, David Herbert. Women in Love. London, New York, Ringwood, Victoria, Toronto,

Ontario, Auckland, Harmondsworth, Middlesex: Penguin books, 1996, p. 19.
4 Ibidem, p. 37.
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equivalence between the character and the house changes into antonymic and is fol-
lowed by a synonymic connection with another place.

Gudrun’s equivalence with Criches’ house is accompanied by her relationship
with Gerald Crich, who is directly connected with an undersurface-space: “He dis-
covered at last a real adventure in the coal-mines.””® The connection between Gerald
and the colliery creates the implication colliery denotes adventure. Moreover, his
relationship with Gudrun is described by means of the attributes originally related
to the colliery:

Blind to her, thinking only of himself, he slipped his arm softly round her waist,
and drew her to him. Her heart fainted, feeling herself taken. But then, his arm
was so strong, she quailed under his powerful close grasp. She died a little death,

and was drawn against him as they walked down the stormy darkness. ... But he
and she were walking in perfect isolated darkness, outside the world. (Women
in Love pp. 375-376)

Concepts initially ascribed to an under-surface space like power, darkness, and
death are used to talk about Gerald and Gudrun’s relationship. Their potential mar-
riage is described by means of an under-surface space and related meanings:

Marriage was like a doom to him. He was willing to condemn himself in mar-
riage, to become like a convict condemned to the mines of the underworld, living
no life in the sun, but having a dreadful subterranean activity. He was willing to
accept this. And marriage was the seal of his condemnation. He was willing to be
sealed thus in the underworld, like a soul damned but living for ever in damna-
tion. But he would not make any pure relationship with Gudrun. It was a com-
mitting of himself into a relationship with Gudrun. (Women in Love p. 402)

Even from Gerald’s point of view, marrying Gudrun is connected with the concept
death suggested by the phrase “living no life” and the notion isolation, implied by the
words “be sealed in the underworld” The situation changes when a new element is
added to the total characters-spaces/places correlation pattern, namely the character
Loerke, with whom Gudrun becomes bound on synonymic terms: “It was curious
what a sense of elation and freedom Gudrun found in this communication. She felt
established forever™¢.

Along with the change in the relationships between Gudrun and Gerlad: “She
raised her clenched hand high, and brought it down, with a great downward stroke on
to the face and on to the breast of Gerald.,””” the new situation is reflected by means of
the metaphorical usage of the spatial forms. Gudrun has been detached from Gerald
and under-surface spaces and she is free to be moved further:

‘I mean one needn’t go where one’s ticket says. That struck him. One might take
a ticket , so as not to travel to the destination it indicated. One might break off,

> Ibidem, p. 256.
¢ Ibidem, p. 506.
7" Ibidem, pp. 531-532.
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and avoid the destination. A point located. That was an idea! ... “‘You won't tell
me where you will go? he asked. ‘Really and truly; she said, ‘T don’t know. It de-
pends which way the wind blows. (Women in Love p. 530)

The above fragment, which is about Gudrun, describes a situation in which a lit-
erary character does not move from place to place but can move “which way the
wind blows,” so in any direction on a flat surface. Similarly, in another fragment the
character Gudrun is attributed with the idea of “going into nowhere,” which could
be interpreted as ultimate freedom due to not being attached to any place/space:
“That’s the place to get to — nowhere. One wants to wander away from the world’s
somewhere, into our own nowhere.”*® The idea of ‘Gudrun going into nowhere’ from
the above fragment is similar to ‘Paul in nothingness’ in Sons and Lovers and “‘Ursula
allocated to no place’ in The Rainbow. These situations are abstract, however well
reflect the notion of ultimate liberation. In the end, Gudrun with Loerke move to
another point in space, namely Dresden, which has not been described as parallel to
an under-surface space.

To conclude, literary spatial forms constitute metaphors explicating certain char-
acters and their relationships. As a result of the correlation, spaces start to bear meta-
phorical meanings, for example closed, under-surface ones, in the context of female
characters, become ascribed with such notions as confinement, death, social misery,
darkness, weakness, independence. However, in relation to male characters, they can
carry exactly opposite meanings, like freedom, life, social well-being, light, power,
dependence, sub-consciousness, adventure, mystery, exploration. The concept free-
dom is metaphorically expressed by means of the characters unlimited moving in any
direction. Absolute liberation has been defined as the characters breaking free of all
spatial forms with which they had been associated before.”
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Abstract

The paper presents the results of the study conducted on two novels authored by David
Herbert Lawrence, to be specific, The Rainbow and Women in Love. The paper shows the cor-
relation between characters and literary spatial forms, which prove to be equivalent, on either
synonymic or antonymic terms. As a result of the connections there emerge metaphorical
meanings, which are transferred from the spaces onto the characters. The main set of mean-
ings drawn from spatial forms and further defining the characters in the novels could be gen-
erally categorised as revolving around the concept freedom.
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1. Introduction

Critical Discourse Studies (CDS) counts, without exaggeration, among the most
vigorously developing research enterprises located at the intersection of contempo-
rary linguistics and social sciences.* Colonizing, day in and day out, new discourse
domains, from the top-most level of (mediatized) state politics to the bottom-most
level of (individual) discourses of social concern such as health or environment, CDS
is committed to a necessarily broad spectrum and a large number of different, often
interdisciplinary and converging, methodologies. The goal of this paper is to con-
tribute one such methodological tool, proximization theory (Cap 2006, 2008, 2010,
2013), a recent cognitive-pragmatic development designed to account for strategic
regularities underlying forced construals in political/public discourse. It is to offer,
in Chilton’s (2005b, 2011) words, a “missing [interdisciplinary as well as intergeneric]
link”, between Critical Discourse Studies and cognitive pragmatics.

Originally meant to deal with legitimization issues in state political discourse (es-
pecially interventionist discourse, cf. Cap 2006), proximization seems now well ap-
plicable in the vast area of public discourses, including such heterogeneous domains
as preventive medicine, cyber-threat or policies to contain climate change. Of course,
as will be demonstrated, the implementation of proximization to account for these
discourses, entails certain changes to the initial assumptions and design of the theory.
In that sense, the secondary goal of the paper is to use the CDS empirical scope and
data to upgrade proximization theory.

! A substantially extended version of this paper will appear in Hart and Cap (eds., 2014).

2 See a comprehensive, four-volume overview by Wodak (ed., 2012).
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The paper is structured as follows. In Section 2 I give a necessarily compact over-
view of proximization as a concept and a theory. In Section 3 I provide a sample illus-
tration of the descriptive and explanatory power of proximization in its “cradle” do-
main of state political discourse. In Section 4, I extend the original scope of proximi-
zation theory to cover several public space discourses which CDS practitioners have
recently developed much interest in: health, environment and modern technology.
Section 5 is a summary statement on what the analyses of these discourses promise in
the way of further implementation of proximization in critical studies and, conversely,
what modifications of proximization theory must be put in place to process greater
and more varied amounts of CDS data.

2. Proximization: the concept and the theory

In its most general and practical sense, proximization is a discursive strategy of
presenting physically and temporally distant events and states of affairs (including
“distant” adversarial ideologies) as increasingly and negatively consequential to the
speaker and her addressee. Projecting the distant entities as gradually encroaching
upon the speaker-addressee territory (both physical and ideological), the speaker may
attempt a variety of goals, but the principal goal is usually legitimization of actions and
policies the speaker proposes to neutralize the growing impact of the negative, “for-
eign’, “alien”, “antagonistic’, entities.

Proximization is a relatively new concept in linguistics. The verbal forms “proxi-
mize”, “proximizing” (i.e. bringing [conceptually] closer), are first found in Chilton
(2004), while the nominal term “proximization” was originally proposed by Cap
(2006), who also first used it to mark an organized, strategic deployment of cogni-
tive-pragmatic construals in discourse. Ever since, proximization has developed into
a cognitive-linguistic, pragmatic, as well as a critical discourse analytic concept ac-
counting for the symbolic construal of relations between entities within the Dis-
course Space (DS) (cf. Chilton 2005a) — most notably, the symbolic shifts whereby
the peripheral elements of the DS are construed as the central ones, members of the
“deictic center” (Chilton 2005a; Cap 2006) of the Space. The explanatory power of
proximization has been utilized within a number of different theoretical frameworks
and thematic domains. Chilton (2005a, 2010) relates to it in his cognitive-linguistic
Discourse Space Theory (DST); Cap (2006, 2008, 2010) makes it a theoretical prem-
ise for several case studies of the Iraq war rhetoric; in a similar vein, Hart (2010) in-
corporates it (as a coercive strategy) in his multidisciplinary approach to metaphoric
construals of the speaker-external threat. Proximization has been shown to operate
within diverse discourse domains, though most commonly in state political discours-
es: crisis construction and war rhetoric (Chovanec 2010; Okulska and Cap 2010),
the (anti-)immigration discourse (Hart 2010), political party representation (Cienki,
Kaal and Maks 2010), and construction of national memory (Filardo Llamas 2010).
There have also been studies of proximization in works at the intersection of politi-
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cal genres. In the most comprehensive one, Dunmire (2011) investigates proximiza-
tion patterns in a US foreign policy document (the 2002 National Security Strategy
articulating the “[G.W.] Bush Doctrine”) and how they were followed in speeches
enacting the Doctrine.

All these theoretical and empirical threads have been recently reviewed and re-
visited in Cap (2013), a monograph proposing an integrated proximization theory.
The theory follows the original concept of proximization, which is defined as a forced
construal operation meant to evoke closeness of the external threat, to solicit legitimi-
zation of preventive measures. The threat comes from the DS peripheral entities, re-
ferred to as ODCs (“outside-deictic-center”), which are conceptualized to be crossing
the Space to invade the IDC (“inside-deictic-center”) entities, that is the speaker and
her addressee. The threat possesses a spatio-temporal as well as ideological nature,
which sanctions the division of proximization in three aspects. “Spatial proximiza-
tion” is a forced construal of the DS peripheral entities encroaching physically upon
the DS central entities (speaker, addressee). “Temporal proximization” is a forced con-
strual of the envisaged conflict as not only imminent, but also momentous, historic
and thus needing immediate response and unique preventive measures. Spatial and
temporal proximization involve strong fear appeals and typically use analogies to con-
flate the growing threat with an actual disastrous occurrence in the past, to endorse
the current scenario. Finally, “axiological proximization” is a construal of a gathering
ideological clash between the “home values” of the DS central entities (IDCs) and the
alien and antagonistic (ODC) values. Importantly, the ODC values are construed to
reveal potential to materialize (that is, prompt a physical impact) within the IDC, the
speaker’s and the addressee’s, home territory.

Proximization theory and its Spatial-Temporal-Axiological (STA) analytic model
assume that all the three aspects or strategies of proximization contribute to the con-
tinual narrowing of the symbolic distance between the entities/values in the Discourse
Space and their negative impact on the speaker and her addressee. As such, goes proxi-
mization theory, the strategies of proximization constitute prime legitimization devices
in political interventionist discourse; the discourse addressees will only legitimize pre-
emptive actions against the “gathering threat” if they perceive the threat as personally
consequential. The last tenet of proximization theory in Cap (2013) is that although any
application of proximization principally subsumes all of its strategies, spatial, temporal
and axiological, the degree of their representation in discourse is continually motivated
by their effectiveness in the evolving context. Extralinguistic contextual developments
may thus cause the speaker to limit the use of one strategy and compensate it by an in-
creased use of another, in the interest of the continuity of legitimization.

3. A study of proximization in (state) political discourse

As has been mentioned, the main application of proximization theory has been
so far to (state) political discourse soliciting legitimization of interventionist preven-
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tive measures against the external threat. In this section I provide a necessarily brief
example of such an application, discussing instances of the US discourse of the war-
on-terror. Specifically, I outline how and what proximization strategies were used to
legitimize going to war in Iraq (March 2003), and what adjustments in the use of the
strategies were made later (from approximately November 2003), as a result of con-
textual changes.

3.1. Initiating legitimization through proximization

Below I look at parts of G.W. Bush’s speech at the American Enterprise Institute,
which was delivered on February 26, 2003.° The speech took place only three weeks
before the first US and coalition troops entered Iraq on March 19; as such, it has been
considered (e.g. Silberstein 2004) a manifesto of the Iraq war. The goal of the speech
was to list direct reasons for the intervention, while also locating it in the global con-
text of the war-on-terror declared by Bush on the night of the 9/11 attacks. The re-
alization of this goal involved a strategic deployment of various lexico-grammatical
choices reflecting different proximization strategies.

Providing his rationale for war, Bush had to confront the kind of public reluctance
faced by many of his White House predecessors: how to legitimize the US involve-
ment in military action in a far-away place, among a far-away people, of whom the
American people knew little (Bacevich 2010). The AEI speech is remarkable in its
consistent continuity of attempts to overcome this reluctance. It amply applies spatio-
temporal and axiological proximization strategies, which are performed in diligently
designed pragmatic patterns drawing from more general conceptual premises for le-
gitimization:

(1) We are facing a crucial period in the history of our nation, and of the civilized
world. (...) On a September morning, threats that had gathered for years, in se-
cret and far away, led to murder in our country on a massive scale. As a result, we
must look at security in a new way, because our country is a battlefield in the first
war of the 21st century. (...) We learned a lesson: the dangers of our time must
be confronted actively and forcefully, before we see them again in our skies and
our cities. And we will not allow the flames of hatred and violence in the affairs
of men. (...) The world has a clear interest in the spread of democratic values, be-
cause stable and free nations do not breed the ideologies of murder. (...) Saddam
Hussein and his weapons of mass destruction are a direct threat to our people
and to all free people. (...) My job is to protect the American people. When it
comes to our security and freedom, we really don’t need anybody’s permission.
(...) We've tried diplomacy for 12 years. It hasn’t worked. Saddam Hussein hasn’t
disarmed, he’s armed. Today the goal is to remove the Iraqgi regime and to rid Iraq
of weapons of mass destruction. (...) The liberation of millions is the fulfillment
of Americas founding promise. The objectives we've set in this war are worthy of
America, worthy of all the acts of heroism and generosity that have come before.

> The parts are quoted according to the chronology of the speech.

‘ ‘ heteroglossia4.indb 44

2015-01-26 19:34:54 ‘ ‘



‘ ‘ heteroglossia4.indb 45

CAN CRITICAL DISCOURSE STUDIES BENEFIT 45
FROM THE LEGITIMIZATION-VIA-PROXIMIZATION APPROACH?

In a nutshell, the AEI speech states that there are WMD" in Iraq and that, given
historical context and experience, ideological characteristics of the adversary as op-
posed to American values and national legacy, and Bush’s obligations as ruling US
president, there is a case for legitimate military intervention. This complex picture
involves historical flashbacks, as well as descriptions of the current situation, which
both engage proximization strategies. These strategies operate at two interrelated lev-
els, which can be described as “diachronic” and “synchronic”. At the diachronic level,
Bush evokes ideological representations of the remote past, which are “proximized”
to underline the continuity and steadfastness of purpose, thus linking with and sanc-
tioning current actions as acts of faithfulness to long-accepted principles and values.
An example is the final part in (1), “The liberation is (...) promise. The objectives (...)
have come before” It launches a temporal analogy “axis” which links a past reference
point (the founding of America) with the present point, creating a common concep-
tual space for both the proximized historical “acts of heroism” and the current and/
or prospective acts construed as their natural “follow-ups”. This kind of legitimiza-
tion, performed by mostly temporal and axiological proximization (the originally past
values become the “here and now” premises for action®), draws, in many ways, upon
the socio-psychological predispositions of the US addressee (Dunmire 2011). On the
pragmatic-lexical plane, the job of establishing the link and thus winning credibility
is performed by assertoric sequences, which fall within the addressee’s “latitude of ac-
ceptance” (Jowett & O’Donnell 1992).° The assertions there reveal different degrees of
acceptability, from being indisputably acceptable (“My job is (...)”; “The liberation of
millions (...)”), to being acceptable due to credibility developed progressively within
a “fact-belief series” (“We've tried diplomacy for 12 years [FACT] (...) he’s armed
[BELIEF]”), but none of them is inconsistent with the key predispositions of the ad-
dressee.

At the “synchronic” level, much denser with the relevant lexical and pragmatic
material, historical flashbacks are not completely abandoned, but they involve proxi-
mization of near history and the main legitimization premise is not (continuing)
ideological commitments, but the direct physical threats looming over the country
(“a battlefield”, in Bush’s words). As the threats require a swift and strong pre-emp-
tive response, the “default” proximization strategy operating at the synchronic level
is spatial proximization, often featuring a temporal element. Its task is to raise fears
of imminence of the threat, which might be “external” apparently, but could indeed

*  Weapons of mass destruction.

> Thisis a secondary variant of axiological proximization. As will be shown, axiological proximization

mostly involves the adversary (ODC); antagonistic values are “dormant” triggers for a possible ODC
impact.

¢ Jowett and O’Donnell (1992) posit that the best credibility and thus legitimization effects can be
expected if the speaker produces her message in line with the psychological, social, political, cultural,
etc., predispositions of the addressee. However, since a full compliance is almost never possible, it is
essential that a novel message is at least tentatively or partly acceptable; then, its acceptability and the
speaker’s credibility tend to increase over time.
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materialize within the US borders anytime. The lexico-grammatical carriers of the

» «

spatial proximization include such items and phrases as “secret and far away”, “all free
people”, “stable and free nations”, “Saddam Hussein and his weapons of mass destruc-
tion”, etc., which force dichotomous, “good against evil” representations of the IDCs
(America, Western [free, democratic] world) and the ODCs (Saddam Hussein, Iraqi
regime, terrorists), located at a relative distance from each other. This geographical
and geopolitical distance is symbolically construed as shrinking, as, on the one hand,
the ODC entities cross the DS towards its center and, on the other, the center (IDC)
entities declare a reaction. The ODC shift is enacted by forced inference and metapho-
rization. The inference involves an analogy to 9/11 (“On a September morning (...)),
whereby the event stage is construed as facing another physical impact, whose (“cur-
rent”) consequences are scrupulously described (“before we see them [flames] again
in our skies and our cities”). As can be noticed, this fear appeal is much strengthened
by the FIRE metaphor, which contributes the imminence and the speed of the external
impact (Hart 2010). The IDC “shift” (towards the ODCs) is much less symbolic; it in-
volves an explicit declaration of a pre-emptive move to neutralize the threat (“must be

confronted actively and forcefully before...”, “we will not allow the flames..., “When
it comes to our security and freedom, we really don’t need anybody’s permission”).

While all spatial proximization in the text draws upon the presumed WMD pres-
ence in Iraq - and its potential availability to terrorists for acts far more destructive
than the 9/11 attacks — Bush does not disregard the possibility of having to resort to
an alternative rationale for war in the future. Consequently, the speech contains “sup-
porting” ideological premises, however tied to the principal premise. An example is
“The world has a clear interest in the spread of democratic values, because stable and
free nations do not breed the ideologies of murder”, which counts as an instance of
axiological proximization. This ideological argument is not synonymous with Bush’s
proximization of remote history we have seen before, as its current line subsumes
acts of the adversary rather than his/America’s own acts. As such it involves a more
“typical” axiological proximization, where the initially ideological conflict turns,
over time, into a physical clash. Notably, in its ideological-physical duality it forces
a spectrum of speculations over whether the current threat is “still” ideological or
“already” physical. Since any result of these speculations can be effectively cancelled
in a prospective discourse, the example quoted (“The world...”) shows how proximi-
zation can interface, at the pragmalinguistic level, with the mechanism of implicature
(Grice 1975, etc.).

3.2. Maintaining legitimization through adjustments
in proximization strategies

Political legitimization pursued in temporally extensive contexts — such as the
timeframe of the Iraq war - often involves redefinition of the initial legitimization
premises and coercion patterns and proximization is well suited to enact these redefi-
nitions in discourse — which in turn promises a vast applicability of proximization as
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a theory. The legitimization obtained in the AEI speech and how the unfolding geopo-
litical context has put it to test is a case in point, providing a lucid illustration for these
claims. Recall that although Bush has made the “WMD factor” the central premise for
the Iraq war, he has left half-open an “emergency door” to be able to reach for an al-
ternative rationale. Come November 2003 (the mere eight months into the Iraq war),
and Bush’s pro-war rhetoric adopts (or rather has to adopt) such an emergency alter-
native rationale, as it becomes evident (to all political players worldwide) that there
have never been weapons of mass destruction in Iraq, at least not in the ready-to-use
product sense. The change of Bush’s stance is a swift change from strong fear appeals
(enacted, before, by spatial proximization of the “direct/emerging threat”), to a more
subtle ideological argument for legitimization, involving predominantly axiological
proximization. The following quote from G.W. Bush’s Whitehall Palace address of No-
vember 19 is a good illustration:

(2) By advancing freedom in the greater Middle East, we help end a cycle of dic-
tatorship and radicalism that brings millions of people to misery and brings
danger to our own people. By struggling for justice in Iraq, Burma, in Sudan,
and in Zimbabwe, we give hope to suffering people and improve the chances for
stability and progress. Had we failed to act, the dictator’s programs for weapons
of mass destruction would continue to this day. Had we failed to act, Iraq’s tor-
ture chambers would still be filled with victims, terrified and innocent. (...) For
all who love freedom and peace, the world without Saddam Hussein’s regime is
a better and safer place.

The now dominant axiological proximization involves a dense concentration of
ideological and value-oriented lexical items (e.g. “freedom”, “justice”, “stability”, “prog-
ress’, “peace” vs. “dictatorship”, “radicalism”) as well as of items/phrases indicating the
human dimension of the conflict (“misery”, “suffering people”, “terrified victims” vs.
“the world” [being] “a better and safer place”). All of these lexico-grammatical forms
serve to build, as in the case of the AEI address, dichotomous representations of the
DS “home” and “peripheral/adversarial” entities (IDCs vs. ODCs), and the represen-
tation of impact upon the DS “home” entities. In contrast to the AEI speech, however,
all the entities (both IDCs and ODCs) are construed in abstract, rather than physical,
“tangible” terms, as respective lexical items are not explicitly but only inferentially
attributed to concrete parties/groups. For example, compare phrases such as “all free
people”, “stable and free nations’, [terrorist] “flames of hatred”, etc., in the AEI ad-
dress, with the single-word abstract items of general reference such as “dictatorship”
and “radicalism’, in the Whitehall speech. Apparently, proximization in the Whitehall
speech is essentially a proximization of antagonistic values, and not so much of physi-
cal entities as embodiments of these values. The consequences for maintaining legiti-
mization stance which began with the AEI address are enormous. First, there is no
longer a commitment to a material threat posed by a physical entity. Second, the relief
of this commitment does not completely disqualify the original WMD premise, as the
antagonistic “peripheral” values retain a capacity to materialize within the DS center
(viz. “...a cycle of dictatorship and radicalism that brings millions of people to mis-
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ery and brings danger to our own people’, reiterating “The world has a clear interest
in the spread of democratic values, because stable and free nations do not breed the
ideologies of murder” from the AEI speech). Third, as the nature of ideological prin-
ciples is such that they are (considered) global or broadly shared, the socio-ideological
argument helps extend the spectrum of the US (military) engagement (“Burma’, “Su-
dan”, “Zimbabwe”), which in turn forces the construal of failure to detect WMD in
Iraq as merely an unlucky incident amongst other (successful) operations, and not as
something that could potentially ruin the US credibility. (Though the very switch to
the ideological stance and axiological proximization seem to betray Bush’s belief that
much of the credibility did get damaged and there is a pressing need to restore it.)
Add to these general factors the power of legitimization ploys in specific pragmalin-
guistic constructs (“programs for weapons of mass destruction™, the enumeration of
the “new” foreign fields of engagement [viz. “Burma’, etc., above], the always effective
appeals for solidarity in compassion [viz. “terrified victims” in “torture chambers”])
and there are reasons to conclude that the fall 2003 change to essentially axiologi-
cal discourse (subsuming axiological proximization) has helped a lot towards saving
credibility and thus maintaining legitimization of not only the Iraq war, but the later
anti-terrorist campaigns as well. The flexible interplay and the discursive switches be-
tween spatial and axiological proximization (both aided by temporal projections) in
the early stages of the US anti-terrorist policy rhetoric have indeed made a major
contribution.

4. Proximization in public space discourses

This section elaborates on the postulate salient in the title of the paper, that the
descriptive power of proximization theory goes beyond state political discourse (such
as the US anti-terrorist rhetoric) and can be successfully used to account for a broader
range of legitimization discourses in the space of public communication explored by
critical scholars. There seem to be good prospects as many of these discourses demon-
strate analogies with regard to function (soliciting approval for preventive measures)
as well as the conceptual/cognitive arrangement (involving dichotomous represen-
tations of “home/good” [IDC] vs. “foreign/alien/bad” [ODC] entities). At the same
time, there are disanalogies, including, as will be shown, some different character-
izations of the IDC and ODC camps in different discourses. In what follows I dis-
cuss both the analogies and the disanalogies, on the example of three legitimization
discourses which appear to attract an increasingly greater attention within the CDS
community: health, environment and modern technology.

7 The nominal phrase “[Iraq’s] programs for WMD” is essentially an implicature able to legitimize, in
response to contextual needs, any of the following inferences: “Iraq possesses WMD”, “Iraq is developing
WMD’, “Iraq intends to develop WMD”, “Iraq intended to develop WMD”, and more. The phrase was
among G.W. Bush’s rhetorical favorites in later stages of the Iraq war, when the original premises for war
were called into question.
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4.1. Health:
Proximization in cancer prevention discourse

The main reason why it seems worthwhile to apply proximization to the analysis
of cancer discourse is that much of this discourse involves metaphoric construals of
an enemy entity (cancer) posing an imminent threat of impact on the home entity (pa-
tient). In response, the patient and her healthcare team wage a “war on cancer”, which
is often a preventive kind of war. Although, as will be argued, the construals underly-
ing the war on cancer metaphor are not entirely synonymous with the proximization
construals in state interventionist discourse, there is apparently enough similarity to
consider the discourse of cancer prevention a possible empirical field for the applica-
tion of proximization theory.

The war metaphor has been the prevailing metaphor used to describe and “com-
bat” cancer since at least 1971, when US President Richard M. Nixon declared a fed-
eral “war on cancer” with the National Cancer Act. Following this legislation, as well
as Sontag’s (1978) seminal book Illness as Metaphor, medical discourse, both in and
outside the US, has quickly implemented the concept, adding the war on cancer meta-
phor to an already rich inventory of metaphors involving “wars” on other negative
social phenomena, such as drugs, poverty or illiteracy.

Van Rijn-van Tongeren (1997) claims the concepts of war and cancer reveal a per-
fect metaphoric correspondence: there is an enemy (the cancer), a commander (the
physician), a combatant (the patient), allies (the medical team), as well as formidable
weaponry (chemical, biological, and nuclear weapons, at the disposal of the medical
team). Another analogy, she argues, is that both concepts connote “an unmistakable
seriousness of purpose” (1997: 46). Based on these observations, she describes the
“war on cancer” in terms of the following conceptual scenario:

(3) Cancer is an aggressive enemy that invades the body. In response, the body
launches an offensive and defends itself, fighting back with its army of killer
T-cells. However, this is not enough and doctors are needed to target, attack and
try to defeat, destroy, kill or wipe out the cancer cells with their arsenal of le-
thal weapons. However, cancer cells may become resistant and more specialised
treatments are required, such as magic bullets or stealth viruses. (Van Rijn-van
Tongeren [1997], emphasis original)

The consecutive stages of the scenario are widely represented in discourse. Van Ri-
jn-van Tongeren (1997) gives, among many others, the following examples (emphasis
original). Van Rijn-van Tongeren’s data come, in general, from various publications,
including scholarly monographs, textbooks and articles (viz. examples [5-7]), but also
bulletins and newspaper articles aimed at broad public (example [4]).

(4) The next trial involves several hundred patients, helping microwaves become
another cancer-fighting tool.

(5) This molecule called Sumo, is then attacked by an enzyme called RNF4, a pro-
cess that also destroys the cancer-causing proteins.
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(6) A second gene, called LMTK2 is a promising target for new drugs to treat the
disease.

(7) This activates only those antibodies surrounding cancer, which then attract the
immune system’s army of killer T cells, to destroy the tumor.

Van Rijn-van Tongeren’s scenario, as well as the examples, ring some familiar
notes. Like in the proximization arrangement of political interventionist discourse,
there is an “alien” entity ready to invade (or actually invading) the “home” entity, i.e.,
here, the body of the patient. The “alien” entity is construed as evil and actively operat-
ing (“aggressive enemy”), thus the impact probability is high. The “home” entity has
the capacity to deliver a counter-strike, which is defensive/neutralizing, as much as
offensive/preventive in character (“the body launches an offensive and defends itself,
fighting back with its army of killer T-cells”). This is, however, where the analogies
seem to end. The “alien” entity cannot be described as a truly “external” entity (ODC),
since cancer cells develop inside of the patient’s body. Furthermore, the body is not,
technically, the only “home” entity (IDC) that counters the alien entity, since its “army
of T-cells” gets support (medical treatment) from another party (the physician), which
the latter has not been “invaded”. These and other differences call for a more extensive,
textual look at the cancer prevention discourse, to distinguish the areas which can
be described in terms of the STA model, from those which might not be describable
quite as easily, unless the model is revised to deal with a broader spectrum of data.
The following is a text that appeared in the spring 2011 edition of the Newsletter of
the British Association of Cancer Research (BACR). Its argument, structure, and lexis
seem all quite representative of the contemporary discourse of cancer prevention and
treatment, both specialized and popular (cf. Semino 2008):

(8) Some say we can contain melanoma with standard chemotherapy measures. The
evidence we have says we must strike it with a full force in its earliest stages.
We will continue to conduct screening programmes to spot the deadly disease
before it has spread throughout the body. We must be able to wipe out all the
infected cells in one strike, otherwise it takes a moment before they continue to
replicate and migrate around the body. We now aim to develop a new treatment
that targets the infected cells with precision, effectively destroying the engine at
the heart of the disease, and doing minimal harm to healthy cells. We will inject
specially-designed antibodies coated in a light-sensitive shell. The coating pre-
vents the antibodies from causing a massive immune reaction throughout the
body. Once the “cloaked” antibodies have been injected, we will shine the new
strong ultraviolet light on the engine and the infected cells.

The analysis of this text in terms of proximization theory and the STA model must
involve, same as the analysis of the US anti-terrorist discourse in Section 3, at least
three, interrelated levels: the conceptual level of organization of the Discourse Space
(DS), the level of lexis responsible for the enactment of strategic changes to the DS
principal organization, and the coercion level, where the text is considered an ex-
ample of legitimization discourse which aims to win support for specific actions per-
formed by the speaker. At the DS conceptual level, we must be able to determine the
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presence of the IDC (“home”, “central”) entity and the ODC (“alien”, “external”, “pe-
ripheral”) entity, the existence of a conceptual shift whereby the ODC entity impacts
the IDC entity, and a preventive or reactive posture of the IDC entity. Looking at (8),
this arrangement indeed holds in general, though there are some deviations. The IDC
status can be assigned, most directly, to the patient’s body, which is invaded by cancer
cells, which thus emerge as the ODC entity. This basic proximization construal fol-
lows the standard metaphoric conceptualization of the body as a container (Lakoft
and Johnson 1980; etc.). But the container metaphor is only partly of relevance here
since the patient’s body is not a typical IDC, in the sense of where the impact it un-
dergoes comes from. In that sense, the cancer cells, responsible for the impact, are not
a typical ODC, either. As has been pointed out, cancer cells develop, technically, inside
of the patient’s body. At the same time, causes of cancer are put down to internal (e.g.
genetic), as well as external (e.g. civilizational), factors. The picture gets even more
complex if we consider the aspect of agency. While the body has an internal defense
mechanism, fighting the cancer cells involves mostly external resources, i.e. measures
applied by the physician. Thus, in terms of neutralization of the ODC impact, the
physician becomes an IDC entity as well, and even more so considering he remains
under the cancer threat himself. What we arrive at, then, is a rather broad concept of
the IDC entity, involving the patient and, by the attribution of agency and the rec-
ognition of common threat, the physician, as well as a vaguely construed concept of
the ODC party, involving the infected cells in the patient, but also a whole array of
cancer provoking factors, “located” externally. Looking at (8), it appears that the only
(though crucial!) part of the default proximization arrangement that cancer discourse
does not alter in any way is the construal of the very impact. Indeed, it seems that all of
its characteristics, like speed, imminence, and deadliness, are there in the text, which
in that sense resembles the two texts of state political discourse in Section 3.

This last observation explains why there are fewer analytic problems at the level of
lexis. In proximization discourse, lexical markers of the ODC impact generally count
among the most plentiful, within all the linguistic material categorized (Cap 2013).
As a result, the abundance of such markers in (8) makes its phrases resemble many of
the discourse items and sequences we have seen above in the war on terror rhetoric.?
The ODC impact speed is coded explicitly in phrases such as “spread throughout the

» <«

body”, “it takes a moment”, “replicate and migrate around”, and can also be inferred
from “we must strike it with a full force in its earliest stages”, “we must be able to wipe
out all the infected cells in one strike” and “the engine at the heart of the disease” The
imminence is construed in, for instance, “before it has spread throughout” and “in its
earliest stages”, presuppositions of the ODC'’s inevitably fast growth. The effects of the

impact are explicitly marked by the “deadly disease” phrase.

& Let alone intriguing metaphoric correspondences. Apart from the analogies listed by Van Rijn-van
Tongeren (1997), note that (8) may force construal of the screening programs as intelligence, the infected
cells as terrorist cells, the new treatment as air strikes on the terrorist cells, and the healthy cells as civilian
population (“We now aim to [...], doing minimal harm to healthy cells”).
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At the coercion-legitimization level, the STA model recognizes in (8) an attempt
to solicit legitimization of a non-standard course of treatment, sanctioned by the mo-
mentousness of the decision-making context (“We now aim”), as well as by the clear
evidence the speaker possesses (“The evidence we have says”) which speaks in favor
of the treatment. Since the legitimization is sought by the physician acting, in a way,
“on behalf of” the patient, and not by the patient herself, we again face the problem
of who, under the current design of the STA model, belongs to the deictic center and
who, thus, is acting (or is supposed to act) in response to the ODC threat. The recur-
rence of this issue at the coercion-legitimization level of analysis of cancer discourse
delineates a possible avenue for the modification of selected structural elements of
proximization theory (as in Cap 2013), to make it able to process data beyond the
state-political interventionist discourse. Apparently, what we need first is revision of
the size and range of the Discourse Space and its deictic center in proximization op-
erations.

4.2. Environment:
Proximization in climate change discourse

As will become clear, the same conclusion holds for the application of proximiza-
tion to the discourse of climate change. Climate change is a relatively new domain of
discourse studies, investigated amply within the CDS paradigm (e.g. Boykoft 2008;
Berglez and Olausson 2010; Krzyzanowski 2009). Thus far, studies in climate change
have revealed a unilateral focus: most of them concentrate on climate change as a form
of transnational crisis. There are, however, two different ways in which this broad con-
ception is approached in actual analysis. These result — probably - from two rather
contradictory views that emerge from the media and the related discourses. On the
one hand (cf. Krzyzanowski 2009), there exists a tendency to frame climate change as
a general issue of interest and critical importance to the entire societies and all social
groups. Within that trend, climate change is described mainly as a threat to the entire
humanity which thus must be dealt with by entire societies or the global populace as
a whole. On the other hand, the somewhat contradictory approach (cf. Boykoff 2008)
sees climate change as a problem which cannot be handled by entire societies but by
selected individuals who, due to their knowledge and expertise, are able to cope with
different facets of climate change.

Where does proximization, as an analytic device, belong, then? It seems, tenta-
tively, that the former, “global” view invites proximization better than the “particular-
ized” view. It would be quite unrealistic to approach data subsuming the latter view
hoping to establish any uniform conception of the discourse deictic center and its
agents in the first place. We have seen already from the analysis of cancer discourse
how difficult that might be. In the current case, assuming climate change is dealt with
by a number of different (locationally, politically, rhetorically, perhaps ideologically)
individual expert voices in the vast and heterogeneous area of the world social space,
an attempt to ascribe any stable and homogeneous discursive strategies or practices
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to these actors would probably fail. On the contrary, if we take the global institution-
alized discourse of climate change, a discourse that evens out the individual legiti-
mization-rhetorical and other differences and conceptually consolidates the deictic
center (concretizing, at the same time, the deictic periphery), chances emerge that
proximization, as a concept that always benefits from clarity of the in-out distinction,
may indeed be applicable. To determine that applicability, I will discuss excerpts from
the speech “Emerging Security Risks” by the NATO Secretary General Anders Fogh
Rasmussen. The speech was given in London, on October 1, 2009:

(9) I want to devote a little more time today discussing the security aspects of cli-
mate change, because I think the time has come for a change in our approach.

First, I think we now know enough to start moving from analysis to action. Be-
cause the trend lines from climate change are clear enough, and grim enough,
that we need to begin taking active steps to deal with this global threat.

We know that there will be more extreme weather events - catastrophic storms
and flooding. If anyone doubts the security implications of that, look at what
happened in New Orleans in 2006.

We know sea levels will rise. Two thirds of the world’s population lives near
coastlines. Critical infrastructure like ports, power plants and factories are all
there. If people have to move they will do so in large numbers, always into where
someone else lives, and sometimes across borders.

We know there will be more droughts. According to evidence, by 2025 about
40% of the world’s population will be living in countries experiencing water
shortages. Again, populations will have to move. And again, the security aspects
could be devastating.

If you think I'm using dramatic language, let me draw your attention to one of
the worst conflicts in the world, in Darfur. One of the main causes was a long
drought. Both herders and farmers lost land, including to the desert. What hap-
pened? The nomads moved South, in search of grazing land - right to where
the farmers are. Of course, a lot of other factors have contributed to what has
happened - political decisions, religious differences and ethnic tensions. But
climate change in Sudan has been a major contributor to this tragedy. And it will
put pressure on peace in other areas as well. When it comes to climate change,
the threat knows no borders.

There are more examples, but to my mind, the bottom line is clear. We may not
yet know the precise effects, the exact costs or the definite dates of how climate
change will affect security. But we already know enough to start taking action.
This is my first point: either we start to pay now, or we will pay much more later.

You get the point. Climate change is different than any other threat we face to-
day. The science is not yet perfect. The effects are just starting to be visible, and
it’s difficult to pin down what will actually change because of climate change.
The timelines are not clear either. But that only makes the threat bigger. Sail-
ors never thought the mythical North-West Passage would ever open. But it is
opening. Anything’s possible.

The security challenges being discussed today are big, and they are growing.
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They might also seem overwhelming. But I firmly believe that a lot can be done
— to address the root causes, to minimize their impact, and to manage the effects
when they hit.

But for the topic, Rasmussen’s speech could easily count in the discourse of the
early stages of the Iraq war. Rasmussen’s construal of climate change is in terms of
a global threat whose outlines are “clear enough” and consequences “devastating”;
thus, an immediate (re)action is necessary (“either we start to pay [costs of the cli-
mate change] now, or we will pay much more later”). Similar to Bush’s rhetoric, the
threat “knows no borders” and a delay in response “makes the threat bigger”. Anal-
ogy is used, like in the anti-terrorist discourse, to a past event (the war in Darfur), to
endorse credibility of future visions. The visions involve construals of future events
as personally consequential, thus strengthening the fear appeals (“Two thirds of the
world’s population lives near coastlines [...] If people have to move they will do so in
large numbers, always into where someone else lives [...]”). Another familiar strategy
is the construal of the moment of impact as virtually unpredictable (“the timelines are
not clear”). Construing the climate change threat as continual and extending infinitely
into the future, Rasmussen centralizes “the now” and the near future as the most ap-
propriate timeframe in which to act preventively.

Again, a number of Rasmussen’s phrases subsume items belonging to the standard
arsenal of lexico-grammatical choices recognized by proximization theory (cf. Sec-
tion 3 as well as the formal categories of proximization items proposed in Cap 2013).
Note, first and foremost, the frequent use of “threat” (a spatial proximization item),
the use of “catastrophic”, “tragedy” (spatial proximization), the ample presence of
verbs in the progressive (“growing”) indicating the closeness of the threat (spatial and
temporal proximization), the use of a modal auxiliary (“could”) construing conditions
raising impact probability (temporal proximization), or the application of the present
perfect (“the time has come”) construing change from the “safe past” to the “threaten-
ing future” (temporal proximization). The frequent repetitions of the “will” phrases
in the speech (“We know that there will be more extreme weather events”) deserve
a separate comment. Resembling the war on terror items enacting foresight and, in
general, political competence of the speaker (Dunmire 2011; Cap 2013) they have an
even stronger appeal in Rasmussen’s speech — by adding to its evidential groundwork
(Bednarek 2006). At places, then, Rasmussen’s climate change discourse forces con-
struals of threat in a yet more direct and appealing fashion than - cf. Section 3 - the
Iraq war discourse of the Bush government.

Rasmussen’s success in proximizing the climate change threat is not hindered by its
global character. The globality of the threat does not result in vagueness or weakening
of the ODC’s (i.e. the climate change) agentive capacity. Conversely, listing specific
consequences such as storms, floodings, droughts, and linking them to specific places,
regions, or countries (New Orleans, Darfur, Sudan), concretizes the ODC in terms of
its proven capacity to strike whichever part of the IDC’s (i.e. the world) territory. This
is obviously, as in any kind of state interventionist discourse (Keyes 2005; Kaplan and
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Kristol 2003), the most effective pre-requisite to solicit prompt legitimization of pre-
ventive measures. The latter are, somewhat surprisingly, missing from the speech but
we can assume (which later developments seem to prove) that the goal of Rasmussen’s
address is, first and foremost, to alert public attention to the gravity of the issue so the
follow-up goals, involving specific actions, could be enacted as a matter of course. The
spatial and temporal proximization strategies used in the speech make a significant
contribution and, given the recurrence of some of the forms (for instance all the lexi-
cal as well as grammatical forms construing the threat as growing with time), one can
say their application has been a strategic choice.

4.3. Modern technology:
Proximization of cyber-threat

According to Sandwell (2006), the discourse of cyber-terror is a direct conse-
quence of 9/11; cyber-threats are construed within the “general context of uncertainty
and common anxiety” following the WTC and the Pentagon terrorist attacks. The
most extreme manifestations of cyber-fear, says Sandwell, are articulated around the
“[post-9/11] boundary dissolving threats, intrusive alterities, and existential ambiva-
lences created by the erosion of binary distinctions and hierarchies that are assumed
to be constitutive principles of everyday life” (2006: 40). As such, the discourse of
cyber-terror is not merely a US discourse, it is a world discourse. Its principal prac-
titioners are the world media, and the press in particular, which, on Sandwell’s view,
perpetuate the threat by creating mixed representations of “the offline and the online
world, the real or physical and the virtual or imagined” (2006: 40).

Neither Sandwell (2006) nor other scholars (e.g. Graham 2004) go on to specu-
late on the motives that might underlie such fear-inducing representations. This is
unfortunate since establishing the motives is of clear relevance to the analysis of the
discourse of cyber-terror as, potentially, a legitimization discourse. There are two hy-
potheses that emerge. On the first, the media discourse of cyber-terror has a strong
political purpose: it aims to alert the people, the government and the state’s security
structures to the seriousness of the issue, thus exerting pressure on the state to imple-
ment or strengthen defense measures. Such a discourse can be considered a legitimi-
zation discourse since the measures become pre-legitimized by discourse construals
reflecting a true intent to influence the state’s policies. On the other hypothesis, the
press representations of cyber-terror have no real political purpose and only pretend
to have it; the motives are purely commercial and the central aim is to increase read-
ership.

There are clearly not enough data to determine which of the two hypotheses (if
any) is correct. Thus, the proximization analysis that follows cannot possibly ad-
dress the coercion-legitimization level. In other words it cannot tell, from the macro
functional perspective, why the proximization strategies, as a whole, have been used.
Notwithstanding that, it is definitely thought-provoking to identify so many of the
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particular forms operating over relatively small text instants. The two examples below
are excerpts from a book by Dan Verton, a respected IT journalist working with the
influential Computerworld magazine.’ In the book (2003), he recaps the thoughts pre-
sented in the 2002 issues of the Computerworld:

(10) This is the emerging face of the new terrorism. It is a thinking man’s game that
applies the violent tactics of the old world to the realities and vulnerabilities of
the new high-tech world. Gone are the days when the only victims are those
who are unfortunate enough to be standing within striking distance of the blast.
Terrorism is now about smart, well-planned indirect targeting of the electronic
sinews of the whole nations. Terrorists are growing in their evil capacity to turn
our greatest technologies against us. Imagine, one day, overloaded digital net-
works, resulting in the collapse of finance and e-commerce networks, collapsed
power grids and non-functioning telephone networks. Imagine, another day,
the collapse, within seconds, of air traffic control systems, resulting in multiple
airplane crashes; or of any other control systems, resulting in widespread car
and train crashes, and nuclear meltdowns. Meanwhile, the perpetrators of the
war remain undetected behind their distant, encrypted terminals, free to bring
the world’s mightiest nations to their knees with a few keystrokes in total impu-
nity. (Verton 2003: 55)

(11) Armed with nothing but a laptop and a high speed Internet connection, a com-
puter geek could release a fast spreading computer virus that in a matter of
minutes gives him control of thousands, perhaps millions, of personal comput-
ers and servers throughout the world. This drone army launches a silent and
sustained attack on computers that are crucial for sending around the billions
of packets of data that keep e-mail, the Web and other, more basic necessities
of modern life humming. At first the attack seems to be an inconvenience —
e-mail traffic grinds to a halt, Web browsing is impossible. But then the prob-
lems spread to services only tangentially related to the Internet: your automat-
ed-teller machine freezes up, your emergency call fails to get routed to police
stations and ambulance services, airport- and train-reservation systems come
down. After a few hours, the slowdown starts to affect critical systems: the com-
puters that help run power grids, air-traffic control and telephone networks.
(Verton 2003: 87)

Similar to the discourse of climate change, (10) and (11) construe a broad spectrum
of the IDC entities: there is seemingly no entity in the world, whether a nation or an
individual that is not under threat. Forcing the construal involves a number of lexico-
grammatical ploys, such as, in text (10), abundant pluralization of the affected entities
(e.g. “victims’, “nations”, “networks”, “systems’, etc.) or, in (11), depicting the cyber-
threat in personally consequential terms (“your automated-teller machine freezes up,
your emergency call fails to get routed to police stations and ambulance services”).
Unlike in the discourse of climate change - but similar to cancer discourse — we face
a problem with demarcating the ODC entities. Unless we take Verton’s “cyber-terror-
ists” to count among “terrorists” in the ideological, geopolitical and locational sense

9 www.computerworld.com
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of alterity we have recognized so far, we have to admit the cyber-terrorists make, as
if, isolated “ODC cells” among the IDC entities. Because of the short history of the
cyber-threat discourse and, as has been mentioned, the shortage of data, especially
reference data, the dilemma is apparently unresolvable. Thus, again, the part of the
current conceptual scenario that remains most in line with the “default” proximiza-
tion scenario is the act of proximization as such, the symbolic shift of the threat entity
in the direction of the IDC entities. Though neither (10) nor (11) construes a clear
picture of the source of the threat, they include a large number of lexico-grammatical
forms construing its speed, imminence, as well as devastating effects.

Most of these forms echo the language choices and strategies from the war on
terror discourse exemplified in Section 3, and, to the clear benefit of proximization
as a theory, from the two discourses that we have approached earlier in the current
section. The cyber-threat is construed as having redefined, once and for all, the “old
world” security arrangement ([10]: “Gone are the days when [...]”). The “new world”
arrangement is far more “vulnerable”: not only do the “old” ideologies of “evil” and
“violence” continue to exist, but the ones exercising them have now acquired new
formidable (“high-tech”) tools. As a result, the current threat is “growing’, its “blast”
can reach entire “nations’, and the impact is unpredictable, it can come “one day” or
“another”. Both (10) and (11) construe the impact as ultra-fast ([10]: “within sec-
onds”; [11]: “fast spreading’, “in a matter of minutes”) and massively destructive ([10]:
“airplane crashes”, “nuclear meltdowns™; [11]: “affect critical systems”). Virtually all
of these forms seem readily categorizable in terms of “spatial’, “temporal” and “axi-
ological” items as proposed in Cap (2013; recall also a necessarily compact overview
in Section 2). For instance, the “fast spreading” phrase works towards spatio-temporal
proximization, the “blast” towards spatial proximization, and “one day” enacts indefi-
niteness and thus uncertainty about the future, in line with the strategy of temporal
proximization. In contrast to the discourse of climate change, as well as cancer dis-
course, we find also a few phrases forcing axiological construals (“evil capacity”, “vio-
lent tactics”). Intriguingly, (11) features a discourse sequence similar to Bush’s argu-
ment establishing a threatening connection in “a cycle of dictatorship and radicalism”
that eventually “brings danger to our own people” (recall Section 3.2). The sequence
in (11), spanned by “At first the attack seems to be an inconvenience” and “After a few
hours, the slowdown starts to affect critical systems”, proximizes the threat along quite
similar, “apparently minor/abstract -toward- genuinely major/physical” progress line,
except that in the current construal the starting point (“At first [...]”) involves no
ideological element such as “dictatorship” or “radicalism”.

5. Outlook: proximization in CDS

The landscape of discourses where proximization and proximization theory can
help CDS in its descriptive commitments and practices seems enormous, far more
extensive than the three discourses analyzed (pre-analyzed, in fact) above. The do-
mains addressed in CDS in the last 25 years have been at least the following: racism,
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xenophobia and national identity (Reisigl and Wodak 2001; van Dijk 1987; Wodak
1996, 1999), gender identity and inequality (Koller 2008; Litosseliti and Sunderland
2002; Morrish 2007), media discourse (Bell 1991; Bell and Garrett 1998; Fairclough
1995; Fowler 1991; Montgomery 2007; Richardson 2007) and discourses of national
vs. international politics (Chilton 2004; Wilson 1990)."° This list, by no means ex-
haustive, gives a sense of the spectrum of discourses where proximization seems ap-
plicable. Why does it? Since the central commitments of CDS include exploring the
many ways in which ideologies and identities are reflected, enacted, re-enacted, ne-
gotiated, modified, reproduced, etc., in discourse, any “doing” of CDS must involve,
first of all, studying the original positioning of the different ideologies and identities,
and, in most cases, studying also the “target positioning”, that is the change the ana-
lyst claims is taking place through the speaker’s use of discourse. Thus, doing CDS
means, eventually, handling issues of the conceptual arrangement of the Discourse
Space (DS), and most notably, the crucial issue of the DS symbolic re-arrangement. As
such, any CDS practice may need the apparatus of proximization to account for both
the original and the target setup of the DS. The most relevant seem those of the CDS
domains whose discourses force the distinction between the different ideologies and/
or identities in a particularly clear-cut and appealing manner, to construe opposition
between “better” and “worse” ideologies/identities. This is evidently the case with the
discourses of xenophobia, racism, nationalism or social exclusion, all of which pre-
suppose in-group vs. out-group distinction, arguing for the “growing” threat from the
out-group. It is also the case with many national discourses, where similar opposition
is construed between “central-national” and “peripheral-international” interests — the
ongoing debate over the future of the Eurozone is a case in point.

What CDS landscape can offer in the way of domains, it cannot yet offer in the way
of its own analytic tools (see the critique in e.g. Chilton 2010), which makes proximi-
zation even more applicable. The STA model is hoped to offer one such tool. Reversely,
the STA model should itself benefit from inclusion in the CDS focus, as more exten-
sive applications of the model should productively influence its cognitive-pragmatic
framework, “data-driving” the possible new or modified components. This paper has
indicated that one of the most direct challenges to proximization theory resulting
from further applications of the STA model is proposing a DS conception universal
enough to handle different ranges of the deictic center and the deictic periphery, in
particular discourses. The three discourses in Section 4 have made it evident enough,
and the challenge will only continue to grow as more discourses are investigated. To
respond to it, proximization theory will need further input from Cognitive Linguis-
tics, but, apparently, there are issues CL itself needs to answer first, to offer such an in-
put. As Dirven et al. (2007) point out, in the past 30 years CLs treatment of discourse
has hardly moved from the description to the interpretation stage, i.e. the practice of
discourse has not been critically analyzed. Fauconnier and Turner (2002) stress the
focus of CL on the formal issues of conceptual representation, grammatical organiza-

10 Plus of course the domains addressed in Section 4.
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tion and general meaning construction, but at the same time admit to CLs lack of fo-
cus on discourse social functions associated with particular instances of that general
construction and organization. How do these limitations affect representation of the
Discourse Space and its rearrangement following proximization? It seems that, as of
today, proximization theory (and its interface with CDS) must remain happy with the
CLs mere recognition of the core ability of discourse to force structured conceptualiza-
tions, with various levels of organization reflecting alternate ways in which the same
situation, event or phenomenon can be construed (Verhagen 2007). Such a capacity
has been endorsed in this paper: we have been able to define the “prototypically-cen-
tral” and “prototypically-peripheral” entities of the DS in a state-political interven-
tionist discourse, as well as indicate the existence of entities (in the three public space
discourses) revealing different kinds/degrees of deviation from such a prototypical
characterization. But we may be unable to prescribe, as yet, a stable DS composition
for many other discourses where proximization, as a discourse symbolic operation,
could be identified. The reason lies within CL as the “cognitive part” of the theoreti-
cal groundwork of proximization theory. Apparently, CL is not yet geared to describe
“the structured conceptualizations with various levels of organization” in terms of
the levels, direct/indirect, subordinate/superordinate, of social functions. The sooner
it develops this capacity, the more quickly will proximization theory be able to assist
CDS in its analytic agenda.
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Abstract

The goal of this paper is to show how proximization theory, a recent cognitive-pragmatic
model of crisis and threat construction, can be applied in Critical Discourse Studies (CDS). It
is argued that the rapidly growing, intergeneric field of CDS is in need of new, interdisciplinary
methodologies that will allow it to account for an increasingly broader spectrum of discourses,
genres and thematic domains. Thus, proximization theory is used as a candidate methodologi-
cal tool to handle three sample discourses — health, environment, modern technology - with
a view to further applications. The results seem promising: the theory elucidates well the key
features of public discourses within the CDS scope, for instance legitimization patterns in
policy communication. Equally promising seem the prospects for proximization theory itself
to continue to draw empirically from the expanding CDS territory.

Keywords: Critical Discourse Studies (CDS), cognitive pragmatics, proximization theory,
public space discourses, policy legitimization.
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On Lexical and Syntactic Qualities
of the English Language of Law

To all legal translators around the world, the fact that the English language of
law appears: “(...) flabby, prolix, obscure, opaque, ungrammatical, dull, boring, re-
dundant, disorganized, grey, dense, unimaginative, impersonal, foggy, infirm, indis-
tinct, stilled, arcane, confused, heavy-handed, jargon-and cliché-ridden, ponderous,
weaseling, overblown, pseudo-intellectual, hyperbolic, misleading, in civil, labored,
bloodless, vacuous, evasive, pretentious, convoluted, rambling, incoherent, choked,
archaic, orotund, and fuzzy; as has been depicted by Goldstein and Lieberman
(2002: 3), is hardly surprising. In explaining the rationale for such status quo of the
English language of law, researchers assert that as conservative and unintelligible as
it is, the language that lawyers use to formulate, construe and enforce law is an im-
mediate consequence of very complex socio-historical conditions in which it has
developed for hundreds of years for the purposes of the legal system in which it
has existed, i.e. the Common Law. Since the English language of law is so hard to
understand for the lay citizens, numerous initiatives in various countries, such as
the United States, Australia, Canada, and UK were made with a purpose to make the
language in which law is laid down simple and clear. Unfortunately, lawyers appear
to be too reluctant and hesitant to modify and revolutionize their style of writing,
which is why, legal translators and ordinary citizens, who seek to understand the
Anglo-American legal style of writing have no other option than to familiarize them-
selves with the fundamental qualities of the language of law, which harks back to the
times of Chaucer or Shakespeare. The major objective of this paper is to identify and
explain the fundamental features of the English language of law, which it does with
reference to its lexical and syntactic traits.

Among the many lexical qualities of the English language of law, the following
have been identified as the most distinguishing:

(1) the use of common words with uncommon meanings,

2015-01-26 19:34:57 ‘ ‘



64 GRAZYNA BEDNAREK

(2) the use of Old English and Middle English words,

(3) the use of Latin words and phrases,

(4) the use of Old French and Anglo-Norman words,

(5) the use of terms of art,

(6) the use of argot,

(7) frequent use of formal words,

(8) intentional use of words and expressions with flexible meanings, and

(9) attempts at extreme precision of expression (Mellinkoff 1963; Tiersma 1999).

One of the most frequent attributes of the legal style of writing is the use of com-
mon words with uncommon meanings (Mellinkoft 1963: 11; Crystal and Davy 1969:
210; Tiersma 1999: 111) is generally credited to the existence of homonyms, i.e. words
that sound the same, but have different meanings, as well as polisermy, i.e. words gener-
ally viewed as one word, which have several different, but related meanings (Tiersma
1999: 111). The Anglo-American law abounds with such words, which carry a legal
meaning distinct from that of the ordinary connotation, which may prima facie bear
a resemblance to the ordinary language, but in effect possesses an entirely dissimilar
legal meaning (Tiersma 1999: 111).

What follows is a list of terms used in the common speech, which carry a totally
different connotation for a lawyer: action-law suit, alien-transfer, avoid-cancel, consid-
eration-benefit to promisor or detriment to promise, counterpart-duplicate of a docu-
ment, covenant- sealed contract, demise-to lease, demur-to file a demurrer, executed-
signed and delivered, hand-signature, instrument-legal document, letters-document
authorizing one to act, master-employer, motion-formal request for action by court, of
course-as a matter of right, party-person contracting or litigating, plead-file pleadings,
prayer-form of pleading request addressed to court, presents-this legal document, pro-
vided-word of introduction to a proviso, purchase-to acquire realty by means other
than descent, said-mentioned before, save-except, serve-deliver legal papers, special-
ty-sealed contract, tenement-estate in land, virtue-force or authority, as in “by virtue
of”, without prejudice — without loss of any rights (Mellinkoff 1963: 12, Tiersma 1999:
112). The list may be expanded by such common words as: “proposal’, “life”, or “pro-
vided”, whose meanings differ when they are used in the common or technical sense.

Another peculiarity of the English language of law is the use of numerous Old and
Middle English words and meanings, which vanished from the general use long time
ago (Mellinkoft 1963: 112-113; Crystal and Davy 1969: 198, 207-209; Tiersma 1999:
93-97; Butt and Castle 2006: 1, 4, 45).! Legal English relies heavily on Old English
and Middle English in such expressions as: aforesaid and forthwith, the here words:
hereafter, herein, hereof, heretofore, herewith, let as in the law tautology: without let or

' Following Mellinkoff (1963: 12-13), Old English is the name given to the language used in England
before the Norman Conquest until c.a. 1100, whereas, Middle English covers the period from 1100 to
c.a. 1500. Baugh and Cable ([1951] 2002: 52) argue that Old English dates from 450 to 1150 and Middle
English from 1150 to 1500.
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hindrance, said and such as adjectives, thence and thenceforth, there words: thereabout,
thereafter, thereat, thereby, therefor, therefore, therein, thereon, thereto, theretofore,
thereupon, therewith, where words: whereas used in recitals, and whereby, witness in
the sense of testimony by signature, oath, etc., as in “In witness whereof, I have set
my hand, etc”, witnesseth meaning to furnish formal evidence of something, the Old
English present indicative, third person singular verb form (Mellinkoff 1963: 12-13;
Tiersma 1999: 10-16).

Lawyers rationalize their predilection for the use of archaic and obsolete English
words with the following explanation:

(1) archaic language is considered more formal than every day speech;

(2) archaic language is often compared to the language used by major religions, e.g.
the Bible and the Koran, which are considered as the authoritative sources of
religion dictated by the God Himself, hence regarded as majestic;

(3) specific words and expressions are believed to have received authoritative in-
terpretations over the years;

(4) safety and convenience;

(5) using timeless expressions confers a sense of timelessness on the legal system,
therefore deserving respect;

(6) the use of archaic language defends the profession’s monopoly, lay men are
compelled to refer to lawyers, for interpretation of legal texts for them (Tiersma
1999: 95-97).

The English language of law may also be characterized by substantial borrowings of
vocabulary and expressions from other languages, which derive directly from Latin or
indirectly through French (Mellinkoff 1963: 13, 71-82; Crystal and Davy 1969: 23-5,
141-142, 209; Tiersma 1999: 16, 17, 20; Butt and Castle 2006: 25-27).

Moreover, the English language of law frequently makes use of Latin words and ex-
pressions, some of which including: affidavit, alias, alibi, bona fide, proviso, quorum,
are common in the English language, whereas other expressions, as: habeas corpus,
prima facie, versus, appear to be commonly used in courts; the remaining part con-
stitutes portion of the law dictionaries (Mellinkoff 1963: 14). Other examples of Latin
words and expression characteristic for the legal English encompass: ab initio, amicus
curiae, certoriari, corpus delicti, et al., ex parte, ex post facto, in personam, in propria
persona, in re, innuendo, lex fori, mens rea, mutatis mutandis, nolo contendere, nunc
pro tunc, pari passu, per capita, pro forma, pro rata, quasi, quid pro quo, re, res ipsa
loquitu, res judicata, sui generis, vis major (Mellinkoft 1963: 14-15).

Legal English makes use of substantial amount of French origin words (Mellinkoft
1963: 15, 95-132; Crystal and Davy 1969: 209; Kibbee 1991; Fisiak 1993: 61-88; Tiers-
ma 1999: 28-33; Butt and Castle 2006: 23-26, 14).

The list of French origin words by Pollock and Maitland (1898, as cited by Mel-
linkoff 1963: 15) comprises the following words: action, agreement, appeal, arrest,
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arson, assault, attorney, battery, claim, condition, constable, contract, counsel, count,
court, covenant, crime, damage, debt, declaration, defendant, demand, descent, de-
vise, easement, evidence, execution, felony, grant, guarantee, heir, indictment, infant,
judge, judgment, juror, justice, larceny, lien, marriage, misdemeanor, money, note,
obligation, pardon, party, partner, payment, plaintiff, pleadings, pledge, police, pos-
session, prison, property, purchase, reprieve, robbery, sentence, servant, slander, suit,
tort, treason, trespass, verdict, burglar, clerk, conviction, master, ward. The list of the
so called Law French includes such words as: alien (meaning to transfer), chose (in ac-
tion), demurrer, estoppels, estoppels in pais, esquire, fee simple, fee tail, attorney general,
laches, metes and bounds, oyez, quash, roll (as in judgment), save (in the meaning of
except), style (as in tautology name and style), voire dire (Mellinkoft 1963: 16).

Tiersma (1999: 28) explicates that following the natural death of the Anglo-French
as a living tongue, the French used by lawyers and judges, which became the exclusive
language of the lawyers was known as Law French, which was a distinct language
learnt by the prospective representatives of the legal profession. The legal profession
may have materialized at the time when French was adopted as the language of the
legal profession (Tiersma 1999: 28). The mass borrowings from French also concern
the English law of real property, e.g.: chattel, conveyance, curtesy, dower, easement, es-
tate, fee simple, fee tail, license, profit a prendre, property, remainder, rent, seisin, tenant,
tenure, trespass (Tiersma 1999: 31).

Another quality of the English language of law is the use of terms of art understood
as a technical word with a specific meaning (Mellinkoff 1963: 16-17; Crystal and Davy
1969: 209-210; Tiersma 1999: 106-110; Butt and Castle 2006: 149-150). Crystal and
Davy (1969: 210) explain that technical terms are words, which appear to have a very
precise meaning, whereas, words, which are considered to be less exact in meaning
should be graded as “argot”. Walker (2000, as cited by Butt and Castle 2006; 149)
defines a term of art as “an expression which is used by persons skilled in some par-
ticular profession, art or science, and which the practitioners clearly understand even
if the uninitiated do not”.

Examples of terms of art include, inter alia: agency, alias summons, alibi, bail, cer-
tiorari, common counts, comparative negligence, demurrer, dictum, dry trust, emi-
nent domain, ex parte, fee simple, fee tail, felony, fictitious defendant, garnishment,
habeas corpus, injunction, judicial notice, last clear chance, lesser included offence,
letters patent, libellant, libelee, life tenant, master and servant, novation, plaintiff,
prayer, publication of summons, remittitur, res judicata, rule in Shelley’s case, special
appearance, stare decisis, tort, voire dire (Mellinkoff 1963: 17), and bailment, hearsay,
deed, delivery (in the sense of the act brings a deed into operation) (Butt and Castle
2006: 149).

Legal English is characterized by the use of argot interchangeably used with cant,
jargon and slang (Mellinkoft 1963: 17-19). Argot has the connotation of a language
of communication within a group, which either deliberately or not, is designed to
exclude the stranger (Mencken 1936: 556, as cited by Mellinkoff 1963: 18). It is indi-
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cated that lawyers use a language that is intended to speak to lawyers and laymen, as
in contracts, jury instructions, notices and even laws; yet, lawyers also use language
that is meant to speak primarily to each other, in pleadings, opinions, articles, books,
argument, day-to-day negotiation and discussion that is lawyer’s life, and it is in this
latter example, that a part of the language of law is argot, a ‘professional language”
(Cairns 1957: 232, 240, as cited by Mellinkoft 1963: 18). For the vocabulary of the
trade, occupation, or profession, Tiersma (1999: 107) uses the word “jargon”, which is
used by him as a broader category, including more than the precise technical words,
viz. legal jargon is used for any words or phrases that are commonly used by a profes-
sion or trade.

Examples of argot in legal English include, inter alia: arguendo, black-letter, boiler-
plate, case at bar, case on point, case on all fours, chilling effect, conclusory, decedent,
grandfather clause, hypothetical (used as a noun), instant case, judge-shopping, pre-
decease, sidebar (Tiersma 1999: 107). Robinson (1973), Butt and Castle (2006: 144-
147) apply the word “legalese” to describe the language that is more than the language
of the lawyers, i.e. “the language that lawyers would not use in ordinary communica-
tion, were it not for the fact that they are lawyers”. Legalese, as they claim, is allied to
legal “jargon” (Butt and Castle 2006: 147).

English language of law is depicted as solemn, mystical, sacerdotal (Runes 1938, as
cited by Mellinkoff 1963: 19), dignified, and assiduously stilted (Rodes 1936, as cited
by Mellinkoft 1963: 19), formal and ritualistic (Tiersma 1999: 100-104), or mystical
(Butt and Castle 2006: 2) achieved by: the use of unaccustomed words, polite expres-
sions of former days (approach the bench instead of come here), euphemisms (the de-
ceased and decedent), undomesticated Latin and French (arrested in flagrante delicto
instead of caught in the act), a variety of circumlocutions.

The possible explanations for the use of formal language include, inter alia: the
formality of the courtroom reminds the participants that they are participating in
an adversarial setting, formal language facilitates to frame the proceedings, the ritu-
als of the oath taken by the witness and jurors and their placement in a special box,
divides them from the outside world, the ritualistic and solemn language and ceremo-
nies stress that this is a special occasion, gives the touch authority to the proceedings
(Tiersma 1999: 100-101).

Legal vocabulary and expressions, the use of archaic ritualistic words, as in the
pleadings: Comes now Plaintiff, or Wherefore the Plaintiff prays for relief as follows,
separate the ordinary language from the legal language (Tiersma 1999: 101). It has
been indicated that the employment of the highly formal and pretentious language
conveys an impression that legal drafting is much more complicated than it actually
is, which at the same time makes laymen believe that they would not be able to create
a legally binding document by themselves (Tiersma 1999: 102).

Examples of formal language include: the title of legal documents (The Last Will
and Testament), the overuse of formal words, such as: advise instead of tell, or indicate
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instead of say, the use of Latin origin words instead of common words: approximately
for around, commence or initiate for begin, desist for stop, employ for use, expedite for
hasten, necessitate for require, present instead of give, prior for earlier, request for ask,
terminate for end.

The English language of law makes deliberate use of words and expressions with
flexible meanings (Mellinkoff 1963: 20-22; Crystal and Davy 1969: 211-212). On the
one hand, the language of the law may be praised for its “extraordinary precision”
(Cairns 1957, as cited by Mellinkoff 1963: 21), on the other, it may be disparaged for
making use of “equivocal” (Gowers 1948, as cited by Mellinkoft 1963: 21) or “ weasel
words” (Chase 1938, as cited by Mellinkoff: 1963: 21). Crystal and Davy (1969: 211)
assert that legal professionals are competent in balancing between the necessity for
precision and the benefits of judicious vagueness.

Law words and phrases used in the legal language due to their flexibility include,
inter alia: adequate, adequate cause, apparently, approximately, as soon as possible,
available, average, clear and convincing, clearly erroneous, commerce, comparable,
convenient, desire, due care, due process, excessive, extraordinary compensation, ex-
treme cruelty, fair division, few, gross, gross profit, habitual, improper, in regard to,
inadequate, incidental, inconvenience, intention, intoxicated, it would seem, large,
lately, luxury, malice, many, more or less, near, negligence, net profit, obscene, ob-
struct, obvious, ordinary, palpable, preceding, promptly, proper, provide for, reason-
able care, reasonable speed, regular, reputable, resident, safe, satisfaction, satisfactory,
serious and willful, serious misconduct, severe, sound mind, substantial, suitable, take
care of, temporarily, thereabout, thongs, trivial, try, under the influence of a person,
understand, undue influence, unreasonable, unusual, unsound, valuable, voluntary,
want, welfare, wish, worthless (Mellinkoff 1963: 21-22).

Another characteristic trait of the English language of law is precision, which law-
yers refer to as the “loudest virtue of the language of law” (Mellinkoft 1963: 399). Ac-
cording to Mellinkoft (1963: 393), “The quest for a precise language is as ancient as the
search for the fountain of youth, and less capable of fulfillment than the alchemist’s
dream of turning lead into gold.” At the lexical level, there are two types of meaning
of the word “precise” in law: (1) precise may be exact meaning (fixing of sharp defini-
tion), or (2) exactly the same way (repetition) (Mellinkoff 1963: 299). At the semantic
level, precision is achieved by a careful selection of words and expressions (Jopek-Bo-
siacka 2006: 50). Williams (1945, as cited by Mellinkoff 1963: 22) asserts that lawyers
strive for precision and resist linguistic vagueness., i.e. they select words and phrases
carefully, make use of composition devices, such as numbering, indexing and lettering
(Allen 1961, as cited by Mellinkoft 1963: 22).

Legal language employs phrases designed to restrict the list of things or actions,
such as: and no more, and no other purpose, shall not constitute a waiver, shall not be
deemed a consent, and phrases, which make a list open to other things or actions, e.g.:
including but not limited to, or other similar or dissimilar causes, shall not be deemed to
limit, without prejudice, nothing contained herein shall (Tiersma 1999: 23).
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The quest for precision is also attempted by using two words for one, although
there are claims that the use of doubled words is often done without lawyer’s aware-
ness of any particular function (Mellinkoft 1963: 345). Such doublings include, for
instance: by and with, cease and desist, full faith and credit, had and received, fit and
proper, force and effect, give, devise and bequeath, null and void, rest, residue and re-
mainder (Mellinkoff 1963: 346)

Legal drafters are continuously compelled to choose between applying a single
flexible term, a rather general term, which comprises a large number of things or ac-
tions, or a more precise word list, which enumerates all the anticipated things and ac-
tions (Tiersma 1999: 81-86). To achieve precision, lawyers employ multiple specifica-
tion of legal devices, factual situation, qualifications, applications, exceptions, rights,
and grievances (Mellinkoff 1963: 23). For instance, in contracts and acts of law, there
is a special part of the text, which defines the terms used in a given legal instrument
(Jopek-Bosiacka 2006: 51), which is referred to as the Defined Terms Section or the
Defined Terms that constitutes a section of a contract, where the parties agree exactly
what particular words mean, when those words appear in the contract (Mason and
Atkins 2007: 198; Berezowski 2007: 76-81).

Numerous words that lawyers traditionally use never actually possessed any defi-
nite meaning, and such words include, but are not limited to the following: reason-
able, substantial, satisfactory (Mellinkoff 1963: 301). Other typically vague archaisms
include: aforesaid, and/or, forthwith, hereafter, hereby, herein, hereinafter, heretofore,
or/and, said, whereas (Mellinkoff 1963: 301).

The syntactic properties typical of the English language of law are:

(1) the unusual length of sentences,

(2) the syntactic complexity of the sentences,

(3) substantial use of nominalizations,

(4) passives,

(5) the unusual use of anaphora,

(6) conditionals,

(7) whiz-deletion, and

(8) the unusual prepositional phrases.

One of the predominant syntactic traits of the English language of law, the use of
long-winded sentences (Barber 1962, as cited by Bhatia 1994: 141; Mellinkoff 1963:
185-186; Crystal and Davy 1969: 201; Gustafsson 1975b: 25-27; Hiltunen 1984, 2001;
Danet 1990: 540; Bhatia 1994: 136; Tiersma 1999: 55-59; 2008: 14-15; Gibbons 2003:

21; Gotti 2003: 85-90; Butt and Castle 2006: 142-144; Mattila 2006: 234-235), is cred-
ited to a number of reasons.

One of the theories explaining the lawyers’ penchant for the use of long-winded
sentences is their desire to include all the information pertaining to a particular topic
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in one self-contained and very complex unit (Crystal and Davy 1969: 201). To avoid
ambiguity, which Reed Dickerson (1986: 32) called “perhaps the most serious disease
of language”, a legal drafter “must take the greatest pains to ensure that it says exactly
what he wants it to say and at the same time gives no opportunity for misinterpreta-
tion”, for this reason, the sentences used in the language of law are lengthy and verbose
(Crystal and Davy 1969: 193). The lawyers’ wordiness and redundancy is frequently
an immediate result of their attempts at achieving precision, i.e. words are compiled
to cover each and every conceivable circumstance (Butt and Castle 2006: 128-129).

The major raison détre of the unusual length of sentences in legal writing is also
attributed to (1) respect for the original tradition, the older the rule the more appreci-
ated it is, (2) the English tradition of case law, which ensures the harmony and internal
coherence of a system based on case law, according to which the statutes must take
account as far as possible of the various combinations of situations appearing in the
court decisions (Mattila 2006: 234-236).

The lengthy style of legal writing is frequently credited to what legal professionals
call “boilerplate”, a standard provision, which is routinely added to a given legal docu-
ment (Tiersma 1999: 59). Lawyers seem to adjoin more and more of the boilerplates
to legal instruments; they never delete any clauses, hence legal documents have a pro-
pensity to become ever longer (Tiersma 1999: 59).

The analysis of the British Courts Act of 1971 has shown that the shortest sen-
tence in this Act comprises 10 words, and the longest sentence encompasses 179 words
(Gustafsson 1975b: 9-12). Another example of a long-winded sentence from legisla-
tive writing provided by Barber (1962, as cited by Bhatia 1994: 141) is built of 271
words. An example of an elongated sentence from legal writing has been presented
by Mellinkoft (1963: 185-186) - it comprises c.a. 600 words (the sentence comes from
1741 plea justification to a declaration in trespass and assault). Mattila (2006: 234-236)
reports about a long-winded sentence from the case Mylward v. Weldon, which com-
prises of 120 pages. The study conducted by Hiltunen (1984: 108-109, as cited by Tiers-
ma 1999: 56) revealed that the shortest sentence consisted of 7 words and the longest
of 740 words; thus, the average sentence length reached 79.2 words. An extract from
a bank mortgage from used by a renown New Zealand bank written in microscopic
letters comprises an entire page (Butt and Castle 2006: 128-129). An excerpt from the
New Soth Wales Conveyancing Act of 1919 contains a sentence of 256 words (Butt and
Castle 2006: 128-129). Bhatia (1993: 106, as cited by Jopek-Bosiacka 2006: 63) provides
an example of an elongated sentence from Section 14(1) of the Income Tax Act of 1983
from the Republic of Singapore, which encompasses 271 words in a single sentence.

Another distinguishing syntactic feature of the English language of law is its pro-
pensity to convey information put in a form of very complex sentences (Crystal and
Davy 1969: 201, Gustafsson 1975b: 26, Charrow and Charrow: 1979: 1327-1328, as
cited by Jopek-Bosiacka 2006: 26, Hiltunen 1984, as cited by Tiersma 2008: 15, Danet
1990: 540, Bhatia 1994: 136-149, Tiersma 1999: 57, 2008: 15, Gibbons 2003: 169-171,
Gotti 2003: 83-85, Jopek-Bosiacka 2006: 63, 66).
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Gustafsson (1975b: 27), who investigated the British Courts Act of 1971, found
out that the act comprised 289 sentences containing 827 clauses, of which 396 were
main clauses and 431 subordinate clauses (2.86 clauses per sentence). The findings of
her study show that only 21% (60 out of 289) were simple and consisted of a single
main clause. The corpus of subordinate clauses, comprised one sentence that had
nine dependent clauses (Gustafsson 1975b, as cited by Tiersma 1999: 56). Hiltunen’s
(1984) study on syntactic complexity of the sentences in legal writing shows that sen-
tences had an average of 6.74 clauses (Tiersma 1999: 56).2

Another factor that contributes to syntactic complexity of sentences in legal writ-
ing is the use of embedded and nesting constructions, which appear to have a substan-
tial influence on our memory (Gustafsson 1975b: 27). The language of law frequently
makes the use of right and left-branching type of embedding clauses, of which the for-
mer are more frequent, but the latter appear to cause more difficulty in understanding
of the language of law (Charrow and Charrow 1979, as cited by Jopek-Bosiacka 2006:
66; Hiltunen 1984: 120, as cited by Jopek-Bosiacka 2006: 66). The findings of the re-
search dedicated to understanding of instructions by members of the jury conducted
by Charrow and Charrow (1979, as cited by Gustafsson 1975b: 27-28) indicate that
members of the jury could understand the instructions much better when the lawyers
removed left-branching type of embedding from the instructions.

The most conspicuous feature of the English language of law is that it is highly
nominal (Crystal and Davy 1969: 205; Gustafsson 1975b: 28-29; Shuy and Larkin
1978; Charrow and Charrow 1979; Danet 1990: 540; Bhatia 1994; Tiersma 1999: 77-
79, 187-188; Gibbons 2003: 19, 20, 34, 166, 176, 178, 192; Gotti 2003: 78; Butt and
Castle 2006: 15; Jopek-Bosiacka 2006: 67).

Nominalization, which is a noun derived from a verb, dates back to the times of
Law French, where nouns were created by means of addition of —al to the verb (as in
try/trial, propose/proposal), or by adding the suffix —er (as in demur/demurer, waive/
waiver) (Tiersma 1999: 77-79). Another way of forming nouns from verbs is by adding
of the suffix -ing to the verb, which forms a gerund (e.g. injuring) (Tiersma 1999: 77).

The underlying principle for using nominalizations is that they allow the speaker
to exclude the actor form the sentence. By way of illustration, instead of saying: the
defendant injured a girl at 5:30 p.m., the lawyer may omit the actor saying: the girl’s
injury happened at 5:30 p.m., or depersonalize the description of the incident by writ-
ing: the injury happened at 5:30 p.m. (Tiersma 1999: 77). In doing so, lawyers enable
legislators to indicate that the action may have been committed by anyone, which al-
lows laws to be formed in the manner as broad as possible (Tiersma 1999: 78).°

2 Tiersma (1999: 56) explains that Hiltunen’s figures include both finite and infinite clauses, which is
why the number is higher in comparison to that presented by Gustafsson.

* By way of illustration, in the Californian law, nominalized groups (gerunds) enable various forms of
trespassing to be included in the regulations: “Cutting down, destroying or injuring any kind of wood ...;
Carrying away any kind of wood; Digging, taking, or carrying away ... any soil; Building fires upon any
lands owned by another ...” (Tiersma 1999: 78).
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There is a preference in the English language of law to use post-modification in the
nominal groups, as in: the payment to the owner of the total amount; or in: any instal-
ments then remaining unpaid of the rent (Crystal and Davy 1969: 205). Bhatia (1994:
142) maintains that the use of nominalizations contributes to a greater precision of
legal writing, unfortunately, it seems to cause difficulties in understanding of the text,
because the understanding of each nominal phrase takes more time and effort and re-
quires specialized knowledge.* Butt and Castle (2006: 153) assert that nominalizations
are especially idiosyncratic for bureaucratic and official language, but in legal writing
they appear to be endemic. As they explain, parties to legal documents do not “de-
cide”, they “make a decision”, they do no “resolve”, they “pass a resolution”, they do not
‘sever” a joint tenancy, they “effect a severance.” In their opinion, lawyers frequently
use nominalizations to attain the formality of tone, unfortunately, nominalizations
appear to infringe communication, as verbs, particularly the strong ones, communi-
cate more strongly (Butt and Castle 2006: 153).

Haigh (2007: 44-45) confirms the hitherto research claiming that in legal drafting
“verbs are frequently buried in a longer noun”, which usually end with: -tion, -sion,
-ment, -ence, -ance, -ity.” Nominalizations appear to be idiosyncratic for other spe-
cialized language (Gotti 2003: 78-79), which “enables an easier flow of information”,
as well as to “emphasize verbal action through thematization”

Another trait of the English language of laws is the use of passive constructions
(Danet 1990: 540, Tiersma 1999: 74-79, Garner 2002: 41, Gibbons 2003: 166-167,
Gotti 2003: 96-99, Jopek-Bosiacka 2006: 64-65), which is usually credited to lawyers’
efforts to obscure or at least downplay the role of defendants as actors, who commit-
ted an illegal act (Thornton 1987, as cited by Jopek-Bosiacka 2006: 65, Tiersma 1999:
75, Garner 2002: 42, Gotti 2003: 97, Mattila 2006: 73, Haigh 2004: 37), or to achieve
objectivity, especially of the findings and conclusions (Mattila 2006: 73). Claims are
made that passive constructions seem to be avoided in legislation (Shuy and Larkin
1978, Charrow and Charrow 1979, as cited by Jopek-Bosiacka 2006: 64) owing to the
fact that it may be difficult to identify the addressee of a norm (Thornton 1987: 52, as

*  Bhatia (1994: 142) provides an ex ample of nominalization typical for the normative acts from
Section 16 of the Wills Act, Republic of Singapore: ,,No obliteration, interlineations, or other alteration
made in any will after the execution thereof shall be valid or have effect so far as the words or effect of the
will before such alteration shall not be apparent, unless such alteration shall be executed in like manner
as hereinbefore is required for the execution of the will; But the will, with such alteration as part thereof,
shall be deemed to be duly executed if the signature of the testator and the subscription of the witness be
made in the margin or on the same other part of the will opposite or near to such alteration or at the foot
or end of or opposite to a memorandum referring to such alteration and written at the end or some other
part of the will”

*  Alist of nominalization provided by Haigh (2007: 44-45) includes the following noun phrases used
instead of verbs: arbitration-arbitrate, arrangement-arrange, compulsion-compel, conformity-conform,
contravention-contravene, enablement-enable, enforcement-enforce, identity-identify, incorporation-
incorporate, indemnification-indemnify, indication-indicate, knowledge-know, litigation-litigate, me-
diation-mediate, meeting-meet, negotiation-negotiate, obligation-obligate, opposition-oppose, owner-
ship-own, perpetration-perpetrate, possession-possess, reduction-reduce, violation-violate.
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cited by Jopek-Bosiacka 2006: 65). It is indicated that in contracts, where the parties
wish the key obligations undertaken by them to be identified as possible, passive con-
structions appear to be less universal (Tiersma 1999: 76). There is a fear that excessive
use of passive constructions may cause lack of clarity, for this reason it appears sen-
sible to use passive forms whenever the drafter wishes to lay emphasis on the object
rather than the subject (e.g. ‘the meeting will be held, instead of ‘the company will
hold the meeting’) (Garner 2002: 41).

Legal English makes excessive use of unusual anaphora (Crystal and Davy 1969:
202, Shuy and Larkin 1978, as cited by Jopek-Bosiacka 2006: 55; Danet 1980, 1990;
Berk-Seligson 2002: 16). The unusual use of anaphora takes place when authors refer
back to the previously mentioned nouns by means of the same noun rather than pro-
noun to avoid repetitions.

Anaphoric devices may substitute the entire stretches of language, not only single
elements, replacing the entire clauses, sections of clauses, such as this that applied wit
reference to the earlier items, which may lead to ambiguity and confusion in situa-
tions, where some substitutes look as if they refer to an item that the author of the text
did not have on his mind, which in a legal document is an undesired phenomenon in
contrast with conversation, where such ambiguity may lead to minor consequences
(Crystal and Davy 1969: 202, Charrow and Crandall 1978, as cited by Jopek-Bosiacka
2006: 55). According to Tiersma (1999: 91), anaphoric devices, such as said or afore-
said appear to be more precise than this, as they refer exclusively to something that has
been mentioned previously.

Crystal and Davy (1969: 203) assert that the majority of legal English sentences
may be characterized by a similar sentence structure reduced to a minimal formula:
“if X, then Z shall be Y’ or “if X, then Z shall do Y”, in which every action or require-
ment is dependent on a set of conditions, whose satisfaction is required before any-
thing at all may happen.

Following Coode (1843, as cited by Crystal and Davy 1969: 217, as cited by Bhatia
1994: 150, Asprey 2003: 111-112), the legal sentence consists of:

(1) the case or circumstances with respect to which or the occasion on which the

sentence is to take effect,

(2) the condition,

(3) what is to be done to make a sentence operative,

(4) the legal subject, the person enabled or commanded to act,

(5) the legal action, that which the subject is enabled or commanded to do.

According to Garner (2002: 51-52), instead of -if clauses, lawyers also use expres-
sions such as: provided that, called provisos, which have a long legislative tradition
(Butt and Castle 2006: 163). The terms provided and provided that were used to in-

troduce provisions in legislation as a contraction of the formula it is provided [that]
intended to qualify or limit what has gone before.
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A typical trait of the English legal writing is the so called whiz-deletion, which re-
fers to the deletion of a relative pronoun, including: who, which, where and a form of
a verb be in a relative clause (Charrow and Charrow 1978, as cited by Jopek-Bosiacka
2006: 65, Danet 1980, 1990, Crandall and Charrow 1982, as cited by Jopek-Bosiacka
2006: 65, Berk-Seligson 2002: 16). ¢

The syntactic complexity of legal English also relates to a large number of preposi-
tional phrases (Crystal and Davy 1969, Gustafsson 1975b: 28, Shuy and Larkin, as cited
by Jopek-Bosiacka 2006: 67-68, Charrow and Charrow 1979, as cited by Jopek-Bosia-
cka 2006: 67-68, Tiersma 1999: 59, Gibbons 2003: 55). Gustafsson and Shy and Larkin
agree in their opinions that legal English uses prepositional phrases in excess; Charrow
and Charrow point out that it is their atypical position that makes the legal texts dif-
ficult to understand (Jopek-Bosiacka 2006: 68). According to Bhatia (1994: 143), the
structure of the complex prepositional phrases applied in the English language of law
looks as follows: P-N-P (Preposition-Noun-Preposition). They include, inter alia: for
the purpose of, in respect of, in accordance with, in pursuance of, by virtue of, etc.

Legal English is also characterized by the use of prepositional phrase: as to (cf.
Chartrand et al. 1997: 24, as cited by Jopek-Bosiacka 2006: 68), e.g.:

“If there is doubt as to whether the act of coercion amounts to duress or undue
influence, an action may be brought before the court applying to have the contract
avoided for duress, and pleading in the alternative that the contract be set aside on
the grounds of undue influence” (Chartrand et al. 1979: 24, as cited by Jopek-Bosiacka
2006: 68).

In as much as the Plain Language Movement has attempted to advocate simple and
clear style of writing among the lawyers, the Anglo-American language of law still
astonishes all those, who deal with it. Governments insist that laws be written in an
easy to understand and intelligible manner, but the process of making the language of
law simpler appears to be not only long, but also a contentious issue among lawyers,
because those of them, who argue that it should preserve its mystique are in the ma-
jority. For this reason, ordinary citizens, who attempt to understand the language of
legal drafting are left with no choice, but to put up with the way it is and get to know
its fundamental qualities.
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Abstract

In all the countries, the law is written, construed and enforced through language. It is
widely accepted that the English language of law is a recognizable phenomenon. Some assert it
is peculiar. As such, it has frequently been criticized for its arcane and mysterious quality. The
major objective of the present study is to analyze the English language of law to make it more
comprehensible. The analysis of the English language of law in this paper has been divided into
two major parts, and revolves around the following aspects: (1) the lexical and (2) syntactic
properties.

Keywords: English language of law, lexical features of the English language of law, syntactic
traits of the English language of law.
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Metody aktywizujace
w nauczaniu jezyka rosyjskiego

Celem kazdego nauczyciela jezyka obcego (na wszystkich poziomach ksztalcenia)
jest nie tylko osiagniecie przez jego uczniéw odpowiednich kompetencji w zakresie
mowienia, czytania, pisania, rozumienia ze stuchu, et cetera..., lecz takze inspirowa-
nie ich do samodzielnych poszukiwan, rozwijanie kreatywnosci, umiejetnosci pracy
w zespole, efektywnego rozwigzywania probleméw i trudnosci. Aby osiagnac wszyst-
kie wymienione cele, nalezy dokona¢ wtasciwego wyboru metody nauczania. W dy-
daktyce nauczania jezykow obcych najczesciej stosowany jest podzial na: metody tra-
dycyjne (konwencjonalne) i metody niekonwencjonalne.

W pozycji Metodyka nauczania jezykéw obcych autorstwa Hanny Komorowskiej,
wsérdd gléwnych metod konwencjonalnych wyrdznione zostaty: metoda bezposred-
nia, metoda gramatyczno-tlumaczeniowa, metoda audiolingwalna oraz metoda ko-
gnitywna'. Zadaniem metody bezposredniej jest nauczenie prowadzenia konwersacji
w jezyku obcym. Jak podkresla autorka: ,Nie ma tu mowy o zbyt systematycznym
uczeniu si¢ gramatyki, sfownictwa czy wymowy. Nie istnieje okreslona selekcja czy
gradacja treéci nauczania. Nauczyciel uzywa naturalnych zdan w naturalnym tempie
i naturalnych sytuacjach, a jedyng pomoca w zrozumieniu jego wypowiedzi jest kon-
tekst i sytuacja, w ktorej odbywa sie rozmowa™. Celem kolejnej metody tzw. grama-
tyczno-tlumaczeniowej jest opanowanie przez ucznia gramatyki i stownictwa jezyka
obcego a pomocg analizy tekstu (czytanie i ttumaczenie tekstu, analiza form grama-
tycznych). Obecnie za najbardziej rozpowszechniong i najczesciej stosowang metode
konwencjonalng uwaza si¢ metode audiolingwalna, ktdra, jak zauwaza Hanna Komo-
rowska: ,,[...] za cel nauki jezyka uznaje opanowanie czterech sprawnosci jezykowych

! Zob.: H. Komorowska, Metodyka nauczania jezykéw obcych, Wyd. Centralny Osrodek Doskonalenia
Nauczycieli, Warszawa 2002.

?  H. Komorowska, Metodyka nauczania jezykéw obcych, op. cit., s. 21.
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w kolejnosci od stuchania i méwienia do czytania i pisania. Opanowanie jezyka to
w tej metodzie wyksztalcenie odpowiednich nawykéw, czyli trwalych zwigzkéow mie-
dzy bodzcem a reakcjg. Nawyk jezykowy wyrabia si¢ mechanicznie, bezrefleksyjnie,
poprzez wielokrotne powtarzanie, zapamigtywanie i utrwalanie ¢wiczonego materia-
tu™. Metoda kognitywna powstala niejako w wyniku negacji metody audiolingwalnej
i w przekonaniu, ze: ,[...] jezyk musi mie¢ charakter twérczy, skoro rozumiemy tez
i umiemy budowa¢ zdania, ktérych nigdy przedtem nie sltyszeliSmy, nie powtarzali-
$my i nie zapamietywalismy. Postugiwanie si¢ jezykiem nie jest wiec nawykowe a in-
nowacyjne, a zdolno$¢ opanowania jezyka jest czlowiekowi wrodzona™.

Wisrod metod niekonwencjonalnych autorka wymienia metode¢ reagowania ca-
tym ciatem - Total Physical Response (w metodzie tej wykorzystuje si¢ ruch fizyczny
i pracg calym cialem do nauczania jezyka), metode naturalng — The Natural Appro-
ach (polega na uczeniu sie jezyka w sposdb naturalny, tak jak ucza si¢ mate dzieci;
nauczyciel taczy proste wypowiedzi w jezyku obcym z komunikacja niewerbalna),
metode The Silent Way (nauczanie jezyka bez podrecznika, za pomoca kolorowych
paleczek i tablic; rola nauczyciela jest tutaj zmaksymalizowanie koncentracji uczacego
sie, ktory w skupieniu zapamietuje nowy material leksykalny), metod¢ Counselling
Language Learning (uczacy si¢ wybiera material leksykalny, ktéry chce przyswoic;
razem z nauczycielem ksztaltuje przebieg procesu nauczania), sugestopedie (sens tej
metody tkwi w wykorzystaniu muzyki, rytmu, medytacji w procesie zapamietywania
i utrwalania; wazne jest zapewnienie uczacemu si¢ atmosfery relaksu w celu zwigksze-
nia zdolnosci przyswajania materiatu przez uczacego si¢). Wymienione wyzej metody
niekonwencjonalne uwzgledniaja w procesie nauczania jezyka obcego indywidualne
cechy uczacego si¢ i wykorzystuja je do zwigkszenia efektywnosci nauczania. Jak za-
znaczyla Hanna Komorowska: ,,Metody te zwracaja uwage nie tylko na to, czego sie
uczymy, ale takze na to, jak to robi¢. Przypominajg, ze komunikacji uczy si¢ nie tylko
umyst, ale takze cialo, a nawet emocje™.

Intencja niniejszego artykulu nie jest proba wartosciowania metod nauczania, po-
dziatu na bardziej czy mniej skuteczne, udowadnianie przewagi metod tradycyjnych
nad niekonwencjonalnymi, czy tez odwrotnie. Kazda metoda ma swoje plusy i minu-
sy. Wydaje sie, ze najlepsze rozwiazanie stanowi umiejetne taczenie metod tradycyj-
nych z niekonwencjonalnymi w nauczaniu jezyka obcego. Sztuka jest wypracowanie
przez nauczyciela wlasnych metod i technik nauczania dostosowanych do konkretnej
sytuacji (zalozone efekty nauczania, poziom jezykowy uczacych sie, przedzial wie-
kowy uczacych sig, indywidualne cechy, preferencje i oczekiwania uczacych sig itp.).
O odpowiednim doborze oraz umiejetnym zastosowaniu przez nauczyciela metod
dydaktycznych najlepiej swiadczy zwigkszenie efektywnosci ksztalcenia i w rezultacie
osiggniecie zamierzonych celéw nauczania.

3 Ibidem,s. 22.
4 Ibidem,s. 22.
> Ibidem,s. 23.
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Doceniajac przydatnos¢, role i znaczenie wszystkich znanych nam metod i tech-
nik nauczania jezyka obcego, w niniejszym artykule skupimy sie na tzw. metodach
aktywizujacych. Do stosowania w procesie nauczania jezyka obcego metod akty-
wizujacych nie trzeba chyba nikogo specjalnie przekonywaé. Kazdy doswiadczony
nauczyciel wie, jak istotne jest wlaczenie (aktywizacja) uczacego sie jezyka obcego
w proces nauczania. Za konieczno$cig stosowania metod aktywizujacych przema-
wiajg badania, z ktérych wynika, ze uczacy si¢ zapamietuja zaledwie 10% tego, co
stysza, 20% tego, co przeczytaja, 30% tego, co zobaczg, 40% tego, o czym rozma-
wiajg, 50% tego, co jednocze$nie ustysza i zobacza, az 90% tego, co robig. Bozena
Kubiczek w swojej ksigzce Metody aktywizujgce. Jak nauczyé uczniow uczenia sie
przyjmuje, ze: ,,Metoda aktywizujgca to caloksztalt dzialan grupy i prowadzacego,
stuzacych uczeniu si¢ przez doswiadczanie™. Metody aktywizujace oprécz wyraz-
nego zwiekszenia efektywnos$ci nauczania podnosza poziom atrakcyjnosci zajeé
z jezyka obcego.

Wsrdd najczesciej stosowanych metod aktywizujacych wymienia si¢ m.in.: gry
i zabawy jezykowe (np. gra w karty, ukladanie historyjek, zabawy sytuacyjne, gry
leksykalne), tzw. drame, czyli odgrywanie rdl, prezentacje, burz¢ mézgéw, metode
projektu, dyskusje, debate ,,za i przeciw”, wywiad, prace z tekstem literackim, pio-
senky, metody wizualne (wykorzystanie plakatow, plansz, ilustracji), metody audio-
wizualne (filmy, nagrania dzwigkowe).

W oparciu o wlasne doswiadczenia w nauczaniu jezyka rosyjskiego, chciatyby-
$my podkresli¢ szczegélne znaczenie metod wizualnych i audiowizualnych w pro-
cesie ksztalcenia jezykowego. Metode audiowizualng na lekcjach jezyka rosyjskiego
mozna wykorzysta¢ w réznoraki sposob na réznych poziomach zaawansowania
jezykowego. Nauczyciel, dobierajac audiowizualne pomoce dydaktyczne oraz ukla-
dajac ¢wiczenia jezykowe, powinien uwzglednia¢ poziom zaawansowania grupy,
wiek uczacych sig, ich zainteresowania oraz stopien trudnos$ci prezentowanego
materiatu. Nalezy pamieta¢, ze przedstawianie na zajeciach réznorodnych pomocy
dydaktycznych i zastosowanie ré6znych metod i technik nauczania skutecznie wspo-
maga, uzupelnia i ulatwia nauke jezyka obcego. Cieszy nas fakt, ze coraz wigcej
nauczycieli jezyka rosyjskiego wykorzystuje na zajeciach metode audiowizualna,
dostrzegajac, ze dzieki zastosowaniu tej metody proces dydaktyczny staje si¢ bar-
dziej nowoczesny i ciekawy dla uczacych sie. Metode audiowizualng w nauczaniu
jezyka rosyjskiego wyrdznia uzycie srodkéw wizualnych, audio i audiowizualnych,
ktére oddzialuja na zmysly wzroku, stuchu oraz jednoczes$nie wzroku i stuchu oso-
by uczacej sie.

Ponizej omoéwimy i zaprezentujemy kilka przykladéw zastosowania srodkéow wi-
zualnych, audio i audiowizualnych w nauczaniu jezyka rosyjskiego na réznych pozio-
mach zaawansowania jezykowego.

¢ B.Kubiczek, Metody aktywizujgce. Jak nauczy¢ uczniéw uczenia sie, WN, Opole 2007, s. 8.
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1. Srodki wizualne

Do $rodkéw wizualnych zaliczamy réznego rodzaju zdjecia, rysunki, ilustracje
z czasopism i folderéw, plakaty, plansze, schematy, komiksy, rebusy, prezentacje mul-
timedialne itp. Srodki te mozna stosowa¢ zaréwno w grupie rozpoczynajacej nauke
jezyka rosyjskiego od podstaw, jak i w zaawansowanej. Oczywiscie, prezentowany ma-
terial w owych grupach bedzie si¢ réznit stopniem trudnosci. Na przykiad na poczat-
kowym etapie pracy mozna zaproponowac uczacym sie rysunki, zdjecia przedstawia-
jace rzeczy, przedmioty, owoce, warzywa, ktérych nazwy rozpoczynajg si¢ na t¢ sama
litere alfabetu rosyjskiego, ktéra bedzie wprowadzana na danych zajeciach. Nowe
sfownictwo mozna przestawi¢ w formie prezentacji multimedialnej lub foliogramu,
wykonanego na przezroczystej folii i wyswietlanego na ekranie za pomocg rzutnika.
W ramach utrwalenia poznanego stownictwa dotyczacego przykltadowo $wiata zwie-
rzat mozna przedstawi¢ plakat ze zwierzetami, proszac uczacych si¢ o wymienienie
nazw oraz dopasowanie ich do grupy zwierzat domowych, dzikich, egzotycznych itp.
Z kolei w ramach sprawdzenia poznanej leksyki mozna zaprezentowac ilustracje z za-
kresu omawianej tematyki. Uczacy si¢ w ciggu 1-2 minut oglada ilustracje, nastepnie,
po zaslonieciu jej przez nauczyciela, stara sie nazwac lub zapisac jak najwieksza ilos¢
zapamietanych z ilustracji stow.

W grupie ze $rednio zaawansowang znajomoscia jezyka rosyjskiego pomoc wi-
zualna moze by¢ wykorzystana przed zastosowaniem $rodka audio lub audiowizual-
nego, ktdrego tres¢ odpowiada tematyce nieznanego jeszcze materiatu, ktory pozniej
zostanie przedstawiony. Rowniez po zaprezentowaniu $rodka audio lub audiowizu-
alnego mozna przedstawi¢ plakat, schemat, komiks, rebus itp. i poprosi¢ uczacego si¢
o dobranie, ulozenie lub uzupelnienie brakujacych elementéw w materiale wizual-
nym. Srodki wizualne nie zawsze muszg by¢ przygotowywane i prezentowane przez
nauczyciela, réwniez uczacy si¢ w zakresie omawianej tematyki moze je wykona¢
jako prace domowa. Nauczyciel moze stosowac na zajeciach rézne wizualne pomo-
ce dydaktyczne, dobierajac do nich odpowiednie ¢wiczenia ksztalcace sprawnosci
jezykowe. Od nauczycieli, ich kreatywno$ci, pomystowosci, umiejetnosci oraz zaan-
gazowania zalezy, jakie $rodki i techniki wykorzystaja na zajeciach. Ciekawe ¢wicze-
nia mozna znalez¢ m.in. w ksigzkach IIpakmuueckas memoouka o0yueHus pycckomy
A3bIKY KAk unocmpanHomy’ oraz Ponemuueckue uepvl u ynpaxHenus®. Nalezy za-
znaczy¢, ze w dobie komputeréw najwigksza popularnoscig zaréwno wérod ucza-
cych sie, jak i nauczycieli, cieszy si¢ prezentacja multimedialna. Prezentacja moze
by¢ wykorzystana do wprowadzenia, utrwalenia leksyki, struktur gramatycznych, za-
prezentowania informacji z zakresu realioznawstwa, rosjoznawstwa, historii, kultury
lub literatury rosyjskiej, przeprowadzenia zaje¢ powtdrzeniowych, prac kontrolnych,

gier jezykowych itp.

7 Zob.: JI. C. Kproukosa, Momunckas, H. B. MommHckas, IIpakmuueckas memoouka o0yueHus
pyccKomy A3bIKY Kax unocmpanHomy. Yuebnoe nocooue, DIIVTHTA, Mocksa 2012.

8 Zob.: V. C.MunosanoBa, Qonemuueckue uepvl U ynpaxcHeHus. Pycckuii A3vik KaK uHOCMPaHHDLI.
Hauanvnuiii sman o6yuenus, V3. HAYKA, Mocksa 2008.
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Zastosowanie $rodkow wizualnych jest szczegdlne istotne w grupach rozpoczy-
najacych nauke jezyka rosyjskiego od podstaw, kiedy uczacy sie szczegdlnie zostaje
narazony na wysokie obcigzenie emocjonalne i intelektualne, zwigzane ze stresem
wynikajgcym z bycia w nowym nieznanym srodowisku oraz z pojawiajacej si¢ bariery
jezykowej. Stosowanie na zajeciach pomocy wizualnych utatwia nawigzywanie kon-
taktow pomiedzy uczacymi sie i nauczycielem, sprzyja takze wytworzeniu atmosfery
nauki poprzez zabawe, co niewatpliwie dynamizuje proces nauczania.

2. Srodki audio

Srodki audio, inaczej stuchowe, to gtéwnie nagrania magnetofonowe i ptytowe, au-
dycje radiowe oraz multimedialne programy komputerowe. Ze wzgledu na szybki roz-
woj techniki, nagrania magnetofonowe praktycznie juz kilka lat temu wyszly z obiegu,
zastapily je nagrania plytowe. Z punktu widzenia technicznego, nagrania plytowe sa
prostsze w obstudze, a do ich zaprezentowania niezbedny jest odtwarzacz CD lub kom-
puter podlaczony do glosnikéw. Mozna pokusi¢ si¢ o stwierdzenie, ze w dzisiejszych
czasach nauczyciel jezyka rosyjskiego nie spotyka si¢ z problemem braku materialéw
dzwigkowych dotyczacych tematyki przewidzianej programem. Nagrania plytowe sa
czesto dolgczane do podrecznikéow do nauki jezyka rosyjskiego o réznym stopniu za-
awansowania jezykowego, wydawanych zaréwno w Polce, jak i Rosji. Zastosowanie
srodkéw audio i techniki mutacji dzwigku jest szczegolne wazne na poczatkowym eta-
pie nauczania jezyka rosyjskiego, kiedy to uczen uczy si¢ rozpoznawac i rozrézniaé
dzwigki, a nastepnie prawidlowo je wymawia¢. Doswiadczenie pokazuje, ze jesli uczen
nie opanuje poprawnej artykulacji, akcentuacji i intonacji na poczatkowym etapie na-
uki jezyka rosyjskiego, to, niestety, bedzie mu trudno uzupetni¢ braki w tym zakresie
na bardziej zaawansowanym poziomie ksztalcenia jezykowego.

Multimedialne programy komputerowe, oczywiscie odpowiednio wykorzysta-
ne, réwniez przyczyniaja si¢ do podwyzszenia atrakcyjnosci zaje¢ oraz dynamizuja
proces nauczania jezyka rosyjskiego. Warto tu wspomnie¢ o programach multime-
dialnych® powstalych na Wydziale Podwyzszenia Kwalifikacji Wykladowcow Jezyka
Rosyjskiego jako Obcego Rosyjskiego Uniwersytetu Przyjazni Narodow w Moskwie'’.
Takie programy doskonale przyblizaja i uzupetniaja wiedze¢ dotyczaca rosyjskiej hi-
storii, kultury, literatury, mentalnosci, a takze aktualnych probleméw spoteczno-po-
litycznych Rosji.

Oproécz nagran plytowych i programéw multimedialnych zajecia z jezyka rosyj-
skiego mozna urozmaica¢ ciekawymi audycjami radiowymi. W Internecie znajdu-
je si¢ szereg roznych rosyjskich stacji radiowych, ktére bezplatnie udostepniajg na

®  Zob.: Pycckuii peuesoii amukem. Mynvmumedutinviii yue6Huviil komnaexc. Tpemos uacmv; Pasuvie
pasHocmu. 20 ayouoypokos pycckoz0 A3vika u Kynvmypol; Pycckuil A3vix 6 chepe 6usreca.

10 Autorki niniejszego artykutu w lipcu 2012 roku odbyly 3-tygodniowy staz naukowy w wymienionej
uczelni w ramach projektu pt. ,Wzmocnienie potencjatu dydaktycznego UWM w Olsztynie” o akronimie
ProEdu.
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swojej stronie zapisane audycje radiowe. Jako szczegdlnie interesujace nalezy oceni¢
programy, do ktérych zapraszani sg znani i wybitni przedstawiciele rosyjskiej kultury,
sztuki, polityki itp.!! Plusem zapisanych audycji jest to, ze mozna je odtworzy¢ w kaz-
dej chwili i przestuchiwaé¢ wielokrotnie, wystarczy mie¢ komputer z dostepem do
Internetu. Odstuchiwanie zapisanego programu radiowego oraz ¢wiczenia zwigzane
z audio materialem mogg stanowi¢ podstawe do zaje¢ lub pracy domowej. Przygoto-
wujgc nagrania dzwigkowe i ukfadajac do nich ¢wiczenia, trzeba uwzgledni¢ poziom
jezykowy i mozliwosci uczacych sie.

3. Srodki audiowizualne

Do $rodkéw audiowizualnych (aktywizujacych jednoczesnie stuch i wzrok osoby
uczacej si¢) zaliczamy m.in. nagrania wideo, telewizje, podreczniki multimedialne,
Internet. Internet to prawdziwa kopalnia materialéw dydaktycznych. Do nowocze-
snego, innowacyjnego nauczania jezykow obcych jest wprost niezbedny. Wiele miej-
sca mozna by poswieci¢ wielorakos$ci zastosowan Internetu na zajeciach jezyka rosyj-
skiego, co tez uczynimy w odrebnym artykule.

Do odtworzenia $rodkéw audiowizualnych potrzebny jest komputer podlaczo-
ny do glo$nikéw i rzutnika oraz dostep do Internetu. Materialy audiowizualne wraz
z odpowiednio dobranymi ¢wiczeniami mozna wykorzysta¢ na zajeciach w rézny
sposob na réznych poziomach zaawansowania jezykowego. Od lat w Rosji realizowa-
ne s3 programy o$wiatowe, majace na celu przyblizenie uczacym sie wiedzy na temat
dawnej i wspolczesnej Rosji, rosyjskiej architektury, kultury, sztuki, literatury, tradycji
i obrzedow itp. W ramach tych programoéw przygotowywane sg materiaty w postaci
np. podrecznikéw multimedialnych, programéw telewizyjnych. Duzymi osiagnie-
ciami na tym polu moze pochwali¢ si¢ zesp6l pracownikéw Wydzialu Podwyzszenia
Kwalifikacji Wykladowcow Jezyka Rosyjskiego jako Obcego (Rosyjski Uniwersytet
Przyjazni Narodéw) pracujacy pod kierownictwem prof. Tatiany Balychiny'2. Wiele
materialéw wideo, bedacych zalacznikami do ksigzek, wydata Zinaida Potapurczen-
ko'. Tresci zawarte w wyzej wymienionych materiatach audiowizualnych pomagaja
w usystematyzowaniu i utrwaleniu wcze$niej zdobytej wiedzy.

11

Zob.: http://www.radiomayak.ru/person/; http://echo.msk.ru/programs/my_moscow/; http://
www.moskva.fm/stations/FM_91.6 [data dostepu 8.09.2013].

2 Zob.: Pycckue mpaduyuu u 06psovl. Mynomumeduiinoiii yuebHoui komniexc. Bmopas uacmv;
Hapoownas myopocmv. YuebHo-memoouueckoe nocooue no pycckomy ssviky. Ilepsas uwacmo; Cobvimus
6 Poccuu u 3a py6excom 2008; Cobvimus 6 Poccuu u 3a py6bexcom 2009; Pycckuti kpyzo3op in.

3 Zob.: Canxm-IlemepOype: KomnnexcHoe yuebHoe nocobue O U3YHAOULUX PYCCKULL A3bIK KaAK
unocmpannuiii, Mocksa 2012; Mockea - cmonuua Poccuu : komniexcroe yue6Hoe nocobue 075 U3y4arouux
pycckuil a3k Kax unocmpantviil, Mocksa 2012; Myseu Mockea: komnaexcHoe yue6Hoe nocobue 0ns
UyHauux pycckuii 31k kax unocmpannviii, Mocksa 2012; Hoseopod Benukuti. ITckos. Muxaiinosckoe:
KomnekcHoe yueOHOoe nocobue O/ U3Y4ArULUX PYCCKULL A3bIK KAk unocmpanuvii, Mocksa; ITemp
Benuxuii: Komnnexcroe yue6Hoe nocodue 0717 U3y4AIOULUX PYCCKULL A3bIK KAK UHOCMpPAaHHblil, MockBa
2011; Dédop [Hocmoesckuii: KomniekcHoe yueOHoe nocobue 074 USYHAOULUX PYCCKULL A3bIK KAK
unocmpanmoiil, Mocksa 2011 in.

‘ ‘ heteroglossia4.indb 82

2015-01-26 19:35:00 ‘ ‘



‘ ‘ heteroglossia4.indb 83

METODY AKTYWIZUJACE W NAUCZANIU JEZYKA ROSYJSKIEGO 83

W nowoczesnym nauczaniu jezyka rosyjskiego wazna i nieoceniong pomoca dy-
daktyczng jest mozliwo$¢ wykorzystania na zajeciach telewizji online (IlepBsrit ka-
Haz on-line (http://www.1tv.ru); Poccus 1 (http://russia.tv); Bectu 24 on-line (http://
www.vesti.ru); PTP-mmmanera (http://www.rtr-planeta.com); TeneBupenne Poccun
(http://www.media.tele.ru); O6mectBenHoe Poccuiickoe tenesupenne (OPT) (http://
www.ortv.ru); Viupopmanmonnas nmporpamma «Bectu» (http://www.vesti-rtr.com);
Kanan TB-6 (http://www.tele.ru); HTB (http://www.ntv.ru) in.), ktérg mozna oglada¢
na biezaco lub korzysta¢ z zapisanych na stronie danej telewizji materialéow wideo.
Korzystanie z telewizji online ma swoje zalety: mozna korzysta¢ z niej bezplatnie,
znajduje sie tam wiele ciekawych programoéw, istnieje takze mozliwo$¢ zatrzymania
i ponownego obejrzenia oraz przeanalizowania danego programu. Warto zaznaczy¢,
ze autorki niniejszego artykulu najczesciej korzystaja z 1 kanatu telewizji rosyjskiej
(ITepsbiit kaHan on-line - http://www.1tv.ru), poniewaz jego strona internetowa jest
najbardziej przejrzysta, czytelna i prosta w obstudze. Umieszczony na stronie mate-
rial wideo zostal tematycznie i chronologicznie uporzadkowany. Atutem jest fakt, ze
program z gtéwnych wiadomosci zostaje podzielony wedlug tematyki i jest na biezaco
umieszczany na stronie telewizji, co pozwala na prezentowanie uczacym sie aktual-
nych informacji. Obok materiatu wideo znajduje si¢ tekst nagrania, ktéry mozna wy-
korzysta¢ np. do ukladania ¢wiczen (podczas odtwarzania programu istnieje wariant
ukrycia tekstu). Wspomniane materialy wideo trwaja zazwyczaj kilka minut, a ich
zadaniem jest aktywizacja osob uczacych sie jezyka rosyjskiego (m.in. pobudzenie
uczniéow do dyskusji na okreslony w temat). Dodatkowq zaletg srodka audiowizual-
nego w postaci telewizji online jest to, ze uczacy si¢ moze pracowac z materialem wi-
deo zaréwno na zajeciach, jak i samodzielnie w domu. Praca domowa moze polega¢
na znalezieniu i zaprezentowaniu przez uczacych si¢ materiatu dotyczacego omawia-
nej na zajeciach tematyki oraz na wzbogaceniu i poszerzeniu wiadomosci.

Jak zauwazyla Iwona Gajewska-Skrzypczak w artykule: Srodki techniczne w na-
uczaniu jezykow obcych: ,[...] pomoce audiowizualne umozliwiaja uczniom do-
$wiadczenie i ¢wiczenie jezyka mowionego, takze bez obecnosci nauczyciela; s3 no-
$nikami informacji jezykowej i wizualnej, wzbogacaja sSwiadomos¢ ucznia, pozwalaja
poznac kulture innych grup jezykowych; rozwijaja przede wszystkim sprawnosci ro-
zumienia tekstu mowionego oraz wzbogacaja stownictwo; umozliwiajg korzystanie
z materialéw aktualnych (programy informacyjne); mozna te materialy modelowa¢
dowolny sposdb, dostosowujac je do potrzeb danej grupy; sa stymulujacym $rod-
kiem nauczania; stworzenie tzw. banku czy biblioteki materiatéw wideo umozliwia
wykorzystanie ich w ostatniej chwili; wiele programéw edukacyjnych stuzy nie tylko
do nauki jezyka obcego, ale réwniez do nauki o $wiecie; technika wideo przydatna
jest takze do analizy i oceny postepow ucznidow (rejestracja lekcji lub wybranych wy-
powiedzi uczniow)” ™.

4 L. Gajewska-Skrzypczak, Srodki techniczne w nauczaniu jezykéw obcych, [w:] Nauczanie jezykéw ob-
cych na lektoratach w dobie reformy szkolnictwa i integracji ze Wspélnotg Europejskg, Wyd. Oficyna Wy-
dawnicza Politechniki Wroctawskiej, Wroctaw 2000, s. 81-87.
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Reasumujgc, korzystanie na zajeciach z jezyka rosyjskiego ze srodkéw audiowi-
zualnych w polaczeniu z innymi metodami i technikami nauczania stanowi istotna
pomoc w nauczaniu jezyka rosyjskiego oraz rosyjskiej historii, kultury, sztuki, litera-
tury itd. Jak wykazujg badania naukowe, dzigki zastosowaniu metody audiowizualnej
uzyskuje si¢ znacznie lepsze wyniki ksztalcenia w zakresie: zwigkszania skutecznosci
nauczania, wzrostu zrozumienia i przyswojenia tresci programowych, zwigkszenia
tempa uczenia si¢ oraz poszerzenia zakresu przyswojonej wiedzy.
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Activating methods in teaching the Russian language
Abstract

The subject of the present article is the significance of activating methods in teaching the
Russian language, paying particular attention to visual and audiovisual methods. In the paper
presented were examples of various uses of the Internet, multimedia handbooks and online
Television in the process of language training. It was also proved that making use of audiovi-
sual resources in connection with other methods and techniques of teaching during Russian
classes constitutes an essential aid in teaching the language as well as Russian history, culture,
art, literature etc. For as research indicates, owing to applying the audiovisual method much
better results of teaching are obtained in the range of increasing the effectiveness of teaching,
the growth of understanding and assimilating the curriculum, increasing the pace of learning
as well as expanding the range of assimilated knowledge.

Keywords: activating methods, visual methods, multimedia handbooks, the Internet.
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Adaptacja morfologiczna zapozyczen angielskich
we wspolczesnej polszczyznie

1.

Wspolczesnie jezykiem obcym najsilniej oddzialujacym na polszczyzne jest jezyk
angielski. Kontakty jezykowe polsko-angielskie przypadaja na caly wiek XX. W okre-
sie miedzywojennym do polszczyzny przenikalo stownictwo z zakresu zeglugi, lot-
nictwa i przemystu odziezowego. Po roku 1945 anglicyzmy notuje si¢ w stownictwie
naukowo-technicznym, rolniczym, muzycznym i sportowym. Cezure najsilniejszego
naplywu zapozyczen z jezyka angielskiego do polszczyzny wyznacza umownie rok
1989, w ktérym zapoczatkowane zostaly przemiany polityczno-spoteczne i gospo-
darcze w Polsce. Anglicyzmy zapozyczone w ostatnim dwudziestoleciu wzbogacity
z jednej strony stownictwo z zakresu ekonomii, polityki, handlu, mediéw, a z drugiej
strony przeniknely do stownictwa z zakresu réznych sfer zycia codziennego, stajac sie
sygnatem zmian w jego stylu.

Przedmiotem moich obserwacji sg angielskie zapozyczenia leksykalne wystepu-
jace we wspolczesnej polszczyznie, zaadaptowane do polskiego systemu fleksyjnego
za pomocy sufikséw stowotworczych. Zamierzam wyodrebnic i opisa¢ czastki sto-
wotworcze bioragce udzial we wigczaniu anglicyzméw do polskich wzorcéw odmiany.
Analizowany material pochodzi ze Stownika zapozyczen angielskich w polszczyZnie
pod red. E. Manczak-Wohlfeld, toméw: Nowe stownictwo polskie. Materialy z prasy
z lat 1987-1992 oraz Nowe stownictwo polskie. Materialy z prasy lat 1993-2000 pod
red. T. Smoétkowe;.

2.
Wyrazy zapozyczone funkcjonujg w polszczyznie badz w postaci cytatow, tzn. za-
chowujg oryginalng pisownie i wymowe, nie odmieniajg si¢ i nie tworza derywatéw,
np. talk-show, whisky, badz podlegaja asymilacji na réznych poziomach: graficznym,
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np. blekaut (ang. blackout), brydz (ang. bridge), konfetti (wl. confetti); fonologicznym,
np. puzzle, stowo wymawiane [puzle], zgodnie z pisownig, zamiast [pazl]. Tym typom
asymilacji moze towarzyszy¢ jednoczes$nie adaptacja fleksyjna — wyrazy sa wlaczane
do odpowiednich wzoréw odmiany, por. tego brydza, blekautu, tych puzzli. Ostatnim
etapem przyswojenia zapozyczenia w polszczyznie jest jego adaptacja stowotworcza,
polegajaca na tworzeniu przez dany wyraz zapozyczony wyrazow pochodnych, np.
brydz > brydzowy badz na uzyskiwaniu przez zapozyczenie motywacji stowotworczej
na gruncie polszczyzny, np. trening < trenowac.

Adaptacja gramatyczna morfologiczna zapozyczen dokonywana za pomocg sufik-
sow stowotworczych zostala wlaczona przez A. Nagérko (2003) do stowotwoérstwa
jako jeden z jego dzialéw, obok slowotwdrstwa wilasciwego i kompozycji. Nie mo-
zemy moéwi¢ w tym wypadku o stowotwdrstwie wlasciwym, jak wyjasnia autorka
(2003:204), gdyz wyraz zaadaptowany w ten sposob do systemu gramatycznego jest
tylko podzielny formalnie. Pomig¢dzy obca podstawa a jej spolszczonym odpowied-
nikiem nie zachodzi relacja motywacji slowotwdrczej. Réwniez Krystyna Kowalik
(1977:73) uwzglednita adaptacyjng funkcje sufikséw stowotwodrczych w klasyfikacji
funkcjonalnej sufikséw przymiotnikowych. Adaptacje za pomoca sufikséw stowo-
tworczych autorka okredlita jako przeksztalcenie o charakterze atranskategorialnym
i asemantycznym w odrdznieniu od przeksztalcen, w ktérych sufiks pelni funkcje
transkategorialng i asemantyczng, np. rower > rowerowy, transkategorialng i seman-
tyczna, np. gruszka > gruszkowaty oraz atranskategorialng i semantyczna, np. mity >
milutki. Sufiksami sfowotwoérczymi biorgcymi najczesciej udziat w asymilacji fleksyj-
nej zapozyczen, o czym jest mowa w literaturze przedmiotu (A. Nagérko 2003: 204 ,
H. Rybicka 1976:82-86), sa dla rzeczownikoéw sufiks zenski -ka, np. baguette (franc.) >
bagietka, caraffa (wl.) > karafka, Pastille (niem.) > pastylka, dla przymiotnikéw sufiks
-ny i jego rozszerzenia, np. égalitaire (franc.) > egalitarny, rustikal (niem.) > rustykal-
ny, -owy, np. matt (niem.) > matowy, dla czasownikéw czastka -owad, np. mix (ang.)
> miksowac, schleifen (niem.) > szlifowac. Analiza zebranego materiatu dowodzi ak-
tywnosci wskazanych sufikséw w adaptacji fleksyjnej anglicyzmow, niemniej pozwala
uzupelnic t¢ liste o dodatkowe jej wyktadniki.

3.

Ponizej wyodrebniam na podstawie przeanalizowanych przykladéw sufiksy sto-
wotworcze biorace udzial w adaptacji morfologicznej anglicyzméw rzeczowniko-
wych, przymiotnikowych i czasownikowych.

3.1. Rzeczowniki

Angielskie rzeczowniki przenoszone sg do polszczyzny za pomoca sufiksow:
-ja (-cja, -acja), -k- (-ka, -ek), -it//-yt, -ina//-yna, -owiec.

Wiaczanie rzeczownikow zapozyczonych do polskich wzoréw odmiany wigze sig
z ustaleniem ich rodzaju oraz wartosci liczby formy mianownikowej. Wymienione
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sufiksy stowotwdrcze z wyjatkiem -k- (wystepujacego z koncdéwka r. meskiego -ek,
-ik//-yk badz zenskiego -ka) implikuja rodzaj adaptowanego leksemu.

Lacinski sufiks -ja (-ia) oraz jego rozszerzenia: -cja, -acja derywuja w jezyku pol-
skim rzeczowniki od wyrazéw pochodzenia obcego, np. rezyserowaé > rezyser-ia,
produkowac > produk-cja, dezintegrowad > dezintegr-acja (zob. K. Waszakowa 1994).
Wiele zapozyczonych z jezyka angielskiego nazw czynnosci konczy si¢ na -cja, -sja,
-zja. W czg$ci z nich mamy do czynienia jedynie z zastgpieniem przez wskazane su-
fiksy angielskich czlonéw -tion -sion, za pomoca ktorych przejeto do angielszczyzny
tacinskie nazwy czynnosci na -tio, -sio, np. aborcja < abortion (ang.) < abortio (ac.),
konwersja < conversion (ang.) < conversio (Yac.), fuzja < fusion (ang.) < fusio (lac.).
W pozostatych przypadkach, w zapozyczeniach o innym typie wygtlosu, sufiks -ja (-ia)
pelni funkcje adaptacyjna, np. emergency > emergencja, empathy > empatia, factory >
faktoria, fluorescence (fiz.) > fluorescencja, performance > performens//performancja,
stereophony > stereofonia.

W odréznieniu od sufiksu -ja, wydzielanego zasadniczo w wyrazach nalezacych
do stownictwa specjalistycznego, drugi, rownie produktywny w funkeji adaptacyj-
nej sufiks -k- taczy si¢ z leksemami o znaczeniu konkretnym, wchodzacymi w zakres
sfownictwa jezyka ogolnego. Sufiks -k- przyjmuje rézng posta¢ rodzajowa w zalez-
nosci od rodzaju wystepujacego w polszczyznie rzeczownika o podobnym co przy-
swojony anglicyzm znaczeniu, np. limonka//lemonka (owoc cytrusowy mniejszy od
cytryny) < lemon, tangerynka (odmiana mandarynki) < tangerine, trampek < tramp
(rodzaj buta). Wiele zapozyczanych z jezyka angielskiego rzeczownikéw ma budo-
we dwuczionows o wewnetrznej strukturze nadrz¢dno-podrzednej. Sufiks -k- faczy
sie z czlonem okreslajacym adaptowanego leksemu, stajac si¢ w jego spolszczonym
odpowiedniku wykladnikiem ogélnego znaczenia cztonu okreslanego. O postaci ro-
dzajowej sufiksu decyduje rodzaj, jaki ma w jezyku polskim leksem odpowiadajacy
czlonowi okres§lanemu przyswajanej nazwy, np. nonajronka ‘koszula typu non-iron’
< non-iron shirt, tymotka ‘gatunek trawy’ < timothy grass, walentynka ‘kartka z okazji
walentynek’ < valentine card, wejmutka ‘gatunek sosny’ < weymouth pine. Poza tym
sufiks -ka regularnie adaptuje rzeczowniki nazywajace osoby plci zenskiej, np. cheer-
leaderka < cheerleader, mazoretka < majorette, misska//miss < miss, starletka < starlet
‘mloda aktorka, ktéra ma nadzieje stac sie stawng, sufrazystka > suffragist ‘dziataczka
organizacji walczacej na przetomie XIX i XX w. o prawa wyborcze kobiet’.

Pozostale sufiksy: -it//-yt oraz -yna adaptuja leksemy nalezace do stownictwa
specjalistycznego. Sufiks -it//-yt wyspecjalizowany w tworzeniu nazw mineratéw
i zwiazkow chemicznych, np. arsenit < arsen, fluoryt < fluor, porcelit < porcelana zostat
wykorzystany do adaptacji fleksyjnej rzeczownikéw z zakresu terminologii budowla-
nej, por. marblit < marble, stonit < stone. Natomiast sufiks -yna derywujacy w polsz-
czyznie nazwy zwigzkéw organicznych, np. jodyna < jod, kreatynina < kreatyna wy-
dzielimy w jednym zapozyczeniu z zakresu terminologii rolniczej: tomasyna ‘sztuczny
nawoz fosforowy otrzymywany poprzez zmielenie zuzlu zawierajacego zwiazki fosfo-
ru’ < thomas slag.
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Silna w stowotworstwie zasada analogii przejawia si¢ takze w procesie asymilacji
morfologicznej zapozyczen. W obrebie kategorii stowotworczej nazw nosicieli cech
wyroznia sie podtyp stowotwoérczy nazw statkéw z formantem -owiec, np. lotnisko-
wiec, tankowiec. Grupe te uzupelnia tylko podzielny stowotworczo rzeczownik trejle-
rowiec ‘statek przeznaczony do przewozu towaréw w kontenerach, bedacy adaptacja
angielskiego trailer. Dodanie czastki -owiec w tym przykladzie nie jest warunkiem ko-
niecznym jego adaptacji fleksyjnej. Niemniej wskutek tego zabiegu rzeczownik trejle-
rowiec zostal wlaczony do grupy nazw o podobnym znaczeniu i budowie, co wzmoc-
nilo jego przyswojenie. Mozna zaryzykowaé stwierdzenie, ze swojsko$¢ brzmienia
struktury z -owiec spowodowala przejecie w formie masterowiec angielskiego tytutu
naukowego master, nadawanego w Szkole Gtéwnej Handlowej studentom HEC (pa-
ryskiej szkoly biznesu)'.

3.2. Przymiotniki

Jak podaje E. Manczak-Wohlfeld (1995:61), potowa zapozyczonych do jezyka pol-
skiego przymiotnikow angielskich pozostaje nieodmienna. Mamy zatem zupe instant,
koszulg w kolorze khaki, coca-cole light czy spodnice mini. Przymiotniki nalezace do
erudycyjnej warstwy polszczyzny, gtéwnie pochodzenia lacinskiego, asymilowane sa
przy pomocy sufiksu -ny, np. bini (fac.) > binary (ang.) > binarny, extensivus (fac.) >
extensive (ang.) > ekstensywny, eventus (tac.) eventual (ang.) > ewentualny, hermeti-
cus (fac.) > hermetic > hermetyczny, permanens (Yac.) > permanent (ang.) > perma-
nentny. Wiele przymiotnikéw o rodowodzie acinskim ma odpowiedniki w przy-
najmniej dwoch jezykach zachodnioeuropejskich, stad trudno jest ustali¢ dla nich
bezposrednie zrédlo zapozyczenia, np. effectivus (fac.) > effectif (fr.), effective (ang.),
effektiv (niem.) > efektywny, evidens (lac.) > evident (ang., fr.) > ewidentny, transparent
> transparent (ang., fr., niem.) > transparentny.

Kilka nowszych przymiotnikéw notowanych w polszczyznie ogdlnej adaptowa-
nych jest za pomoca sufiksu -owy. Sg to: non-ironowy, non-profitowy, rewolwingowy,
skifflowy (zespél) < skiffle (band) ‘wyraz dzwigkonasladowczy. Wymienione przy-
miotniki maja w jezyku angielskim nietypowe dla tej klasy gramatycznej zakonczenia.
Nalezy podejrzewa, ze ich pierwotna przynaleznoé¢ do innych klas gramatycznych
oraz nietypowy wyglos (nagromadzenie spolglosek) zadecydowaly o przylaczeniu
do nich niepowodujacego wymian morfonologicznych w temacie sufiksu -owy. Na-
lezy zauwazy¢, ze rozmiar i sposoby adaptacji fleksyjnej przymiotnikéw angielskich
réznig si¢ w polszczyznie standardowej i niestandardowej. W potocznej odmianie
polszczyzny uderza przede wszystkim intensywnos¢ asymilacji fleksyjnej angielskich
przymiotnikéw. Funkcje adaptacyjna pelnig w niej wspolnoodmianowy sufiks -owy,
np. cool > coolowy, light ‘lekki, na luzi€’ > lightowy, super > superowy oraz sufiks -ski
i jego rozszerzenia, np. cool > coolerski, the best > debesciacki, super > superowski. Nie
odnotowuje si¢ nastomiast przymiotnikéw z kojarzonym z erudycyjnoscig sufiksem

' Przyklad za E. Manczak-Wohlfeld (1997).
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-ny. Swoistym wyro6znikiem zaadaptowanych fleksyjnie przymiotnikéw jest warian-
tywnos¢ ich budowy, co wiaze si¢ z postawa jezykowego luzu méwiacych, np. supero-
wy//superowski, coolowy//coolerski.*

3.3. Czasowniki

Czasowniki angielskie adaptowane sg do jezyka polskiego za pomocg przyrostkow
tematowych. W polszczyznie ogolnej funkeje adaptacyjng pelni zasadniczo przyrostek
-owad, np. diversify > dywersyfikowaé, clone > klonowa¢, mix > miksowac, reset > rese-
towaé, serve 1. ‘wybija¢ pilke, 2. ‘podawac do stolu’ > serwowac, scan > skanowac, step
> stepowad, tank > tankowad, train > trenowac. Z o wiele wigksza swoboda do grama-
tycznego spolszczania angielskich czasownikéw podchodza uzytkownicy polszczyzny
niestandardowej. W $rodowiskowych odmianach jezyka polskiego, m.in. w gwarze
mlodziezowej oraz narkotykowej, oprocz anglicyzméw czasownikowych z przyrost-
kiem -owaé, np. bounce > bansowaé, deal > dealowaé//dilowad, sniff > snifowac (nark.)
‘wcigga¢ narkotyki do nosa’ notuje si¢ takze leksemy z przyrostkiem -aé, np. click >
klika¢ ‘aderza¢ palcami w klawiature komputera, look > lookac czy -ngc: take > tejkngé.

Czasowniki angielskie wystepujace w polszczyznie bez przyrostkdw tematowych
majg charakter rozkaznika, por. stop, pull, play (zob. E. Manczak-Wobhlfeld 1995: 61).

4.

Adaptacja fleksyjna anglicyzméw leksykalnych otwiera droge do kolejnego eta-
pu ich polonizacji - adaptacji stowotworczej. Poniewaz z jezyka angielskiego cze-
sto przejmowane s3 cale rodziny wyrazéw, wiele zapozyczen uzyskuje w polszczyz-
nie motywacje sfowotworcza z synchronicznego punktu widzenia, np. strukturalista
(ang. strukturalist) < strukturalizm (ang. structuralism), trener (ang. trainer) < treno-
waé (ang. train). Jednoczesnie wokot leksemoéw zapozyczonych skupiaja si¢ w postaci
gniazd sfowotwérczych wyrazy pochodne. Analiza wielkosci gniazd stowotworczych
konstytuowanych przez anglicyzmy pozwolitaby zmierzy¢ stopien ich adaptacji sto-
wotworczej w jezyku polskim. Wyniki tych analiz mozna by skonfrontowac z tezami
formulowanymi przez H. Rybicka (1976) i J. Serwanskiego (1987) o malym stopniu
produktywnosci anglicyzméw jako podstaw stowotwodrczych w stosunku do lekse-
mow rodzimych.
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Morphological Adaptation of Anglicism in Contemporary Polish
Abstract

The paper discusses lexical borrowings from the English language adapted to the flexi sys-
tem of Polish by word-formation suffixes. Analyzed examples are divided into grammatical
classes. Nouns are adapted by following suffixes: -ja(-ia), e.g. factory > faktoria, fluorescence >
fluorescencja, stereophony > stereofonia; -k- (-ka, -ek), e.g. lemon >lemonka//limonka, non-iron
shirt > nonajronka, tangerine > tangerynka, tramp > trampek, -ina//-yna, e.g. thomas slag >
tomasyn; -it//-yt, e.g. marble > marblit, stone > stonit; -owiec, e.g. master > masterowiec, trailer
> trejlerowiec. Next suffixes adapt the adjectives: -ny, e.g. extensive > ekstensywny, permanent
> permanentny; -owy, e.g. non-profit > nonprofitowy, revolving > rewolwingowy, super > super-
owy. Verbal borrowings are adapted by -owac, e.g. mix > miksowad, step > stepowac or -a¢, e.g.
click > klikac.

Keywords: Anglicism, morphological adaption of anglicisms in contemporary Polish, lexical
borrowings from the English language, verbal borrowings.
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Wyzsza Szkota Informatyki i Umiejetnosci

O nud depennpoBaHHOM 00yYeHN
Ha yPOKaXx A3bIKO3HAHNSA

u3 onvima pabomol

B Ykpanne npouecc opranmsauyu auddepeHIpoBaHHOTO 00y4eHNs KaK Off-
HOJI 113 (OPM MHTETpaLMM eTell C Pa3IMIHbIMU 00pa3oBaTeNbHBIMU CIIOCOOHOCTS-
MU B 00111e00pa30oBaTe/IbHYIO Cpefly A0 HACTOSAIIETO BPeMeHV HaXOAWICS B CTafNK
TEOpeTUYeCKOro OOOCHOBaHMs U IKCIlepuMeHTanbHoro BHempeHusa (B. V. bon-
mapb, V. B. Imutpuesa, A. A. Konymnaesa, C. I1. Muponosa, A. I. IlleBijoB u fip.).
OnBIT pOCCUIICKOI CUCTeMBI OOpa3oBaHMs TaKMUX [eTeil IIMPOKO IpefCTaBIeH
B paborax E. A. Exxanosoii, I. JI. 3aitnesoit, M. JI. Jlio6umosa, H. H. Manodeesa,
E. A. Crpe6enesoii, E.A.Illkarosoii, H. [I. llImarko u gpyrux. [louarue «auddepen-
IVIPOBaHHOE O0y4YeHMe» PacCMaTPUBAETCs yYEHBIMU KaK COBMeCTHOe 00ydeHme Jie-
Teil ¢ pas/IMYHBIMU 00Pa30BaTE/IbHBIMY CIIOCOOHOCTAMM B OTHOM KJacce (rpymrie)
006111e06pa3oBaTeIbHOTO y4eOHOTO 3aBeeH s 10 eVIHBIM IIKOTbHBIM IIPOrpaMMaM,
aJJalITMPOBAaHHBIMY METOIAMU U cpeficTBamu [1, c. 29].

Y>ke B Ha4ya/lbHBIX KJIACCAaX YYUTENb CTANKMBACTCS C PA3IMYHBIMU Y4eOHBIMMU
BO3MOXKHOCTSIMU JIeTell, 0 Mepe YCIOXKHeHMsI Y4eOHOI IpOorpaMMBbl paspblB yBe-
JIMYUBAETCA M K 6-7 K/IAacCy MOPONM CTAaHOBUTCH NPAKTUYECKM HEINPEOONNMbBIM.
dnu3opMIecKas MOMOIIb TAKUM pebsiTaM, OpraHn3anys JOTOTHUTETbHBIX 3aHATUI
BO BHEYPOYHOE BpeMs YBeIMUMBAET YUeOHYIO HATPY3Ky fieTell, He CIPaB/IsAIOLIIXCs
C OCHOBHOI1, BBI3BIBAET Y HUX IIPOTECT, CO3JaeT MOPOIT KOH(MINKTHBIE CUTYAI[UN, HO
He JlaeT IOJIOXKWUTEIbHBIX Pe3y/IbTaToB. Ec/u e, OpMeHTHNPYACh Ha CTaObIX YUeHM-
KOB, OTKa3aTbCsI OT IIPOOIEMHOro MeTofia 00ydeHns1, paboTaTh Ha MaTepuae Cpef-
Hell TPYAHOCTM (KaK 9TO IOPO MpeIaraT), 9TO IMPUBEAET K CHIDKEHUIO YPOBHS
IpernofaBaHysi, MCKYCCTBEHHOMY C/ICP>KMBAHMIO ITO3HABATE/IbHBIX CIIOCOOHOCTEI!
CUJIbHBIX YYaIUXCA.

He xa)keTcsi MpaBM/IBHBIM U IYTh CO3JAHMS Ui CMAOBIX YYAIIMXCS OTHE/b-
HBIX K/1acCOB. HUSKMII MHTe/IeKTyanbHblil (POH TaKOro K/macca, OTCYTCTBME SIPKUX
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00pasIoB YYEHNYECKON peuy ke IpU YCUIeHUM VIHAVBUAYA/TIbHON paboThl, He-
COMHEHHO, CK)XeTCs1 Ha UX 001eM pa3sBUTUML. [7ie e BbIXO?

B03MOXXHBIM ITyTéM pelleHNs 3TON MpobieMsl ABAeTCsA opranmsanusa guddde-
PEHIPOBAaHHOM pabOTHI C YYAIIMMIICSA HEIIOCPEACTBEHHO Ha ypoke. B TeueHne natn
JIeT HaMV NPOBOAVUINCDH MCC/IENOBAHMS OHON IapajUleN B Mepyof UX o0ydeHus
¢ 7 mo 11 xmacc. Pesynbratsl o suddepeHIpoBaHHOI paboThI ObIIN CIeAyOLye:

1.B cpegneM y 30% yvamuxcs Kaacca B MHTEIEKTYa/IbHON cdepe oTMedaeTcsa
HeJI0CTaTOYHast CPOPMUPOBAHHOCTD CAMOCTOATENLHOCT MBIIIICHN A, 0CO3HAHHOTO
BJIaJIeHN IPUEMaMU M CIOCOOAMM YMCTBEHHOU paboThL. /I 9TUX JieTeil CaMOCTOs-
TeJIbHOE OBJIaJIeHNI€e 37IEMEHTAPHOI, HO HOBOJ YMCTBEHHOI! [eATeIbHOCTDIO IIPU 13-
yIeHNM Jake HECJIOKHOTO MaTepuajia IpefiCTaB/IAeT 60/bliune TPYSAHOCTI. DI yda-
1[yIecs IeICTBYIOT 10 00pasily, Ha ypPOBHE y3HABaHMsA, IPUMEHSIOT CTapble IPUEMBI
MBICIUTE/IbHO PabOThI 1, €C/IU 9TV MIPUEMBI He TTOAXOMAT, CPa3y OTKa3bIBAIOTCS OT
BO3MOXXHOCTH CaMOCTOATEIbHO pa3o0paThCs B CYILIeCTBE fiefla. Y HUX He PasBUTHI
YMEHUS aHaIM3MPOBATh HOBBIII y4eOHBIIT MaTepyal.

Y 50% yqamnxcsa MMEITCA HeO6XOJII/IMbIe HaBbIKM aHa/IN3a MaTepunasa, HO OT-
CYTCTBYET CTpEMJIEHNE K CAMOCTOATEIPHOMY €I0 OCBOCHUIIO. Y Hux npeoGnanaeT
YCTaHOBKaA Ha IIO/Ty4Y€HME HaJE)KHOTO pe3y/ibTaTa 0e3 MHTEpeECa K CaMOMYy CI'IOCO6Y
€ro Ino1Iy4eHns. OHu Kak 651 CTPEMATCA yrafarb, IIOHATD, 9TO HY’>KHO Y4IMTENI0, Ka-
KOIT OTBET OH XO4YeT yC/abIIaTh.

[TpumeprO 19% y4eHMKOB HaXOAATCA Ha BLICOKOM ypOBHE COPMUPOBAHHOCTH
OOLIeNHTe/IeKTya/IbHBIX YMEHNIT Y HaBBIKOB, UCIIONb3YIOT OTB/ICYeHHbIe, abCTpaK-
THbIe CII0CO6bI MpltiTeHns. Tora Kak OCTalIbHast YacTh yJaIMXCsl UCTIONb3yeT Ha-
IJLANHO-/IEICTBEHHOE MbIIJICHIE.

B cpegnem 25% MMeOT c1abo pa3BUTOE MbICIEHHOE IUIAHMPOBAHUE, T.€. ITIOXO
Pa3BUTYIO CHOCOOHOCTD AeNICTBOBATb B yMe. OHU He B COCTOSAHUY COOTHECTY 001iye
TeopeTHYecKle TI0/I0KeHNA ¥ KOHKPETHbIe OINMCAHUA. DTO MPUBOJUT K TOMY, YTO
y4aluecs He MOHMMAIOT I0Ka3aTeNbCTB, TEOPETUYECKIX PacCy>KIeHNI, BbIBeeHUs
PasHOro pofia 3aKOHOMEPHOCTEN, BbIy4MBAIOT MaTepuan SOCIOBHO, MeXaHNYeCKH,
YTO MeIllaeT IPOAYKTUBHOCTU YMCTBEHHOI'O Pa3BUTHA.

[IpuMepHO y MONOBMHBI YYALIMXCS MHTENIEKTya/IbHbIe YMEHMsI U HaBBIKM aHa-
nm3a, 06061IeHNA Ha BepOanbHOM U 0Opa3HOM MaTrepyajie pasBUThI HA YOB/IETBO-
PUTENTBLHOM YPOBHE, a y 20% y4eHMKOB 0OHAapY>KMBAeTCsA OUeHb C1aboe NX pa3BUTHE.

Y TpeTm ydammxcs MMeeTCA HEYOBIeTBOPUTEIbHOE Pa3sBUTHE CMBIC/TIOBON
1 00pa3HOIl MaMATHU, IO3TOMY OHM YacTO NMPKOETraoT K MeXaHMYEeCKOMY 3allOMIHA-
HI0. MHOIMe He BIIaJIeI0T CaMbIMM HEeOOXOAMMbBIMIU IIpUeMaMyl 3allOMMHaHuA (Co-
CTaBJIEHNE TJIaHA, BBIJIETIEHNE CMBICTIOBBIX OIIOP, BBIfIe/IEHNE ITTABHON MBICIIN, COOT-
HeceHle HOBOTO MaTepuasa Co CTapbIM).

B cpennem 60% ydyamuxcs B KauecTBe OCHOBHOTO IIpyeMa PaboThI ¢ TEKCTOM
y4eOHUKa IPUMEHSIOT YTeHNe I ITepecKas.
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2. AHamu3 popMMpOBaHMA MOTMBALMOHHO-IIOTPEOHOCTHO Cpephl TOKA3aJT, 4TO
Y MHOTHX YYaIIMXCs HEJIOCTAaTOYHO Pa3BUThI II03HABATEIbHbIE MHTEPECHL. B cpefiHeM
ymmb 22% KJ1acca MMeIOT YCTOMYMBBI MHTEPeC K Y4eOHBIM IpeMeTaM.

3. Emé opmu ¢axTop, KOTOPEIiT OBII HAMY UCCIEJOBAH — 3TO TUI PabOTOCIOCO6-
HOCTH YYaIIMXCsl: OFHM YUEHUKU Cpasy >kKe BKIIOYATCs B paboTy, a ApyruM Tpeby-
eTCsl «pacKadKa». YUNUTHIBA/IACh TaK XKe yTOM/IAEMOCTh YI€HMKOB.

TakuM 06pa3om, MBI IIPULUIA K BBIBOAY, YTO B OFHOM KjIacce 00y4aioTCs JeTH
C pas/MYHBIMM YPOBHIMU Pa3BUTHUS MHTEIEKTYATbHOI ¥ MOTVBAIYIOHHO-I03Ha-
BaTeJIbHON c(epbl, PasIMYHBIMU TUIAMK paborocnocobHocTu. CrefoBaTeNbHO,
HeOOXOAVIM ¥ pas/IMyYHbII MOAXON B 00ydeHUM 3TUX jeTeil. ITO TpebyeT mpepBa-
PUTEIBHOTO [e/IeH sl YYAIMXCsl Ha TPYIIBI (BAPMAHTHI) 110 YPOBHIO 00y4aeMOCTH:

1 BapMaHT — IIKO/ILHUKY C YCTOIYMBOII BBICOKOI yCIIeBa€MOCTBIO, MEIOIIIE [0-
CTaTOYHBI (OHJ| 3HAHUIL, BBICOKIII yPOBEHDb NI03HABATEIbHON aKTVBHOCTY, Pa3BU-
Thle TIOJIOKUTE/IbHbIe KayecTBa yMa: abcTparupoBaHue, o6o0IeHne, aHamms, Tuo-
KOCTb MBICTIUTENIbHON fesATenbHOCTH. OHM Tropasfio MeHbllle, 4eM [IpyTye, YTOMIIA-
I0TCA OT aKTUBHOTO, HAIIPsXKEHHOTO YMCTBEHHOTO TPY/ia, 00/1afialoT BHICOKUM YPOB-
HeM caMoCTOATeNnbHOCTH. [loaTomy, paboTas ¢ HUMM, HEOOXOAVMMO IPeayCMOTPEThb
TIATETbHYI0 OPTaHM3ALUIO UX YIeOHON eATeTbHOCTH, MOO0P 3aJaHUIT BBICOKOI
TPYZHOCTHU, COOTBETCTBYIOUIMX MX BBICOKMM II03HAaBaTebHbIM BO3MOXKHOCTSM.
Ocob6oro BHMMaHMA TpeOyeT BOCIUTAHNE Y STON IPYIIIBI peOAT TPYAOMOOUA 1 BbI-
COKOJI Tpe6OBaTeTbHOCTH K pe3y/IbTaTaM CBOeil paboThI.

2 BapMaHT — LIKOJIBHUKI CO CPeJHNUMM Y4eOHBIMI BO3MOXKHOCTAMIU. [Ipu pabo-
Te C 9TOJ TPYIIION IVIABHOE BHUMaHIUeE HeOOXOVMO YHe/IATh PasBUTHUIO UX ITO3HA-
BaTe/IbHON aKTMBHOCTY, YYaCTHUIO B pa3pelleHny MpoOIeMHbIX CUTYaunit (MHOTAA
C TAaKTMYHON MOMOIIBIO YYUTENA), BOCIUTAHNIO CAMOCTOATE/TbHOCTI U YBEPEHHO-
CTU B CBOMX ITO3HABaTe/IbHBIX BO3MOXKHOCTAX. Heo6X0aMMO OCTOSIHHO CO37aBaTh
YCTOBYA A/ IPOABYDKEHNA B Pa3BUTUM STOJ TPYIIIbI IIKOTbHIKOB /1 IIOCTETIEHHOTO
Ilepexoyia YacTy U3 HUX Ha paboTy 1o 1 BapuaHTy.

C 97011 LB HeOOXOAMMO HpY paspaboTKe TEMATNYECKNX U HOYPOUYHBIX IUIa-
HOB, TIpY TI0A60pe y4eOHOro ¥ WIMICTPATBHOTO MaTepyaa yIUTHIBATh XapaKTep
HOTPeOHOCTEN YYAIUXCs, C TeM, YTOOBI CofiepKaHMe ObII0 BIIOTHE JOCTYIIHO yde-
HJKaM, HO B TO )Ke BpeMs ObITI0 BeCbMa CJIOXKHBIM M TPYAHBIM, YTOObI BBI3BATh aK-
TMBHYIO MBICTIATENbHYIO PaboTy. B IPOTUBHOM c/Iy4dae OH He OyAeT yLOB/IETBOPSTDH
HOTPeOHOCTH YYALIMXCS B IOCTOSTHHOM PasBUTHUM ICUXMIECKUX QYHKINII (TTaMsATH,
MBIIIIEHVST, BOOOpa)KeHVs1) U BBI3BIBATh SAPKUX aMoLuit. VIHpopMaImoHHo 6emHbIit
MaTepuas He 06/1afiaeT MOTMBALVIOHHBIM ITI03HAaBaTe/IbHBIM 9 (eKTOM, He BBI3bIBA-
eT 1 He popMIUpyeT HOIOKUTETbHBIX YCTONYMBBIX MOTVUBOB Y4eOHOII 1eTeNTbHOCTIA.
[Tpu aToM y4eOHBII MaTepuan KO/DKEH CTPOUTHCS TaK, YTOObI HOBast MHMOpMAIs
Mor7Ia 6bITh 06513aTe/IBHO OCMbIC/IEHA C O3NIIMY IIPOIIIOrO 3HAHMSA U OIIBITA.

3HAUUTENbHYIO TPYAHOCTD [JIA YIUTE/ISA IPY HOATOTOBKe K A depeHnnpoBaH-
HOJI paboTe IpefiCTaB/IsAeT TPEThs IPYIIIIA IIKOTbHUKOB (3 BapMaHT) — IeTH C IIOHM-
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KeHHOI1 ycrieBaeMocTb10. [To yTBeprkeHmo ncuxosnora 3. V1. KonmbIkoBoit, B 0CHOBe
OTCTaBaHMs JIeTell B YUCHNUM IOKUT PACXOXKEHE TPeOOBAHMIL, IPeIbsABIAEMBIX K
II03HABATE/IbHOI [esTebHOCTY UIKOTIBHIKOB, C PeabHO HOCTUTHYTHIM VIMU YPOB-
HeM YMCTBEHHOTO pasBuTus |3, c. 45].

[Tpy4mHEL, MOpOX/AOIIVe OTCTaBaHMe, MHOTOOOPA3HBL.

Opnako mna nupdepeHInpoBaHHON pabOThl HEOOXOAMMO OIpEefie/IUTh OCHOB-
HYI0, BE[IyIyI0 K CTOJKOII MOHV>KeHHON ycneBaemocTu. 3. V1. KanmbikoBa paccma-
TPUBAeT [iBa TUIA HEYCIEBAOUIVX LIKOJIBHUKOB [3]: K IepBOMYy OTHOCATCS JieTH,
[JIABHOI TIPUYMHONM OTCTaBaHMsI KOTOPBIX SB/sIeTCS OemHBbIl GOHM 3HAHMIL, TOPO-
XKJIEHHBII Pa3/IMIHbIMYU IPUYVMHAMY, T.€. IearOrMYeCcK 3aIyleHHbIe IIKOJIbHUKN.
9T gety TpeOYIT OOIBLUIOrTO BHUMAHNA U KOHTPOJIA, CUCTEMATIYeCKOI PabOoThI 110
IPeOJIO/IEHNI0 TIPOOE/IOB, MOCHIBHOTO BK/IIOYEHVS B aKTHBHYIO IIO3HaBAaTE/TbHYIO
mesTenbHOCTD. CucTeMaTnyeckas paboTa ¢ HUMM IOMOTAeT YacTy JieTeil epeiiTi Ha
paboTy Ho 2 BapuaHTY.

Ko BTOPOMY TUILY OTHOCATCA IIKO/JIbHMKIH, HEYCIIEBAEMOCTb KOTOPbBIX BbI3BaHaA
B IIEPBYIO O4Y€pEb He6}IaI‘OHpI/IHTHbIMI/I JUTS MMO3HaBaTe/TbHON OE€ATEIbHOCTU Kade-
CTBaMM yMa: IIOBEPXHOCTHOCTbBIO, MHEPTHOCTDIO, HeYCTOI?‘[‘{MBOCTbIO, HEOCO3HaH-
HOCTBIO MBICTTUTETbHOM AEeATENIPHOCTY, a TAK)KE BBICOKVIM YPOBHEM YTOMIIAEMOCTIU.
Pa6ora c sTumu AE€TbMU IPEACTABIACT NI YIUTEIIA HaI/I60}IbI_IIYIO TPYOHOCTD. 3,[[er
I’TaBHasA 3aada He YBE/INMYCHNE TPEHMPOBOIHDIX ynpamHeHI/n?I, a4 pa3BuUTNE YMCT-
BEHHBIX CIIOCOOHOCTEN STUX IIKOIbHUKOB. HCO6XOILI/IMO IIOCTOAHHO Y4YUTDb UX CpaB-
HMBATb ABJICHUA, HAXOAUTD Y€PThI CXOACTBA 1 pa3/IN4iNs, COIIOCTAB/IATD, 0606U.[aTb,
BBIIEC/IATD ITTTAaBHOE.

ITpn 06BsicHeHMM HOBOTO MaTepuana HeOOXOAMMO AaBaTh obpaselr] paccy-
JKJIeHVsI, OIIOPBI, IIO/Tb3YsICh KOTOPBIMU peOEHOK MOXKET ero IOBTOpUTh. B pabore
C OTUMUI Y‘IeHI/IKaMI/I IINPOKO ITPUMEHAIOTCA ITMCbMEHHDbIE I/IHCTPYKLU/II/I — AJITOPUT-
MBI, 00pasIbl pacCy>KAeHMIT, TaOMnIbI-HaTOMUHAHYA. /11 pasBUTUA pedn 3TUX
y‘IaH.U/IXCH HeO6XOI[I/[MbI IIOCTOAHHBbIC pra)KHeHI/IH B YCTHI)IX CBA3HbBIX BbICKaA-
3bIBAHUAX. Pa60Ta I10 BapMaHTaM IPENCTaB/IAET y‘{I/ITeTIIO o711 3TOrO 3HAYMTE/Ib-
HO 6oree mmMpokue Bo3MoXHOCTH. CrraboycrieBaromiye IIKOTbHUKY, IIOIb3YSICh
OAaHHBbIM IIVZITAHOM, CX€MOI7[, OIIOPHBIMU Ta6HI/IHaMI/I, IIOMOIIIBIO Y‘II/ITeHH, MOI'YT ocC-
BaMBaTbhb 3TOT C/IOXKHBIN 1A HUX BUJ AEATENIDbHOCTY, HE BbI3bIBas pa3ipaKeHUA
Y OCTa/IbHBIX YYaI[UXCH, 3aHATHIX APYroil paboToli, He OTHMMAsA BpeMeHM OT 00-
e’ paboTsI Kmacca.

YuamymMcs 3 BapuaHTa Iienecoo6pasHoO AaBaTbh HeOonblve 10 00BEMY pabo-
THI, JOOMBASICh TLIATEIBHOIO OOBACHEHNUS KaXKIOM OpdOorpaMMbl, KaXKIOTO JeiiCT-
BUSA IIpUMepa WIN 3afjadl, IOCKOIbKY Y HMX, KaK IIPaBUIo, c1abo cpOpMUpOBaHbI
3TU YMEHMA U HaBBIKM. YUNUTHIBAs OCOOCHHOCTY 3TOJ IPYIIIBI IIKOIBHIKOB, HE00-
XOIMMO IIOCTOSHHO BKJIIOYAThb B JOMAIIHME 33aJaHNA HeOO/bllue YIPaKHEHNUA Ha
IIOBTOpPEeHME M3y4eHHOTO. /I y4alyxcs STOoN TPYIIBI VICIOMb3YIOTCA 3ajaHNUA 10
aHaJIOTUM ¢ paboToil, BHIIIONHEHHOI U OOBSCHEHHOI Ha YpOoKe ydamymucs 1 u 2
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BapMaHTOB: COCTABJIeHNE NIPUMEPOB 110 JAHHOMY 00paslly, IOArOTOBKA OTBETA IO
3aIMICAHHOMY IIJIAHY M T.JI.

C yyamymucs, paboTaromuMy 10 1 ¥ YaCTUYHO 110 2 BapUAHTY, Yallle IPaKTUKY-
I0TCS TBOpYECKIe paboThl, Tpebylomue 60/bllle CAaMOCTOATENbHOCTY, YMEHMS pabo-
TaTb CO CIIPABOYHOI JIMTEPATYpPOIl: MPUMEHUTEIbHO K TYMAaHUTAPHBIM HayKaM 3TO
HO/ITOTOBKA AMKTAHTOB I10 IIPOJI/IEHHOI TeMe, TOO0p MaTepuaa, WIIICTPUPYIOLLe-
ro ynorpe6ieHne JaHHON YacTy pedy B Pa3HBIX CTUIAX, COCTaB/IeHNE I/IaHA OTBETa
IO LIeJI0N TeMe, CAMOCTOSTE/IbHOE M3ydeHle HOBOTO MaTepyasla ¥ COCTaB/IeHNe IIIaHa
naparpada yueOHMKa, COYMHEHN Ha TMHTBUCTUYECKIE, ICTOPUYECKIe TEMBI I T.JI.

ITogo6Hble 3ajaHMsA MOTYT aBaThCA Y YYAIIMMCS, PaOOTAIOMM 10 3 BapUaHTY,
HO B 9TOM CJIy4ae HOTpeOyeTcs MoApoOHas KOHCY/IbTALVIA M IOMOIb YIUTE IS WIN
CHUJIBHBIX OJJHOK/IACCHMKOB B Pab0Te 110 CaMOIIOATOTOBKE.

Pa6oTa o BapmaHTaM Ha ypOKe BbI3bIBAeT COMHEHNA Y MHOTUX YYUTeIell, yTBep-
XKJIAIOIIMX, YTO 3TO OTPUIATEIBHO CKAXKETCA Ha CAMOOIEHKE yJalMXCs, YXyILUINUT
THIOJIOKeHMe CMabOoyCIeBaoNX IIKOIbHMKOB B KIacce, MOPOJUT ApPYrue HeXena-
TenbHble ABneHNA. Ho 1 6e3 BbiienleHNa B 0coOble TpyNIbl pebATa XOPOIIO MOHN-
MaloT, KaK OHM Y4YaTcs, CPaBHMBAIOT CBOM YCIeXU C ycIexamu ToBapuiieii. Pabora
II0 BapMaHTaM IIOMOTaeT VM OOpecTy Bepy B CBOM CMJIbI, BK/IIOYAET B IOCUIBbHYIO
MIO3HABATE/IbHYIO JIeATETbHOCTD BCEX IIKOTbHUKOB.

[lna ycnemsoro ocymectsienns gudepeHnpoBaHHO paboThl HEOOXOAUMO
coOiofieHNe CIeyIOLMX YCTOBMIL:

1. Mexpy y4uteneM U KO/UIEKTMBOM KJIacca JIOJKHBI CyLECTBOBAaTh JOBEPUTETID-
Hble OTHOIIeHNsI, aTMOCdepa COTpyHIYEeCTBA.

2. IlocTossHHOE BHUMaHIE AOJDKHO YIOEIATbCA COBMECTHOI pa60Te BCE€X BaAapMaHTOB,
HeO6XO}II/IMO IIOAYEPKNBATD POJIb pa6OTbI Ka)X[10oro BapMaHTa B pelIeHUN 061].[617[
MMO3HaBaTeIbHONI 3agavdn.

3. Yunrenp 00s13aH BHMMATENIbHO CJIEAUTD 32 POCTOM Y4allMXCs, 3aMedaThb T000e
IPOABIDKEHNE B MX MHTEUIEKTYaIbHOM pasBUTHUM (HaXke camoe HebObIuIoe),
CBOEBPEMEHHO IIEPEBOJUTD NIKOIbHMKOB U3 OIHOV TPYIIIIbI B IPYTYIO.

4. Y4eHMKM JO/DKHBI y4aCTBOBATh B Pa3HOOOPa3HOII BHEK/IACCHON padoTe, cr1oco6-
CTBYIOLIEN MX CaMOYTBEpP>KIEHNIO, TIOMOTAIOLIell M IPOsIBUTh CeOsi B pasind-
HBIX cepax HesiTe/IbHOCTIL.

Cepbé3HBIX MTOTOKUTENIBHBIX Pe3y/IbTaToB OT AN depeHIPOBaHHOTO 00yYeHNs
MOYKHO O>KMATh TOIBKO IIOCTIE CUCTEMaTIYeCKO pabOThI B TeUeHIe HECKONMBKUX JIeT.
Omna TpebyeT OT yuuTensa OGONBIIOTO TAaKTa, TEPIIEHNs, BHUMAHNUA K BHYTPEHHEMY
Mupy pe6€HKa. Y yunreseil, IpUCTyIAIUX K AnddepeHIpoBaHHOI paboTe, BO3-
HUKAIOT IIOPOJl COMHEHMS, He OTBJIEKAeT /M yJamuxcs 1 u 2 BapuaHTa pabora yde-
HUKOB U y4uTeNA 10 3 BapuaHTy. Ho OmbIT MOKa3bIBaeT, YTO IPY CUCTEMATIYECKOI
mndepeHINPOBaHHON pabOTe MIKOIBHUKM OBICTPO IMPUBBIKAIOT K TAKOMY METORY
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BeJleHNs YPOKOB, COCPEJOTOYMBAIOTCA Ha IOTyYeHHOM 3aJaHNUM, Y HUX ObICTpee pas-
BYBAETCS YCTOIYMBOE BHIMaHNe, POPMUPYIOTCA HABBIKU CAMOCTOATETIbHOI PAaOOTHI.

IuddepenHnmanusa MoXXeT OCYIIECTBIATbCA HO OOBEMY U COREpXKaHMIO pa-
0O0TBI, IPMEMAM ¥ CTENleHM CAMOCTOSTEIbHOCTY, IIPU HMOBTOPEHMN, 3aKpeIyIeH!N
U (B OIIpeie/IéHHBIX CITyYasx) py 0ObACHEHNN HOBOTO MaTepuasa. B mob6om cryyae
nepes yJallyMUCS CTaBUTCSA efJHas 03HaBaTe/lIbHas 3a/ja4da, K PeIleHNI0 KOTOPO
OHU MAYT IYTAMY, COOTBETCTBYIOUIMMI VX IIO3HaBaTeIbHBIM BO3MOXKHOCTSAM Ha
maHHOM aTarne. Ho Bce KOHTPO/IbHBIE 1 TeMaTU4eckye paboThl IPOBOAATCS efHbIe
IIS1 BCeX BapMaHTOB.

BsaumoperictBue fuddepeHIpOBaHHON U COBMECTHOI pabOThI IPYIII Ha Ypo-
Ke MOXKeT OBbITh pa3mn4HbIM. CXeMaTU4ecKy OAVH U3 BUIOB TaKUX YPOKOB MO>KHO
HpeNCTaBUTD Tak [2]:

I. CoBmecTHasA IOCTaHOBKA 3a/laun
II. 1B., 2B., 3B. - JJuppeperyuposarroe nosmopenue Heo6x00UM020 mamepuana
III. CoBMecTHOE 00BSICHEHVIE HOBOTO MaTepyaa C OIIOPOIl Ha HOBTOPEHNe

IV. 1B, 2B., 3B. - JJugppeperyuposarntoe 3axpennenue (nosmopHoe o0vsacHeHUe O
3 sapuanma 6 cnyuae Heo6X00UMOCHILL)

V. 1B., 2B., 3B. — [Iposepka pabomui Kai 0020 6apuaHma ¢ y4acrmuem oCrmanoHbix
VI. O6uras mpoBepka pe3yIbTaToB yCBOEHNUA MaTepyaa
VIL. 18, 2B., 3B. - JJuppeperyuposarroe domauitee 3adaue

Nuorga puddepeHnpoBaHHOe 00ydeHIe OTBEPraeTcs MOTOMY, YTO KaKeTCs
YUUTEITI0 HEIOCU/IBHBIM U3-3a YBEIMYEHNsI BpEeMeHM Ha IIOATOTOBKY K YPOKaM, II0J-
6op Marepuanos i HUX. OFHAKO IPYU CUCTEMAaTUYeCcKoil JuddepeHIpoBaHHO
paboTe OHa He TpeOyeT JIMIITHETO BpeMeHY, 03BOJIAA MO/Ib30BaThCs WA AuddepeH-
VALY YIPOKHEHMSAMMY yIeOHIKA VTN OFHNM U T€M >Ke MaTepyaioM.

ITogBoas MTOTYM MATUIETHETO OmbITa AupdepeHIPOBAaHHO pabOThI, XOTENIOCh
OBbI OTMETUTD CIIEAYIOIIee:

1. 3a Ty rofpl ycrieBaeMOCTb B KJIaCCax IMOBBICUIACH B CpeffHeM Ha 35 %.

2. Ilouty B #Ba pasa yBeIMUMIOCh KONMYECTBO YYALIMXCA C BBICOKMM 1 JJOCTATOY-
HbBIM YPOBHEM 3HAHUIL.

3. Bonee 30% yueHMKoB 3 BapMuaHTa yXe depes JiBa TOfia IIepelyI Ha 00ydeH e 110
2 BapMaHTY.

4. TloBbBICHIACh CAMOCTOSITETBHOCTh y4Jalmmxcs, TBOpYeCKas 1 II03HaBaTe/IbHaA aK-
TUBHOCTD.

5. Pap yuammxcsa 1 BapuaHTa cTamy npusépamMy 0OTaCcTHBIX OIMMIINAJ, PAlOHHBIX
¥ TOPOZICKVMX KOHKYPCOB COYMHEHMII, 00/1aCTHBIX KOHKYPCOB pedeparos.
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6. 13% y4eHVMKOB Iapasuies OKOHYV/IN HIKOTY C OTIMYMEM.

7. OTMeTVM BBICOKMII TPOLIEHT MOCTYIUIEHVS YYaIlMXCsl 9TOI IapajUleNu B BbIC-
e yaebHble 3aBefeHNst YKpanHsl (75 %), B TOM 41C/le Ha TyMaHUTAapHbIE CIle-
nuanbHOCTU — 48 %.

B 3akimi0ueHne X0Tel0Ch 6bI OTMETUTD, YTO YCIleX opranusanum guddepeHnnpo-
BaHHOIT pabOTBHI Ha yPOKe 3aBUCHUT OT IJIABHOTO IPaBIJIa:

YduTenb fOMKeH M0OUTD CBOE [e10, TIONTD [leTell, HUKOIa He TPeKpallaTh pa-
6oTaTh HaJ| cO00I1, BO3/Iep>KMBAThCS OT THEBA U APYTUX aPeKToB, pasBuBaTh y ce0s
IefjarOrNYecKuil TaKT 1 APYTHe IOJ00HbIe KadecTBa.

CeropiHA cIefilyeT ONMPATbCs Ha pasBUTHE IIPOTPECCUBHBIX, IIABHBIM 00pa3oM
TYMaHJMCTUYECKUX, TeH/ICHIINII B M3y4eHUN peO€HKa, ero BOCIUTAHUY U OOydYeHNUI.

Ydantenp 0653aTeNbHO JO/DKEH 3HATh BO3PACTHbIE U MHAMBUIYaTbHbIE OCOOCH-
HOCTU CBOVIX IIOfIONIeYHBIX. Peannays B CBOeIl AeATeIbHOCTU Ty WIM VIHYIO Y4eOHYI0
IIPOrpaMMYy, OH JJO/DKEH B IIEpPBYI0 Ouepelib [yMaTh He TOIbKO 00 y4eOHOM MaTepu-
ajie, a IMaBHOe, 00 ydyeHuKe. OH O/DKEH OBITH B Kypce OCHOBHBIX VICCIEJOBaHMIL,
HAIIpaB/ICHHBIX Ha M3y4yeHVe pe6€HKa, II0 Mepe BO3MOXXHOCTY CaM JJO/DKEH U3y4aTb
¥ HaOIOfaTh IETCKYIO IIPUPOY.
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Abstract

The article deals with the problem of differentiated teaching at lessons linguistics. Given to
the concept of differentiation in learning. The results of the implementation of a differentiated
system of education.

Keywords: cognitive development, differentiated learning, lesson planning.
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Oco0ennocT GyHKIIHOHMPOBAHUS OMOHMMOB MUP
B PYCCKOM SI3bIKe: TMAXPOHUYECKHIl ACIEeKT

CemaHTHKa CJIOB U crienndrKa NX N3MEHEHHS N31aBHA HHTEPECOBAaJIH JTMHTBHCTOB
BCETO MHUpA, a B TOCIEIHEE BpeMs MX H3y4eHHE CTalo 0co00 aKTyaslbHbIM. Kak
CIpaBeyIMBO yKa3biBaeT Mapuaa KookonbHUKOBA, «I1OIOOHBIE HCCIEOBAHUS
4acTO PacCMaTpUBAIOTCS B Kaue€CTBE KIIIOUEBBIX JUISI CHCTEMHOTO MO3HAHHS SI3bIKa
B I1€JI0M, TIOCKOJIbKY MHOTHE MPOIIECChI B JIEKCHKE 10 CBOUM MPHUHIIUTIAM SBIISIFOTCS
YHHUBEPCAJIbHBIMU, HW30MOPQHBIME  COOTBETCTBYIOUIMM  IPOIECCaM  Pa3BUTHS
MOP(OIOrUYecKUX W CHHTAKCHUSCKHX eauHuI»'. Kpome Toro, paccMmorpeHue
JTMAaXpPOHHOW CEMaHTHUYECKOH OBOJNIOIMU JIEKCEM, OCOOCHHO MHOTO3HAYHBIX,
«TIO3BOJISIET JIETABHO U3YYUTh 00IIHE 3aKOHOMEPHOCTH (HOPMHUPOBAHHS U PA3BUTHS
CEMaHTUYEeCKON CTPYKTYphI CIOBA M BHECTH CYNIECTBEHHBIH BKJIaJ B OMHCAHHE
Pa3IMYHBIX 3BEHBEB JIEKCHMKO-CEMAaHTHUECKOM CHCTEMBI PYCCKOTO S3bIKa, TaK Kak
CJIOBa IIHPOKO PA3BUTOM MHOTO3HAYHOCTH OXBATHIBAIOT IIOYTH BCE OCHOBHBIC
JIEKCUKO-CEMAaHTUYECKHIE TPYIIIIBI, « ‘CBEPTHIBAIOT~ CEMAHTHUYECKYIO KapTy sI3bIKa» .

B mane BhlmeckazaHHOIO HUHTCPECHO 3aMCYAHUC I[MI/ITpI/ISI [IImeneBa o TOM,
YTO <«JICKCHUKO-CEMAHTUYCCKHUEC HU3MCHCHHA B TIoOpa3fo OomblIei CTCIICHHU, YCM
Kakue-1ubo APYyrue U3MCHCHUS B A3bIKC, JECMOHCTPUPYIOT CBA3b S3blKa C JKU3HBIO
U  JACATCIIBHOCTBIO TOBOPSALICTO HAa JAHHOM A3BIKE KOJUICKTHBA», a 3HAYUT,
«CCMAHTHUYCCKAs UCTOPUA CJIOB BO MHOT'UX CITYHasIX JOCTATOYHO OTUCTIIMBO OTPAKACT
HU3MCHCHUA B YCJIIOBUAX Opr)KaIOH_ICﬁ KUZHI», «HOBTOMY JJIsL I/ICTOpI/I‘-ICCKOf/i
JICKCUKOJIOTUM TaK BaXXCH MaTepual, KaCﬂIOH.IHfICSI SIBICHUH  BHES3BIKOBOU
HCﬁCTBHTCHBHOCTH B X COOTHCCCHHOCTHU C onpeﬂeneHHoﬁ HCTOpHKO—Ky.TIBTypHOfI
CHTyaLIHCﬁ. HWmenHo Taxou IoaAX0d ITO3BOJIAET BBIBECTH HMCCIICOOBAHHMA, CTABAIINUC
cBOCH LEJIBIO U3YUCHUC OTACIBbHBIX JICKCUKO-CEMAHTUYCCKUX CTPYKTYP, Ha YPOBCHb

! M.IO. KonokonbHukoBa, Hmcxypc—aﬂanms B IMAaXpOHMYECKOM MCCIEeTOBaAaHUN JIEKCUYECKOM

ceMaHTuUKY, [B]: VIsBecTnsa Bys. IToBo/mkckmit pernos, 2010. Ne 1, c. 106.

2 I1.H. Tenucos, Jlekcuka pyccKoro i3bIKa U IIPUHINIIBI €e onucanus, Mocksa, 1980, c. 151.

*  JI.H. IImenes, O4epky O ceMacuONIOTUM PYCCKOTO A3bika, MockBa, 1964, c. 9.
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COBPEMEHHBIX HCCJICIOBAHUN B aCHEKTE KOTHUTUBHOW JIMHTBUCTUKU U CBS3aHHBIX
C HCIO0 METOJUK BBISBIICHUS Yepe3 MOCPEACTBO A3bIKA BAKHBIX JIJIST TYXOBHOM JKU3HU
Hapoja (Hauu) KoHientochep»*.

Kax m3BecTHO, Ha (hopMUpOBaHKE KOHIENTOC(EpPH PYCCKOTO HApOJa OKa3alo
OTPOMHOE BIMSIHME XPHCTHAHCKOE BEpOydeHHe, B CBS3M C OTHM Haumboiee
3HAaYMMBIMH €€ KOHIIETITAMH CTaHOBSITCS OOT, HICTHHA, 1000, KpacoTa, JIF0O00Bb, Bepa
u, 0ezycnoBHo, mup. [laBenm ®nopenckuii mumier: «Ho oOpaTtu Tenepbh BHUMaHHE:
BC€ Hallle )KU3HEITOHNMaHNe, BCS Hallla HayKa, + TOBOPIO HE 0 OOTOCIIOBCKOM HayKe,
a 0 HayKe BOOOIIe, O TyXe HaydHOM, — BCS IIETMKOM ITOCTpOeHa oHa Ha ujee Jloroca,
Hauzee bora—CnoBa, + 1a 1 He HayKa TOJIBKO, a BCS )KU3Hb, BECh YKJIa]] HAIIISH JTYIITH.
MBI BCce MBICITAM TI0/T KaTeTOpHel 3aK0Ha, MEPOI0 TApMOHHH. DTa Ues JTOTHIHOCTH,
JIOTU3MA, «CIIOBECHOCTH», YacTO WCKakaeMas IIOYTH JO HEy3HaBaeMOCTH,
€CTh OCHOBHOHM HEpB BCETO JKUBOTO, BCEro IMOMJIMHHOTO B HaIleH YMCTBEHHOU
1 HPABCTBEHHOM U3HU U 3CTETUUYECKOM. EAUHBIN, BCEIEeHCKU, BCEOXBAaThIBAIOIINI
BceoOmmit «3akon» Mupa, untoctacHoe Mmst Otuee, [IpoBuaenne boxue, 6e3 Bonu
Kotoporo He manmaet u Bonoc ¢ rojoBsl, KoTopoe pacTUT JIMIINH TTOJEBBIC U TUTAET
NITUI] HeOeCHBIX, bor, nctomarommii Cedst TROpEHHEM MUPA U JIOMOCTPOUTEINHCTBOM
...»°. COOTBETCTBEHHO B KOHIICTITE «MHUPY» 3aKITIOUAOTCS PyHIAMEHTATbHBIC 3aKOHBI
YKU3HU PYCCKOTO 3THOCA, OTIPEISIIAIOIINE eT0 XapaKkTep U OCOOCHHOCTH TOBECHHS,
YTO, HECOMHEHHO, TTOJTy4aeT OTPaKEHHOCTh U B SI3BIKE.

Tak, B KayecTBe SAJEPHBIX OSKCIUIMKATOPOB pacCMaTpHUBAaEMOTrO KOHIIENTa
B COBPEMEHHOM pPYCCKOM S3bIKE pEajH3yloTCs JIeKCEeMBI-OMOHUMBI  MHD,
o0Ja1atoNIne CIeAYIOIeH CEMaHTHKOM: MUp | = «COBOKYITHOCTH BceX ()OPM MaTepHu
B 36MHOM M KOCMHYECKOM IpOCTpaHcTBe; Beenennas, oTnenbHas 4acTh BeeneHHoi;
IutaHeTa 3eMiIsi CO BCEM CYNIECTBYIOIMM Ha HEH; OKpysKaroliee OOIIEeCTBO, T,
YenoBedeckoe 001IecTBo, 00beAMHEHHOE ONPECTICHHBIM OOIIECTBEHHBIM CTPOEM,
KyABTYpPHBIMH M COLMATbHO-UCTOPUYECKUMH TIpHU3HAKaMHU; Kakas-mubo cdepa
JKH3HH HJTH 00JIaCTh SIBJICHUH B IPUPOJIC U ICATEIILHOCTH JIFOJICH; Celbckasi 00IInHa,
a Tak)Ke WIEHBI TON OOLIMHBI; 3eMHAasl ’KM3Hb B MPOTHBOMOJIOKHOCTh HE3EMHOI,
MOTYCTOPOHHEW (COTMTACHO PEUTHO3HBIM, HACATMCTHUECKUM MPEICTABICHUIM);
Mup2 + «Cornacue, 0TCYTCTBHE Pa3HOIIACHHN, BPaK bl MITH CCOPBI; OTCYTCTBHE BOWHBI;
COTJIAllIEHHEe MEX]y BOIOIOIIMMHU CTOPOHaMH 00 OKOHYATEIHHOM IMpeKpalieHuu
BOCHHBIX JICHCTBHUI, MUPHBIH JOTOBOD; TIOKOH, CIIOKOHCTBHE» . KpoMe TOTO, TaHHbIE
JIEKCEMBI pa3fessSioTCcs U rpaMMaThdecku (MuUpl MMeeT MH. 4. MHUPBI, @ MUP2 €ro
HE MMEET), U, COOTBETCTBEHHO, 00Pa3yIOT pa3iMuHbIe CIIOBOOOPA30BATEIbHBIC PSIIbI
(Mupl — MUPSHMH, MHPOBOHM, MUPCKOH; MUP2 — MHPHBIA, MUPHUTh, MUPOJIIOOEII,

* P.B. Amumnuesa, O KOHIIENTYa/JIbHOM IPOCTPAHCTBE «OOPO» - «3710» B IPEBHEPYCCKOM SA3BIKE

XI-XIV BB., [B:] CeMaHTHUKa A3BIKOBBIX eAMHINI] U KaTeropuii B fuaxponmu, Kamuunrpaz, 2001, c. 4.

> ILA. ®nopenckuit, Ms6pannoe. B 2 1. T.1., u.1. Cronmn n yrBep>xpieHue nctunsl, Mocksa 1990,

c. 178-179.
¢ Cnosapb pycckoro sspika: B 4-x 1., T. 2 (K-O), Mocksa, 1999, c. 274-275; CrioBapb COBpEMEHHOTO
pycckoro s3bika B 17 T1., T. 6 (JI-M), Mocksa, 1957, c. 1032-1038.
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OcobeHHOCTY PYHKIMOHNPOBAHVISI OMOHUMOB MUD B PYCCKOM SI3BIKE: 101
IVaXPOHMYECKUIT aCIIEKT

MupomoOuBeIi’). OnmHako, MO crpaBemuBoMy 3amedanuto Opus CremaHoBa,
«[lepBHYHBIM ke (aKTOM SIBISETCSI IMEHHO COBMEIIECHHUE ABYX 3HAYECHUI B OAHOM
cioBe. U ocobas uepTa pycckoid KylnbTyphbl — B TOM, YTO OHA B OIPEACIICHHON Mepe
COXpaHsIeT ATO COBMEICHNE, CMEHHUBIIIEECS B IPYTUX €BPONEHCKUX KYIbTypax Oojee
pPE3KHM pazaeneHreM»®. DTO BIOJHE TOHATHO, MOCKOJBKY YKa3aHHBIC OMOHHUMBI
MMEIOT enuHyo 3tumororuto. Tak, Makc dacmep, BbIEss JUIIb OAWH KOPEHb
*mir-, HAaXOAUT POACTBEHHBIEC CBS3U CJIOBA MUP C JIP.-JIUT. mieras, JITII. miers «MUp,
CTIIOKOMCTBHEY, aJ10. Mire «XOPOUIMi», Ap-UHI. Mmitras «Apyr», a TaKKe OnpeaessieT
ATUMOJIOTHYECKOE POJICTBO JAHHOW JIEKCEMBI C JiekceMod Muiblit’. [lo MHeHHIO
Anekcannpa IlpeoOpakeHCKOTO, MHIOEBPONCHCKUN KOpEHb *mei- MMeeT cemy
«KPOTKHH, MATKHH, IpykecTBeHHbI»'*. Oner TpybadeB monaraer, 4To «3HAUCHUS
«BECh CBET», «OOILIECTBO» 3JIEMEHTAPHO TPOU3BOIHBI OT «COINIACHE, MOMIOOOBHBIN
coro3, Japyx0Oa». IlepexomHoe 3BEHO KPacHOPEUHMBO MPEACTABICHO CEMaHTHKOW
pycck. Mup — «(cenbckas) oommHay. .. »'. CrnenoBareibHO, H3HAYAJIBHO CIIOBO MHP
HMEJ0 eIMHYI0 CEMAaHTHKY «HEUTO XOPOIIee, APYKECTBEHHOE YEIOBEKY Y.

Kax 3ameuaet FOpuii CrenanoB, MUp «B APEBHEUILINX KYIbTypax HHI0EBPONCHIIEB
— 3TO TO MECTO, IJI€ KHBYT JIIOIU «MOETO INIEMEHH», «MOETO POJa», «MbD», MECTO,
XOpOIIO 00XKHUTOE, XOPOLIO YCTPOCHHOE, IIe TOCIIOICTBYIOT «IOPSIIOKY, «COTJIacHe
MEX[IY JIOABMHU», «3aKOH»; OHO OTHENseTcs OT TOro, YTO BHE €ro, OT JIpyrux
MECT, BOOOIIE — OT APYroro MpOCTPAHCTBA, INE XKHUBYT «Uy>KHE», HEH3BECTHBIC,
Il Hallld 3aKOHBI HE MPHU3HAIOTCS M TIEe, MOXKET OBbITh, 3aKOHOB HET BOOOIIE, I
HaM crpairHo»'?. JleHCTBUTENbHO, MOXKHO cortacuThest ¢ FOpuem CrenaHOBBIM,
B IPEBHUH IIE€PUOJ PA3BUTHUS SA3bIKA CEMbI CJI0BA MUP OBIIM TECHO CBSI3aHBI MEXKIY
co00H, a B CO3HaHUH JIFOZIEH MUP KaK «CBOE», «O0KUTOE» MPOCTPAHCTBO HCKOHHU ObLI
COOTHECEH ¢ MOKOEeM M rapMoHueil. HeciyuaiiHo iekceme Mup B II€pBOM 3HAUCHUH
SKBHBAJICHTHEI JIp.-Tped. KOGLLOG, @ BO BTOPOM — JIp-Tped. eipnv.

Kax m3BecTHO, Ap.-rpey. Jiekcema KOGUOG MMEeT CEeMaHTUKy «l) ykpaiieHue,
HapsJ, Kpaca, 4ecThb, CllaBa; 2) IOPAIOK, NPHUBEACHHE B MOPSAIOK, YCTPOCHHE;
MOPSAZIOK TOCYIapCTBEHHBIN, TOCY/ITapCTBEHHOE YCTpPOICTBO; 3) MHp, BCelleHHas,
He6o. B HoBom 3aBete, kpoMe 3TOro: Bce MUPCKOE M 3€MHOE, 3eMHbIC Onara, IeTH
MHpa cero, 0COOCHHO He MPUHSBIIME YYeHHsS XPUCTOBa»'’, a 3HAYMT, MUP U €CTh
KpacoTa W TapMOHHMS, JIIONW U BcenenHas, 3aKOH U TOPSIJIOK, «CITUTHIE BOEIUHOY.
[Ipuyem «DTOT 3aKOH BCEICHHOW, 3TO MupoBoe dMCIo, dTa TapMoHHS cdep,

7 AH. TuxoHos C10B006pa3oBaTe/IbHbIII CI0Bapb PyCCKOTO A3bIKa B 2-X TT., T. 1. MockBa, 1985, ¢. 201.

¢  10.C. CrenanoBs, KoHCTaHTHI: CTOBapb PYCCKOIt KyIbTYphl, MockBa, 2004, c. 86.

J M. ®acmep, DTUMOTOTMYECKIIT CIOBAPD PYCCKOTO sA3bIKa: B 4-X TT., T. 2 (E-Myx), Mocksa, 1986, c. 626.

10 A. TIpeo6pakeHCKMiT, DTUMOMTOTMYECKIIT CIOBApPb PYCCKOTO sA3bIKa: B 2-X TT., T. 1. (A-O), MockBa,

1910-1914, c. 538-539.

- O.H. pr6aqu, OTMMONTOTMYECKIIT CTTOBAph C/IABAHCKUX A3BIKOB: B 30-TN BBIIL, BBII. 19, MockBa,

1992, c. 56.

2 J0.C. CrenanoB, KoHCTaHTBI: C/IOBapb PycCKoit KyIbTypbl, Mocksa, 2004, c. 87.

3 Ipedecko-pyccKuit cloBapb, usgauusiit B.JI. Beitcmanom, CaukT-Iletep6ypr, 1899, c. 725.
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napoBaHHas OBITHIO TBapHOMY KopeHHUTcs Bceneno B bore-CioBe, B JUYHON
ocobenHocT ChIHA U B CBOMCTBEHHBIX eMy napax»'4. «Tenepb TBapHas BCeICHHAs
YK€ HE MPEJCTABIACTCS HaM OJICJHBIM U CJIa0bIM OTKIMKOM bory, kak B oOpase
mbicnen [lnarona u nnaronukoB, + nuuier Brnagumup Jlocckuid, - OHa IpeACTOUT
nepes HaMu Kak ObITHE COBEPLICHHO HOBOE, KaK TBOPEHHE, TOJIHKO YTO BBIIIEALICE
u3 pyk bora, Koropsiii ,,yBunen, uto 3to xopomo” (beIT. 1, §), kak TBapHBIH MU,
bory xenaHHbli U cTaBmMil panocteio Ero Ilpemynpocty; ,,0H £ rapMOHUYECKOE
pacronoxxenue”, ,,JUBHO COCTaBJICHHAs MECHb B MOXBaldy Bcemoryiieil Cumue”, mo
BhIpaXkeHHto cBsiToro ['puropust Hucckoro»!®, JleficTBUTENBHO, TaHHAS B3aUMOCBS3b
MOHSITUW MUp, TAPMOHHUS, KpacoTa, bor o0HapyKUBaeTcs B CeMax paccMaTpUBaeMOi
HaMU JICKCEMBI €Ille B JPEBHEPYCCKHUI MEPUO Pa3BUTHUS S3bIKa, UTO (DUKCHUPYETCS
cooTBeTcTBYrOIUMU cioBapsimu. Cp.: bors ke mupa co Bchmu Bamu (Jlyk. XKugn.);
Honenh xe c# mupb cbcTouTh, Monute ba 3a M# u 3a moh ghru (I'pamm. 1130 r.);
Toro y Hack He ObiBasio oTh Hauana mupy (Hosr. I 1. 6847); Ame orps Bcero mupa
ObIcTe OBUIH, BCh MUPB 0y00 cBO~ J00MIE OB (OcTp. eB.); [1lo uctunh vy Bech Mupb
MOXeTh (MIOHECTH) ,, ke ahroThest npeauBHas drofeca (Mak. bop. I'm. 106)!. Oanako
yxke B OctpomupoBoM EBaHrenmu mposBIsIETCS W YETKOE MPOTHBOINOCTABJICHHUE,
nanpumep, bora n mupa. Cp.: He mocbkaa 60 65 cHa CBO~T0 Bb MHPD Ja C(@IUTh
MHUPOY Hb JIa CIICeTh C# MUPB ~T0 paau Bhpoy”u Bb Hb — O0 yop dméckiev 6 ®gog
oV HLOV Autu gig 1OV KOGH0G, oAl tva cwbn 6 koopog 61 avtd (Mo 3, 17-18); cu
3aroBhjaro0 BamMb Aa JrOOUTE IPOYr'h JAPOyra. ame MHPh BaCh HCHABUAHWTH. Bhjaute
,»KO MEHE Ipeke Bach Bb3HEHaBHJh. ame OoTh Mupa Obicte Ohmu. Mupsb oy6o ce”
Mmootk OBl ,,KO k€ OTh MUpa HhcTe. Hb a3b M30bpaxb Bbl OTH MHpPA. CETO PajH
HEHaBUIHUTH Bach Mupb — Elnev 6 Koplog to1¢ éavtu pamtoic tabita eviéAlopan
Vv, tva ayamdre odAnAuc. EI 6 kdopog vpdg Hoel, YIVOGKETE, OTL EUE TPOTOV DUDV
pepionkev. Ei ék 16 kdopu fte, 6 KOOUOG Gv To id1ov £piak OtL 8¢ €X Tu KOGHU UK
€GE, QAL &ym E€ede&auny vudg €k tu koéopu, 016 Tuto pcei vudg 6 kospog (M XV.
116. 17-20); 1Xb UCTUHBHBIN ~TO K€ MUPD HE MOXKETb ITPU~TH ,,KO HE BUJUTD ~TO HH
3Ha~Th ~TO BBI )K€ 3HA~TE U ,,KO Bb BaCh NphObIBa~Th U Bb Bach OoyneTh — T mvelpa
g aAndeiog, o 6 KOGHOG U dvvatal AdPelv, 0Tl U Jempy ALTO USE YIVOOKY, AUTO’

99,7,

VUALG O YIVOGKETE aVTO, OTL Top " Ouiv pévy, kot Suiv élon (Mo 14, 17).

CrenoBarenbHO, MUP AJSL IPEBHEPYCCKOTO YENIOBEKA, SIBISISICh €AMHBIM, BCE XKE
JeNUTCS Ha YacTH, U 3TO OINPEIEIsieTCs YPEe3BbIYaiiHO BaXKHBIM YK€ ITOTOMY, 4TO
B COOTBETCTBYIOLIEM MHPOBO33PEHUM M3HAYaJIbHO OKa3bIBAIOTCSI MPOTHUBOIIOCTAB-
JIEHBI JIBAa MUpA: TOTBHUIN W TOPHUH, TO €CThb MUP 3€MHOH M HEOECHBII KaKk MeCTO
peObIBaHUsT OOKECTBEHHON cyOctaHiuu. M 3T Mupbl, Kak Jro0ble TaHHOCTH,
OpPTaHU30BaHbI [0 CBOMM BHYTPEHHHMM 3aKOHaM, KOTOPbIE HE MOTYT HE IOJY4YHUTb

" ILA. ®nopeHcknii, yKas. cod., ¢. 182.

> B.H. Jlocckmii, Odyepk muctudeckoro 6orocmosusi Bocrounoit riepksu, Mocksa, 1991, [B:] URL:
http://www.platonizm.ru/content/losskiy-vn-ocherk-misticheskogo-bogosloviya-vostochnoy-cerkvi
(mata obpamenns 24.01.2014).

16 JL.J. CpesHeBckuil, Marepuanpl Il CIOBaps J[PEBHEPYCCKOIO A3bIKAa IO IMCbMEHHBIM

mamsiTHEKaM: B 3-x TT. T. 2 (JI-IT), Canxr-Iletep6ypr, 1902, c. 147-151.
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OTPaXKCHHOCTH B CEMAHTHKE PENpPE3CHTUPYIOMINX ee CoB»'’. JlaHHas MPOTHBOIIO-
CTaBJIEHHOCTb peain3yeTcs NMPEX/Ie BCEro B 3aKPEINICHUH 3a CIIOBOCOUETaHUEM Cel
MHUpPB 3HAUEHUS «3TOT, 3eMHOW MHUp», T.€. JOJIbHHUH, a 3a cioBocoueTanueM Llapcrt-
BHe HeOecHoe — 3HaueHus «ropHui Mup». Cp., ¢ ogHO# croponsl, — OTbBhina Hiic:
pbcTBO MO~ HheTh 0TB Mupa cero (10.XVIIL36 Octp.e); [la He BO3HECETCS MBICIb
M0” coyeroro mupa cero (Hect.bop. ['m.9); a ¢ apyroii, — He Tokmo upctBa HOHTO
U ©XKe Cbh aHIbl )KuTHs norphiy, e 1 Myith orato nphaactees (Mak. bo.I'n. 103)'8.
CoOTBETCTBEHHO 32 JIEKCEMON MUPB B pacCMaTpUBa€MOM HaMHU 3HAYE€HUH, Kak Ipa-
BMJIO, 3aKPEIUIAETCSI COOTHECEHHOCTh C 36MHBIM MHUPOM, JIFOIbMHU U BCE TEM, YTO OT-
JIUYHO OT OOKECTBEHHOTO, TIOATOMY B CTPYKTYypE CEMaHTHUKH AaHHOU JIEKCEMBI BbI-
SIBIISIFOTCS IOTTOJTHUTEIILHBIE «3€MHBIC)» CEMBI: «3eMIIsD»: Cer MHUp €CTh OKOJIO OONHUSH
BOJAMHU U €CTh B MpaBay Kpyroib (Jlymun., 45); «Mup, MUpCKoe, CBETCKOE (B TIPOTH-
BOIIOJIOKHOCTH MOHACTBIpcKoMy»: Bhxb B mupoy ([lar. cun. XIB. 187); Ce npugorma
Kynuu u3b mupa (Hukon. Ilang. ci. 45); «obuiuHa, o01mecTBo»: Allle TOUMETh KTO
YIOKb KOHB, JII000 OpOyXHe, 000 MOPTh, a MO3HAECTh Bb CBOEMBb MUPOY, TO B3SITH
emoy cBoe, a 3 rpusnh 3a obuznoy (P. [Ipas.); «uenoBeuecTBo, qroan»: Bughep Xca
3aKajiaeMa Bb KEPTBY Kb OI[y 3a BbCh MUpb (136. CB. 1076)".

VckoHHOE k€ 3HaUCHME JICKCEMBI MUDP KaK «CIIOKOMCTBHE, TUIINHAY», HAIIpUMEp,
B KOHTEKCTaxX pede UMb HC aKbl MUPH BaMb — Einev uv avtoig 6 Inoug ndiwv Eipivn
vuiv (Mo 22, 21); CinaBa Bb BEIIIHUXG 00y ¥ Ha 3eMJIM MU', Bb WIBIThXb O1arOBOJICHN~
— a6&a év ¥ yicolg e, Kkal &ni yng elpnvn, &v avipomnoig év dokia. (Jlyk. 2, 14)%,
KOTOpAas 3KBUBAJICHTHA JIP.-TPed. — £V «MUP», HE IPOSBIISIET BHILIEPACCMOTPEHHON
[IPOTUBOIIOCTABICHHOCTH W HAYMHACT PpA3BUBATh JOINOJIHUTEIbHBIE  CEMBI,
OTpPaXKAIOIINE OLECHOYHbIM KOMIOHEHT «MMEIOLINH TOJIOKHUTEIBHYIO OLEHKY C TOUKH
3pEHUS] XPUCTHAHCKOM MOpaJIn»: «IIepeMHUpHUE, MUPb, JOTOBOP»: Xouy UMhTH MHUPB
1 CBeplIeHy JI000Bb CO BCSIKOMb M BEJIMKHUMb LpMb [peubckuM, ¢b Bacunbems
n KoucraatuHoms (O0s3.1p. CBAT.972); «cormacue, OTCYTCTBHE Pa3HOTIIACHID»:
CBaTble 1 OOXKECTBEHHBIA LIEPKBU OEC MAKOCTH W HEMATEXKHO Bb MUph OBIBaOTH
(Co06. moB.); «otcyrcTBUe BOWHBI: U parn BphMms natu Oynets, u MUpy, u KeHUTBh,
n xeHbcthu mr00bBH pasmydenue (I'p. Has., 82); «mpummupenune cTtopoH B TsHKOe
U PpEerIaMEHTHPYIOIIUM 3TO NPUMHPEHHE IOKyMEHT»: Musocepaslii rocyngaps,
MoXkajayil Hac, XOJOIEH CBOMX, BEJIM, FOCYAapb, MUDP Hall M YeJOOUTHCS 3alMcaTh
(d.xomom., 363); Ucremns detka [leppupreB ¢ orBeTYnKOM [IMHTPEHKOM MHpP SBHUII
Y TCAPBBI MONUTHHBI HA co0sl epeBen 3 necsitu pyosies (SkyT.)>.

3Ha‘-II/IMO, Ha Haml B3IJIAA, YTO NEPEBOAYUKHU EBanrenus HCIIOJIB3YIOT NAaHHBIC
JICKCEMBI-OMOHHUMEBI U ITPU MEPEBOAC COOTBECTCTBYIOIUX APCBHETPEUYCCKUX JICKCEM,

7" PB. AnuMnnueBa, SI3bIKOBOJT KOHIIENT M060Bb KaK KOMIIOHEHT XPUCTUAHCKOI MEHTaIbHOCTH, [B:]
CeMaHTHKa A3bIKOBDIX €VIHNII I KaTeTOpUil B [UaXpoHuM 1 cuHxponuy, Kammuunrpagn, 2002, c. 47.

'8 VL.V. CpesHeBcKuit, yKas. cod., €. 150.
¥ CnoBaps pycckoro ssbika XI-XVII BB.: B 28 BbIIL, BbIIL. 9 (M), Mocksa, 1982, c. 165-167.
2 Octpomuposo Epanrenne. 1056-1057 ropa. Cankr-IlerepOypr, 1843. c. 320.

2L Tam xe.
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(YHKIMOHUPYIONMX B €IUHOM KoHTekcte. Tak, B EBanrenun ot Moanna Uwucyc
o0palaeTcst K y9eHHKaM CBOUM: PEKOXb BaMb MUPB OCTaBI 0 BaMb. MUPb MOH 10
BaMb HE ,,KO )K€ BECh MUPB JIa~Th a3b JIAI0 BaMb Ja HE CbMyma~Thc# CpJlle Ballle HU
ycrparra~Th — Eipfiivnv daeinut opiv, eipfpyny v Uiy didoput duivai kadmg 6 KOGUog
Sid® ow. éy® 6idmp vuiv (Mo 14, 27)*. OmHako, Kak CIEIyeT U3 9TOr0 KOHTEKCTA,
Ha YPOBHE CEMAHTHKHU TPOUCXOMUT HE TONBKO AUMHEPEHIMAIIUS OMOHUMOB MHUPD
U MHPB, HO ¥ UX MPOTHBOTIOCTABICHHUE: MUP KaK dKBUBAICHT KOGLOG OKa3bIBACTCS
MPOTHUBOIMOCTABICHHBIM bory u Mupy — skBuBaneHty Eipfivn.

COOTBETCTBEHHO B CO3HAaHMU JPEBHUX CIIABSH OCTAETCSl OCO3HAHHE MHpa Kak
[IOKOSI, «OTHOCSIIEECs MPEXKIE BCETO K «JIamy» U «JOOPOCOCENCTBY» MEXKIY «TEMH,
KTO Haceisiyl «MHp» B TIEPBOM CMBICIIE»™, W JIMIIb B HEKOTOPBIX CIydasX MHUD
B 3HAYEHUM «3E€MJISL, JIIOOU, CE MUP» OKa3bIBACTCSl MPOTUBOIOCTABICH MHUPY Kak
«CIIOKOWCTBHIO». TecHasi COOTHECEHHOCTh 000MX 3HAUYCHUH OMOHMMOB IIPOSIBIISICTCS
u B opdorpaduu: oda cioBa MUPb B JPEBHEPYCCKOM S3bIKE, KaK MIPABUIIO, UIIYTCS
C BOCBMEPUYHBIM U (1), YTO BIIOJIHE COIVIACYETCS C TEM, UTO U AECATEPUUHOE ((,) 10
XIV B. ucnonp3yeTcs Ha MUChMe KpaifHe peiKko U (haKyIbTaTHBHO.

Opnnako yxe «...B 30-e rogs! X VIII croneTns B medaTHbIX TEKCTaxX (opMHUpyeTcs
ycToiunBas HopMa ynoTpeOseHust OyKBbI | mepe IIacCHBIME» U B OMOHHUME Miph
(B 3HaUCHHUH «KOCMOCY»), koaubunupoBaHHas B 1738 . Akamemwueil Hayk»*.
COOTBETCTBEHHO 32 JICKCEMON MUP'B C U 3aKPEIUIICTCS 3HAYCHUE «MUP, CTIOKOHCTBHE,
THUIIMHA, COTTIACHUEY, & 3a JIEKCEMOU Mipb C 1 —3HadeHue «Bcenennast, mromu». JlaHHbIH
(hakT, KaKk HaM Ka)kKeTCs, MOKET CBUICTEIILCTBOBATh O TOM, YTO B CO3HAHUU PYCCKUX
HaYMHAET MCYE3aTh OCMBICIIEHUE TOTO, YTO OKpYXKalollee YeJI0BeKa MPOCTPAHCTBO
SIBJIICTCS] OTPAYKEHUEM FOPHETO MUPA, IPYKEITOOHO €My, UTO JIFOISIM IPeAHa3HAYCHO
KUTh B €IUHCTBE, CIIOKOMCTBUU U COIVIACUU JPYT C JPYIOM, OTCHOJA MPOUCXOIUT
M aKTHBHOC DACHIMpPEHHUE 3HAYCHMs JIGKCeMbl MHp Kak kocMoc. Tak, B CioBape
Axkanemun Poccuiickoil Jiekcema Mipb HMMeeT cleayronue 3HadeHus: 1) «Bech
cBhTb; HEOO M 3eMJyIst M Bee cojiepxaiiieecs: Bb oHbIXb». Cp.: byners Torma ckopOb
BeJIisl, sIkOBa He ObuIa OTh Hauvana Mipa jgocerth (Marg. XXIV. 21). bors corBopuib
Mipb; 2) «Bcenennas, nojcoHedHas, mapb 3eMHbii». Cp.: [Tokaza eMy Bes HapcTBist
Mmipa (Mard. IV. 50). 3) «JIroau, Hacenstompe 3eMito». Alle Mipb BaCh HCHaBUIUTD
(I0.XIV.18). Iucycwr Xpucrocs criacutensb mipa. 4) «O01ecTBo, coOpaHie kuTenen
kakaro ju0o ceneHisy. Cp.: [IpuroBopusn MipomMb Takoro TO 3a OE3MyTCTBO OTIAThH
Bb CONAATHL. BBIOpaHb MipOMb Bb CTapOCThHI, Bb BBIOOpHBIE®. B TO Bpems Kak
JISKCEMa MUPB COXPAHSIET CBOIO MPEKHIOK CEMAaHTHKY: 1) «THIINHA, CIIOKOWCTBUE,
comacue Hapoja WM TocylapcTBa ¢ ApyruMu Hapomamm». Cp.: Hacnaxmarbes
0J1aronoIy4YHbIMb, TMPOJAODKUTEIBHBIMB MHPOMbB. 3aKIIOYUTh MHUPB. birocT,

2 Tam xe.

#  10.C. CremnaHoB, yKas. cod., . 91.

#  B.B. KaBepuna CraHosnenue pycckoit opgorpapum B XVII-XIX BB.: IpaBONNCHBIA y3ycC

u xognbuxanys: Aproped. aucc. ...n-pa Guron. Hayk, MockBsa, 2010, c. 17.
»  Cnosapb Axagemun Poccniickoit: B 6 4., 4. 4 (ot M no P), Cankr-Ilerep6ypr, 1793, c. 144-155.
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HapyIIHUTh, TOKOJIE0aTh MUPD; 2) «CaMblid 1OTOBOPH, HA KOTOPOMb 3aKIIOUCHO WIIH
OCHOBAHO CIIOKOICTBiE MEX Ty IBYMSI WUIM MHOTHMU rocynapcTBaMmy. Cp.: 3aKII0UUTh
CIIaBHBIH, BBITOAHBIN MUpb. 3) «Cornacie, 11000Bb B3aMMHasl, IPOTHBYIIOIAraeTcs
ccoph». Cp.: Co Bchmu uenoshku mups umhute (Pumi. XII. 18). Jlepxucs npasusl,
Bhpbl, 100Bh, Mupa (B Tka. 1122). XKuth Bb Muph. Mexny umu HhTh Mupy?.

B Crnogape XKusoro Benukopycckoro sizbika B.1. [lans nekcema MUpb B 3HAUCHUU
Kocmoca mmeer He Tonbko 3HadeHUs «BceneHHas; BEIECTBO B NPOCTPAHCTBE
1 CHJia BO BPEMEHH»; «OJHA U3 3€MEJb BCEICHHOH; 0c00. Hama 3emiisi, 3eMHOH
hmiap, CBET; BCE JIOAW, BEChb CBET, POJ 4YEJIOBEUCCKHiI», HO M CeMbl «OOIInHa,
00IIECTBO KPECThSIH, CXOIKa», «OKU3Hb JTyXOBHAs, MOHaeckas»?’. CiaenoBaTeIbHo,
B HapOJHOM CO3HaHMU CBSI3b ABYX OMOHUMOB ocTaercs. Kak cipaBeyinBo yka3biBaeT
Uroprs l'onoBaHOB, I PyCCKOrO Hapoza BaKHO, YTO «MHUpP — 3TO 0O0O3HauCHHE
MHOKECTBA JIFOZIeH, KOTOpbIE BOCIIPHHUMAIOTCSL KaK euHOe 1enoe. EnuHeTBo Mupa
HE TOJIBKO 00eCHeYrBaeT KaKIOMY €r0 WICHY yCTOWYMBOCTD CYIIECTBOBaHHUS, HO U
HAJIeNSIeT €ro KU3Hb BBICIIUM CMBICIIOM»*®, 9TO HETTOCPEACTBEHHO CBSI3aHO C TaKOW
XPUCTHAHCKOW Hzeel, KaKk COOOPHOCTh. VI HECOMHEHHO, YTO NPH CYLIECTBOBAHHH
COOOPHOCTH anpUOPH HACTYHAlOT B OTHOLICHMSX MEXKIY JIIOABMH JIaJd WU IIOKOM,
YTO MOJy4aeT OTPAaXEHHOCTh B 3HAUCHHSX JIEKCEMbl MUPB «OTCYTCTBHE CCODBI,
BpaKAbl, HECOINIACHs, BOMHBI, Ja/l»; «COIVIaCHE EeIUHOMYILINE, NMPHUA3Hb, ApYyxkOa,
JOOpOXKEATENILCTBOY; «THUIIMHA, TOKOW, crokoiicTBue»”. Hecnyuwaitno IlaBen
Ornopenckwii mumieT: «Bce B IMYHOCTH Ha CBOEM MeCTe», «BCe B HEH OBIBaeT 1O
YUHY» — 3TO 3HAYUT: BCE €€ JKU3HEICATEIbHOCTH COBEpIIAOTCsS M0 boxeckomy
3aKOHY, JAHHOMY €H, — W He MHauye; 3TO 3HaYuT, YTO M caMa OHA, Majbli MHp,
3aHUMAET B MUpPE, — OOJIBIIIOM MHUPE, — TO CAMOE MECTO, KOTOPOE OT BeKa Ha3HAYECHO
eil, — He COCKaKHMBAET C MPEeIHAYEPTAHHOIO ei U ee CKOpeHIIuM 00pa3oM BeLyILIEero
k [lapctButo HeOecnomy mytu. B «ObIBaHHM BCEro 1o YMHy» M COCTOMT KpacoTa
TBapH, U 100po ee U uctuHa. Hao0opoT, oTCTyIIIeHne OT YnHa — 3TO 1 Oe300pasue,
U 370, U JOXb. Bce mpekpacHo, u 051aro, 1 KICTUHHO, HO — KOIZIAa «I10 YHHY»; BCE
0e300pa3Ho, 3710 U JIOKHO, — KOTJJa CaMO-YMHHO, CAMOBOJIbHO, CAMOYIIPaBHO, IO
cBoeMy»®’.

CrnenoBarenpHo, gaxe npu pasaeneHuu B X VI Beke Ha mUCbMeE CJI0B-OMOHHMOB
MHP U MIip, YTO, BO3MOXKHO, OBLIO TIOIBITKOM 00Jiee CTPOroro pasrpaHUyYCHHSI
COOTBETCTBYIOUIUX 3HAYECHUH BO N30eKaHME IMyTaHUIBI B TCKCTAX, BCC KEC 06[IIHOCTB
CEMaHTHUKH 3TUX CJIOB B HAPOJAHON PEYU OCTAECTCSI HEM3MEHHOM.

Oco3HaBaeMoe CEMaHTUYECKOE SAMHCTBO OMOHHMOB MUPB U Miph HaOMOgaeTCs
u B XIX Beke. Tak, Bcem wu3BectHo, uto JI.H. Tomcroil, HECMOTps Ha YETKO

26 Tam xe, c. 159-160.
¥ B.J. Janb, TonKOBbIIT CIOBapb PYyCCKOTO sA3bIKa, MockBa, 2010, c. 438-439.

J.A. TonoBaHOB, AKCHONOTMYeCKMe KOHCTAHTBI TPA[MIMOHHON JTyXOBHOM KY/IBTYDBI
B ponbkopHoM cobpanuu B.V. Jans, [B:] Yenabunckuit rymanntapnmii, 2012, Ne 1 (18), c. 38.

¥ B.J. Janp, ykas. cod., . 439.

¥ TLA. ®nopeHckuit, yKas. cod., €. 277.
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¢ukcupoBannyto opdorpaduueckyro HOpMY B HAIUCAHWU YKa3aHHBIX JIEKCEM,
B 3aroJIOBKE CBOETO pOMaHa MOT HarmucaTh U MUpb U Mipb. 1o muenuto C. bouaposa,
«MHp B TeKCTe pomaHa ToicToro, B CyHIHOCTH, HENEPEBOAMM: HENEpPEeBOAMMA
MOJTHOTA 3TOTO CJIOBa U O0O0BEMJIEMOM MM MHOTOTPaHHOM XyJO)KECTBEHHOW HICH»,
HO 1pu BceM 3ToM «B «Boitne u mupe» ToncToro ocymecTisieTcs UMEHHO pyccKast
YHHUKaJIbHas MOJIHOTA 3HAYEHMs €MHOTO CJIOBa «MHp». B 3TOM oTHOIIEHMM cama
MIPOCTOTA 3arMaBusl, KpaitHOCTh, 000OIIEHHOCTD U IIMPOTA TeM OOJIbIIIE CTOCOOCTBYET
MHOTO3HAaYHOCTH cMbIcia»’!. CreqoBaTebHO, «TOJCTOBCKHH «MHPBY CICIYeT
MMOHUMATh KaK OTCYTCTBHE BPaXK/Ibl M KEeCTKOH OOPHOBI MEKAY JIOIBMH, a HE TOJIBKO
BOCHHOTO MPOTHUBOOOPCTBA, TIPH KOTOPOM JIFOAM CTPEISIOT U YOUBAIOT APYT ApyTa.
«MupB» £ 3TO YeNOBEYECKOE COTIacue, CIMHEHNE, B3aUMOIIOHUMAaHHE, JTI000Bb» 2.

Korma xe mocne 1917 r. m pmecsarepuunoe (i) ympazgHHIN U 00€ JIEKCEMBI
BHOBb CTaJId WMETh €IWHYI0 TpaduKy, MHOTHE Y4YeHbIe OBLTH TPOTHUB JTOTO.
Hampumep, WUBan WnbuH Buaen B 3TOH OTMEHE JMILIb HETaTHBHBIE CTOPOHBI:
«HoBas «opeorpadis» ormbHMIa OYyKBY «i». W BOTH, pa3nudie MEXIy «MipOMB»
(BCeIIeHHOI0 ) T K(MHPOMB» (ITOKOEMb, THITUHOH, HEBOWHOI ) ICUE3J10; 32 OJTHO TIOTHOIa
Y VKHIIA, ¥ TTPaBOCIAaBHBIE JIFO/IN CTAIH IPHHUMATh MVpoTIoMa3aHie (T.e. ToMa3aHue
CHeTMaTbHBIM apOMaTHIECKAM MacJIOM — IPUM. Hallle) KaK «MHPO-TIOMaszaHuey (4To
COBEPIIIEHHO HEOCYIIECTBUMO, MO0 UXb HE TOMA3yIOTh HU BCEJICHHOH, HI TIOKOEM )»
33, bnnskoit nosuiuu npuaepxkuaics u [1. JlepkaueHko: «Ympa3nHeHie OyKBHI ,,i
(mecarepuyHON) Bb OTIUYie OTH yIpa3AHEHis pbAKOynOTpeONMBIXD MKHIIBI H OUTHI
— caMoe HeoObsICHIMOE, BhIb TPaBHIIO YITOTPEOIICHIsI OYKBHI ,,i*° 00S3BIBAIIO CTABUTH
ee TiepeIb TIIaCHBIMA OyKBaMu (BKJIrOUas ,,u“, ,,i*) u Bb cioBb ,,Mipb™ (Bb 3HAYEHIN
»CBbBTB", ,,BCeNeHHas", HO — ,,MHPB"* Bb 3HAYEHIN ,,CTIOKOHCTBie ). TakuMb 00pa3omM®b,
OyKkBa ,,i* ObLTa JOCTATOYHO YaCTO YIOTPEOMMON U yKpalana co000 pyccKis cloBa:
LPoccis®, | iepapxisa®, ,JHHIA, ,,if0nb", ,.cisiHie™ u MHOTiS Apyris»**. OnHako, Ha
HAaIll B3IJISA], TAaHHBIH (QakT CBUIETEIHLCTBYET O BO3BPATE PACCMaTPHUBAEMBIX JIEKCEM-
OMOHHMMOB «K HCKOHHBIM KOPHSIM.

Takum 00pa3oM, W3HAYAIBHO HMEIOIIUE €IUHYI0O CEMaHTHKy «HEUYTO
Ipykeno0Hoe, Xopoliee, HeJIOCTHOE, YIOPSA0YeHHOE» OMOHUMBI MUP M MHUp IO
Mepe QYHKIIMOHHPOBAHHS B PYCCKOM SI3BIKE «00PacTaroT» BCE HOBBIMH M HOBBIMH
3HAYEHUSIMU, CTAHOBACh, B PE3YJIBTATE, MHOTO3HAYHBIMHU JIEKCEMAMM, OJHAKO 0
CUX TIOp B CO3HAHMM PYCCKOI'O YEJIOBEKA HE TEPSIOT UCKOHHOM B3aUMOCBSI3H JIPYyT
C IpPYTOM.

31 C.I. Bouyapos, «<Mup» B «Boriae u mupe», [B:] C.I. Bogapos, O xyno>kecTBEHHBIX Mupax, Mocksa,
1985, c. 231-233.

32 JLH. Toncroit, Boitna n mup: PomaHs (c cokpameHusmu), Mocksa, 1996, c. 628-629.

¥ W. Vnbun, O pycckoM mpasonucanmy, [B:] COOpHUMKD CTaTeil O PYCCKOMD HalliOHaJIbHOM

npasonucanuu, Mocksa, 2006, c. 38.

* II. Jepkadyenko, Bemukas opdorpadmyeckas pepomwonis, [B:] COOpHUKD CTaTeil 0 PyCCKOMD
HaliOHa/IbHOM IpaBonucanuu, Mocksa, 2006, c. 47.
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Abstract
The features of the functioning of homonyms world in Russian: diachronic aspect

This article presents a diachronic analysis of semantic filling of lexemes world and peace
as implemented in Russian as homonyms. The authors identify the features of development of
semantics of the specified words in correlation to Ancient Greek language as Gospel language,
define the main tendencies of emergence of additional semantics in considered lexemes.

Keywords: diachronic aspect, diachronic analysis, lexemes world and peace, homonyms.
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Joanna Korzeniewska-Berczyriska

Uniwersytet Warszawski

Rosjanie i Rosja

- w polskim ,,obiektywie pamieci”

W stosunkach sasiedzkich obserwujemy, lub wrecz przezywamy, wiele sytuacji
konfliktowych, co odnosi si¢ zar6wno do sfery prywatnej, jak i spolecznej — w szer-
szym sensie, zwlaszcza za§ w kontaktach miedzynarodowych. Zazwyczaj bardzo
chetnie oraz z reguly bezkrytycznie akceptujemy tych, ktérzy zamieszkuja terytoria
polozone daleko od nas. Natomiast mamy wiele, bardziej lub niekiedy mniej uzasad-
nionych pretensji do bliskich, ktérych zreszta poznajemy stosunkowo dobrze dzigki
bezposredniemu obcowaniu.

Polsko-rosyjskie relacje chyba ,,0od zawsze” byly (i sa) skomplikowane, a miarg
naszych sgsiedzkich nieporozumien, pretensji jest niezmiernie obfita dokumentacja
skladajaca sie na tre§¢ monumentalnego dzieta Biate plamy. Czarne plamy. Sprawy
trudne w relacjach polsko-rosyjskich (1918-2008) pod redakcja naukowa Polaka i Ro-
sjanina’.

Z tej perspektywy warto przypomniec opinie dwdch wybitnych myglicieli, a zara-
zem znawcow Rosji. Sg to Jan Kucharzewski (1876-1952), historyk, publicysta, wybit-
ny rosjoznawca, przy czym jego krytyczne opinie majg raczej charakter umiarkowa-
ny”. Natomiast znakomity badacz, uczony, historyk i publicysta Marian Zdziechowski
(1861-1938) prezentuje stanowisko skrajnie nieprzejednane, przede wszystkim wobec
bolszewizmu, a interpretacji jego istoty poswieca swoje niezwykle cenne zresztg prze-
myslenia. Przypomnijmy pewne cechy osobowe mysliciela, ktéry o$wiadcza: Z ore-
Zem w reku za Polske nie walczytem (...). Ale czutem godnos¢ imienia tego, czutem sig
Polakiem calg duszg (...). Rozumiatem dusze narodu. I ze stanowiska tego w rozmo-

' Biale plamy, czarne plamy. Sprawy trudne w relacjach polsko-rosyjskich (1918-2008) pod red. Adama
Daniela Rotfelda, AnatolijaW. Turkunowa, Warszawa 2010. (907 stronic in quarto)

2 Jan Kucharzewski, Od biatego do czerwonego caratu, Gryf, Warszawa 2000. (Jest to skrdcona, ale
ponadczterystustronicowa wersja 6-tomowego wydania, reprint z wydania londynskiego 1952 roku).
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110 JOANNA KORZENIEWSKA-BERCZYNSKA

wach z Rosjanami nie zszedtem nigdy (...) w kazdym stowie moim slyszeli odglos catej
przeszlosci polskiej z chwalg wiekéw potegi i wigkszq jeszcze chwalg nadziei i cierpien
w walkach o wolnos$¢’.

Obaj zreszta autorzy koncentruja uwage na Rosji Sowieckiej, dazac do analitycz-
nych ocen tego ,,nowego koszmaru’, ktéry trwa za wschodnia granica w im wspolfcze-
snych latach dwudziestych-trzydziestych XX wieku.

Tytul dziela Kucharzewskiego, Od biafego do czerwonego caratu, sugeruje ciaglos¢
pewnej politycznej tradycji, co jednak, jak sie wydaje, nie znajduje w pelni przekony-
wajacego odzwierciedlenia w tresci publikacji. Tym bardziej Ze samo uzasadnienie ty-
tulu nie jest we wszystkich szczegoétach jednoznaczne (s. 69 i nast.). Poniewaz jednak
pewne elementy tradycji, pewne cechy mentalnosci i charakteru narodowego w swej
istocie s3 niezmienne, to najwigkszy walor poznawczy zawierajg spostrzezenia autora
co do spoteczenstwa rosyjskiego, a takze wtadzy, polityki, a wigc i zjawisk nie tylko
towarzyszacych jego zyciu, ale czestokro¢ decydujacych o jego ksztalcie.

Przystepujac do ,wybidrczej” analizy fundamentalnego dzieta Jana Kucharzew-
skiego, chce powiedzie¢, ze zawiera ono poglady, ktére maja (w ramach podjetej tutaj
problematyki) znaczng warto$¢ informacyjng. Badacz wiele uwagi poswigca histo-
rii Rosji, poczynajac od Iwana Kality. Ponadto dokonuje wiwisekcji wtadzy carskiej,
a nastepnie — jak uwaza, jej wyraznie bolszewickiego dziedzictwa. Prezentuje punkt
widzenia, ktéry pozwala nam spojrze¢ na Rosje i jej poddanych (bo nie — obywateli)
uzbrojonym w wiedze, ale niekoniecznie — wrogim, ,,sasiedzkim okiem”.

W rozwazaniach Kucharzewskiego znajdujemy wiele watkéw. Dotycza one histo-
rii caratu, rosyjskiego rozumienia istoty wladzy, polityki rosyjskiej na przestrzeni
wiekéw z szerokim uwzglednieniem spraw polskich, loséw inteligencji, okrutnych
loséw chlopstwa itd. Natomiast w niniejszych rozwazaniach przedmiotem uwagi sa
w gruncie rzeczy trzy powigzane ze sobg problemy: wladza — polityka - spoleczen-
stwo, rozpatrywane oczywiscie nie globalnie, lecz w granicach, ktére wytycza mysl
tego znanego autora.

Wtadze rosyjska rozumie badacz jako tradycyjnie nieograniczong, a takze posil-
kujacy si¢ instynktem dziedzicznym. Zatem mamy i posta¢ tyrana, ktéry wymaga nie
tylko ulegtosci, ale i zadowolenia z jarzma®. Dluga historie ma tez entuzjazm dla niej,
ktory jest wymuszany, podobnie jak mitos¢ trzody do pasterza, ktory jg hoduje na zabi-
cie’. Utrzymanie mitosci trzody do tyrana moze gwarantowac li tylko sprawny system
policyjny, wymuszajacy zadowolenie z jarzma®, ba, nawet entuzjazm. Zywy jest, zresz-

*  Marian Zdziechowski, Od Petersburga do Leningrada, wyd. Os$rodek Mysli Politycznej, Krakéw 2009.
(Tom sktada sie z 17 tekstow tworzacych jednak integralng calo$é. Powstawaly one w latach 1926-1934,
przy czym wydawca nie zawsze okresla precyzyjnie rok wydania. Tytuly poszczegdlnych tekstow wymie-
niam ponizej. Natomiast o ugodowcu nowego odcienia, zob.: Ugodowos¢ w nowej postaci, s. 49).

*  TJan Kucharzewski, op. cit., s. 32.
> Ibidem,s. 33.

¢ Ibidem,s. 32.
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ta po dzien dzisiejszy, mit dobrego cara, uosobienia wladzy dobroczynnej, zyczgcej lu-
dziom szczescia’. Natomiast w procesie analizy pogladow na wszechwtadze Mikotaja I,
nieodparcie nasuwa si¢ analogia ze spostrzezeniami polskiego mysliciela co do czto-
wieka jako kdotka w machinie parnistwowej®, co generuje rzesze ludzi zbednych, ktérzy
nie wiedzg, dokgd is¢, nie znajg ani celu, ani drogi (...) ludzi opuszczonych (...) jak
dzieci w lesie’.

Kucharzewski przypomina, iz juz od XV wieku rozpowszechniana doktryna sto-
wianofilska powoduje to, ze w diugim okresie zaboréw Polacy sg postrzegani przez
wladcow rosyjskich jako zdrajcy, ktorzy, zamiast oczekiwanej wdziecznosci, powsta-
ja przeciwko wladzy cara, ignorujac rosyjska tradycje wiernopoddanstwa ,,dla wia-
snego szczedcia’. Zwlaszcza polski katolicyzm jest oceniany przez rzadzacych jako
»gangrena’ i konsekwentnie a bezlito$nie tepiony; w praktyce oznacza to intensywne
»rozpolaczanie”. Polski badacz przypomina takze: Cata Rosja w 1863 roku podzielata
stanowisko (...), ze Polska niepodlegta, na najmniejszym nawet terytorium, stanowi dla
Rosji niebezpieczenstwo'’. W tym kontekscie warto wyeksponowac inng jeszcze wypo-
wiedz Kucharzewskiego dotyczaca polityki realizowanej przez wladze rosyjska. Jest to
mianowicie mistrzostwo w wynajdywaniu i komponowaniu tytutéw wilasnych do ziem
obcych''. Autor czgstokro¢ powoluje sie na opinie znakomitego znawcy carskiej Rosji,
markiza A. de Custina'?, ktéry w XIX wieku odbyl podrdz krajoznawczg do Moskwy,
a efektem jego niebywalej spostrzegawczosci sa uderzajace i dzisiaj przenikliwoscia
analizy tego, co widzial i styszal". Polski badacz podziela miedzy innymi jego opi-
nie o Rosji jako o wielkim wigzieniu, od ktdrego klucze trzyma car, a panuje w nim
dyscyplina obozowa zamiast obywatelskiego tadu'*. Kucharzewski zwraca tez szcze-
golng uwage na nieujarzmione ambicje, na pyche, wrecz manie wielkosci, a ponadto
- przebieglto$¢ jako znaki rozpoznawcze polityki moskiewskiej. Rozwazajac stosunek
do stabszej wszak Polski, jej przesladowanie, formuluje emocjonalng opini¢ na ten
temat. (...) Akty okrucieristwa sg w oczach prawowiernych Rosjan chwalebne. To Duch
swiety daje wladzy moc wzniesienia si¢ nad wszelkie uczucia ludzkie. Sedzia i kaci sg
tym swietsi, im bardziej okrutni®.

7 Ibidem, s. 69.

8 Ibidem, s. 110.

°  Ibidem,s. 165.

10 Tbidem, s. 404.

1 Tbidem, s. 9.

Markiz A. de Custine (1790-1857) to znany pisarz i podréznik rosyjski. Zaintrygowany Rosja na
odleglos¢ odbyt kilka podrézy, w wyniku ktorych powstata obszerna ksigzka Listy z Rosji, a obserwacje
w niej zawarte zadziwiaja swoja trafnoscig, takze nam wspolczesnych rosjoznawcéw. Przypomnijmy, ze
Kucharzewski uznal ksigzke, o ktorej méwimy, za pierwsze wiarygodne Zrédlo wiedzy o Rosji carskiej,
a takze o mentalnoéci oraz charakterze narodowym Rosjan.

B W przekladzie polskim, jakkolwiek w wersji znacznie skroconej to: A. de Custine, Listy z Rosji. Rosja
w 1839 roku, Warszawa 1991.
" Jan Kucharzewski, op. cit., s. 30.

15 Ibidem, s. 28.
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Przejdzmy do refleksji badacza co do kondycji spoteczenstwa rosyjskiego. Nie
aspirujac do calosciowej relacji, ponizej zwracam uwage na te tylko spostrzezenia,
ktére majg walor aktualnosci. W tak zakreslonych granicach mieszcza si¢ refleksje
co do mentalnosci i charakteru narodowego. Za najbardziej wiarygodne zrédlo tych
ostatnich spostrzezen Kucharzewski uznaje nie bez racji - jakze czesto cytowanego,
zreszta i w XXI wiek, markiza A. de Custinea. Polski badacz prébuje wyjasni¢ do dzi-
siaj niejednoznaczny, w zasadzie niepoddajacy si¢ satysfakcjonujacym eksplikacjom,
fenomen duszy rosyjskiej (moze tozsamosci? — JK-B), odkrywajac w niej straszng moc
przeczenia, wielkq site burzgcg, ktora sie przed niczym nie zatrzyma'®. Badacz zwraca
jednakze uwage, ze paradoksalnie przygotowana do jakobinizmu, (reakcja psychiczna
na lata carskich rzagdéw - JK-B) dusza ta charakteryzuje sie fanatycznym pragnieniem
przerobienia na modte swojego programu rewolucyjnego wilasnego kraju i catej ludzko-
sci, polgczone z lekcewazeniem czlowieka jako istoty Zywej"”. Wirus ,,jedynej prawdy”
porazil takze, co obserwujemy takze dzisiaj, i nie tylko w Rosji, inteligencje rosyjska,
ktora gotowa byta ,,0d zawsze” wszelkimi srodkami narzucac swoje credo. Jest wierna
przekonaniu o prawie cztowieka do rozporzgdzania innymi ludzmiw celu uszczesliwia-
nia ich wedtug swojego programu'®. Jak mozna przypuszczaé, wiarygodnos$¢ tego typu
filozofii jest wspierana przez rosyjski, wcigz tradycyjny, nihilizm, postrzegany przez
badacza jako osad dziejowy, ktéry od wiekéw zasnuwa Zycie rosyjskie®.

W tzw. przecietnej mentalnosci rosyjskiej lezy (i trwa — JK-B) pogardliwy, pozba-
wiony ,,naboznosci’, a w najlepszym razie — ambiwalentny - stosunek do wlasnosci
prywatnej. Tej wlasnie kwestii Kucharzewski poswieca wiele uwag, przypominajac
miedzy innymi spostrzezenie Rousseau, ktéry uwaza ja za grzech pierworodny ludz-
kosci. Ale, jak stusznie pyta polski badacz, czy tak tatwo jest wykorzeni¢ grzech pier-
worodny*? Otdz jak widzimy i dzisiaj - nietatwo. Natomiast ogromna nienawi$¢ do
wszystkich cokolwiek posiadajacych, stala si¢ ptonagcym zarzewiem nienawisci, ktdre
rozpalifa rewolucja 1917 roku.

Jezeli w ogéle mozliwe jest podsumowanie, to zwrdcitabym uwage na trafna, jak
sie wydaje, ocen¢ Kucharzewskiego o charakterze syntetyzujacym: Czlowiek nasig-
ka i tym despotyzmem, ktéremu ulega, i tym, ktorego sam stosuje (...). Demoralizuje
go i wlasna niewola, i wlasna tyrania®; to o cztowieku. Natomiast walorem jeszcze
wigkszego uogolnienia charakteryzuje si¢ cytowana przez polskiego uczonego opinia
Custine’a o Rosji: Mieszanina barbarzyrstwa i cywilizacji, odcieta od Zachodu przez
przyjecie wiary grecko-katolickiej, obok przeszczepionej kultury zachodniej od czasow
Piotra I, sktada si¢ na obraz skomplikowany, beztadny, groteskowy®. Jak sadze, opinia

¢ Ibidem, s. 147.
17 Ibidem, s. 476.
18 Jan Kucharzewski, op. cit, s.113.
1 Jan Kucharzewski, op. cit, s.180.
20 Tbidem, s. 484.
2 Ibidem, s. 114.

2 Jan Kucharzewski, op. cit., s. 36.
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ta pozostaje aktualna i dzisiaj, w dobie kolejnych zawirowan w polityce, a wigc i w zy-
ciu, zresztg nie tylko Rosjan.

Przyjrzyjmy si¢ wizjom Zdziechowskiego; w jej budowaniu positkuje sie badacz
takze opiniami wybitnych Rosjan, z ktérymi faczyly go zazylte przyjaznie. Najczesciej
przywoluje on wielce krytyczne konstatacje filozoficzne wielkiego W.S. Solowjowa,
ponadto - refleksje dazacego do odnowy moralnej inteligencji pisarza emigranta D.S.
Mierezkowskiego oraz mieszkajacego w latach dwudziestych-trzydziestych XX wieku
w Warszawie pisarza moralisty M.P. Arcybaszewa.

W kilkunastu tekstach, jakie skladajg sie na tytul symbol, Od Petersburga do Le-
ningrada, autor dokonuje wiwisekeji bolszewizmu, ktéry okresla jako krwawy absurd,
umiejetnie rozciggajgcy swoje sieci nad nami, nad Europg® Warto przypomnie¢ naj-
bardziej, jak si¢ wydaje, krytyczne oceny bolszewizmu. Ze wzgledu na forme s3 one
emocjonalnie nieokielznane i jednoczesnie niezmiernie obrazowe, bowiem ,filolo-
giczny jezyk” Zdziechowskiego obfituje w tropy, zwlaszcza za$ — metafory.

Sprobujmy zatem odtworzy¢ stworzony przez niego barwny i przerazajacy zara-
zem obraz choroby-patologii, w ogéle - totalnego zta.

Otdz polski badacz postrzega okres niszczycielskiej, réwniez antypolskiej, sity Ro-
sji carskiej jako mniejsze zto narzucanego nam porzadku, bowiem, jak twierdzi, tamta
Rosja musiala jednak zachowac pewna powsciagliwos¢, bowiem chciala zaliczac sie-
bie do grona panstw europejskich z cywilizacjg chrzescijariskg?. Jest rowniez sktonny
przebaczy¢ polakozercy Mikotajowi II, ktdry grzechy swoje i bledy (...) zmazat glebokg
chrzescijanskg rezygnacjg, z jakg meczeristwo znosit*. Niemniej jednak, jest nieprze-
jednany w ocenach bolszewizmu, prébujac — jak méwi — przebi¢ gestg zastong utkang
z nieswiadomych ztudzen i celowego fatszu, z naiwnej wiedzy i bezcelowego ktamstwa.
Taka wtasnie zastona zakrywa Rosje sowieckg przed wzrokiem cztowieka Zachodu?®.
W sferze jego zainteresowan lezy réwniez los Rosji, gdyz postrzega bolszewizm jako
ucielesnienie wszelakich nieprawosci, poteznej sily niszczacej, ktora wyzwala wszyst-
kie zle instynkty (...), daje upust wszelkim zazdrosciom i nienawisciom, obiecujgc znisz-
czenie tyranii; mowi dalej o straszliwym eksperymencie, okrutnej wiwisekcji dokony-
wanej na Zywym ciele Rosji¥’ i jest, co powtarza autor za Sotowjowem, narzedziem
kary Bozej spadajgcej jak lawina na Rosj¢®. Bliska Zdziechowskiemu jest takze opinia
Arcybaszewa, ktorg z upodobaniem cytuje: Bolszewizm jest wrzodem obrzydliwym
(...), a takze ohydng konspiracjg przeciwko narodowi rosyjskiemu w celu (...) zabicia
jego czlowieczeristwa®. Inna ocena dotyczy koncepcji Marksa, ktéra padia na wia-

#  Marian Zdziechowski, Konserwatyzm i demokracja, s. 26.
2 Idem, Trepiet malaga piered bolszim, s. 86.

25 Idem, O honor w Polsce, s. 94.

26 Idem, Bolszewizm, s. 54.

¥ 1dem, Kryzys kultury, s. 154.
»  Ibidem, s. 157.

»  Idem, Bolszewizm, s.57.

2015-01-26 19:35:06 ‘ ‘



114 JOANNA KORZENIEWSKA-BERCZYNSKA

$ciwy grunt i okazala sie doskonatym mtotem, rozwalajgcym potezne mury caratu®.
Czlowiek jest bezbronny w sytuacji, gdy ucielesnia sie bolszewicka koncepcja ludzkosci
jako (...) potwornej maszyny (...) z automatami bez mysli i bez woli*'. Zdziechowski
akcentuje wielokrotnie wrecz perwersyjne uwielbienie zta przez bolszewikow, ktdorzy
otwarcie uznali moralnos¢ za ,,przesqd burzuazyjny™.

Ten jakze wybitny rosjoznawca wiele uwagi poswieca réwniez ,wschodniemu”
dla nas niebezpieczenstwu, ktore, jego zdaniem, zbliza si¢ niby chmura czarna, brze-
mienna piorunami (...). I dlatego pyta: Co bedzie, gdy nagle, pewnego dnia, znajdzie-
my sig w kleszczach czerwonego terroru®? Dlatego tez, jak nie bez racji przestrzega,
nie wolno nam pozosta¢ obojetnymi na gluche foskoty pedzgcego od wschodu (...)
huraganu*.

Wizjonerskie myslenie pozwala autorowi wyraza¢ obawe o losy calego kontynentu
europejskiego: Trujgce zarazki bolszewizmu gleboko weszly w ciato Europy. Niestety,
(jakze aktualnie to brzmi...) zamiast wspélnej polityki przeciw wspélnemu wrogowi,
narody i panistwa Europy gryzq si¢ miedzy sobg®. 1 jeszcze profetyczna wizja — ostrze-
zenie o charakterze globalnym: Najazd sie przygotowuje. Nastgpi straszne przebudze-
nie, niespodziana nawatnica na nas spadnie jak w XIII wieku nawatnica tatarska, ktorej
sig nikt nie spodziewat®.

Nic dziwnego, Ze w gruncie rzeczy najistotniejszym problemem, jaki widzi oraz
analizuje Zdziechowski, jest bolszewizm w aspekcie konsekwencji nie tylko dla zbio-
rowosci, ale dla cztowieka - istoty myslacej, czujacej, autonomicznej. Z perspektywy
czasu wida¢ wyraznie, ze niszczaca sita bolszewizmu jest w tych granicach bezdysku-
syjna.

Przejdzmy zatem do szczegdtow, ktdre dotycza nie tylko ofiar, ale i sprawcow; we-
dle nomenklatury Zdziechowskiego to — panowie i ich kaci. Czegdz zatem dowiadu-
jemy sie o ,,czerwonych panach” - sprawcach wewnetrznej destrukeji cztowieka? Sa
to apostotowie nauki Lenina, ktérych zgodnie z przekonaniem badacza, bezbtednie
symbolizuje zlowroga posta¢ Antychrysta stworzona przez Solowjowa. Jest to nad-
czlowiek zarazony réwnie szlachetng, co niezbywalng (a w ostatecznej konsekwen-
cji — zlowroga, JK-B), nie nowg zreszta ideg uszczgsliwienia rodu ludzkiego w imig
(...) komunistycznego raju, ktérego jednak nigdy nie bylo i nikt go nigdy nie zobaczy™.
Nic dziwnego, ze sowieccy wladcy (...) odbicie piekta noszg na twarzach i w duszy*.

% Marian Zdziechowski, Trepiet malago..., s. 87.

Idem, O honor w Polsce, s. 98.

32 Idem, Sowiety a pétbolszewizm polski, s. 76.

3 Idem, Duchowa podstawa walki z bolszewizmem, s. 116.
* Idem, Kryzys kultury, s. 159.

3 Ibidem, s. 165.

Idem, Zagadnienie wychowawcze w dobie obecnej, s. 184.
7 Idem, Trepiet malago..., s. 87.

3 Idem, O honor w..., s. 100.
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Cytowany przez polskiego badacza Arcybaszew obdarza ich epitetem nowoczesni
ludozercy oraz nazywa zgrajg miedzynarodowych szubrawcow, ktérzy za cel sobie po-
stawili zbestializowac Rosje, zadziwic swiat rozpustq, jakiej nikt nie widzial, zrywajg-
cg wszelkie wiezy (...) przystapi¢ do hodowli czerwonych zwierzgtek, ttumiac w nich
jakiekolwiek ludzkie uczucia®. Sg to zawodowi niszczyciele — rewolucjonisci, ktérzy
niby budujg nowe zycie, lecz wszystkim rzgdzi mieZzdunarodnaja swolocz, ktéra za cel
sobie wytkneta duchowo zabi¢ Rosje* W przekonaniu polskiego badacza, Rosja lat
dwudziestych-trzydziestych XX wieku rzadzi banda mordercow i ztodziei (...), ktéra
glosi otwarcie, Ze honor, moralnos¢ - sqg to przesgdy burzuazyjne, a innego prawa jak
interes partii, nie ma*.

Wedlug podzielanego z Arcybaszewem pogladu, ze Rosjanie nie czujg gruntu pod
nogami (metafora zapozyczona zreszta od O. Mandelsztama i dla niego $miercio-
nos$na w skutkach - JK-B), Zdziechowski posrednio kieruje nasza uwage na dewa-
stacje moralng, duchowa, postepujaca w rytm agresywnych i zlowrogich poczynan
nawiedzonych ,wychowawcéw” nowych pokolen. Sowiecka szkota tamtych lat staje
sie przestrzenig walki klasowej. Przelozeni nie s3 autorytetami, lecz niebezpiecznymi
wrogami, o ile nie sq stugami rewolucji: na kazde kontrrewolucyjne pytanie nauczyciela,
dziecko powinno umiec¢ dac rewolucyjng odpowiedz*. Uczony zauwaza, iz jest problem
nowego, moralnie zdziczatego pokolenia (...) bandy diabtow oszalatych od nienawisci
mitodych, chorych na zanik sumienia®. Bowiem nie liczy sie czlowiek jako jednostka,
jako niepowtarzalna indywidualnos¢, jest natomiast obrzydliwy potwér o tysigcach
nog i rgk, ktorego nazwano cztowiekiem kolektywnym*. Mamy zatem do czynienia ze
swoistym kalectwem duchowym; bolszewicka wizja czlowieka ma w sobie jakis urok,
ktory pocigga cztowieka wspotczesnego. Intelektualista Mierezkowski okresla ten hip-
notyczny stan mianem: wolia k bezlicnosti®. Jest ona, co dziwi badacza, atrakcyjna dla
przecietnego Rosjanina. A przeciez gdzie indziej analizuje on oddzialywanie idei na
ludzi, uzywajac metafory mikroby duchowe upajajg, odurzajg, i pod wptywem narko-
tyku cztowiek uswiadamiac sobie przestaje i czuc, jak mu one mysl i wolg powoli trujg*.

Moéwigc o ,nowym czlowieku”, nie sposéb poming¢ kwestii Boga, ktérego bolsze-
wicy postanowili sitg usuna¢ z duszy ludzkiej w ramach absolutnej negacji tradycyj-
nej, ,burzuazyjnej” moralnosci. Dlatego tez wyrzucono nie tylko ide¢ Boga i duszy, lecz
glosi sig z zaciekloscig, Ze czlowiek jest narzedziem (...) potrzebujgcym dziennie pewnej
ilosci pokarmu, aby maszyna puszczona byta w ruch w celu stuzenia partii(...), czlo-

¥ Marian Zdziechowski, Sowiety a pétbolszewizm..., s. 77.

% Idem, Polska a przysztos¢ Rosji, s. 83.

4 Idem, Arcybaszew i kwestia rosyjska w Polsce, s. 61.
2 Idem, Zagadnienie wychowawcze..., s. 176.

# Idem, Dwie rewolucje, s. 105.
4 Tbidem, s. 109.

#  Ibidem, s. 100.

¥ Idem, Konserwatyzm a..., s. 27.
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wiek jest robakiem, a zatem wolno go jak robaka rozdeptac”. Zdziechowski przywotuje
tez opinie znanego publicysty, ekonomisty, dziatacza politycznego (z koniecznosci —
emigranta) P. Struwego, ktéry w rodzinie ludzkiej wyodrebnia ludzi pozbawionych
poczucia wolnosci, tej podstawowej cztowieczej potrzeby, a nastepnie nazywa niewol-
nikami mieszkaricow Sowietow™.

Rozwazajac kwestie ,tworzenia” nowego cztowieka, polski badacz zadaje na poly
retoryczne pytanie: Czy mozna przypuscic, Ze istota zywa, czujgca i myslgca, zechce
by¢ bezmyslnym automatem, kétkiem w maszynie**? Otz uczony zetknat si¢ fizycznie
z istotami, jak to nazwal, wyzutymi z uczué wyzszych i nazwal je antropoidami.

Trudno byloby przedstawi¢ w krotkim tekscie wielowatkows i analityczno-oce-
niajacg mysl obydwu badaczy, zwlaszcza odnosnie do bolszewizmu. Jednakze warto
jeszcze przypomnie¢ przynajmniej wybrane wizje profetyczne, ktore roztacza przed
czytelnikiem Zdziechowski. Ot6z nie wierzy on w pomyslnos¢ ,,sowieckiego ekspe-
rymentu’, jakkolwiek w latach trzydziestych XX wieku odznaczal si¢ on duza sitg od-
dziatlywania, ba, wrecz hipnotyzowat ludzi skwapliwie chtongcych wiare w mozliwos¢
uszczesliwienia ludzkosci raz i na zawsze. W tej atmosferze naiwnych oczekiwan na-
stgpito przewartosciowanie wszystkich wartosci (...) triumfujgcy w Sowietach komu-
nizm uznat wolnos¢ za przesqd burzuazyjny, niewolnictwo za wyraz i dowdd postepu.
W wyniku takiej bezwzglednej a skutecznej propagandy wielu uwierzyto, iz obcegi na-
tozone na mysl (...) i na wolg, sg szczgsciem™. Osadza tez niejednokrotnie zachowanie
Polakéw wobec: bezprzykladnej przemocy dziejacej sie w poblizu: Wschéd sowiecki
mobilizuje przeciw nam, przeciw Zachodowi, wszystkie Zywioty i sity destrukcyjne, a my
bezczynnie temu si¢ przypatrujemy (...) jakby umyslnie przygotowujgc swojg zgube®'.
Zatem postuluje (jak czas pokazal - bezskutecznie): Zlgczmy si¢ wszyscy, ktérzy sty-
szymy szum zblizajgcego si¢ potopu i krzyczmy glosno, Ze przyszta wojna bedzie ko#-
cem rodu ludzkiego. Moze si¢ ludzie opamietajg, moze wspolnymi silami zamkng dostgp
zarazie, moze obezwladnig i usmiercq te czarne moce smierci wiecznej i piekta, ktére
w Moskwie sobie siedlisko obraty*.

M. Zdziechowski sam o sobie méwi, ze od poczatku rewolucji pelni role Kasan-
dry: ostrzegam gdzie i jak moge (...) przed grozgcym ludzkosci niebezpieczeristwem,
najwigkszym, jakie swiat dotychczas widzial, i niestety (...), czynig to daremnie, bez
skutku®. Ale czy ktokolwiek i kiedykolwiek traktowal powaznie wizje zwiastujace
ludzkosci wielkie nieszczescie?

Analiza nieskrepowanej mysli obydwu badaczy niewatpliwie wzbogaca zaintereso-

¥ Marian Zdziechowski, Dwie rewolucje, s. 109.
4 Idem, O honor w...,s. 99.

4 Idem, O kovicu historii, s. 133.

% Idem, Zagadnienie wychowawcze..., s. 174.

1 Idem, Duchowa postawa walki ..., s. 123.
2 Idem, Dwie rewolucje, s. 133.

5 Idem, Bolszewizm, s. 54.
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wanego czytelnika; zwlaszcza w dobie coraz to nowych konfliktow, ktére i dzisiaj, po
upadku komunizmu, wstrzasajg nasza egzystencja. Dlatego tez za wysoce pozyteczne
mozna uzna¢ studiowanie przeszlosci, wszakze pod warunkiem, ze nie bedzie nas
ograniczal kolejny przymus wyciggania ,,jedynie stusznych wnioskow”
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Abstract

The subject of the analysis in the article is the position of the two eminent Polish cogita-
tors, historians, journalists, experts in the field Russia, who wrote in the twenties-thirties of the
twentieth century. They are Jan Kucharzewski (1876-1952) and M. Zdziechowski (1861-1952).
The former represents the moderately critical views in the evaluation of our neighbors. The
latter is the implacable enemy of Bolshevism realized in Russia. The analysis of the views of
these two thinkers indicates the topicality of numerous observations, as well as some prophetic
abilities, especially when it comes to Zdziechowski.

Keywords: bolshevism, bolshevik absurd, red tsarism, white tsarism, Russian and Soviet
power, the Russian policy, Russian society, the Russian mentality, Russian national character,
private property, Russian intelligence, a ,,collective man’, the ,,new man”.
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Sztuka ogrodowa i sSrodowiskowa
- w poszukiwaniu podobienstw

Wstep

Sztuka srodowiskowa, ktdra zainicjowana zostala w latach sze$¢dziesigtych zesztego
stulecia, czgsto traktowana jest jako jednoznaczne zerwanie z tradycja sztuki ogrodowej
i sztuki pejzazu, jako celebracja rdznic, a nie ciaglosci. W niniejszej pracy chciatabym
wskaza¢ na mozliwo$¢ odnalezienia podobienstw pomiedzy sztuka srodowiskowq a za-
tozeniami ogrodowymi. Analizujac te dwa - z punktu widzenia historii sztuki i estetyki
pozornie antonimiczne zjawiska — chciatabym mimo wszystko podkresli¢ cigglos¢ tra-
dycji i sprobowac odnalez¢ wspdlng genealogie, szczegdlnie w momencie, gdy kulturze
coraz czgsciej zarzuca si¢ swoista amnezje, w momencie gdy kulturowa i historyczna
niepamig¢ staje sie jedna z najbardziej wyrazistych cech wspdlczesnych spoleczenstw.

Poszukujac ciagtosci pomiedzy tymi dwiema dziedzinami, warto przywola¢ ksigz-
ke Jarostawa Marka Rymkiewicza, analizujaca ewolucje toposu ogrodu w poezji.
Rymbkiewicz, wzorujac si¢ na metodzie badania dzieta sztuki zaproponowanej przez
Erwina Panofskiego, wskazuje, Ze nawet niewielkie zmiany znaczenia wewnetrzne-
go utworu, nieuchronnie prowadza do zmian i przesunie¢ jego calo$ciowego sensu
konwencjonalnego. Wedtug niego, wewnetrzne znaczenie dzieta sztuki, jednoznaczne
z odczytaniem go jako symptomu informujacego o sytuacji kulturowej i historycznej,
ktora je zrodzita, musi zosta¢ poprzedzone odczytaniem konwencjonalnego sensu
motywow’. Takze Leszek Sosnowski, piszac o tradycji ogrodéw, podkresla, ze pomi-
mo dobrej znajomosci filozoficznych idei nadajacych okreslong forme poszczegél-
nym zatozeniom ogrodowym, rzadko posiadamy wiedz¢ o ich pochodzeniu, ktdéra
ulatwilaby odczytanie konwencjonalnego sensu motywéw. Autor uwaza, ze:

Grecja stata sie idealem, do ktérego powracano poprzez zapozyczenia czy
to artystycznej formy (rzezbiarsko-architektonicznej), czy obyczajowej senty-

1

J.M. Rymkiewicz, Mysli rézne o ogrodach. Dzieje jednego toposu, Warszawa 1968, s. 16-17.
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mentalnosci (niewinno$ci samego cztowieka oraz jego relacji z ludzmi i przyro-
da), czy wreszcie filozoficznej idei (jedno$¢ harmonijna obu $wiatéw: ludzkiego
i przyrodniczego)>.

W perspektywie sztuki srodowiskowej trzy motywy wymienione przez Sosnow-
skiego wydaja sie posiadac szczegélne znaczenie. Pierwszy z nich to motyw Arkadii,
stanowigcej wzdér zharmonizowanego wspdlistnienia z naturg, bedacej miejscem za-
mieszkiwanym przez szcz¢sliwych ludzi; motyw ten doprowadzit do powstania utopii
w kulturze zachodniej. Drugi to motyw rus in urbe, wedlug Pliniusza, Epikur zakla-
dajac w wydzielonym fragmencie ogrodu swoja szkole, przenidst nature do miasta.
Trzeci z nich wskazuje na zwigzki ogrodu z mistyka, rozumiang jako dos§wiadczenie
jednosci wszystkiego, co istnieje. Jak podkresla Sosnowski, ,w tym podejsciu nie cho-
dzi o techniczng czy naukowq konkwiste przyrody, lecz dostrzezenie, zrozumienie,
odczucie przenikajacej wszystko jednosci’, doswiadczenie kosmicznosci zycia, obco-
wanie z tym, co po prostu istnieje’.

W sztuce $rodowiskowej, bedacej z pewnoscia produktem okreslonego momen-
tu historycznego, te konwencjonalne motywy sa caly czas obecne, a analiza ewolu-
cji zalozen ogrodowych, ze szczegdlnym uwzglednieniem roli osiemnastowiecznych
ogrodéw, pozwala dostrzec ciagglo$¢ oraz pewne powracajace, lecz za kazdym razem
indywidualnie potraktowane problemy i zagadnienia konceptualne.

Zwiazek istniejacy pomiedzy sztuka ogrodowa a sztuka Srodowiskowa na pew-
no nie posiada charakteru bezposredniego, lecz raczej, jak twierdzi Goran Herme-
ren w Influence in Art and Literature®, jest to rodzaj oddzialywania, w ktérym trud-
no stwierdzi¢ obecnos$¢ oczywistych, natychmiastowo wykrywalnych podobienstw.
W przypadku wpltywow zatozen ogrodowych na sztuke srodowiskowa brak bezpo-
sredniego zwiazku przyczynowego; jednak na pewno sztuka ta pelni niektore z waz-
nych estetycznych funkcji realizowanych przez ogrody krajobrazowe.

Ewolucja zalozen ogrodowych,
sensoryczna aktywacja patrzacego

Prébujac ukazac zwiazki istniejace pomiedzy sztuka ogrodows a sztuka srodowi-
skowa, warto ukaza¢ w zarysie ewolucje¢ samych zalozen ogrodowych. Przesledzenie
linii historycznego rozwoju jest wazne, poniewaz u$wiadamia stopniowy, lecz nie-
ustajacy wzrost znaczenia elementéw przyczyniajacych sie do aktywacji osoby znaj-
dujacej si¢ w ogrodzie. Fakt intelektualnego i sensorycznego zaangazowania podmio-
tu doswiadczajacego posiada takze fundamentalne znaczenie w trakcie recepcji sztuki
srodowiskowe;j.

2 L. Sosnowski, Ogrod ,obywatelski” starozytnej Grecji w: Ogrody — zwierciadla kultury, red. Leszek
Sosnowski i Anna Iwona Wojcik, Krakéw 2008, s. 314.

3 Ibidem, s. 322.

*  G. Hermeren, Influence in Art and Literature, Princeton, 1975.
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Ogrdd, jako przestrzen mediacji miedzy jakosciami zestawianymi dotad jako opo-
zycyjne elementy, tworzyl tak zwang ,trzecig nature”, bedacg subtelng integracja za-
réwno natury, jak i sztuki, tak, ze ostateczny wynik (o ile ogrod osiaga kiedykolwiek
sWoj »ostateczny stan”), wydawal sie uczestniczy¢ zaréwno w naturze, jak i sztuce.
Ogrdd, stanowigc element posredniczacy miedzy centrum a peryferiami, ergonem
a parergonem, kultura a naturg, blizszy byt takze somatycznemu doswiadczeniu sztuki
niz np. malarstwo pejzazowe.

Mimo ze dzi$ rzadko méwi sie o sztuce ogrodowej z perspektywy estetyki, a ona
utracila range, jaka cieszyta si¢ w osiemnastym wieku, sztuka wspolczesna nie wyco-
fala sie z krajobrazu. I cho¢ sztuka srodowiskowa czgsto analizowana jest jako préba
odciecia si¢ od estetyki pojmowanej przez pryzmat kategorii malowniczosci i dystan-
su, wedlug Smithsona jest ona préba porzucenia sentymentalno-wiktorianskiego
stosunku do natury, ,,porzuceniem ogrodniczego sposobu myslenia o krajobrazie™,
to analiza ewolucji zalozen ogrodowych, ze szczegélnym uwzglednieniem ogrodéw
krajobrazowych, pozwala odnalez¢ kilka waznych watkéw podjetych, lecz poddanych
modyfikacji, w sztuce sSrodowiskowej oraz estetyce.

W wyniku poszerzenia stynnej formuly Horacego ut pictura poesis zaczeto tworzy¢
paralele nie tylko pomiedzy poezja a ogrodami, ale takze malarstwem a ogrodami,
doprowadzajac do zacierania si¢ granicy miedzy nimi. Z pewnoscig najbardziej ude-
rzajace podobienstwo, jakie mozemy odnalez¢ pomigdzy zalozeniami ogrodowymi
a sztuka $rodowiskowa wigzalo sie z tym, ze tréjwymiarowa kompozycja ogrodow
sklaniata do aktywowania zdecydowanie szerszego repertuaru sensorycznego osoby
patrzacej w pordéwnaniu z okulocentrycznym, dwuwymiarowym dos$wiadczeniem
malarstwa pejzazowego. Z tego wzgledu zazebianie sie¢ elementéw obejmujacych to,
co wewnatrz i na zewnatrz, przenikanie sztuki i zycia, zachodzilo w przypadku ogro-
doéw zdecydowanie szybciej niz miato w malarstwie pejzazowym.

Nalezy jednak pamietaé, ze tworca ogrodéw pejzazowych, tak samo jak tworca
pejzazy malarskich, starannie komponowat swoje dzielo, usuwajac fragmenty, kto-
re uwazal za mniej malownicze. W trakcie tworzenia ogrodéw opieral si¢ na zasa-
dach wykorzystywanych przez malarstwo, takich jak jednos¢, powtdrzenie, sekwen-
cja, rownowaga. Tym niemniej w obydwu przypadkach przyroda stanowila element,
ktoéry nas bezposrednio otaczal, z ta roznica, ze patrzenie na w przypadku ogrodéw
i sztuki srodowiskowej zamieniono na patrzenie w°.

Zacieranie si¢ granicy pomiedzy centrum
a peryferiami w przypadku zalozen ogrodowych

Jak sugeruje Malcolm Andrews, wzrost popularnosci malarstwa krajobrazowego
w szesnastym wieku, mozna powigza¢ z dwczesnym wzrostem zainteresowania miesz-

> G. Dziamski, Awangarda po awangardzie: Od neoawangardy do postmodernizmu, Poznan 1995, s. 140.

®  B.Frydryczak, See Poussin / Hear Lorrain. O zwigzkach sztuki awangardowej z naturg i krajobrazem,
w: Wiek Awangardy, red. L. Bieszczad, Krakéw 2006, s. 73.
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kaniem w willach we Wloszech. Widok na okolice uzyskiwany z tarasu, loggii lub przez
ramy okna zachecal do patrzenia na krajobraz w sposéb malarski, a warto$¢ estetycz-
na krajobrazu przekfadala si¢ na warto$¢ komercyjng nieruchomosci. Wille zazwyczaj
projektowano w sposob umozliwiajacy estetyczne wykorzystanie otaczajacych je krajo-
brazéw, przechodzac stopniowo od najblizszego otoczenia ogrodu wokot willi w strone
naturalnej scenerii rozposcierajacej si¢ poza granicami majatku ziemskiego. W rezulta-
cie, doswiadczenie dzikiej natury stawalo sie integralna cze¢scig doswiadczenia ogrodu.

Regularne partie ogrodéw w renesansie zwykle oddzielano od przylegltych terenéw
ogrodzeniem, tak wigc juz wtedy ogréd krajobrazowy stanowil, cho¢ drugorzedna
i oddalong od domu wlasciciela, to jednak cze¢s¢ posiadlosci, gdzie znajdowaly sie sady
owocowe i warzywne oraz budynki gospodarcze. Oprécz funkeji utylitarnych, ta od-
dalona czes¢ ogrodu petnila takze role estetyczng, cho¢ nieco inng niz uregulowane
fragmenty.

Ogrody posiadaly duze znaczenia dla rozwoju sztuki srodowiskowej, poniewaz nie
oferowaly pastoralnej idylli, ktérg dawaly poezja i malarstwo pejzazowe, lecz auten-
tyczne doswiadczenie, w tym czasie jednak zarezerwowane dla patrycjuszy. Kultura
willi, doprowadzajac do negocjacji pomiedzy ogrodem a dzikim otoczeniem, prezen-
tujac obrazy iluzjonistyczne wewnatrz willi i projektujac belwedery, zachgcajac do
tworzenia literackich i malarskich sielanek, stworzyta kontekst, w ktérym estetyczna
ocena naturalnej scenerii zaczeta by¢ rozumiana jako dziatalno$¢ kulturalna. Krajo-
braz zaczal wylaniac sie jako swoisty topos i samodzielny gatunek’.

Z tego wzgledu ogrody, tworzac pomost migdzy naturg a sztuka, od poczatku byly
blizsze sztuce sSrodowiskowej niz malarstwo pejzazowe i silniej zwigzane z pojeciem
doswiadczenia. Jednak ewolucja zalozen ogrodowych w wielu miejscach przypomina
ewolucje, jaka przeszto malarstwo krajobrazowe.

Ogrod renesansowy, posiadajac geometryczne ksztalty, dawat mozliwos¢ obserwo-
wania go zgodnie z zasadami perspektywy liniowej, wlasciwej réwniez renesansowej ar-
chitekturze. W ogrodach renesansu widok na ogréd oraz okoliczny krajobraz roztaczat
sie z willi. Alberti w De Reaedificatoria (1485) zalecal, aby sytuowa¢ wille na wzniesie-
niach, tak, aby podkredli¢ ich wielkos¢, a takze zapewni¢ widok na otaczajaca okolice.
Oproécz perspektywy rozposcierajacej si¢ z willi, stanowigcej centrum umozliwiajace
obserwacje ogrodu i terenéw przyleglych, wewnatrz samych ogrodéw urzadzano nie-
ruchome punkty widokowe, skad odwiedzajacy mogli cieszy¢ wzrok ukazujacym sie
im krajobrazem. Podobne mozliwos$ci dawaly tarasy, gdzie z gornych pozioméw otwie-
ral si¢ widok na poziomy dolne. Stuzyly temu takze ogrodzenia, podkreslajace geome-
tryczng prawidlowos¢ ogrodu, bramy, okalajagce ramami nagle ukazujace si¢ widoki,
dos¢ waskie aleje. Ogrody byly wiec zewnetrznym przedluzeniem wnetrza willi czy
patacu i chociaz zachowaly element ogrodzenia charakterystyczny dla sredniowiecza,
tracilo ono swe symboliczne znaczenie, wzmacniajac w zamian role psychologiczna?®.

7 M. Andrews, Landscape and Western Art, Oxford 1999, s. 61.

8 D. Lichaczow, Poezja ogroddéw, O semantyce stylow ogrodowo-parkowych, Wroctaw 1991, s. 62.
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W baroku w zalozeniach ogrodowych motywy dynamiczne wziely gore nad sta-
tycznymi motywami renesansu. Ogrod stat sie nie tylko przedtuzeniem palacu, rozu-
mianego jako centrum, ale i jego analogia; analogig sal patacowych, korytarzy, przy
czym przejscie z jednego zielonego apartamentu do drugiego bylo budowane na zasa-
dzie kontrastu, przejscia z jednego fragmentu ogrodu do innego nie byly podkreslone,
a niekiedy wrecz ukryte. Ogrodéw baroku nie kontrastowano z otaczajacym je kra-
jobrazem, brak w nich bylo charakterystycznego dla ogrodéw renesansu, a nastepnie
klasycyzmu, ,,odgradzania si¢” od sasiadujacego z nimi srodowiska. Tematyka wodo-
tryskow i grup posagéw umieszczanych w ogrodach faczyla je z zewnetrznym oto-
czeniem; ogrody zawieraly alegorie rzek, morz, wizerunki morskich bdéstw. Ogrodom
barokowym chciano nada¢ maksymalne ztudzenia ruchu, co najpelniej przejawiato
sie w budowaniu wodotryskow i kaskad potegujacych to wrazenie.

Oprocz zamilowania do fontann i rzezb ogrodowych, ogrodnicy tamtego okre-
su probowali odstoni¢ przed patrzacymi z okien i palacykéw coraz to nowe widoki
krajobrazowe. W tej kwestii barok rozwinal pewne tendencje obserwowane juz w re-
nesansie, a poglebione przez rokoko i romantyzm. Obudzilo si¢ pragnienie organizo-
wania przestrzeni otaczajacej ,oficjalne” ogrody, pragnienie, aby obserwowac widoki
roztaczajacych sie w oddali gor, jezior, morza, a takze aby urzadza¢ drézki spacerowe
wiodace do ruin czy placykéw widokowych. To zamitowanie obserwowaé mozemy
miedzy innymi w malarstwie pejzazowym tego okresu, szczegoélnie u Lorraina i Pous-
sina, ktorzy odtwarzali nie tylko wloska przyrode, ale i wloskie ogrody’.

W ogrodach osiemnastowiecznych i romantyzmie znajomos¢ koncepcji Locke’a,
ktory twierdzil, ze do $wiadomosci cztowieka wszystkie wrazenia przedostajg si¢ po-
przez zmysly, znaczaco ulatwiata zrozumienie faktu przesuwania si¢ konwencjonal-
nej relacji centrum (dom) - peryferie (ogrdd i tereny przylegle). Idea ta skupita uwa-
ge filozoféw wokot zagadnienia zmyslow, ktére w osiemnastym wieku byly jednym
z czynnikow przyczyniajacych si¢ do wzrostu zainteresowania krajobrazem i ,,natu-
ralnym” ogrodnictwem. Sprawily one, Ze z ogrodéw zniknat dotychczas zasadniczy
dla nich element, mianowicie symbole i emblematy, ktérych miejsce zajety nastroje
i wrazenia wywolywane przez przyrode'.

Swobodnie uksztaltowany park zaczal napiera¢ na regularny ogrdéd, zdobywajac
jego krance. Park zajmowal coraz wigcej przestrzeni, przesuwajac sie ku siedzibie
wlasciciela i odpychajac regularne partie ogrodu do samego podndza muréw zamko-
wych. Jak zauwaza Lichaczow, stylistyka regularna byla probg odtworzenia przyrody
w jej strukturalnych i alegorycznych formach i uzyskania w ten sposéb oderwanego
pojeciowo mikroswiata. Park krajobrazowy byl powieleniem realnych pejzazy.

Park krajobrazowy za nadrzedny cel stawial sobie wspotbrzmienie z charakterem
okolicy i jej przyrody. Sposrdd wszystkich kierunkow stylowych sztuki ogrodowo-
-parkowej romantyzm w najwigkszym stopniu sprzyjal ujawnianiu si¢ estetycznego

°  Ibidem, s. 80.
10 Tbidem, s. 142.
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aspektu naturalnego otoczenia. Nie tylko chronil przyrode, ale i przeksztalcat jg, po-
dobnie jak czynily to wszystkie inne kierunki stylowe; jednak z ta réznica, ze owo
przeksztalcenie byto najmniej ,,gwaltowne” i zauwazalne''.

W romantyzmie statyczne komponenty sztuki ogrodowo-parkowej ulegly rozpa-
dowi i zostaly podporzadkowane komponentom dynamiki, umiejetnosci oddzialy-
wania nie tyle na rozum, co na uczucia. Pojawilo si¢ wiele nowych znakéw ($wiatyn,
altanek, chatek), ktore personifikowaly pojecia romantyczne. Co znamienne, wzno-
szone $wiatynie przybieraly pewne cechy znaczeniowe ,naturalnej” percepcji owej
symboliki, np. w $wiatyniach przyjazni urzadzano kaciki do biesiad.

Roslto znaczenie tych komponentéw ogrodu i przyrody, ktdre przypominaty o ru-
chu, uptywie czasu, ulotnosci i przemijalnosci wszystkiego, co istnieje w $wiecie. Tak-
ze na obrazach przestawiajacych tematyke ogrodowa gtéwny nacisk kladziono na
przemijajace zjawiska atmosferyczne (pory dnia, powierzchnie wodne). Lichaczow
podkresla, ze do czaséw romantyzmu ogrody skladaly si¢ gléwnie z obiektow, w kto-
rych dominowato piekno ksztaltéw, natomiast pézniej naczelna ich cecha wydaje si¢
by¢ przestrzen istniejaca miedzy obiektami, ktdre tworzyly ,,ramy” dla doswiadcze-
nia ogrodu'2.

W tym czasie ogrdd przestal by¢ przeciwienstwem przyrody, zaniechano wyodreb-
niania go z otaczajacego terenu za pomocg widzialnych ogrodzen. Rezygnacja z ogro-
dzen w parkach romantyzmu spowodowala, ze utworzyly one harmonia calo$¢ z ota-
czajacy przyroda. Usuwanie parkanow w parkach pejzazowych bylo protestem przeciw
oddalaniu sie czlowieka od przyrody, a ogrodu od pierwotnej okolicy. Jacques Delille
zaznacza, ze najwazniejsze elementy parku to ruch, réznorodnos¢ i nieustannie zmie-
niajace si¢ punkty widokowe, stworzone dla obserwatora spacerujacego. Z tego wzgle-
du w ogrodach romantyzmu usunieto mury i zywoploty, ktére tworzyly rozgraniczenie
miedzy ogrodem a otaczajacym go wiejskim krajobrazem. Spacer stal sie czynnoscia
umozliwiajaca nowe widzenia $wiata, sztucznie przedtuzane $ciezki odstanialy przed
spacerujacymi nowe widoki, zachecajac do kontynuowania przechadzki®.

Lichaczow zauwaza, Ze urozmaicenie, bedace kanonem sztuki ogrodowej, od
sredniowiecza staje si¢ ,,urozmaiceniem w ruchu’, w odréznieniu od ,,urozmaicenia
kontemplacyjnego” cechujacego poprzednie style. Widok pod katem rozwartym, przy
ktérym mozna bylo zauwazy¢ o wiele wigkszg liczbe przedmiotdw, rézni sie seman-
tycznie od widoku pod katem ostrym. Pierwszy zaprasza do odbycia przechadzki, do
obejrzenia tego samego widoku z réznych stron, w rezultacie, spacerujacy nie tylko
odczytuje znacznie ogrodu, ale w coraz wiekszej mierze buduje je poprzez wlasne
doswiadczenie.

Warto doda¢, ze stosowana w romantyzmie zasada urozmaicenia polegata na
skierowaniu na jeden i ten sam obiekt wielu perspektyw widokowych. Jest to catko-

1 Tbidem, s. 187.
2 Tbidem, s. 220.
13 Ibidem, s. 247.
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wicie odmienny sposob rozumienia urozmaicenia, ktérego kiedy$ nie pojmowano
jako mnogosci sposobow stuzacych percepcji obiektu, tylko jako mnogos$¢ i roz-
norodnos$¢ samych obiektéw. Ogrody romantyczne burzyly wielowiekowg trady-
cje symboliki, poniewaz fundamentalnym zabiegiem stalo si¢ nie pewnego rodzaju
przeniesienie znaczenia, a tworzenie podobienstw, miedzy innymi podobienstw do
niepielegnowanej ,,naturalnej” przyrody, do pejzazy Poussina i Lorraina, czy do re-
alnie istniejgcych ruin'.

Historia sztuki ogrodowo-parkowej wskazuje na fakt ciagltego poszerzania sig
widnokregu bywalca ogrodu oraz liczby bodzcéw zachgcajacych do poruszania sie
w jego przestrzeni. O ile w epokach wczedniejszych ogrod byt mikroswiatem, to
w romantyzmie stal si¢ czescia $wiata. W tym czasie ogrod mogt stac si¢ czedcia
$wiata, poniewaz sama ,,dzikosci” zaczeta by¢ rozumiana jako swoiste locus amo-
enus. Co bardzo znaczgce od romantyzmu cata natura zaczyna by¢ postrzegana jako
locus amoenus, a nie tylko jej niewielki wycinek. Uprawa ogrodu w tym czasie nie
polega na tworzeniu ,trzeciej natury” w starym znaczeniu podporzadkowania so-
bie natury, ale na zarzadzaniu spontanicznie rozwijajacymi sie jej tworami, w czym
sztuka ta przypomina dzisiejsza praktyke ochrony krajobrazu.

Ten krotki opis ewolucji tradycji ogrodéw pokazuje, ze tak jak i w sztuce $ro-
dowiskowej, w ogrodach coraz wigkszy nacisk ktadzie si¢ na aspekt ,,ucielesniania”
ludzkiego doswiadczenia przyrody, w ktérym zmysty moga sie faczy¢ w nieocze-
kiwany i wzajemnie wzmacniajacy sposob. Ogrod konstytuowany jest przez wiele
zmyslow, a odejscie od uznawania wzroku za najszlachetniejszy ze sposobéw do-
$wiadczania oraz rehabilitacja innych sfer poznania posiadaja donioste znaczenie
w rozwijanych wspolczesnie projektach estetyki oraz samej sztuce.

Kategoria miejsca

Oprocz podobienstw pomiedzy sztuka Srodowiskowq a zatozeniami ogrodowy-
mi wynikajacymi z sensorycznej aktywacji patrzacego, Stephanie Ross odnajduje
nie tak bezposredni, jednak fundamentalny zwigzek istniejacy pomiedzy tradycja
siedemnastowiecznych i osiemnastowiecznych ogrodéw a wspoélczesna sztuka sro-
dowiskowa. Uwaza, ze elementem wspolnym w przypadku zalozen ogrodowych
oraz sztuki sSrodowiskowej jest kategoria miejsca (site); rodzaj relacji, jaka nawigzu-
ja z miejscem, w ktorym je umieszczono'.

Robert Smithson, mimo deklarowanej checi uniknigcia ,,banalnych edenow”,
nawigzywal do stow Aleksandra Popea, poety siedemnastowiecznego i rzeczni-
ka parkow krajobrazowych, ktéry zalecal, aby w tworzeniu ogrodéw kierowac sie
duchem danej okolicy, genius of the place, aby dostosowa¢ si¢ do jej charakteru

4 Ibidem, s. 263.

> S.Ross, Garden, Earthworks and Environmental Art, w: Landscape, Natural Beauty and the Arts, red.
S. Kemal i I. Gaskell, Cambridge 1999, s. 158-178.
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i uwzglednia¢ specyfike warunkéw przyrodniczych. Nawigzujac posrednio do idei
Popea, Smithson stworzyl sformulowanie a sense of place, akcentujac umiejetnosé
odnajdywania si¢ w krajobrazie, wpisywania w naturalne, zastane $rodowisko,
w celu wydobycia i odczytania tego, co dla danej okolicy charakterystyczne. Jak
twierdzi Beata Frydryczak, takie przedefiniowanie osiemnastowiecznej kategorii
malowniczosci, w ktdrej porzuca si¢ przypisany jej rodzaj wrazliwosci na rzecz idei
miejsca, stwarza nowe mozliwoéci tworzenia sztuki.

Ross, korzystajac ze schematu opracowanego przez Roberta Irwina, ukazuje
cztery mozliwosci klasyfikowania zwigzku istniejacego pomiedzy dzielem sztu-
ki a jego kontekstem. I tak prace moga dominowaé nad miejscem, w ktérym je
umieszczono (site-dominant), przykltadem tego typu pracy jest np. rzezba Henry
Moora zatytulowana Matka i dziecko. Dzieta moga czyni¢ pewne ustepstwa na
rzecz otoczenia, w ktérym je umieszczono (site-adjusted), jednakze sg to caly czas
prace zaprojektowane i wykonywane w studio. Moga takze wykorzystywac specy-
fike miejsca w celu tworzenia znaczen (site-specific), taki charakter ma np. zdecy-
dowana wigkszos¢ prac Richara Serry, lub tez miejsce moze dominowac nad praca,
by¢ generatorem formy i znaczenia (site-determined)'.

W przypadku ogrodéw osiemnastowiecznych (np. ogrody Stowe, Stourhead czy
West Wycombe) oraz sztuki srodowiskowej, zwigzek, w jaki dzieto wchodzi z miej-
scem swego usytuowania, staje si¢ Srodkiem jego wyrazu. Wszystkie prace, beda-
ce site-specific lub site-determined, s3 umieszczone w krajobrazie, s3 jego czescia,
dokonujg na nim okreslonych zabiegéw, manipuluja nim, sprawiaja, ze zaczynamy
zastanawiac si¢ nad naszym stosunkiem do okreslonego miejsca. Wedtug Ross,
wladnie te cechy stanowia by¢ moze nie bezposredni, ale fundamentalny zwigzek
pomiedzy sztuka Srodowiskowa oraz zalozeniami ogrodowymi.

Warto w tym miejscu zaznaczy¢, ze sztuka wspdlczesna wykorzystujaca spe-
cyfike miejsca, przestala rozumiec¢ je tylko i wylacznie jako okreslone polozenie
fizyczne i zaczgla wchodzi¢ w relacje z miejscem, ktére analizowala jako spolecznie
i instytucjonalnie warunkowane ramy, postrzegajac je jako ,,dziedzine wiedzy, inte-
lektualnej wymiany i kulturowej debaty”"".

Tworczos¢ artystow srodowiskowych wykracza poza sam akt powolywania do
zycia okres$lonego artefaktu i stanowi raczej probe stworzenia pewnego nowego
zwigzku pomiedzy okreslonym obiektem a miejscem (site), w ktérym taki obiekt
umieszczono. Interdyscyplinarno$¢ prac tworzonych przez artystéw oraz ich pu-
bliczny charakter sprawily, ze twdrcy musieli zrezygnowa¢ z modernistycznego
paradygmatu uprawiania sztuki i w wielu wypadkach zrzec si¢ swych prerogatyw,
cedujac je na rzecz kategorii miejsca, ktore stawalo si¢ locus tworzenia znaczen
i oryginalnos$ci. Jak zauwazyta Miwon Kwon, dzieto Serry Tilted Arc sygnalizuje
osiagniecie punktu kryzysowego dla site-specificity i jednoczesnie moment naro-

¢ Ibidem,s. 175.
17" M. Kwon, One Place After Another: Notes on Site Specificity, ,,October”, Massachusetts 1997, s. 33.
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dzin odmiennego modelu uprawiania sztuki wykorzystujacej specyfike miejsca'®.
Ten nowy model implicite kwestionuje ,,niewinno$¢” przestrzeni i towarzyszace mu
przekonanie o uniwersalnym podmiocie patrzacym. Artysci tacy jak np. Robert
Smithson, Michael Aster, Marcel Broodthaers, Daniel Buren, Hans Haacke, Mierle
Ukeles, a potem Mark Dion, Andrea Fraser, Toma Burr, Renee Green, Christopher
Muller czy Ursula Biemann, zaczgli prezentowa¢ miejsce nie tylko w kategoriach
fizycznych, przestrzennych, ale takze rozpatrywac je jako swoiste kulturowe ramy
nakltadane przez instytucje zajmujace si¢ sztuka. W tym odmiennym modelu upra-
wiania sztuki coraz cze$ciej przestaje ona by¢ tworzona z myslg o jednym, konkret-
nym, fizycznym miejscu, coraz bardziej opowiada si¢ przeciwko trwatosci, monu-
mentalnosci i heroicznemu indywidualizmowi artystow, przesuwajac sie¢ w strone
praktyk, ktére akcentuja mobilnos¢, zdolnos¢ przystosowania do réznych kontek-
stow, umiejetnos¢ funkcjonowania w miejscu przeciecia sie wielu dyskursow.

Poza powrotem do sensorycznego i duchowego zaangazowania patrzacego oraz
bardziej fundamentalnego, cho¢ nie bezposredniego, powrotu do idei miejsca, pro-
bujac wskaza¢ cechy faczace sztuke zalozen ogrodowych ze sztuka srodowiskowa,
warto wspomnie¢, ze ogrody osiemnastowieczne spelniaty wiele funkcji malar-
stwa i poezji. Funkcjonowaly one jako wiersze, satyry, traktaty i manifesty, taka
role spetnial m.in. emblematyczny ogréd Lord Cobham w Stowe lub ogréd Henry
Hoare w Stourhead. Osiemnastowieczne ogrody w Anglii bardzo czesto byty komu-
nikatem politycznym. Ogrody angielskie, bardziej naturalne w formie oraz dajace
przyzwolenie na brak regularnosci, symbolizowaly angielskiego ducha tolerancji
i swobdd i kontrastowaly z formalnym ogrodem francuskim opartym na zasadzie
geometrii i kojarzonym z panowaniem Ludwika XIV oraz francuskim duchem
autokratyzmu. W takim ogrodzie elementy rzezbiarskie i architektoniczne — $wig-
tynie, posagi, groty, fontanny, obeliski, mostki, pustelnie byly nosnikami znaczen,
lecz takze w wielu przypadkach sama topografia i nasadzenia posiadaly wymowne
znaczenie.

Do podobnej sytuacji dochodzi takze w przypadku wielu dziel sztuki srodo-
wiskowej, ktore wyposazono w dodatkowe warstwy znaczeniowe, sprawiajac, ze
sztuka ta bardzo czesto stanowi komunikat polityczny, aluzje do innych prac, teorii
estetycznych, teorii dzialania czy percepcji. Genezy tej sztuki dopatruje sie coraz
czesciej w zjawiskach pozaartystycznych, opisywanych w kategoriach socjologicz-
no-kulturowych, sztuka ta koncentruje si¢ nie tylko na wartosciach estetycznych,
lecz eksponuje walory komunikacyjne, poznawcze czy swiatopogladowe. Prace ta-
kie jak np. Roden Krater Turrella, Double Negative Heizera, Situation Balances Sin-
gera, Filigreed Line Irwina, zmuszaja nas do przemyslenia naszego miejsca w kra-
jobrazie, naszej roli jako 0séb patrzacych oraz zwigzkéw z krajobrazem, naturg
i sztuka, ktore tworzymy.

¥ Ibidem, s. 88
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Ogrod osiemnastowieczny
a estetycznie motywowana estetyka Gernota Bohmego

Szukajac podobienstw pomiedzy tradycja ogrodow angielskich a sztuka srodowi-
skowa, na pewno warto przywola¢ ekologicznie motywowany projekt estetyki przy-
rody Gernota Bohmego'. Stanowi on dobry przyktad préby przywrdcenia pewnych
poje¢ wypracowanych przez estetyke i sztuke i wpisania ich w jej najnowszy nurt.
Dla Bohmego koncepcja ogrodu osiemnastowiecznego nabiera paradygmatycznego
znaczenia dla my$lenia o nowej estetyce i sztuce. Filozof pragnie przywréci¢ kultu-
rze jej utracong zywiotowosci w nurcie filozoficzno-estetycznej rehabilitacji aisthesis.
Przedmiotem projektowanej przez niego estetyki przyrody jest ,,namyst nad zjawiska-
mi towarzyszacymi czlowiekowi w jego przyrodniczym otoczeniu’, a nie jego czysto
receptywny odbiodr. Jak twierdzi autor Filozofii i estetyki przyrody, réwniez cztowiek
jest wspottworca przedmiotu i warunkéw owego doswiadczenia. Jego zdaniem kon-
templacja estetyczna nie zachodzi w dystansie od swego przedmiotu, jest ona sym-
bioza cielesnosci i obiektywnych ,,charakterow” przyrody, a cialo jest tu miejscem
zetknigcia tego, co ontologiczne, z tym, co estetyczne, poznawcze. Bohme podkresla,
ze cztowiek jest, o czym coraz czg$ciej zapominamy, istotg naturalng i zmystowe zanu-
rzenie w srodowisku nalezy do podstawowych warunkoéw jego kondycji. Z tego wzgle-
du zasadniczym pojeciem ekologicznej estetyki natury, taczacej czynnik przyrodniczy
z humanistycznym, przestaje by¢ pigkno, a staje si¢ dobre samopoczucie cztowieka®.

Ten projekt estetyczny stanowi nie tylko probe transgresji dyscyplinarnych podzia-
tow, lecz explicite przywoluje osiemnastowieczng tradycje ogrodéw krajobrazowych.
Autor Filozofii i estetyki przyrody, budujac swoja koncepcje estetyki motywowanej
ekologicznie wskazuje na pielegnowanie przyrody jako ogrodu jako jeden z jej zasad-
niczych aspektow. Wedlug Bohmego ogrodnictwo, ktérego paradygmatycznym przy-
ktadem jest osiemnastowieczny angielski park krajobrazowy, od samego poczatku
wykracza poza dychotomie sztuki i przyrody, zyskujac szczegolng range. Przekracza-
jac tradycyjne opozycje, ktore swoj pierwotny ksztatt uzyskaly w greckim oswieceniu:
przyroda a sztuka, przyroda a technika, przyroda a cywilizacja, przyroda a kultura,
kieruje dzialania cztowieka na intencje przyrody.

Wedlug filozofa najbardziej archaiczny ideal przyrody jako ogrodu ma szanse sta¢
sie najnowoczesniejszym, pod warunkiem, ze jego tre$¢ poddana zostanie redefini-
cji. ,Nie istnieje jednak jeden ogrdd, i z pewnoscia nie wszystkie spelniajg warunki
niezbedne do pelnienia funkcji ideatu. Ogrod angielski jest do takiej roli predesty-

))21
nowany?'.

Wedtug niego, inaczej niz w przypadku francuskich zalozen ogrodowych, angiel-
skie ogrodnictwo pejzazowe wychodzi od faktycznej przyrody, akceptuje jej rozno-

¥ Zob. G. Bohme, Filozofia i estetyka przyrody w dobie kryzysu srodowiska naturalnego, thtum. J. Merec-
ki, Warszawa 2002.

20 Ibidem, s. 78.
2l Ibidem, s. 68.
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rodnos¢ i kieruje si¢ nia, wprowadzajac porzadek. Ogrdéd francuski to nieustanne
zmaganie si¢ z autonomig przyrody, podczas gdy ogrody pejzazowe — cho¢ caly czas sa
to ogrody - kierujg si¢ ideg swobodnego wzrostu przyrody. Wedlug Bohmego ogrod
angielski zwigzany jest z emocjonalnym odkryciem przyrody i jej moralng idealizacja.

Ogrodnictwo krajobrazowe, cho¢ jest sztuka i technika ogrodowa, wediug Boh-
mego nie jest przywlaszczeniem i zagarnigciem przyrody, poniewaz ,pozostawia
miejsce na jej swobodna ,,gre”. Za Ernestem Blochem Bohme ogrodnictwo krajobra-
zowe nazywa technika ,,budowania przymierza z naturg”*. Ogrdd byl przeznaczony
do codziennego uzytku i mial stwarzac okreslone warunki zycia, z tego punktu widze-
nia byt nie tylko galezig estetyki, ale réwniez ekologii — ekologii cztowieka. Wedlug
Bohmego, ekologiczna estetyka przyrody musi przekroczy¢ ograniczenia ekologii
oraz klasycznej estetyki, paradygmat nowej dyscypliny w tym wypadku odnajdujac
w ogrodnictwie krajobrazowym. Wedlug filozofa kultywacja ideatu przyrody jako
ogrodu moze przyczynic si¢ do ztagodzenia probleméw zwigzanych ze srodowiskiem
naturalnym.

Wydaje si¢, Ze mozna odnalez¢ podobienstwa pomiedzy sztuka zalozen ogrodo-
wych a sztuka srodowiskowa. Przede wszystkim obydwa zjawiska taczy rosnaca rola
somatycznego do$wiadczenia sztuki w trakcie ich recepcji. Dodatkowo, niezwykle
wazne znaczenie w perspektywie obydwu zjawisk wydaje si¢ posiada¢ kategoria miej-
sca (site), fundamentalna dla ogrodéw krajobrazowych, ktérych celem byto odkrycie
»ducha miejsca’, jak i sztuki srodowiskowej, w ktorej miejsce prezentowane jest nie
tylko w kategoriach fizycznych, przestrzennych, ale takze rozpatrywane jako swo-
iste kulturowe locus tworzenia znaczen i oryginalnosci. Proby przepracowania wie-
dzy dotyczacej roli osiemnastowiecznych ogrodéw krajobrazowych i ich wpltywu na
ksztaltowanie nowej estetyki oraz sztuki podjal si¢ Gernot Bohme. Projekt faczacy
idee ogrodu z ideg kontemplacji estetycznej, ktora nie zachodzi w dystansie do swego
przedmiotu, lecz stanowi symbioze cielesnosci i obiektywnych ,,charakteréw” natury
wydaje si¢ wart uwagi.
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Abstract

The article attempts to discover a lineage between eighteenth-century gardens and con-
temporary environmental artworks and demonstrate the way the latter works perform some
of the aesthetics tasks of the former. Among the salient similarities which link some gardens
and some environmental art is that both emphasize somatic aspects of experience, both are
built landscapes in the environment that establish a specific relation between the work and the
site. Moreover, just as eighteenth-century gardens performed many of the functions of their
sister arts - painting and poetry- so many pieces of environmental art have additional layers
of meaning and act as political messages or allude to theories of agency or perception. Finally,
an attempt undertaken by Gernot Bohme to conceive aesthetics as aisthesis and take up the
theme of human beings’ new relationship to a natural world based on the framework of the
eighteenth-century garden is presented.

Keywords: eighteen-century gardens, environmental art, experience, aesthetics.
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»A KRAJ] W NIEWOLI, KRA] WE KRWI, W POZODZE...”
Dyktator Jerzego Zulawskiego wobec wydarzen z 1863 roku

Zryw narodowowyzwolenczy, jakim byto powstanie styczniowe, nalezal do naj-
wiekszej w historii Polski proby odzyskania niepodleglosci. Stanowit kolejny juz przy-
kfad aktywnosci Polakéw walczgcych z zaborca w imie wolnosci. Pisarze w rézny spo-
sob nawigzywali do tego wydarzenia i réznie je oceniali. Mozemy spotkac si¢ zaréwno
z apoteoza, jak i z krytyka powstanczego zrywu'.

Jednym z utworéw podejmujacych tematyke powstania styczniowego jest debiu-
tancki dramat Jerzego Zutawskiego Dyktator’. Swoja premiere mial 22 stycznia 1903
roku w kierowanym przez Tadeusza Pawlikowskiego Teatrze Lwowskim®. Sztuka kon-
centruje si¢ na kluczowych faktach z roku 1863: dyktaturze Mariana Langiewicza,
walce o przywodztwo miedzy stronnictwem ,,biatych” a stronnictwem ,,czerwonych’,

! Pamigc o powstaniu styczniowym pielegnuje na przyktad Eliza Orzeszkowa w Nad Niemnem. Wyni-

ka to z powodu przekraczania horyzontu etycznej odpowiedzialnoéci, nieumiejetnosci mowienia o po-
wstaniu, a takze ze sposobu narracyjnego obejscia pewnych punktéw znaczgcych: zaréwno w jezyku
bohaterdw, jak i ,,obiektywnej” narracji. Z kolei Andrzej Strug rysuje w Dziejach jednego pocisku konty-
nuacje¢ dazen niepodleglosciowych, natomiast satyryczng wizje walk i pozornych bojownikéw o wolnosé¢
ukazal Jan Lam w Koroniarzu w Galicji. Zob. wigcej: S. Frybes, Powstanie styczniowe w literaturze polskiej,
[w:] Powstanie Styczniowe. 1863-1864. Wrzenie, boj, Europa, wizje, pod red. S. Kalembki, Panistwowe
Wydawnictwo Naukowe, Warszawa 1990, s. 670-683; J. Krzyzanowski, Legenda powstania styczniowego
(1863-1963), [w:] Dziedzictwo literackie powstania styczniowego. Praca zbiorowa Katedry Historii Litera-
tury Polskiej Uniwersytetu Wroctawskiego pod red. J. Z. Jakubowskiego, J. Kulczyckiej-Saloni, S. Frybesa,
Panstwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 1964, s. 5-15; ]. Bachorz, Powstanie styczniowe, [w:] Stownik
literatury polskiej XIX wieku pod red. J. Bachorza i A. Kowalczykowej, Zaktad Narodowy im. Ossolin-
skich, Wroctaw 2009, s. 760-763.

> Inspiracja do napisania przez Zutawskiego tego dramatu byt udzial jego ojca, Kazimierza, w po-

wstaniu styczniowym. Zob. J. Szurek, ,, My powstaniem zy¢ bedziem”. Pierwiastki narodowe i patriotyczne
w poezji Jerzego Zutawskiego, [w:] Migdzy literaturg a historig. Z tradycji idei niepodleglosciowych w lite-
raturze polskiej XIX i XX wieku, pod red. E. Loch, Wydawnictwo Lubelskie, Lublin 1986, s. 176.

3 R.Taborski, O ,Dyktatorze” Jerzego Zulawskiego, [w:] Dziedzictwo literackie powstania styczniowego,

s. 400.
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sytuacji ekonomiczno-militarnej powstaricéw. Zulawski nie poprzestal jedynie na
opisie powstania, ale jednoczesnie surowo je ocenil. Jak bardzo byla to krytyczna oce-
na, $wiadczy zwolanie przed prapremiera specjalnej komisji, ktéra miata stwierdzic,
czy autor przypadkiem nie drwi z powstania styczniowego®.

Dyktator sktada sie z prologu’ i czterech aktéw. Prolog rozgrywa sie w dworku
szlacheckim na Sandomierszczyznie, wieczorem 22 stycznia 1863 roku, stanowigc sa-
modzielng catos¢, odrebng od zasadniczego trzonu dramatu, ktoérym jest ,,udramaty-
zowana kronika historyczna™, prezentujaca w czterech odstonach wybrane wydarze-
nia historyczne: wkroczenie oddzialu Langiewicza do Malogoszczy, bitwe o miasto,
objecie dyktatury, bitwe pod Grochowiskami, upadek dyktatora’. Akty obejmuja czas
od 21 lutego do 19 marca 1863 roku.

Dramat opiera si¢ na swoistej ,archeologii pamieci”. Pamie¢ te nalezy traktowac
szeroko, bowiem dotyczy ona kilku kwestii: sposobu, w jaki ,,pamieta” powstanie Zu-
tawski, przyczyn niemozliwoéci zapomnienia o powstaniu, charakteru tej pamieci,
a takze mechanizméw i form utrwalania, ktére postuzyly twércy do napisania tego
niejednoznacznego i pelnego napi¢¢ dramatycznych dzieta.

Interesujace Zulawskiego zagadnienia s3 ukazane z réznych perspektyw. Za kaz-
dym jednak razem maja wymowe pesymistyczng i dowodza, ze 6wczesny zryw naro-
dowowyzwolenczy, w opinii autora dramatu, byt dziataniem samobdjczym i z gory
skazanym na niepowodzenie.

Jednym z dowodéw obecnej w dramacie ambiwalencji® jest posta¢ Mariana Lan-
giewicza, tytutowego dyktatora. W utworze po raz pierwszy pojawia si¢ w prologu
jako Podrézny. Przychodzi do dworu zzigbniety i glodny; prosi gospodarzy o kawalek
chleba i mozliwos$¢ ogrzania si¢ przy ogniu. Na stowa Marii, kazacej mu is¢ precz,
wyjawia cel swojej wizyty — zbiera ludzi do udzialu w powstaniu, ktéremu ma prze-
wodniczy¢. Trudno tutaj okresli¢ bohatera. Z jednej strony chce dowodzi¢ grupa po-
wstancow, co przemawia na jego korzys¢. Z drugiej natomiast nie wiadomo, czym
taka postawa jest motywowana. Dalszy ciag sztuki coraz wyrazisciej rysuje portret
psychologiczny Langiewicza i pokazuje jego prawdziwe oblicze.

* L. Eustachiewicz, Dramaturgia Mtodej Polski. Préba monografii dramatu z lat 1890-1918, Panistwowe
Wydawnictwo Naukowe, Warszawa 1986, s. 367.

> Prolog petni funkcje wprowadzajaca w akcje i nastr6j dramatu. Jest rowniez miejscem pojawienia si¢
postaci fikcyjnych, ktére pierwszoplanowa role odgrywaja wlasnie tutaj, a pézniej dopiero w zakonczeniu
utworu. Zob. A. Stafiej, Historia w dramatach Jerzego Zutawskiego, [w:] Jerzy Zutawski. Zycie i twérczosé.
Referaty i materialy Sesji Naukowej, pod red. E. Loch, Wydawnictwo Rzeszowskie, Rzeszow 1976, s. 122.

6

A. Okoniska, Dramaty Jerzego Zuhzwskiego, »Przeglad Humanistyczny” 1975, z. 1, s. 130. Dramat Zu-
tawskiego okreslany jest réwniez mianem ,traktatu dydaktycznego”. Zob. H. Karwacka, Jerzy Zutawski,
[w:] Literatura okresu Mtodej Polski, t. I1, zesp6t red. K. Wyka, A. Hutnikiewicz, M. Puchalska, Panstwo-
we Wydawnictwo Naukowe, Warszawa 1967, s. 158.

7 R. Taborski, op. cit., s. 400-401.
8 Ambiwalencje mozna dostrzec nie tylko w Dyktatorze. Literatura postyczniowa, na przyklad Wierna

rzeka Stefana Zeromskiego czy Kryjaki Marii Jehanne Wielopolskiej, réwniez méwia o powstaniu jako
o niejednoznacznym i trudnym do kategoryzacji czy wartosciowania doswiadczeniu.
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W akcie pierwszym bohater zostal przedstawiony jako czltowiek staby, majacy wat-
pliwosci co do powodzenia powstania. W rozmowie z ksiedzem Kotkowskim, ktory
wierzy w zwyciestwo, méwi o swoich obawach; nie wie, jak nakloni¢ putkownika An-
toniego Jezioranskiego, by przylaczyl sie do jego oddzialu. Poza tym brakuje broni
niezbednej do walki oraz jest za malo Zzolnierzy. Co wigcej, ci, ktérzy chca walczy¢,
nie sg dostatecznie zdyscyplinowani. Wszystko to sprawia, ze Langiewiczowi zwy-
czajnie brak wiary w zwyciestwo. Stwierdza réwniez, ze chcac ukry¢ przed wojskiem
jego stabos¢, kltamie o wygranych bitwach, ktore w rzeczywistosci okazaly sie kleska.
Dodatkowo wsrod jego podwladnych sg zdrajcy, a szlachta nie chce walczy¢ z obawy
utraty swoich majatkéw. Langiewicz ma zatem poczucie opuszczenia. Nie przekonujg
go rowniez stowa ksiedza, ktéry upatruje sens walk i ofiar w przysztym odkupieniu:

X. KOTKOWSKI

Wodzu! Nie w zwyciestwach lezy
wielkos¢ tej wojny [...]!
Te serca czyste
twoich zolnierzy, te serca ofiarne
za wolno$¢ wlasng i za wolno$¢ cudza,
moze zaleja krwig ojczyste fany,
ale ich - wierzaj! krwig swoja nie zbrudza,
ani, pekajac, nie péjda na marne!
To jest boj $wiety! Przez Boga zestany,
bdj odkupienia!
(5. 97-98)°

Ksigdz Kotkowski zupelnie inaczej rozumie zwycigstwo. Dla niego nie jest naj-
wazniejszy efekt konicowy, ale sam akt ofiary, przelanie krwi w imi¢ wolnosci potom-
nych oraz przekonanie, ze taki jest zamyst Boga. Uwaza, ze krew bezbronnych i tzy
sieroce nie moga pojs¢ na marne. Dla Langiewicza natomiast zwyciestwo powinno
mie¢ wymierny charakter, przekladac si¢ na rzeczywistos¢. Trudno tez nie zauwazy¢,
ze liczy si¢ dla niego przede wszystkim dobro osobiste, poczucie wladzy, mozliwos¢
dyrygowania innymi. I cho¢ nie widzi sensu w organizacji powstania, to jednak nie
chce odda¢ przywddztwa komus innemu.

Zestawienie przeciwstawnych sadéw formulowanych przez bohateréw oddaje
charakter i specyfike archeologii pamieci. Dla Zutawskiego pamie¢ o powstaniu jest
naznaczona szeroko rozumianymi rozbiezno$ciami. S3 nimi miedzy innymi réznice
w ocenie pomyslnosci zrywu, a takze odmienne priorytety konkretnych oséb. Wyko-
rzystana przez autora dychotomia ukazuje tamten moment dziejowy jako czas trudny,
peten napie¢ i rozdzwigkéw. Pociaga to za soba pewne konsekwencje. Obecne w dra-
macie dysonanse wplywaja na dynamicznos¢ utworu. Ich czestotliwos¢ sprawia z ko-
lei, Ze powstanie trudno ujaé w $cisle okreslone ramy czy jednoznacznie je ocenic.

9

Wszystkie fragmenty dramatu pochodza z nastepujacego wydania: J. Zutawski, Dyktator. Prolog
i cztery akty z krwawych dni 1863 r., Lwow — Krakéw 1903. Zachowano pisownie oryginalna.
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Langiewicz ostatecznie zostaje dyktatorem powstania. Pomimo wczesniejszych
watpliwosci podjal sie przewodnictwa. Najprawdopodobniej bat sie nieprzychylnych
opinii czy posadzenia o tchérzostwo. Wlasna duma i wynikajace z niej przekonanie,
ze nikt inny nie jest godny tego stanowiska, zawazyly na takiej, a nie innej decyzji.
Chcial réwniez zyska¢ w oczach Henryki Pustowéjtéwny. Podczas oficjalnego zaprzy-
siezenia wypowiada stowa nastepujacej tresci:

Wszystkim synom ziemi
Wolno$¢ i Réwnos¢ i Braterstwo glosze, —
bez réznic stanu, jezyka wyznania:
Polsce i Litwie, Rusi... Ziemie¢ daje
na wiecznos$¢ tym, co rekoma czarnemi
plug po niej wodzg...
[...] staje
do ciezkiej stuzby, ale na ramiona
wzigwszy to brzemie, nie pierwej sie zegne,
az wroce wolnos¢ krajowi — lub legne...
Przysiegam...

(s. 190-191)

Langiewicz przysiega walczy¢ tak diugo, az zdobedzie upragniong wolnos¢ dla
kraju. Ma $wiadomo$¢ cigzaru, jaki wzigl na swoje barki. Dodaje jednak, ze nie za-
mierza si¢ podda¢. Te gérnolotnie brzmigce stowa jakze mocno kontrastuja z tymi,
ktore dyktator wypowiada w rozmowie z Pustowdjtéwna:

Gdybym sie gtowa nie byt ja oglosit
dzisiaj, to jutro w mym wiasnym obozie
pan Mierostawski bytby okrzykniety
przez wojsko jako dyktator! Ku zgrozie
tych, co nam mogg pomdc! Mnie wiec prosit
nardd...
(s. 195)

Dyktator po raz kolejny ujawnia swoje prawdziwe motywacje. To nie dobro naro-
du jest dla niego najwazniejsze. Obawia sie, ze kto$ inny moglby zajac jego miejsce.
Twierdzi, iz podjal si¢ zadania na prosbe narodu. Posrednio probuje tez przerzuci¢
odpowiedzialnos¢ za ewentualne niepowodzenia na powstancéw, jako tych, ktdrzy
wybrali go na przywodce. Pustowdjtéwna nie ulega jego obtudzie i w dosadny sposéb
komentuje postawe Langiewicza:

Moj Boze!

i ty si¢ jeszcze chlubisz, dyktatorze,

iz ci na glowe — wlozono ten wieniec,
by pon siegnal inny! Ha! Rumieniec
wstydu powinien okrwawié twe lico,
bo wiladza, ktéra zwyciezcy si¢ szczyca,
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tobie jest — hanbg! — darowana! - z laski,
w braku lepszego! Ha! Pan Mierostawski!
straszak na ciebie, ktorym tam ci¢ pedza
gdzie chca... Ty idziesz! Smiechem, maska, nedza
jest wladza twoja! C6z? Wstyd cie nie spali?!
Ty$ dyktature wzial — bo ci ja dali!
bo$ ty zapomnial, ze zwyci¢zca bierze,
gdy jest dos¢ mocny, te najwyzsza wladze,
lecz nie dostaje jej nigdy!
(s. 195-196)

Pustowdjtéwna obnaza zazdros¢ dyktatora o Mierostawskiego, wytyka uleglos¢, by-
cie marionetka w rekach innych. Stwierdza, ze jest za slaby, aby sam mag} siegna¢ po
wladze. To, ze zostal dyktatorem, jest w jej opinii wynikiem wyboru mniejszego zta.
Stad Pustowdjtéwna nakazuje Langiewiczowi wiecej pokory i dziwi sig, ze ten nawet
nie wstydzi si¢ wypowiadanych przez siebie stéw. W jej przekonaniu dyktatura w wy-
konaniu Langiewicza to maskarada, gra pozordéw, kryjaca nieudolno$¢ przywddcy. Po-
wodami jego postepowania sg wzgledy natury osobistej, a nie sprawy ogélnonarodowe.

Pustowdjtéwna okazuje si¢ jedyna osobg sposrod wszystkich bohateréw dramatu,
ktdéra w tak bezposredni, a zarazem bardzo krytyczny sposéb zwraca si¢ do Langiewi-
cza. Nazywa go nawet zerem. W dalszej konwersacji z dyktatorem stwierdza, ze zastu-
zytby na pochlebng opinie, gdyby zachowat si¢ jak bohater, tzn. przyjat postawe ak-
tywna, podjal z przekonaniem walke w imie wolnosci, pokazujac narodowi, ze wierzy
w zwyciestwo nad wrogiem. Pani adiutant jest wyraznie rozczarowana zachowaniem
przywodcy. Do tej pory byla przekonana o jego sile, odwadze i me¢stwie. Nie zawaha-
taby si¢ wszedzie p6js$¢ za nim, gdyz mu ufala, wierzac, ze powiedzie do zwycigstwa.
Kiedy jednak styszy o posiadanych przez niego watpliwosciach, nie potrafi ukry¢ swe-
go rozgoryczenia. Obraz przywddcy, jaki sobie stworzyta, ulegt dewaluacji.

Najbardziej wymownym jednak faktem jest opuszczenie oddzialéw powstanczych
i ucieczka Langiewicza z pola walki. Mozna przypuszczad, ze jego wczesniejsze dyle-
maty czy wewnetrzne rozterki to tylko pozorne ubolewanie nad losem powstancow.
Podsuniety przez Jezioranskiego pomyslt ucieczki jest mu na reke. Dzigki temu nie
straci w oczach opinii - to nie on wskazal takg alternatywe, ale wymusila ja sytuacja,
nie miat po prostu innego wyjscia. W ten sposéb perspektywa ucieczki sprawia wra-
zenie najlepszej z mozliwych decyzji.

Zutawski ,,pamieta” wigc powstanie jako przyktad tchérzostwa przywodcy. To do-
$wiadczenie staje si¢ przedmiotem dyskusji, poniewaz dotyczy podjetych wyboréw
i ich konsekwencji, wiazac sie z poczuciem odpowiedzialnosci. Etyka powstancza na-
kazuje wywiazywanie sie ze swoich obowiazkow, niezaleznie od sytuacji. Podjecie si¢
przywodztwa zobowiazuje wiec do okreslonej postawy. Dla Langiewicza etyka jednak
nie ma znaczenia. Dyktator, nie zwazajac na nic, zbiega w kluczowym dla walczacych
momencie. Co istotne, nie ponosi zadnych konsekwencji swojego czynu - nie odpo-
wiada za niewywigzanie si¢ ze swojej roli jako dyktatora powstania.
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Wspomniana wielowymiarowo$¢ wigze sie z powotaniem Langiewicza na przy-
wodce. Mieszczanie sg jego zwolennikami. Méwig o nim jako o czlowieku rozwaz-
nym, walecznym, meznym, do$wiadczonym, a przede wszystkim - niepokonanym
w bitwach. Przedstawiciele tej grupy spotecznej postrzegaja wiec Langiewicza jako
dobrego stratega i nieustraszonego zolnierza. Sg zdania, ze z takim przywdédca moga
osiagnac zwyciestwo:

II. MIESZCZANIN

Tyle go razy Moskal miat juz w dloni,
a on sie zawsze wykreci, obroni,
jeszcze nattucze! Lasem sie przemyca,
lub stawia czoto, a gdy ludzi zbierze
gars¢, to zaklada sobie pigkne leze
Moskwie pod nosem, a mimo przechwalek
jeszcze go zaden nie pokonat §miatek
z moskiewskiej psiarni.
(s. 72-73)

Zdecydowanie inne zdanie na temat Langiewicza ma Jezioranski. Chociaz go ceni,
to jednak nie jest przekonany, czy podota on roli dyktatora. Jako jeden z argumentow
wymienia lepsze przygotowanie do udzialu w walkach swoich zolnierzy - ze wzgle-
du na posiadane mundury, odpowiednig bron, do§wiadczenie na polach bitew. Za-
uwaza rowniez, ze takie zwyciestwa, jakie odnosil Langiewicz (a moze nawet wigk-
sze), byly réwniez jego udzialem. Cho¢ Jezioranski zapewnia o swoim poswigceniu
dla dobra ojczyzny, sumiennym wykonywaniu obowigzkéw oraz niecheci do objecia
wladzy, wyraznie wida¢ jego zazdros¢ z powodu mozliwosci otrzymania dyktatury
przez Langiewicza. W rozmowie z Winnickim stwierdza, ze jego rece takze moglyby
podotaé ciezarowi dowodzenia w powstaniu. Jezioranski jest tu podobny do Langie-
wicza. Zdradza bowiem, ze nie dobro narodu jest dla niego wazne, ale wtadza czy do-
wartoéciowanie siebie. Mozna stwierdzié, ze Zultawski, »skupiajac akcje dramatu wo-
kot problemu kierowania powstaniem, pokazuje zafascynowanie jednostka i jej role
w wypadkach historycznych”. Realizuje rowniez zasad¢ personalizmu historycznego,
gloszaca ksztaltowanie historii przez jednostke™.

Sylwetka Langiewicza ukazana jest w dramacie najczesciej negatywnie. Cho¢
bohater oskarza innych o niesubordynacje i narzeka, ze ,wszystko na jego glowie”
(s. 123), to sam niewystarczajaco wywiazuje si¢ z cigzacych na nim obowigzkoéw. Z ta-
kim przywoddca powstanie styczniowe nie mialo zatem wigkszych szans powodzenia.

O Kklesce styczniowego zrywu mogla przesadzi¢ réwniez postawa innych boha-
teréw dramatu. Chodzi tutaj o brak jednolitego stanowiska co do sensu organizacji
powstania. Watpliwosci, ktdre w tej kwestii ogarniaty Langiewicza, nie byly charak-
terystyczne tylko dla niego. Istnieli zaréwno zwolennicy, jak i przeciwnicy powsta-

10 A. Stafiej, op. cit., s. 123-124.
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nia. Te dwa obozy stanowig kolejny przyktad obecnej w Dyktatorze ambiwalencji'’.
Sprzeczno$¢ stanowisk najlepiej ilustruje prolog, $cieraja sie tu przeciwstawne racje
okreslonych oséb (cho¢ w innych czes$ciach dramatu tez to ma miejsce).

Do zwolennikéw zrywu nalezy pokolenie mtodych, reprezentowane przez trzech
braci: Bohdana, Seweryna'? i Janusza, a takze Proboszcz i ksigdz Kotkowski. Przedsta-
wicielami odmiennej postawy sa Ojciec, Stary Rezydent'® oraz niektérzy mieszczanie.
Jeszcze inng postawe przyjmuja Maria, Zofia i Hela, ktére nie opowiadaja si¢ jedno-
znacznie po jednej lub drugiej stronie, lecz wyrazaja swoje zaniepokojenie, przeczucie
niebezpieczenstwa, ale tez rado$¢ na widok przygotowan do powstania. Jakich wiec
konkretnie argumentéw uzywaja wspomniani bohaterowie?

Sewer uwaza, ze wystarczajacy powod dla organizacji dzialan przeciwko zaborcy
stanowi zapal do walki. Co wiecej, gotowos¢ do powstania jest dla niego réwnoznacz-
na z taka bronia, jak noze czy kije. Zupelnie nie docieraja do niego stowa jego ojca,
ze brakuje prawdziwych zolnierzy, ktérzy byliby zdolni bra¢ udzial w walkach. Sewer
przyjmuje postawe idealistyczna, rysujac nastepujaca wizje przysztosci:

[...] Zkijem na bagnety
pdjdziem, bagnetem zdobedziem harmaty,
potem na szanicach Modlina lawety
oprzem i takie wystrzelim wiwaty,
ze Europa zadrzy od nich cata!

(s. 36)

Nie ulega watpliwosci, ze stowa wypowiadane przez Sewera brzmia dziecinnie,
wrecz absurdalnie. Powstancy wyposazeni w taka bron nie majg absolutnie zadnych
szans na zwycigstwo w starciu z odpowiednio wyposazong i bardzo liczng armia ro-
syjska. Z nierealnosci tego, o czym moéwi Sewer, zdaje sobie sprawe réwniez Stary,
ktory zauwaza, ze bedzie dobrze, jesli chociaz strzaly da sie ustysze¢ — Europa nie
zatrzesie sie¢ bowiem w swoich podstawach.

Idealistyczne myslenie Sewera widoczne jest rowniez w jego bezgranicznym zaufa-
niu do Rzadu Narodowego. Jego cztonkdw, jako przedstawicieli uci$énionego narodu,
postrzega jako osoby prawe, przejete losem kraju, skladajace przysiege i zapewniajace
o odzyskaniu wolnosci. Zupelnie inne zdanie na ten temat ma Ojciec. W jego opinii
rzad narzuca obywatelom, co maja robi¢, nie zwracajac jednoczesnie uwagi na warun-
ki, w jakich przyjdzie prowadzi¢ ewentualne potyczki: nieodpowiednia pora roku oraz
brak gotowosci do walki ze strony szlachty. Ojciec wychodzi z zalozenia, ze z organi-
zacja powstania lepiej zaczeka¢ do wiosny. Wtedy warunki klimatyczne beda bardziej

' Rdzne postawy bohateréw wobec zrywu prezentuje chociazby Wielopolska w Kryjakach.

2 W tekscie gtownym dramatu bohater wystepuje jako Sewer, zapewne w celu odréznienia go od innej
postaci o tym samym imieniu - mlodego oficera sztabu Langiewicza.

3 Bohater nie wystepuje pod okreslonym imieniem i nazwiskiem, co sugeruje, ze jego poglady sa cha-
rakterystyczne dla niego samego i dla catego pokolenia, ktorego jest reprezentantem.
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sprzyjajace. Bedzie rowniez wigcej czasu na zorganizowanie liczniejszych oddzialow
powstanczych. Potwierdza to Stary, méwiac o przewadze wojsk rosyjskich. Sewer nie
podziela jednak tych racji. Stwierdza, ze nar6d odpokutowal juz swoje stare winy i nie
moze dluzej czekad. Jest zniecierpliwiony dotychczasowg sytuacja, pragnie walczy¢,
a to stanowi wystarczajacy powodd do organizacji zrywu. Stowa Sewera popiera jego
brat, Bohdan, takze przekonany o koniecznosci dzialania. Wszelkie dywagacje na te-
mat sensownosci czynu uwaza za zbedne, poniewaz — w jego mniemaniu — powstanie
jest nieuniknione i stanowi naturalng kolej rzeczy'*:

BOHDAN

Stowal

stowa, nic wiecej! Po co tu narady,

po co tu kldtnie i wasnie i zwady;,

gdy wszystko pedzi ta straszna konieczno$¢,

ktora sie w losie wszystkich ludéw chowa!
(s. 38)

Bohdan zwraca tez uwage na moc narodu, na jego potege, ktéra wzrasta pod
wplywem ucisku. Paradoksalnie niewola przybiera znamiona blogostawienstwa, gdyz
sprawia, ze ludzie staja si¢ wewnetrznie silniejsi. Tym samym daje im to motywacje
do dziatania.

Wypowiedz Bohdana kontrastuje z zachowaniem jego siostry, Marii, przeczuwa-
jacej nieszczescie:

MARIA

[...]ja takich rycerzy
we snach widziatam,
bez skazy i trwogi,
co pdjda z wiarg nieztomng w te sprawe
$wieta i duchem uderza na wrogi,
jak burza w knieje i tak sobie tawe
zrobia z cial ludzkich, jako burza czyni,
i tak zwycieza, jako duch zwycieza!
[...] A tak mi si¢ zdaje,
ze wymarzonym tym na poprzek staje
jakas moc ciemna...

(s. 32-33)

Pelna watpliwosci jest takze Zofia, ktéra pragnie, aby maz potwierdzil celowos¢
ofiar, ktdre zostang ztozone na oltarzu ojczyzny. Kobieta chce zapewnienia, ze prze-

4 Z. Kuderowicz, Artysci i historia. Koncepcje historiozoficzne polskiego modernizmu, Zakltad Naro-
dowy im. Ossoliniskich, Wroctaw 1980, s. 132; J. Waligora, Dramat historyczny w epoce Mtodej Polski,
Universitas, Krakéw 1993, s. 92.
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lanie niewinnej krwi nie po6jdzie na marne, lecz przyczyni si¢ do odzyskania jakze
wyczekiwanej wolnosci. Perspektywa pozostania samej w domu z dzieckiem i $wiado-
mos¢, ze maltzonek ryzykuje wlasne zycie — wprawdzie w stusznej sprawie, ale niegwa-
rantujacej powodzenia — réwniez nie daje powoddéw do radosci, a wrecz przeciwnie,
poteguje poczucie niepewnosci i opuszczenia. Pomimo iz obawy Zofii sg jak najbar-
dziej uzasadnione, Bohdan uznaje wolnos¢ za najwyzszg warto$¢. Nawet Ojciec, ktory
byt przeciwny organizacji zrywu i podawat jak najbardziej racjonalne w tej sprawie
argumenty, ostatecznie postanawia walczy¢:

OJCIEC

Gdy juz gina¢ trzeba,
To ginmy razem! Ide z wami, dzieci!
(s. 55)

Natomiast Hele, siostrzenice Proboszcza z Malogoszczy, cieszy pespektywa po-
wstania. Widok palaszy, pik, koni oraz przygotowujacych sie do walk ludzi pozwala
jej wyobrazi¢ sobie wolnos¢, ktéra — w jej odczuciu - staje sie powoli rzeczywistoscia.
Optymistycznie do sprawy podchodzi tez Proboszcz, przytaczajac argumenty prze-
mawiajace na rzecz zwycigstwa. O wygranej przesadzi rowniez Bog, ktory zlituje sie
nad swoimi dzie¢mi, tak dtugo ciemi¢zonymi przez wroga, i okaze faskawos¢. Janusz
ma z kolei nadzieje, Ze ofiara poniesiona przez tych, ktorzy stang do walki z zaborca,
zostanie przez Boga przyjeta i tym samym stanie si¢ zapowiedzig wolnosci dla po-
tomnych:

JANUSZ

My na $mier¢ wyszli wszyscy — wyszli z wiarg
ze nie pogardzi Bog naszg ofiarg

i ze glowami swemi odkupimy

ojczyzne wolna dla tych, co zostang

tu po nas...

(s. 135-136)

Opinie na temat powstania byly zatem podzielone. Oprocz oséb trzezwo ocenia-
jacych sytuacje, nie brakowalo optymistéw przekonanych o pomyslnym finale zrywu.
Takie zestawienie wykluczajacych si¢ wzajemnie stanowisk prowadzi do zrozumienia
pdzniejszych tragicznych konsekwencji. Brak jednomyslnosci nie pozwalal na wypra-
cowanie wspdlnej strategii dzialania, stajac si¢ przyczyna swobody w postepowaniu.

Perspektywie przysztej wolnosci i pelnych patosu haset zostata przeciwstawiona
fatalna sytuacja powstancow. Sktadalo sie na to kilka czynnikéw, z ktorych jedno-
znacznie wynika, Ze powstanie styczniowe skazane byto na druzgocaca kleske. Swiad-
czy o tym chociazby stan polskiej armii, o ile w ogéle oddzialy powstanicze mozna
okresli¢ takim mianem. Na niekorzys$¢ powstancodw przemawiata miedzy innymi ich
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zdecydowana mniejszos$¢ liczebna wobec wojsk rosyjskich. Nie wszyscy byli réwniez
prawdziwymi zolnierzami, znajacymi sie na sztuce wojennej. Oddzialy zasilali przede
wszystkim chlopi i mieszczanie, zupelnie nieprzygotowani do walki zbrojnej. Takze
postawe samych zolnierzy trudno uzna¢ za godng pochwaly. Ci, w ktérych poktadano
najwigcksze nadzieje, grali w karty, podczas gdy inni gineli w imi¢ wolnos$ci. Chaos
panujacy w armii przejawial sie w niezdyscyplinowaniu wojska, rozpierzchaniu sie
oddzialéw, a takze braku odpowiedniego oreza. Amunicja, na ktdorg sktadaly sie zwy-
kle worek z olowiem i kwarta prochu, jednoznacznie $wiadczyta o stanie zaplecza
militarnego powstancow.

Tego dramatycznego obrazu dopelnia sytuacja polityczna. Zutawski wskazuje nie-
odpowiedzialne decyzje sprawujacych wiladze (,,kwiat mlodziezy” wysytany na pole
walki), przegrane bitwy (Wachock, Suchedniéw, Stachéw, Miechéw), wewnetrzne
spory pomiedzy rzadzacymi i przywodcami poszczegdlnych oddzialow (Langiewicz
a Jezioranski i Mierostawski), sprzecznos¢ intereséw (dobro ogélnonarodowe a ko-
rzy$ci osobiste) czy wreszcie rozwiazanie si¢ Rzadu Narodowego. Taki stan rzeczy
kaze zapomnie¢ o zwycigstwie. Sytuacja polityczna, ekonomiczna, militarna odziera
ze ztudzen, ukazujac brutalng prawde.

Zasygnalizowana wcze$niej wielowymiarowos¢, stanowigca swego rodzaju o$ kon-
strukcyjng dramatu, ma silny zwigzek z bardzo czesto pojawiajacym si¢ w Dyktatorze
motywem krwi. Podkresla on charakter wydarzen styczniowych z 1863 roku, ujaw-
niajac swa wieloznacznos¢'. O tym, jak bardzo byly to krwawe dni, $wiadczy czesto-
tliwos¢ wystepowania tego motywu'®. Potwierdzaja to chociazby wypowiedzi Sewe-
ra (,Dos¢ tu krwi sie leje”, s. 89), Winnickiego, ktéry uzywa sformutowania ,,nasze
krwawe dzieje” (s. 124) czy ksiedza Kotkowskiego, méwiacego o ,,.krwawych dniach
styczniowych” (s. 190).

Niektore ujecia wykorzystuja fizyczne wlasciwosci krwi'’, na przyklad takie, jak
barwa (,Wojsko wzejdzie nad te tany od krwi czerwone’, s. 96), lepkos¢ (,,Krew przy-
kleita mi palce do szabli!”, s. 216), slisko$¢ (,,To moja chwata, a bylo i§¢ po nig $lisko /
od krwi, w kul deszczu..”, s. 116-117).

Wazng ceche stanowi réwniez jej wysoka temperatura, ktéra jest oznaka Zycia
(»zyly rozigrane / krew mi pra w skronie wrzaca, — wiem, ze zyje!”, s. 171), ener-

15 Symbolike krwi w Dyktatorze szczegétowo omawia Marek Kurkiewicz w artykule: Jerzego Zutawskie-
g0 ,Dyktator” we krwi, [w:] Zapomniany dramat, t. 1, pod red. M. J. Olszewskiej i K. Ruty-Rutkowskiej,
Naktad Wydzialu Polonistyki Uniwersytetu Warszawskiego, Warszawa 2011, s. 207-218. Por. M. Kurkie-
wicz, Tetno epoki. Miejsce i rola motywu krwi w literaturze Mlodej Polski, Wydawnictwo Uniwersytetu
Kazimierza Wielkiego, Bydgoszcz 2013, s. 215-228. Badania frekwencyjne podajemy za Kurkiewiczem.

16 J. Bachorz, Nieco o obrachunkach z powstaniem styczniowym, [w:] Poszukiwanie realnosci. Literatura
- dokument - kresy. Prace ofiarowane Tadeuszowi Bujnickiemu pod red. S. Gawlinskiego i W. Ligezy, Uni-
versitas, Krakéw 2003, s. 98. Alina Witkowska rzeczywisto$¢ powstania styczniowego nazywa ,,krwawym
teatrem” (A. Witkowska, Po 1863, [w:] idem, Wielkie stulecie Polakow, Panstwowy Instytut Wydawniczy,
Warszawa 1987, s. 166).

7" M. Kurkiewicz, Jerzego Zutawskiego ,, Dyktator” we krwi, s. 210.
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gii (,,z krwig bujng, ktéra w zylach gra!”, s. 105) oraz motywuje do dzialania (,,Krew
wali / w skroniach, jak piorun - okrzyk: na Moskali!”, s. 171). Z kolei zakrzepta krew
informuje o czasie, jaki uplynal od momentu walk. Blizny natomiast potwierdza-
ja doswiadczenie Zolnierzy, ktorzy pomimo odniesionych ran zdotali ujs¢ z zyciem
i zdoby¢ stawe'® (,,Na ziemi wegierskiej / w czterdziestym 6smym krew sie lata / za
wolnos¢. Blizny tu’, s. 116).

Motyw krwi ma swoje odniesienia patriotyczne'. Zwigzane s one z szeroko rozu-
mianymi poczynaniami walczacych. Dotyczy to wzmianek o bitwach (,,nieskonczony
jeszcze boj ten krwawy”; s. 194), sladéw pozostawionych na $niegu (,,A krwig kazdy
znaczy / $lad na tym $niegu, na tej twardej grudzie..., s. 208), poplamionych mun-
duréw i broni (,,skrwawiwszy szable az po jelce”, s. 224), ran odniesionych przez po-
wstancow. Rzeczywisto$¢ zrywu narodowego okazuje si¢ niezwykle tragiczna. W spo-
sob bardzo obrazowy wypowiada si¢ o niej jeden z mieszczan: ,Gdzie spojrze¢, jeno
krwi katuza, / trup albo ranny...” (s. 71). Nie mniej sugestywne sg stowa Proboszcza:
»[...] trupy, nedza, krew, pozary, / ciemnota, krzywda...” (s. 81).

Poza wymiarem fizycznym i odniesieniami patriotycznymi, krew wystepuje
w Dyktatorze réwniez jako element aluzji religijnych nawigzujacych do symboliki
ofiary, odkupienia, ziarna (siewu), korony cierniowej. To wlasnie krew jest cena, jaka
nalezy zaplaci¢ za wolnos¢ i réwnos¢ przysztych pokolen. Ofiara z krwi ma réwniez
zapewnic¢ zbawienie®.

W zwigzku z ofiarg krew pojawia si¢ w dramacie kilkakrotnie. Za cene przelewu
krwi niewinnych powinna nadej$¢ dtugo wyczekiwana wolnos¢. Jednak nie wszyscy
bohaterowie s3 o tym przekonani. Zofia chce, aby jej maz, Bohdan, potwierdzil tego
sens. Kobieta nie podziela juz swojego wczesniejszego optymizmu. Wspomina: ,,[...]
tak mi sie jasna zdawala ta droga, / co przez krew wiedzie do wolnosci nieba”, nato-
miast teraz wyraza swoj strach: ,,[...] a dzisiaj nie wiem, skad ta dziwna trwoga...”
(s. 29). Jezioranski rowniez potrzebuje zapewnienia, ze dzialania powstancze s uza-
sadnione. Stawka jest do§¢ wysoka, bo chodzi o pamie¢ przysztych pokolen. Generat
ma $wiadomos¢, ze ewentualna porazka bedzie skutkowac przeklenstwem ze strony
potomnych.

Watpliwosci, jakie stajg si¢ udzialem Zofii i Jezioranskiego, nie ma natomiast Pro-
boszcz. Wrecz przeciwnie - jest przekonany o absolutnej stusznosci po$wiecenia zycia.
Mowi, ze marzenia o wolnosci stajg sie powoli rzeczywisto$cia. Zwraca przy tym uwage
na szczegdlne znaczenie modlitwy. To dzieki niej ztozona ofiara nie pojdzie na marne.

To ponadto ofiara za winy ludu i w imie jego intereséw?'. Jednoczesnie jest zadat-
kiem odkupienia przysztych pokolen. W jednej z ostatnich scen dramatu wspomina
o tym Wikary: ,,Przyjmij ofiarng krew Twoich zolnierzy za winy ludu!” (s. 253). Wy-

18 Tbidem, s. 217.
1 Ibidem, s. 210.
2 Ibidem, s. 210, 215.
2 Ibidem, s. 212.
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chodzi on z zalozenia, ze kleska powstania w znacznym stopniu zalezy od postawy
prostych ludzi, ktorzy niejednokrotnie nie sa $wiadomi tego, o co toczg si¢ walki,
a czasami wrecz je utrudniajg. Podobnie jest z ziemianstwem, dbajacym o dobra oso-
biste, a nawet probujacym przekupi¢ Langiewicza®. Konflikt intereséw nie sprzyja
pomyslnemu przebiegowi dziatan. W zwiazku z tym zolnierze oddajacy swoje zycie
za grzechy ludu sa poréwnani do Chrystusa?®.

Na cierpigcego Jezusa kreuje sie rowniez Langiewicz. Wspominajac o wienicu cier-
niowym, ktéry nalozyl na swoje skronie, sugeruje gotowo$¢ poswiecenia sie za nardd.
Daleko mu jednak do postawy Zbawiciela. Wystarczy wspomnie¢, ze nie podejmuje
decyzji o meczenskiej $mierci, lecz naraza innych, biorac jedynie moralng za nich od-
powiedzialnos¢. Motywry, jakie sklonity go do przyjecia dyktatury, ucieczka z pola wal-
ki czy opuszczenie oddzialéw powstanczych, nie majg nic wspdlnego z meczenstwem.

W wymiarze religijnych skojarzen miesci si¢ réwniez krwawy chrzest. Méwi o nim
Janusz, wskazujgc na doswiadczenia uczestnikow walk (,kul moskiewskich chrzest
krwawy?, s. 52) i mieszkancow stolicy kraju®.

»Droga przez krew” przybiera réwniez inny charakter, przeciwstawny koncepcji
ofiarnosci. W dramacie s3 bowiem wzmianki o postawie sprzedawczykow ,,kupcza-
cych” krwig ludu (s. 177). W podobnym kontekscie wypowiadaja si¢ o swojej tragicz-
nej sytuacji chlopi: ,,Po nocy / widno od ogni, co nasa krwawizne gryzg’, s. 77)>.

W Dyktatorze nie brakuje ponadto nawigzan do krwawego siewu, za sprawg ktdre-
go ma nastapi¢ odrodzenie narodu. Krew przywotana zostala w powigzaniu z takimi
motywami, jak pole, rola, tan, ugdr, ziarno. Sformutowania typu: ,,na krwawym polu”
(s.21), ,w krwawym polu” (s. 129), ,,krwig sptynie rola” (s. 40), ,,po krwawym ugorze”
(s. 136), wskazuja, ze ziemia jest przesigknieta krwig. Jej niezwykle nasycenie stanowi
o zyciodajnej mocy, bowiem krew uzyznia lany za sprawa ,,zyt podziemnych”. Ojczy-
zn¢ poréwnano tu do Zywego organizmu, ktérego funkcje zyciowe podtrzymywane sg
dzieki krwi poleglych rodakow. Nie brakuje tez siewcdw zasilajacych ziemi¢ drogim
ziarnem — z ufnoscig jednak, Ze przyniesie ono obfite plony*:

2 Jest to wyrazna aluzja do postaci Judasza. W dramacie Zulawskiego ziemianie prébuja przekupié
Langiewicza za pomocg tzw. ,,grosza Judaszowego”. Jednak dyktator nie ulega pokusie i nie kupuje sobie
wolnoéci. Tym samym nie powiela postawy apostota.

» Zestawienie to przywodzi na my$l romantyczng koncepcje mesjanizmu, ktéry ,,stanowi swoistg »ra-

cjonalizacje« historii przez narzucenie »wyzszego sensu« niesionym przez nig cierpieniom” (cyt. za: M.
Janion, M. Zmigrodzka, Mit i historia, [w:] idem, Romantyzm i historia, Stowo/Obraz Terytoria, Gdansk
2001, 5. 24). Jednak Zulawski buduje tu nowg propozycje etyczng i religijng. Odwolujac sie do idei mesja-
nizmu, autor dramatu raczej nie zacheca do podobnej postawy, lecz zwraca uwage na zgubne jej skutki.
Skladanie ofiary z zycia niewinnych nie jest $rodkiem do celu. Tworca bardziej sktania si¢ ku temu, by
to jednostka wybitna (geniusz) byla przewodnikiem narodu. Nie dokonuje wigc czystej transpozycji idei
romantycznej, lecz wykorzystuje, by nada¢ jej inne znaczenie: po$wiecenie i ofiara wtedy sg stuszne, gdy
przynosza wymierne korzysci i wplywaja na aktualna rzeczywisto$¢.

24

M. Kurkiewicz, Jerzego Zutawskiego ,, Dyktator” we krwi, s. 214.
> Ibidem,s. 215.

% Ibidem.
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JANUSZ

Siew my rzucamy tej zimy,
a gdy [...] pustke w bratnim znajdziemy szeregu,
to nam sie zdaje, ze [...] to ziarno rzucone na niwe,
z ktérego plony zbiorg w dnie szczesliwe
zency radosni.

(s. 136)

Analogiczne stanowisko zajmuje Proboszcz, pragnacy, by ,ten krwawy siew na
krwawym fanie plon daf obfity” (s. 84-85).

Poza symbolika ,,krwi zyZnigcej fany” pojawia si¢ figura ,,drzewa wolnosci’, obficie
ta krwig podlewanego. Wolno$¢ potrzebuje krwi, aby nie zgina¢. Jej drzewo trzeba
podlewac wlasnie teraz, zeby na wiosne moglo zakwitna¢. Hela ma nawet wrazenie, ze
to sie juz tej zimy dokonalo. Sewer natomiast méwi o obfitym podlewaniu go jeszcze
przez walczacych?.

Motyw krwi, pojawiajacy si¢ w dramacie Zutawskiego z tak duzg czestotliwoscia,
sktania do pewnych refleksji i wnioskéw. Daje do zrozumienia, ze wydarzenia z 1863
roku pociagnely za sobg tysigce ofiar poswigconych dla idei. Krew w rozumieniu fi-
zycznym, patriotycznym i religijnym wskazuje na jej istotng role w budowaniu pamie-
ci o powstaniu. Zutawski ,,pamieta” wiec powstanie nie tylko jako czas, w ktérym po-
wstancy przelewali swoja krew. To réwniez okres, kiedy ich dzialaniom towarzyszyta
wiara w stuszno$¢ czynu i nadzieja na przyszte odkupienie.

Obok motywu krwi istotng role w utworze Zutawskiego odgrywaja réwniez lzy.
W tym przypadku nie tylko wyrazaja emocje, lecz s3 jednoczesnie waznym czynni-
kiem, ktéry moze przesadzi¢ o wyniku powstania.

Po raz pierwszy 6w motyw pojawia si¢ w otwierajacym prolog monologu Nieznajo-
mego®, ktory swoja wypowiedz zaczyna od stéw: ,,Z narodu tez i krwi” (s. 15). Uzywajac
takiego sformulowania, bohater dokonuje charakterystyki zniewolonego panstwa, ktore
Barbara Hirsz okresla mianem ,,padotu ptaczu”. To jednak takze sygnal, ze tzy i krew sa
elementami konstytutywnymi narodu polskiego. Mozna powiedzie¢, ze to swego rodza-
ju jego wizytowka, bowiem historia Polski stanowi pasmo cierpien i rozpaczy.

Lzy przewaznie wigza si¢ z placzem. W scenie czwartej prologu Zofia w rozmowie
z Bohdanem jest wyraznie zasmucona, bo jej maz chce przylaczy¢ si¢ do powstania

27 Ibidem, s. 216.

# O postaci Nieznajomego szerzej pisze Barbara Hirsz. Okre$la go migdzy innymi postacia symboliczna,
daimonionem narodu, sumieniem i ptynacym poprzez losy powstania glosem ostrzegawczym, ktéry ma
dziata¢ na $wiadomos¢ wspodlczesnych i ksztaltowaé samowiedze zbiorowosci. Zob. wigcej: B. Hirsz, Na
rocznicg. ,Dyktator” Jerzego Zutawskiego, ,Pamietnik Literacki” 1998, z. 2, s. 95-100. Roman Taborski
uwaza Nieznajomego za posta¢ alegoryczng (R. Taborski, op. cit., s. 401). Jerzy Waligéra natomiast
nazywa go postacig symboliczno-alegoryczna (J. Waligora, Dramat historyczny w epoce Miodej Polski,
Universitas, Krakow 1993, s. 96).

¥ B. Hirsz, op. cit., s. 95.
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i zostawic¢ ja w domu samg z dzieckiem. Placz jest tu catkiem naturalng reakcja, zwa-
Zywszy, Ze rozstanie moze okazac si¢ rozstaniem na zawsze. Bohdan, prawdopodobnie
chcac oszczedzi¢ Zofii cierpien zwigzanych z rozlaka, kwituje: ,Zoska! ez nie trzeba!”
(s. 29). Lzy wystepuja tu w znaczeniu podstawowym.

Motyw pojawia si¢ rowniez w innym kontekscie, nie majac negatywnego nacecho-
wania. Lzy okazuja si¢ mianowicie oznaka radosci. Jeden z mieszczan na stowa Pro-
boszcza, ktéry méwi o podzwignieciu ojczyzny z mogily przez powstancéw, reaguje
nastepujaco: ,,Gdy mysle o tem, w oczach od tez mroczno!” (s. 65). Nie ulega watpli-
wosci, ze tzy s tu efektem wielkiego wzruszenia na mysl o niepodleglosci.

Ambiwalentny charakter tez wyraznie zostal zaznaczony w wypowiedzi Heli: ,,[...]
pod powieka / niewyptakane 1zy mnie jakies pieka, — moze radosne Izy, a moze smut-
ne, / tzy jakie§ dziwne...” (s. 135). Bohaterce trudno okresli¢, czy tzy majg zwiagzek
z radoscia, czy raczej ze smutkiem.

Dyktator Zutawskiego wskazuje na jeszcze jedno znaczenie motywu tez. W opinii
ksiedza Kotkowskiego ,lzy sieroce” w polaczeniu z ,krwig bezbronnych” zadecyduja
o wyniku powstania. Dzieki fzom mozna liczy¢ na pomyslnos¢ zrywu, warunkujg one
rados¢ ze zwyciestwa.

Motywy krwi i ez majg zatem w dramacie ré6znorodng warto$¢ znaczeniowq. Krew
to nie tylko czerwien, §wiadectwo odniesionych ran, ale réwniez cena wolnosci, od-
kupienia grzechéw czy przyszlego zbawienia. Podobnie jest ze Izami. Poza tym, ze s
przejawem rozpaczy, radosci lub strachu, moga mie¢ réwniez historyczne znaczenie.

Dyktator to dramat, w ktérym Zutawski dokonuje rozrachunku z tradycjg powsta-
nia styczniowego, zrywajac z mitami romantyzmu. Tworca nikogo i niczego nie ide-
alizuje, nie probuje gloryfikowac jakichkolwiek postaw czy decyzji. Sam zryw prezen-
towany jest z roznych punktow widzenia i w kilku wymiarach. Autor niejednokrotnie
wykorzystuje ambiwalencje w celu ukazania niejednoznacznosci zjawiska. Pomimo
to stanowisko Zutawskiego wobec wydarzeni roku 1863 jest krytyczne. Chwile unie-
sien ging wéréd wiesci o fapankach, rozbitych oddzialach, kolejnych ofiarach. Pisarz
niemal na kazdym kroku podkresla tragiczny los powstancéw. Kazda kwestia, ktdra
porusza, prowadzi do pesymistycznych konstatacji na temat sensu organizacji zrywu
i powodzenia walk: dyktatura Langiewicza, stan armii, obojetnos¢ czesci spoleczen-
stwa, brak jednolitej, wspdlnej strategii dziatan, konflikty intereséw, a nawet warunki
klimatyczne (pora roku). Wszystko nieuchronnie wiedzie ku klesce. Z dramatu Zu-
tawskiego wynika jedno: w roku 1863 nie istnialy zadne przestanki, aby mozna byto
liczy¢ na zwycigstwo.
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Abstract

A Dictator of Jerzy Zutawski is a drama, in which the “memory” about the January coming
into existence has multidimensional character. It is regarding very coming into existence and
matters strongly connected with him above all. We have supporters and opponents of the dash
here among others, examples of a few means of getting the longed-for freedom, ambivalent
attitude of for the leader coming into existence, Marian Langiewicz.

The recalled multidimensionalness is also connected from very often with motives turning
up at the drama for blood and tears, appearing in different contexts. The vision of the freedom
and solemn passwords is also juxtaposing insurgents with the tragic situation.

So the subject taken up in the Dictator of the January uprising does not have homogeneous
character, but is located in many areas. It is also attempt to underline the critical attitude of
Zutawski towards the dash from 1863.

Keywords: memory, coming into existence, defeat, multidimensionalness, victim.
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Projekt $wiata alternatywnego
w tworczosci amerykanskich pisarek feministycznego
nurtu science fiction (Ursula Le Guin, Octavia Butler)

Literatura feministyczna okresla tradycyjny ksztalt porzadku spotecznego, charak-
teryzujacy sie dominacjg mezczyzn, mianem patriarchatu. Juz na poczatku XX w. jed-
na z prekursorek mysli feministycznej Charlotte Perkins Gilman nazwata éwczesna
kulture Zachodu ,,androcentryczng”'. Ponad pét wieku pozniej Kate Millett w swym
klasycznym tekscie Sexual politics zdefiniowala patriarchat jako zorganizowany i fun-
damentalny system wtadzy jednej plci nad druga®. Wedlug Mary Daly struktury me-
skiej dominacji umacnia przekaz religijny sankcjonujacy, uznawana za naturalng,
hierarchie plci®. Najbardziej radykalng (i dyskusyjna) krytyke spoteczenstwa patriar-
chalnego przeprowadzila Judith Butler, ktora zakwestionowata zréznicowanie plci na
kulturowsg (gender) i biologiczna (sex), twierdzac, Ze w istocie obie sg wytworem (sek-
sistowskiej) kultury*.

Wyjatkowe miejsce w obrebie pismiennictwa feministycznego zajmuje literatura
piekna, w tym powiesci science fiction, ktorych autorkami sa kobiety. Uwzglednione
w niniejszej pracy utwory amerykanskich pisarek Ursuli Le Guin (Lewa r¢ka ciemno-
sci, Opowiadanie $wiata)® 1 Octavii Butler (Przypowies¢ o siewcy, Przypowies¢ o talen-
tach)® zawieraja krytyke zespotu norm stworzonych przez kulture patriarchalng. Sa
one jednocze$nie proba przedstawienia wizji alternatywnego — tak w sensie biologicz-

! Charlotte Perkins Gilman, Our Androcentric Culture: Or the Man Made World, London 1911.

2 Kate Millett, Sexual Politics, Urbana — Chicago 1969.

> Mary Daly, Beyond God the Father. Toward a philosophy of Women’s Liberation, Boston 1973.

* Judith Butler, Gender Trouble: Feminism and the Subversion of Identity, New York - London 1990.

> Ursula K. Le Guin, Lewa reka ciemnosci, ttum L. Jeczmyk, Krakow 1988; Opowiadanie swiata, thum.
M. Mazan, Warszawa 2001.

¢ Octavia E. Butler, Przypowies¢ o siewcy, thum. J. Chelminiak, Warszawa 2000; Przypowies¢ o talen-
tach, ttum. J. Chelminiak, Warszawa 2003.
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nym, jak i kulturowym - spoteczenstwa, ktérego funkcjonowanie jest odzwierciedle-
niem idealistycznych koncepcji harmonijnego wspoldziatania pici, ras i kultur.

1. Krytyka spoleczenstwa patriarchalnego.

Obie autorki akcentuja fakt, ze dominacja spoleczna mezczyzn wigze sie ze sklon-
noscia do wojen i agresji (zewnetrznej i wewnetrznej). W Dowzie — gléwnym miescie
planety Aka, na ktdra przybyla Satti, wystanniczka miedzygalaktycznej unii — Eku-
meny, propagandowe ,nagrania i sztuki gloryfikowaly wojne, przeciwstawiajac ja
gnusnej przeszlosci”’. Prezydent USA A. Jarret probowal przezwyciezy¢ stan apoka-
liptycznego chaosu, jaki zapanowal w kraju w latach trzydziestych XXI w., wypowie-
dzeniem wojny Kanadzie i secesjonistom z Alaski, ktorej efektem bylo ,morze krwi™.

Skrajng postacia patriarchalizmu jest ustroj totalitarny, wprowadzajacy przemoca
uniformizacje¢ spoleczenstwa z jednoczesna separacja plci, przy czym kobietom prze-
znacza si¢ role podrzedna, takze dzieci, zwlaszcza z biednych rodzin lub bezdomne,
s3 pozbawione praw i wyzyskiwane. Pojawia si¢ niewolnictwo. Istotnym skladnikiem
totalitarnej ideologii jest rowniez nacjonalizm i nietolerancja wobec jakichkolwiek
odmiennosci. Oparciem dla totalitaryzmu jest fundamentalizm religijny, ktory uza-
sadnia stosowanie przemocy dla osiggniecia spoleczenstwa idealnego, w ktérym na
czele hierarchii stojg biali me¢zczyzni. Mniejszosci rasowe, etniczne, seksualne lub re-
ligijne sa przesladowane.

Octavia Butler (Afroamerykanka) rysuje pesymistyczny obraz pograzonych
w glebokim kryzysie Standw Zjednoczonych. Prezydent Jarret przedstawia program
odbudowy ,wielkiej” Ameryki, opartej na wartosciach patriotycznych (w istocie na-
cjonalistycznych) i chrzescijanskich, cho¢ specyficznie rozumianych. Kobietom przy-
padlo miejsce zdecydowanie podrzedne. Mialy by¢ ciche i postuszne woli mezczyzn,
w przeciwnym razie grozily im drakonskie kary wlacznie ze $miercig. Bezdomne
dzieci zmuszane byly do pracy niewolniczej, zakute w obroze i fancuchy’. W zanar-
chizowanym, zubozalym kraju pojawilo si¢ takze niewolnictwo wsréd dorostych'.
Rzady w USA znalazly si¢ w rekach fundamentalistycznego ruchu religijnego zwane-
go Chrzedcijariska Ameryka (jego przywddca byt prezydent), ktory werbalnie dazac
do odrodzenia kraju, stosowal bezwzgledny terror wobec przeciwnikéw oraz réznego
typu mniejszosci (muzulmandw, buddystow, zydow, ateistow, homoseksualistow)''.
Powstawaly liczne obozy koncentracyjne zwane ,,osrodkami reedukacyjnymi”'?.

7 Ursula K. Le Guin, Opowiadanie $wiata, s. 44.

8 Octavia E. Butler, Przypowies¢ o talentach, s. 240 i nast.

®  Tamze, s. 45-47. Niepostusznym kobietom grozilo ,,ogolenie gtowy, wypalenie znaku na czole, ucie-

cie jezyka, a w najgorszym razie nawet $mier¢ na stosie albo przez ukamienowanie”
1 Tamze, s. 74-77; Przypowies¢ o siewcy, s. 417.
' Octavia E. Butler, Przypowies¢ o talentach, s. 25. Mieli oni by¢ oskarzani o czary i paleni na stosie.

2 Tamze, s. 170 i nast.
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Z kolei opisywana przez Ursule Le Guin Akanska Korporacja Panstw rozpoczeta
budowe nowego, totalitarnego porzadku na gruzach odwiecznej miejscowej tradycji.
Spalono publicznie wszystkie ksigzki stanowigce spuscizng dawnej uniwersalnej, wie-
loideowej, nacechowanej tolerancja kultury'. Przesladowania, zakrojone na szeroka
skale, objety wszystkich, rzeczywistych i domniemanych, przeciwnikéw moderniza-
cji. Spoteczenstwo zostalo poddane szczegdétowej kontroli obejmujacej kazda dzie-
dzine zycia. Przestrzegania nowych praw pilnowali umundurowani funkcjonariusze
systemu'®. Rzad akanski tepil tradycyjne praktyki religijne, wiezil mnichéw i kazno-
dziejow, burzyt swigtynie, chociaz ustanowit Narodowy Teizm jako oficjalng ideolo-
gie, w ktorej Bog byl personifikacja Rozumu i Nauki®. Rewolucyjnym dzialaniom to-
warzyszyl konserwatyzm obyczajowy — kobietom przeznaczano klasyczne role siostr,
narzeczonych, zon. Dopuszczalne byly wytacznie zwigzki heteroseksualne. Kontakty
z osobg tej samej plci podlegaly surowej karze. Autorka przytacza przykltad dwdch
Akanek, ktore zostaly zestane do obozu ,,reedukacyjnego”, gdzie jedna z nich zmarta,
za$ druga wrdcita po dziesieciu latach, z mocno nadwatlonym, wskutek brutalnego
traktowania, zdrowiem'. Zresztg caly kraj pokryla sie¢ obozéw pracy przymusowe;j,
okreslanych eufemistycznie jako ,,centra rehabilitacji””.

Réwniez planeta Terra, ojczyzna Satti, ratujacej akanska tradycje, miala w swej
historii totalitarny epizod. Przejeli tam wladze fundamentalisci religijni (Ojcowie,
Unici). Ich rzady charakteryzowala gromka propaganda, przemoc stosowana wobec
inaczej myslacych i mizoginia. Wigkszo$¢ spoleczenstwa zyta ,w milczeniu, poko-
rze, nieufnosci pod rzagdami Ojcéw, ktérzy nauczali, wygtaszali kazania i grzmieli, a
Funkcjonariusze Wiary grozili, karali, konfiskowali, cenzorowali”*®. Liberalne zmiany
nastapily dopiero po interwencji Ekumeny*.

2. Wizja spoleczenstwa alternatywnego.

Ursula Le Guin w powiesci Lewa r¢ka ciemnosci opisuje spotecznos¢ hermafrody-
tycznych istot zamieszkujacych planete Gethen. W swej codziennej egzystencji sa one
aseksualne, przejawiajac aktywnos$¢ w sferze seksu dopiero w okresie tzw. kemme-
ru (kilka dni w miesigcu), gdy gospodarka hormonalna organizmu decyduje o tym,
kto bedzie , me¢zczyzng’, a kto ,kobietg”. W rezultacie kazdy Gethenczyk (lacza sie
oni w pary kemmeringéw - quasi-malzonkéw) moze by¢ ojcem lub matka dziecka.

B Ursula K. Le Guin, Opowiadanie $wiata, s. 19.

14 Tamze, s. 78-79. Autorka stwierdzila, Ze Akanie ,,sami stali sie swoimi konkwistadorami”
> Tamze, s. 21. Wedlug autorki rzadzacy Aka byli ,terrorystami rozumu’.

16 Tamze, s. 25, 91.

7 Tamze,s. 117.

18 Tamze, s. 44, 55-57.

1 Tamze, s. 9-10. Ekumena interweniowata po dokonanym przez eskadry Bozych Zastepéw bombar-
dowaniu zawierajacej nieprawomyslne ksiazki biblioteki w Waszyngtonie (piloci krzyczeli: ,,Zmieciemy
plugastwo, niech Pan zablys$nie”). Postowi Dalzulowi wyjasniono, ze Ojcowie nie wydali w tej sprawie
rozkazu, a akcja pilotéw ,,byta catkowicie samowolna i wynikala z nadmiaru zapatu”
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Wszystko to ma donioste konsekwencje kulturowe. Jak pisze autorka: ,Nie istnieje
podzial ludzkosci na silng i stabg potowe, obroncéw i wymagajacych obrony, domi-
nujacych i podporzadkowanych, wlascicieli i stugi, czynnych i biernych”, dodajac, ze
mieszkancy planety ,nie patrza na siebie jak na mezczyzne lub kobiete, co prawie
przekracza mozliwosci naszej wyobrazni”®. Mozna sadzié, ze zastosowany przez Ur-
sule Le Guin zabieg literacki eliminacji plci jako kategorii réznicujacej stuzy trakto-
waniu mieszkancow Gethenu jako ludzi par excellence. Koresponduje réwniez w pew-
nym sensie z koncepcja Judith Butler, ktdra uwaza, ze ple¢, nawet biologiczna, jest
jedynie bytem jezykowym (kulturowym)?..

Ursula Le Guin stwierdza, ze w hermafrodytycznej spotecznosci Gethenu nie ist-
nieje sklonnos¢ do wojen i agresji na wielka skale, wysuwajac jednoczesnie domyst,
iz jest to wynikiem braku ciaglej potencji seksualnej. Gethenczycy szczegdlna troska
otaczali dzieci. Opieka nad nimi zajmowala si¢ znaczna cze$¢ miejscowej populacji.
Dzieci traktowano z czuloscia, nigdy tez nie byly bite*.

Réwniez Akanie, respektujacy normy swej wielowiekowej kultury, wychowywali
dzieci bardzo fagodnie®. W miejscowej tradycji hierarchia plci w zasadzie nie istniala,
zwigzki miedzy ludzmi mogly mie¢ charakter hetero- lub homoseksualny, przy czym
zadna forma nie byta faworyzowana®. Sifa tradycyjnej kultury akanskiej i wytworzo-
nych w oparciu o nig wigzi spotecznych pozwalala na stawianie skutecznego oporu
totalitarnym zapedom dowzanskich radykatéw.

Waznym elementem koncepcji obu omawianych autorek jest postulat destruk-
cji religii opartej na idei osobowego Boga - karzacego mezczyzny, gdyz stanowi
ona fundament ideowy patriarchalnej wtadzy. Alternatywa jest parareligijny system
wartosci, w ktdrym Bog jest raczej zasada niz osoba, preferujacy wspdtprace roz-
nych grup i srodowisk spolecznych (gdzie obie picie sg traktowane na réwni), w tym
mniejszosci rasowych, etnicznych, religijnych i seksualnych. Lauren Oya Olamina,
ciemnoskdra bohaterka powiesci Octavii Butler, stworzyla zwang Nasionami Ziemi
wspolnote religijng, dla ktérej Bog byl Przemiang, nie za$ (kontrolujaca i karzaca)
osoba. Wszyscy s3 od Boga zalezni, ale ,w uswiadomieniu sobie, ze kazdy z nas moze
na Niego wplywa¢, nadawa¢ Mu ksztalt i kierunek, tkwi moc””. Koncepcja Boga byla

2 Ursula K. Le Guin, Lewa reka ciemnoéci, s. 85-95. Koncepcja plci obojnaczej pojawila sie juz u Pla-
tona, Uczta, Eutyfron, Obrona Sokratesa, Kriton, Fedon, thum. W. Witwicki, Warszawa 1982, s. 79-85,
niemniej ma znacznie odleglejsza metryke, zob. Mircea Eliade, Historia wierze# i idei religijnych, t. 1,
ttum. S. Tokarski, Warszawa 1988, s. 46, 51 (obuplciowe boginie starozytnej Mezopotamii: Tiamat i Isz-
tar). Autor pisze rowniez, ze ,,Judzka androgynia ma za wzor boska dwuplciowosé: to koncepcja wspélna
wielu kulturom” s. 117.

2 Judith Butler, Gender Trouble..., s. 71, 114; zob. tez Pawel Dybel, Zagadka “drugiej ptci”. Spory wokot
réznicy seksualnej w psychoanalizie i w feminizmie, Krakow 2006, s. 62-64, 445-446.

2 Ursula K. Le Guin, Lewa reka ciemnoéci, s. 93-98.

#  Ursula K. Le Guin, Opowiadanie $wiata, s. 78.
2 Tamze, s. 45, 75.

»  Octavia E. Butler, Przypowies¢ o siewcy, s. 35, 313.
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bardzo stabo zarysowana w religii Gethenczykow — handdarze, ktéra obywata sie bez
dogmatow, instytucji, kaplanéw i hierarchii*. Podobny charakter miala religia akan-
ska, a jej reprezentantami byli medrcy (,maz”), ktérzy w istocie byli nauczycielami
zycia (,opowiadali $wiat”)?.

Zarysowana powyzej literacka wizja odpowiada teoretycznym pogladom wspo-
mnianej juz Mary Daly, ktéra proponowata przemiane Boga osobowego (personifika-
cji meskiego patriarchy) w Boga, bedacego procesem nieustajacych zmian (byciem)?.

Zaréwno Ursula Le Guin, jak i Octavia Butler wskazuja w swych powiesciach, ze
samoobrona spoleczna przed totalitaryzmem, bedacym w istocie forma meskiej do-
minacji, polega na tworzeniu wyznajacych opozycyjnag ideologie lokalnych wspélnot,
ktore metodami pokojowymi zdolne sg rozsadzi¢ system.

Silg tradycyjnych kultur Aki, Gethenu, Terry bylo istnienie autentycznych wiezi
spolecznych, réwnouprawnienie plci, niestosowanie przemocy, przyjazna tolerancja
wobec rozmaitych mniejszosci, akceptacja odmiennosci.

Na uwage zastuguje ,kosmiczny” wymiar utworéw obu autorek. Wielorasowa
i wieloetniczna, zajmujaca si¢ gléwnie edukacja niezamoznej mlodziezy wspolnota
Nasion Ziemi, planowala przeniesienie zdobyczy ludzkiej cywilizacji na inne planety®.

Z kolei Ekumena to miedzygalaktyczna wolna unia planet, ktére przystapity do
niej dobrowolnie®. Nie jest ona rzadem, lecz koordynatorem wspolpracy niezalez-
nych $wiatéw. Decyzje sa zawsze wynikiem kompromiséw i porozumien. Postugi-
wanie sie ,,miekkimi’, subtelnymi metodami, wprowadzenie zasad moralnych do
polityki, decyduje o jej atrakcyjnosci i stabilno$ci.
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Abstract

Feminist literature defines the shape of the traditional patriarchal social order characte-
rized by the dominance of men. A unique place within the feminist literature is fiction, in-
cluding science fiction authored by women. The works of American writers, Ursula Le Guin
(The Left Hand of Darkness, The Telling) and Octavia Butler (Parable of the Sower, Parable
of the Talents), contain criticism of norms created by the patriarchal culture. They are also an
attempt to present an alternative vision - both in terms of biology and culture - of a society
which reflects the idealistic concept of harmonious cooperation between sexes, races and cul-
tures.

Keywords: normativity, gender, female, race, literature, science fiction, utopia, dystopia, pa-
triarchy.
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Wiktor Pielewin w labiryncie nadmiaru
- analiza $wiata (nie)przedstawionego w powiesci Hetm grozy

Czy mozna zbojkotowaé rzeczywisto$¢, zaréwno polityczna, jak i konsumpcyj-
ng? Czy mozna akcje powiesci osadzi¢ w pustce? Wiktor Pielewin, czlowiek — i pi-
sarz — szczeg6lny i niebanalny, ma na to doskonalg recepte. Urodzony w 1962 roku,
a na arenie literackiej zaistniaty w latach dziewigédziesigtych, autor, staje si¢ obecnie
niepodwazalng ikong nowoczesnej i popularnej' literatury rosyjskiej. Pisze w sposob
oryginalny, odwazny, peten nawigzan, a jednoczesnie tak $§wiezy i kontrowersyjny, ze
trudno go z kimkolwiek poréwnac. Czytelnik, wmanewrowany w niezwyklg gre z tra-
dycja, religia i filozofia, trafia do $wiata, w ktérym znajome elementy i symbole (np.
Minotaur, Ariadna czy Cerber) przybieraja zupelnie zaskakujacy obroét, a wszystko to
dzieje si¢ na gruncie przesigknietym rosyjskoscig. W powiesciach Pielewina nico$¢
i istnienie wzajemnie sie¢ przenikaja, bohaterowie fikcyjni spotykaja si¢ z postaciami
rzeczywistymi, czesto nawigzujacymi do rosyjskiej historii lub literatury (pojawia sie
cho¢by Czapajew czy Tolstoj), a petna erudycji i fantazji fabula przeplatana jest od-
wolaniami zaréwno do popkultury (np. Batman, buty firmy Nike), jak i do madrosci
Wschodu oraz Zachodu.

Te ostatnie autor wprowadza na dwa sposoby — wprost (poprzez wykorzystanie
znaczacych pojec czy imion) lub bardziej subtelnie, poprzez wplatanie odpowiednich
teorii i stdw w usta bohateréw albo w opisy $wiata przedstawionego. Postaci-idee to-
czg wigc migdzy sobg spory na tematy z gruntu filozoficzne. Wszystkie intertekstual-
ne powiesci Pielewina cechuje fascynacja filozofig, pisarz wrecz ,,zongluje ideami filo-
zoficznymi”? réznych epok i nurtéw, a ich wykorzystanie (obok dowcipnej drwiny ze
wszystkiego i wszystkich) jest dla niego sposobem okielznania rzeczywistosci. Takze
i wykreowani bohaterowie odwotuja si¢ nierzadko do wielkich medrcéw, i cho¢ czgsto

' Vide: A.Wolodzko-Butkiewicz, Od pieriestrojki do laboratoriow netliteratury: przemiany we wspétcze-
snej prozie rosyjskiej, Warszawa 2004, s. 248.

2 ]. Salajczykowa, Dziesigciolecie przemian. Proza rosyjska lat 1985-1895, Gdansk 1998, s. 162.
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robig to w sposob polemiczny lub nieszablonowy, to przeciez wlasnie ta metoda cha-
rakteryzuje cato$¢ twdrczosci niepokornego autora.

Ostateczne zdefiniowanie pisarstwa Pielewina wydaje si¢ by¢ zagadka®. I cho-
ciaz polaczenie fantastycznej fabuly oraz filozofii nie jest nowe i ma swoja tradycje?,
niezwykle $miala kombinacja, jaka zastosowal Pielewin, sprawia, Ze jego tworczo$¢
jest wyjatkowa i jedyna w swoim rodzaju. Analizujac dzieta tego brawurowego auto-
ra, trzeba nieustannie pamigta¢, iz pozornie niedopasowane elementy (Arystoteles
i szpital psychiatryczny®, sSwiadomo$¢ Buddy i rece Allaha®) facza si¢ w subtelnie zgra-
ng calos¢ i tworzg zupelnie nowg jakos¢. Bohaterowie zanurzeni sa w realiach swiata
rosyjskiego, a owe realia s przez nich nierzadko dotkliwie odczuwane, ale osadzenie
postaci w okreslonej przestrzeni jest jedynie punktem wyjscia, pretekstem dla dalszej
gry z czytelnikiem. Przestrzen, w ktorej znajduja si¢ bohaterowie, stopniowo ,,[zaczy-
na] sie kurczy¢ i znika¢”’, a autor konsekwentnie, poprzez odpowiednie wykorzysta-
nie filozofii, prowadzi bohateréw (i czytelnika zarazem) wprost do pustki. Oczywiscie
»droga do pustki” immanentnie i z definicji musi by¢ oksymoronem - bo chociaz
wszystko konczy sie w pustce (tak u Pielewina, jak i w buddyzmie, do ktérego autor
tak czesto nawigzuje), to nie mozna substancjalizowac jej jako miejsca docelowego.
Cel tej - by¢ moze najwazniejszej — podrdzy osiaga si¢ jedynie poprzez nieosigganie
go. Niebanalne polaczenie trudnego dyskursu filozoficznego, zaskakujacej wschod-
niej madrosci i realiéw $wiata rosyjskiego, zostaje w dzietach odwaznego tworcy do-
datkowo okraszone nutg ironii, satyry i icie postmodernistyczng aluzyjnoscia w ma-
nierze eklektycznej poetyki.

Trzeba zaznaczy¢, ze tworczos¢ literacka cechuje si¢ z definicji duzo wigksza swo-
boda niz zobiektywizowany dyskurs filozoficzny. Obdarzony licentia poetica twérca nie
musi trzymac si¢ zasad sztywnej dwuwartosciowej logiki; wystarczy, ze to, co napisze,
bedzie ,takie (...) przejmujace, ze od razu si¢ wszystko [rozumie]. ,Nie ma absolut-

> Warto dodag¢, iz cho¢ Pielewin nalezy do grona najpopularniejszych wspotczesnych pisarzy rosyj-

skich, to analiza jego tworczosci wcigz stanowi wyzwanie dla krytykéw i badaczy. Najczgstszym kierun-
kiem badawczym jest interpretacja dziet Pielewina na tle innych powiesci z epoki, w $wietle wspotcze-
snego rosyjskiego postmodernizmu. Te perspektywe wykorzystuja dwa niezwykle istotne na polskim
rynku opracowania autorstwa Janiny Salajczykowej oraz Alicji Wotodzko-Butkiewicz. Oprocz filologicz-
nych studiow twérczosci rosyjskiego prozaika, innym istotnym tropem badawczym (dotyczacym szcze-
gblnie powieéci Generation »P«) jest analiza Pielewinowskich uniwerséw jako dystopii lub/i refleksji nad
konsumpcjonizmem. Vide: S. Khagi, From Homo Sovieticus to Homo Zapiens: Viktor Pelevin’s Consumer
Dystopia, [w:] ,Russian Review”, t. 67 (2008), s. 559-579; A. Kuchta, W biznesie wirtualnym. Wiktora
Pielewina refleksja nad konsumpcjg, ,Fragile’, nr 22 (4/2013), s. 35-39. Stosunkowo rzadko pojawiaja
sie natomiast analizy prozy Pielewina koncentrujace si¢ na konkretnych motywach lub na obecnosci
elementéw buddyjskich (vide: J. Mozur, Viktor Pelevin: Post-Sovism, Buddhism, & Pulp Fiction, ,World
Literature Today”, vol. 76, no. 2 (Spring 2002), s. 58-67).

* Wystarczy wspomnie¢ chociaz o powiastce filozoficznej uprawianej przez Woltera.

> W. Pielewin, Maly palec Buddy, przel. H. Broniatowska, Warszawa 2003, s. 137.

¢ Idem, Generation » P«, przel. E. Rojewska-Olejarczuk, Warszawa 2010, s. 79.
7 Ibidem,s. 13.

8 Ibidem, s. 112.
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nej pustki w przyrodzie™, udowadnial Wladystaw Strézewski, ale na gruncie literac-
kim pustka i pelnia nie wykluczaja si¢ wzajemnie, ani tez nie muszg by¢ jednoznacznie
zdefiniowane. Proby jej okreslania zawsze ograniczajg nico$¢, ale pisarze i poeci nie
musza wszakze dazy¢ do konkluzywnosci czy pewnosci, ani tez nie bojg sie (na szcze-
$cie) stawia¢ wiecej pytan niz odpowiedzi. Nie jest wiec zadziwiajacym fakt, iZ to oni
tak czesto docierajg ,,blizej prawdy metafizycznej”, niz (postugujac si¢ niewatpliwie
ironicznym okresleniem Leszka Nowaka) ,,profesjonalni filozofowie™"'. Przedstawienie
$wiata pustego jest zawsze zagadka - a jednak odpowiednie zabiegi literackie (jak cho¢-
by operowanie fikcjg czy wykorzystanie groteski) pozwalaja wyrazi¢ to, co nieartykuto-
walne w klarownym jezyku nauki. Intuicja i swoboda twdrcoéw sprawity, iz motyw pust-
ki w ujeciu nie-Parmenidesowskim'?, a wiec takim, gdzie niebyt jest, znacznie czesciej
niz w ,.tradycyjnie ujmowanej filozofii”*, pojawia sie w poezji i literaturze (jak cho¢by
u Schulza, Bialoszewskiego czy Rilkego'*). Z przywileju literackiej wolnosci twércy ko-
rzysta skrzetnie takze i Pielewin, ktory na ,,pisanie o niczym” ma swoj wlasny przepis
i jak przystalo na rosyjskiego pisarza, robi to w sposob niespotykany nigdzie indziej"’.

Nastroj wszechogarniajacej i niepokojacej pustki Pielewin buduje z namysltem
i stopniowo. Autor celowo konstruuje bole$nie ironiczny obraz wspélczesnej mu Ro-
sji i, bazujac na nim, zaprzecza wpierw realnosdci §wiata zewnetrznego ,,[pedzacego]
ku samozagtadzie™®, nastepnie obiektywnosci pojec i idei, a w konsekwencji takze
i prawdziwosci ,,ja". Wykorzystujac pozorny realizm narracji i (kontrastujacg z nim)
catkowicie fantastyczna tres¢, Pielewin przekonuje czytelnika, iz nic nie jest oczywiste,
a »realnos$¢” okazuje si¢ by¢ rownie konwencjonalna i fikcyjna jak literacki opis. Prze-
wracajac karty powiesci, odbiorca spotyka kolejne puste miejsca, puste przedmioty,
pustych bohateréw (,,pustka” to wszakze ulubione stowo autora'’) — az w koncu ,,nie
sposob opisac stowami, jakim zerem”'® jest cala przedstawiona rzeczywistos¢. Czoto-
wy rosyjski postmodernista niezwykle zrecznie taczy satyre z elementami iscie fanta-
stycznymi oraz watkami filozoficzno-ezoterycznymi, ,,zywa wspotczesnos¢ utozsamia
z fantasmagorig™", sprawiajac, iz doglebna analiza i interpretacja jego pisarstwa nie

? WL Strézewski, Ontologia, Krakéw 2004, s. 164.
10 L. Nowak, ,,O nie-Parmenidesowskich motywach w poezji metafizycznej’, [w:] idem, Byt i mys], t.1:
Nicos$é i istnienie, Poznan 1998, s. 300.

1 Tbidem, s. 298.

12 Qkredlenie L. Nowaka. Ibidem, s. 297.

B Ibidem.

1 Ibidem.

Oryginalno$¢ pisarstwa Pielewina koresponduje takze z jego prywatnymi pogladami. Autor przyznat
w wywiadzie, iz trudno wymienia¢ ksigzki, ktére wywarly na niego wplyw, gdyz najwieksza z rosyjskich
tradycji literackich jest pisanie w sposob wczeéniej nieznany. L. Kropywiansky, Victor Pelevin, ,BOMB
Magazine” 2002, nr 79, [on-line] http://bombsite.com/issues/79/articles/2481 [15.09.13]. .

'* A. Wolodzko-Butkiewicz, op. cit., s. 253.

7 Ibidem.

8 W. Pielewin, T, przel. E. Rojewska-Olejarczuk, Warszawa 2012, s. 79.
1 A. Wolodzko-Budkiewicz, op. cit., s. 253.

‘ ‘ heteroglossia4.indb 157 2015-01-26 19:35:16 ‘ ‘



158 AnNA KucHTA

jest fatwa. Autor serwuje czytelnikom podstepne zagadki, enigmatyczne niedopowie-
dzenia oraz obrazy niejasne, dodatkowo ozdabiajac swa tworczos$¢ szczodra dawka
mysli filozoficznej. Prozaik odwoluje si¢ chetnie zaréwno do tradycji Wschodu, jak
i Zachodu, albo wrecz jednoczes$nie do obydwu; filozoficzny fundamentalizm wyda-
je sie pisarzowi nazbyt upraszczajagcym rozrdznieniem, znacznie plodniejsze jest bo-
wiem mieszanie tresci i Iaczenie kontekstow. Autor nie zamierza ponadto wyktada¢
czytelnikowi poszczegélnych koncepcji znanych myslicieli, ale przeciwnie — pragnie
spotegowac nieufnos¢ i zmusic¢ go do dalszych rozwazan. Pisarze dwudziestego i dwu-
dziestego pierwszego wieku juz dawno pozegnali sie z funkcja ,,nauczycieli zycia’, nie
glosza uniwersalnych prawd - zamiast tego chca jedynie prowokowac¢ czytelnika do
myslenia.

Pielewin $miafo korzysta takze z wielu intertekstualnych odniesien, ktére z nie-
zwykla tatwoscia taczy i uzupelnia o ,[artybuty] cywilizacji komputerowej”*, gro-
teskowo przerysowane obrazy ze §wiata spofeczno-gospodarczego, a nawet z tragi-
komiczne, fantastyczne monstra. To wlasnie ,wywazone dawkowanie elementéw
farsy i dramatu™, wykorzystanie watkéw popularnych i jednoczesna dbalos¢ o ,,naj-
nowsze intelektualne mody”** zapewniaja pisarzowi stala, wysoka pozycje wsrdd li-
terackich bestsellerow. Jednakze, trudno nie zauwazy¢, iz w jego powiesciach kryje
sie takze glebsze - i bardzo niepokojace — dno, pelna grozy intryga, ktéra rozbudza
natarczywe pytania i wciaga czytelnika wprost w owa wielbiona przez autora pustke.
,»Czy mozna napisa¢ powies¢, ktora [...] stawiataby problemy i jednoczesnie mogtaby
sie podobac?”*, rozwazal prowokacyjnie Umberto Eco, a Pielewin zuchwale udowad-
nia, ze to zadanie nie przedstawia dla niego zadnej trudnosci.

Analizujac twdrczo$¢ rosyjskiego prozaika, ktory szturmuje rynek literacki w za-
wrotnym tempie (od pisarskiego debiutu w latach dziewigédziesigtych ubiegtego
wieku?* autor wypromowal juz kilkanascie powiesci), trudno nie zatrzymac si¢ na
dtuzej przy przelomowym w swojej stylistyce dziele pod tytulem Helm grozy (ros.
Szlem UZzasa, pierwsze wydanie pojawilo si¢ w roku 2005, w Polsce: 2006). Wraz
z rozwojem pisarskich doswiadczen autora rozwija si¢ rOwniez warsztat: wzrasta
ilos¢ wykorzystywanych kontekstéw, symboli oraz odniesien i cytatow. Pojawiaja
sie takze coraz §mielsze eksperymenty formalne — wyrazny przelom mozna zauwa-
zy¢ wlasnie w momencie ukazania si¢ owej powiesci. Poprzednie utwory autora, jak
cho¢by Maly palec Buddy (1996, wyd. pol. 2003) oraz Generation »P« (1999, wyd.
pol. 2002), szokowaly raczej treScia powiesci niz jej forma czy narracja, ktore wciaz

20 Tbidem, s. 252.

21

J. Satajczykowa, Dziesigciolecie przemian. Proza rosyjska lat 1985-1895, s. 157.

2 A. Wotodzko-Butkiewicz, op. cit., s. 253.

# U. Eco, ,Dopiski na marginesie Imienia r6zy”, [w:] idem, Imig rézy, przel. A. Szymanowski, Warszawa
1987, s. 617.

2 Pierwszy zbi6r opowiadan Pielewina ukazal sie na rynku rosyjskim w 1991 roku, niedlugo po nim
czytelnicy mieli okazje zapozna¢ sie z nowelami Omon Ra oraz Zycie owaddéw (1992), za$ pierwsza po-
wiescig pisarza byt utwér Maty palec Buddy, wydany w 1996 roku.
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w duzym stopniu nawigzywaly do klasycznych literackich zalozen (np. narrator trze-
cioosobowy, wszechwiedzacy, zachowana réwnowaga miedzy opisami a dialogami
czy tez czytelnie zarysowane ramy czasowe). Hetm grozy jest natomiast swoistg re-
wolucjg — osoba tradycyjnego narratora zostaje bowiem calkowicie pominieta, a czy-
telnikowi przed oczami jawi si¢ surowy tekst, pozbawiony jakichkolwiek ozdobni-
kow czy wskazowek interpretacyjnych. To utwoér dla smakoszy stylu, literatura wolna
i wyzwolona, ktéra wymaga szczegdlnej uwagi odbiorcy — modelowy czytelnik Piele-
wina musi by¢ wyczulony na paradoksalne i odwazne stylizacje, ktérymi autor zaska-
kuje go z kazda kolejng powiescia.

Pelna niesamowitych zwrotéw akcji i groteskowych obrazéw powies¢ z jednej
strony kontynuuje wielka histori¢ o pustce, budowang juz we wczesniejszych utwo-
rach pisarza, z drugiej - jest doskonatym przykladem postmodernistycznego utworu,
w ktérym autor eksperymentuje ze stylem na niespotykang wczesniej skale. Pielewin
odstania w Hetmie grozy takze swoja fascynacje Internetem i wrecz gloryfikuje po-
glad, iz sie¢ moze - i powinna - stuzy¢ rozwojowi literatury (a wiec takze rozwojowi
mysli). Owocem owej prointernetowej postawy pisarza jest dzieto, ktérego miejscem
akeji (a moze i bohaterem?) jest sie¢ do ztudzenia przypominajaca Internet (,,to nie
Internet, tylko wyglada jak Internet”*).

Czytelnik otrzymuje zapis konwersacji rodem z internetowego chatroomu, pozba-
wiony zbednych opiséw czy didaskaliéw i moze poczu¢ si¢ wrecz niechcianym obser-
watorem, niechlubnie podgladajacym intymne dyskusje bohateréw powiesci. Piele-
win wykorzystuje nowe zabiegi stylistyczne, a sposob zapisu taczy z wyprébowana juz
wczesniej strategia rozbudzania konfuzji oraz chaosu. Czytelnik, pozbawiony klasycz-
nej narracji i powiesciowych dekoracji, wie o uniwersum przedstawionym w utworze
tylko tyle, ile wynika z dyskusji umieszczonych wen bohateréw — czyli bardzo niewie-
le. Jego sytuacja jest wiec niepokojaco podoba do putapki, w ktérej znajduja si¢ pro-
tagonisci utworu — Pielewin przedstawia bowiem postaci przyttoczone przez lawing
zdarzen, poddawane ciagtej manipulacji i obcym wplywom. A moze - paradoksalnie
- sytuacja odbiorcy powiesci jest nawet bardziej przerazajaca, gdyz w przeciwienstwie
do kolejnych pojawiajacych si¢ na kartach powiesci (na ekranie chatroomu?) bohate-
réw, nie ma on mozliwosci wlaczenia si¢ do rozmowy i wyartykutowania swoich obaw
oraz watpliwosci. Po lekturze Hetmu grozy odbiorca zostaje z pewnym poczuciem
niedosytu — nigdy nie pozna pelnego obrazu przedstawionego swiata, nigdy nie dowie
sie, co dzieje sie z bohaterami, gdy ci wylogowuja si¢ z czatu. Pielewin rozwija tutaj
do perfekeji zdolno$¢ pisania o pustce — §wiat przedstawiony praktycznie nie istnieje,
jest niewyrazny i ledwie zarysowany. Bohaterowie za$ pojawiaja sie (loguja) znienacka
i znikaja (wylogowuja) niepostrzezenie — a tam, gdzie konczy si¢ ekran chatroomu,
rozciaga si¢ ponura otchlan nicosci.

Bohaterami Hetmu grozy jest kilka obcych sobie 0séb, odseparowanych w prze-
strzeni, a jednak komunikujacych si¢ na poprzez elektroniczng sie¢ i okno chatroomu.
Autor kreuje ich postaci w taki sposéb, iz wydaja si¢ oni czytelnikowi bliscy i obcy

»  W. Pielewin, Helm grozy, przel. M. Buchalik, Krakéw 2006, s. 10.
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zarazem. Ich emocje: strach, zlo$¢, zagubienie, wynikajace z zaskakujacej sytuacji,
w ktorej zostali postawieni, wydaja si¢ by¢ realne i namacalne. Jednakze, jednocze$nie
tozsamos$¢ owych bohateréw ukryta jest za internetowymi pseudonimami, nickami,
ktére w dodatku zostaly im nadane arbitralnie przez jaki$ tajemniczy, zewnetrzny
podmiot. W zagadkowej, blizniaczo podobnej do Internetu sieci Ariadna (imig-nick
znaczgce, bo przeciez akcja rozgrywa sie¢ w wielkim labiryncie), rozpoczyna watek,
do ktdrego stopniowo zaczynaja dotaczac sie kolejni rozmdéwcy (réowniez obdarzeni
znaczacymi, cho¢ groteskowo przejaskrawionymi, pseudonimami). Pojawia si¢ wiec
Nutscracker (ang.: dziadek do orzechéw), Romeo-y-Cohiba (nawigzanie do bohatera
dramatu Szekspira, jak i do znanej marki kubanskich cygar), Organizm(-: (okraszo-
ny emotikong wieczny ironista) oraz Monstradamus (oczywiste konotacje ze stowem
»>monstrum’, jak i z osobg Nostradamusa), a nieco pdzniej IsoldA (by¢ moze ukocha-
na Tristana, by¢ moze wyraz wszechwladnego kapitalizmu®), Sartrik (dekadencki ko-
mentator rzeczywistosci przywodzacy na mysl by¢ moze samego Sartrea””) oraz UGLI
666 (,Uniwersalny element logiczny”? i tragikomiczna posta¢ okraszona szatanska
liczbg jako karg ,,za [...] grzechy”®).

Zaden z bohateréw nie jest jednak w stanie przedstawi¢ sie z imienia i nazwiska,
nie padajg rowniez zadne konkretne nazwy geograficzne ani okreslenia zawodéw —
pozostaja jedynie zabawne nicki, zdegradowane symbole (wszak Adrianna nie ma juz
nici, Romeo-y-Cohiba nie pali zadnego cygara, a Monstradamus nie jest ani mon-
strualny, ani nie przewiduje przysztosci). Wszystko, co mogloby bowiem stuzy¢ iden-
tyfikacji zagubionych uzytkownikéw czatu, zostaje natychmiast brutalnie ocenzuro-
wane przez wszechwladng sie¢ (,,[jestem] xxx. Mieszkam w xxx, zawodowo zajmuje
sie xxx*°). Kolejny raz Pielewin przedstawia czytelnikowi uniwersum, ktérym rzadzi
nieznane, acz potezne co$ (tutaj: milczacy, ale skrupulatni moderatorzy), a bohatero-
wie, skapani w atmosferze tytulowej grozy, rozpaczliwie prébuja odnalez¢ jakikolwiek
sens. Niewidoczni, lecz bardzo czujni, straznicy majg réwniez mozliwo$¢ ingerowa-
nia w wypowiedzi bohateréw (,kontroluja kazde nasze stowo™'): cenzurowane sg
przeklenstwa, a bledy i literowki eliminowane. W chatroomie nie ma wigc zadnych
dystynkcji, nie ma nazw wilasnych ani okreslen — wszystko jest ,mato oryginalne™?,
a jedyne, co zdaje si¢ potencjalnie wyrdznia¢ bohateréw, to ich wypowiedzi, poglady,
zachowanie w net-§wiecie i sposob myslenia. A i te wydaja si¢ by¢ mocno podejrza-
ne, gdyz fakt, iz w pewien sposdb przystaja do nadanych nickéw (Romeo okazuje si¢
kochliwy, UGLI 666 oczekuje rychtego nadejscia bestii), rodzi dokuczliwe pytanie,

*  Z angielskiego: ,.I sprzedalo A” albo nawet: ,,ja sprzedatem A’

7 Powtarzajace si¢ kwestie ,Rzyga¢ mi sie chce” oraz ,,Boze, jak mi niedobrze”, charakterystyczne dla
Sartrika, kojarza si¢ z Mdlosciami Jeana Paula Sartre’a. Ibidem, s. 38, 60.

2 Ibidem, s. 35.
»  Ibidem.

30 Ibidem, s. 16.
3 Ibidem, s. 47.
2 Ibidem, s. 16.
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ktdre zadaja sobie wzajemnie sami bohaterowie: ,wymyslitas sobie takie poglady, zeby
pasowaly do nicka, czy wymyslili ci takiego nicka, zeby pasowal do pogladéw?”*. Nie
mozna bowiem wykluczy¢, iz w przestrzeni, w ktérej panuje potezna, wszechogarnia-
jaca sie¢, wszystko jest odgornie zaprogramowane.

Uwiezieni za ekranami monitoréw bohaterowie Hefmu grozy tocza niekonczacg sig
dyskusje, graja znaczeniami w sieci, probujac jednoczesnie rozwikla¢ swoje prawdziwe
polozenie - nikt przeciez nie pamigta ,,jak sie tu [znalazt]™**, ani nawet — co gorsza —
»gdzie jest to tutaj?”*. Kazdy z rozmoéwcow budzi si¢ w podobnym pokoju - by¢ moze
celi - z 16zkiem, stotem, komputerem podiagczonym do owej tajemniczej sieci i para
drzwi: biatymi, prowadzacymi do tazienki i czarnymi - prowadzacymi donikad. Cho-
ciaz protagoni$ci utworu nie moga porozumiec si¢ w zaden inny sposéb niz na ekranie
chatroomu, podobienstwo sytuacji, w jakiej si¢ znajduja, sprawia, iz wspolnie prébuja
wydedukowac jej rozwigzanie (wszak ,,im wigcej ludzi, tym wieksze prawdopodobien-
stwo, ze razem co$ wymyslimy”*®) i wykombinowa¢ sposéb wydostania si¢ z pufapki.

Pét zartem, pot serio, wrzuceni w absurdalng sytuacje bohaterowie dywaguja wigc
nad swoim potozeniem, nad powodem, dla ktérego zostali zamknigci i nad mozliwo-
$cig ewentualnej ucieczki. Rozmowy bardzo szybko zaczynaja dotykaé takze spraw
niemalze ostatecznych: pytanie o istote sieci okazuje si¢ pytaniem o istote Swiata —
»odwieczne pytania malo si¢ zmieniaja — dlatego s3 odwieczne™, ttumaczy Pielewin
ustami Ariadny. I cho¢ akcja utworu rozgrywa si¢ w przestrzeni Internetu, naznaczo-
na jest wiec atrybutami i realiami $§wiata nowoczesnego, tematem sg owe niezmienne
od zarania dziejow zagadnienia samego bytu. Egzystencjalna problematyka, antyczna
szata pojeciowa, jak rowniez specyficzna forma zapisu utworu (,,podzial” na role) oraz
okreslona sytuacja, w jakiej znajduja si¢ bohaterowie (steruje nimi odgérny porzadek,
sa wplatani w ciag wydarzen), pozwalaja na interpretacj¢ Helmu grozy pod katem
dramatu. Rozmowa protagonistow to zapis rodem z tragedii (a miejscami, zgodnie
z postmodernistyczng zasada taczenia gatunkow, takze i groteskowej komedii), trak-
tujacej o najistotniejszych zagadkach egzystencji. Ale jednoczesnie, wykorzystujac
znany mit o kreteniskim labiryncie, dokonujac jego reinterpretacji i parodystycznej
trawestacji, autor rozprawia si¢ takze z problemami czaséw wspodlczesnych. Mimo
postepu i ogromu zmian cztowiek dwudziestego pierwszego wieku wciaz zyje bowiem
w $wiecie podobnych mitéw i tych samych pytan.

Centralnym pojeciem, wokol ktorego Pielewin rozbudowuje fabule powiesci,
jest labirynt - zaréwno rozumiany dostownie (bohaterowie uwiezieni s w labiryncie
tak sieci, jak i tajemniczych korytarzy), jak i w przenos$ni: labiryntem jest takze ludzki
umyst i cala rzeczywistos¢, ,,labirynt pojawia sig, kiedy musimy podjac jakas decyzje

3 Ibidem, s. 35.
3 Ibidem, s. 17.
3 Ibidem, s. 11.
% Ibidem,s. 17.
¥ Ibidem, s. 216.
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i mamy kilka wariantéw do wyboru™®. Juz w przedmowie autor nawigzuje do Jor-
ge'a Luisa Borgesa, od ktdrego zaczerpnal samg ide¢ powiesci labiryntu. Réwniez za
Borgesem Pielewin tlumaczy czytelnikowi, iz ,,istnieja jedynie cztery historie opowia-
dane wcigz na nowo™ (ofiara boga, miasto oblezone, powrdt do domu oraz wedréw-
ka), jednocze$nie zaznaczajac, ze wlagczenie historii w dana kategori¢ w duzej mierze
zalezy od odbiorcy - oto wlasnie réznorodnos$¢ dyskurséw, platanina mitéw, feeria
skojarzen i sensow. Ale mimo owej réznosci w wielosci, Pielewin wspomina o mi-
cie jako o pewnej uniwersalnosci, odwiecznym przekazie tresci, ktéra nie zmienia
sie, niezaleznie od formy, kontekstu czy aparatury pojeciowej. W ten zawoalowany
sposob autor niejako usprawiedliwia swoje zamitowanie do mieszania filozofii z po-
pkulturg, Zachodu ze Wschodem, tragizmu z komizmem, dyskursu naukowego ze
stownictwem potocznym, $wiata starozytnych mitéw z kapitalizmem.... Nie jest to
bowiem jedynie dyktowany postmodernistyczng zasadg zabieg majacy na celu zasko-
czenie i oszolomienie czytelnika; Pielewin udowadnia raczej, iz niezaleznie od formy
»W istocie rzeczy nigdy nie posuwamy si¢ ani o centymetr”*.

Nagromadzenie imion takich jak Ariadna, Tezeusz czy Minotaur oraz wykorzysta-
nie symboliki labiryntu nieodwotalnie odsylaja czytelnika do $wiata mitologii grec-
kiej, ale trzeba pamigta¢, iz w uniwersum Pielewina starozytna otoczka jest jedynie
pretekstem do rozwazan o sytuacji wspdlczesnego czlowieka, a w labiryncie czai sie
pustka. Wlasnie dlatego autor buduje obraz §wiata, w ktérym klebi si¢ ogrom pytan
i probleméw - ale nie ma ani satysfakcjonujacych odpowiedzi, ani prostych rozwia-
zan. Fakt, iz powie$¢ bedzie watpliwosci raczej generowac niz rozwiewac, Pielewin
zaznacza juz w przedmowie, stawiajac przed czytelnikiem kilka zaskakujacych, acz
trudnych pytan:

Dlaczego Minotaur ma glowe byka? Jak mysli i o czym? [...] Czy to Tezeusz
jest w srodku Labiryntu? Czy moze Labirynt istnieje w Tezeuszu? Moze oba te
twierdzenia sg prawdziwe?*!

Autor wprowadza odbiorce w tekstowe uniwersum ztudy i iluzji, pelne abstrak-
cyjnie brzmigcych, nierozwiazywalnych dylematéw i uczula go, aby lekture Hetmu
grozy potraktowal jako bodziec do szukania odpowiedzi. Nie jest to jednak zadanie
tatwe, bowiem prezentowana powies¢ jest dzietem wielowatkowym, bogatym skoja-
rzeniowo i pelnym wieloznacznych idei oraz symboli, ktére pozwalaja na mnogos¢
réznorodnych interpretacji (a ,kazda odpowiedz kieruje nas w inny korytarz™*? —
dodaje z duma autor).

W rozmowy bohateréw Pielewin wplata dodatkowo liczne parafrazy znanych filo-
zoféw i autorytetow naukowych, nie brakuje réwniez zmyslnych odwotan do popkul-

3% Ibidem, s. 178-179.
% Ibidem, s. 7.

“ Tbidem.

4 Ibidem,s. 8.

4 Ibidem.
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tury (np. Batman czy japonska animacja), cytatow z gestego $wiata literatury i filmu
(np. ,Watsonie, rzecz jest oczywista”®, ,,zwierciadlo Tarkowskiego™**). Znaczenia, sko-
jarzenia i konteksty s celowo rozrzucone, interpretacja powiesci przypomina wlasnie
»[surfowanie] po sieci””, przegladanie bogatej w réznorodne tresci witryny interne-
towej, w ktorej kazdy z licznych odno$nikéw odsyla do innej historii. Bohaterowie
rozmawiajg o wszystkim i odwoluja si¢ do wszystkiego, aby ukry¢, iz tak naprawde nie
rozumieja niczego i na niczym nie mogg si¢ oprze¢. Klasycznie u Pielewina czytelnik
ma do czynienia z postmodernistyczng sytuacjg literacka, w ktorej mieszajg sie liczne
kody kulturowe, typologie i dziedziny wiedzy. Tak powstaje najprawdziwszy labirynt
znaczen, w ktérym niemal bezwiednie ,,rodza si¢ stowa i pojecia”®, ktore jednak do
niczego nie odsylaja - oto tekstowa ukladanka sensow, w ktorej nadmiar tresci pozera
przestrzen i pozostawia pustke.

Umiejscowienie akcji Hefmu grozy wlasnie na ekranie monitora, gdzie wszystko
jest zaskakujaco plynne, niepewne i iluzoryczne - i niczemu nie mozna zawierzy¢,
jest doskonaly ilustracja owej niepokojacej, postepujacej pustki. Bohaterowie miotaja
sie rozpaczliwie — zaréwno w oknie chatroomu, jak i w labiryncie ciemnych koryta-
rzy — napotykajac przedziwne postaci i wieloznaczne symbole (gwiazda, okrag, lu-
stro). Nagromadzenie ekscentrycznych postaci i osobliwych wydarzen przywodzi na
mysl groteskowg atmosfere rodem ze snu — moze koszmaru - jedne zdarzenia ptyn-
nie przechodza w inne, poziom absurdu wzrasta z kazdg chwilg, a czlowiek nie jest
w stanie sie obudzi¢ (,wiem, co si¢ tutaj dzieje”” - tlumaczy za$§ Ariadna - ,widzia-
fam wszystko we $nie”*). Jednakze, mimo wysnionych wskazéwek bohaterki, kolejne
proby ucieczki i odwazne wyprawy w czelusci labiryntu (czy to otchlan ciemnych
korytarzy, czy zawiloéci umystu) nie przynosza oczekiwanego rozwigzania. Uwiezieni
w pulapce moga wigc tylko czeka¢ na pojawienie si¢ wytesknionego Tezeusza, mitycz-
nego zabdjcy Minotaura (,,co mozemy robi¢? Czeka¢ na Tezeusza, ktéry wyprowadzi
nas z labiryntu™). Zaufanie, jakie rozmoéwcy pokladaja w mitycznym herosie oraz
ich wiara, iz to wlasnie jego nadejs$cie odmieni ich nedzny los, przypominaja niemal
postawy Estragona i Vladimira, dwoch wtoczegdw czekajacych na Godota, z dramatu
Becketta pod tym samym tytulem®. Hetm grozy to wirtualna historia ,,czekania na
Tezeusza’, ktory jest rownie tajemniczy, jak sam Godot (,,Gdzie jestes, Tezeuszu? Co
widzisz wokdt siebie?”*'). Pielewin nie zamierza jednak zostawia¢ bohaterom - ani
czytelnikowi — ztudnej nadziei na wielka przemiane, ktéra mogloby przynies¢ nadej-

4 Ibidem, s. 50.

4 Ibidem, s. 172.

#  A. Wotodzko-Butkiewicz, op. cit., s. 251.

“ W. Pielewin, Helm grozy, op. cit., s. 178.

47 Ibidem, s. 21.

% Ibidem.

4 Ibidem, s. 42.

% Vide: S. Beckett, Czekajgc na Godota, przel. A. Libera, Warszawa 1997.
5t 'W. Pielewin, Hetm grozy, op. cit., s. 226.
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$cie atenskiego herosa. Tezeusz bowiem pojawia si¢ i znika, a polozenie protagonistow
sie nie zmienia i nadal ,,[beda] kontynuowa¢ dyskurs™?, ktory niczego nie rozwiaze.
Z labiryntu Pielewina nie mozna bowiem uciec, nie sposéb si¢ z niego wydosta¢ —
»hie ma wyjscia (...) [jest] tylko (...) groza, oczywiscie”. Oniryczna atmosfera (,,[sen
a jawa] (...) nie widze réznicy, miedzy tymi dwiema historiami”**) strachu, niepew-
nosci i alienacji oraz krete korytarze prowadzace donikad przywodza na mysl takze
ponury klimat kafkowskiego $wiata — internetowi rozméwcy, niczym Jozef K., tkwig
w nieprzeniknionej przestrzeni absurdu, a panujaca nad nimi rzeczywisto$¢ wydaje
im sie niezrozumiala, niespdjna i odpychajaca.

Specyficzne uniwersum powiesci autor buduje, wzbogacajac tekstowy $wiat narra-
cyjny o tematycznie dopasowane sfownictwo — obok antycznego sztafazu nie brakuje
wiec w Hetmie grozy takze terminologii zwigzanej z branza komputerowy i cywiliza-
cja internetowy (np. Open GL, priv, screen-saver), umacniajacej iluzje wszechobecnej
informatycznej sieci. Umieszczenie akcji powiesci w wirtualnej przestrzeni to takze
kolejny zwrot w strong¢ wielbionej przez autora pustki - wydarzenia rozgrywaja sie
w Internecie, a wigc — paradoksalnie — nigdzie. Nie mozna przypisa¢ im zZadnej sub-
stancjalno$ci, konkretnej lokalizacji w czasie i przestrzeni, materialnej namacalno-
$ci — siec jest zawsze naznaczona strukturalng fragmentarycznoscia, efemerycznoscia
oraz przemijalno$cia. Tak charakteryzowany Internet jest dla Pielewina doskonala
metafora calosci otaczajacego czlowieka uniwersum - tak w sieci, jak i w rzeczywi-
stodci, nie ma przeciez zadnego punktu statego, nie ma zadnych oczywistych praw ani
niepodwazalnych swietosci — jest tylko ,,réznorodnos¢ dyskurséw”*, ktdre tworza
kolejne labirynty znakéw i plataniny znaczen.

Tytutowy helm grozy to wlasnie plastyczna metafora owej rzeczywistosci, ktorej
nie ma, a ktdra jedynie ,,[zachowuje] pozory”™ swojego istnienia, doskonata mistyfi-
kacja, ktéra ,,[wyklucza] wolnos$¢ wyboru™3, jednoczesnie dajac iluzje catego wachla-
rza mozliwosci. Czlowiek w hetmie, a wiec, w ,,zargonie zawodowym™”, po prostu
»helmiak™® to za$ osoba znajdujaca si¢ w owej nieautentycznej pseudorzeczywistosci,
w ktorej wszystkie bodZce sg sztucznie generowane, a ona sama jest ,,catkowicie [od-

52 Ibidem, s. 233.
33 Ibidem, s. 238.
> Ibidem,s. 124.
% Vide: E Kafka, Proces, przet. B. Schulz, Krakéw 1994.

% 'W. Pielewin, Hefm grozy, op. cit., s. 178. Powtarzajace si¢ wielokrotnie w tresci powiesci stowo ,,dys-
kurs” budzi w umysle wnikliwego czytelnika mimowolne skojarzenie z jezykiem Jeana Baudrillarda. Skoja-
rzenie to zdaje sie za$ uzasadniac fakt, iz nawigzania do my¢li francuskiego socjologa obecne sg takze w po-
zostatych powiesciach Pielewina, a metaforyka $wiata jako kopii bez oryginatu to staly motyw w pisarstwie
rosyjskiego prozaika. Vide: J. Baudrillard, Symulakry i symulacja, przel. S. Krolak, Warszawa 2006.

7 W. Pielewin, Hetm grozy, op. cit. s. 90.

% Ibidem.

¥ Ibidem, s. 91.

60 Ibidem.
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izolowana] od realnego $wiata™®'. Groza bierze si¢ jednak nie tyle z samej obecnosci
sztucznego $wiata, ale — jak tlumaczy Pielewin ustami Nutscrackera — przerazajace
jest owo mylace poczucie autentyzmu, ktére wzbudza z gruntu przeciez nieauten-
tyczny $wiat. Tutaj ujawnia si¢ wlasnie prawdziwy tragizm bohateréw analizowanego
utworu — to nie sytuacja uwiezienia na ekranie jest Zrédlem grozy, ale fakt, iz roz-
mowcy tak desperacko wierzag w mozliwos¢ ucieczki ze $wiata wirtualnego i w jakas
realnie istniejaca rzeczywisto$¢ poza nim. Wigzienie chatroomu jest dla Ariadny i jej
towarzyszy stanem skrajnie dziwnym i wyjatkowym - wirtualnos¢ Internetu stawiajg
w opozycji do prawdziwosci reszty §wiata.

Pielewin ironicznie zarysowuje sytuacje, w ktorej bohaterowie dyskutuja o ,,het-
miakach”, wrecz nabijg si¢ z ich ograniczono$ci i konformizmu (,,trzy identyczne (...)
wazy (...) tez mi powdd, zeby zaktada¢ hetm”®?). nie dostrzegajac, iz sami réwniez sg
nikim innym, jak ,hetmiakami” zagubionymi w labiryncie, postaciami w zagadko-
wej grze. Symboliczna wymowa tak przedstawionej sceny wydaje sie nabierac¢ jesz-
cze wiekszej grozy, jezeli wykorzysta¢ paralelizm sytuacyjny do dalszej interpretacji:
ekranowi dyskutanci zartobliwie oceniaja postawy ,,helmiakéw” w uniwersum gry,
ktérymi zawodowo zajmuje si¢ Nutscracker. Czytelnik natomiast pobtazliwie patrzy
na ich wysilki, doskonale wiedzac, iz rozméwcy chatroomu réwniez nosza na glowie
przytwierdzony helm grozy... ale kto patrzy na czytelnika? By¢ moze wykorzystujac
6w paralelizm Pielewin, swiadomie wszak grajacy z czytelnikiem, prébuje wzbudzi¢
w odbiorcy egzystencjalny niepokoj podszyty dziwnym poczuciem bliskosci z opisy-
wanymi bohaterami®.

Tekstowe uniwersum Hefmu grozy stopniowo traci jakakolwiek realno$¢ i substan-
cjalno$¢, wszystko okazuje si¢ by¢ jedynie projekcja umystu. Labirynt to nie tajemni-
cze drzwi i ciemne korytarze, ale umyst i jego uwarunkowania, Tezeusz jest personi-
fikacja ztudnych nadziei bioracych si¢ z wiary w substancjalnos¢ swiata, a Minotaur,
siejacy postrach na kartach powiesci, zyje wszak w kazdym czlowieku. Spostrzegaw-
czy czytelnik zauwazy, iz pierwsze litery z nickéw bohateréw uktadaja sie, nieprzy-
padkowo oczywiscie, wtasnie w stowo MINOTAUR (kolejno: Monstradamus, IsoldA,
Nutscracker, Organizm(-:, Tezeusz, Ariadna, UGLI b666, Romeo-y-Cohiba) badz
MINOSAUR® (zamiast Tezeusza — Sartrik). Nie jest to jedynie zabawny zabieg lin-
gwistyczny pisarza (cho¢ trzeba przyzna¢, iz Pielewin uwielbia akronimy i inne stow-
ne gierki), ale plastyczna ilustracja, ukazujaca, ze wszystko zawiera si¢ we wszystkim,
a Minotaur jest wytworem umystu (,,czyli tobg samym”™®).

' Ibidem.

¢ Ibidem.

6 Zasadnos¢ tego tropu interpretacyjnego wydaje si¢ by¢ potwierdzona w jednej z pdzniejszych po-
wiesci Pielewina (T, 2009), gdzie tytulowy protagonista nie ma pojecia, iz jest jedynie bohaterem utworu
— jest przekonany o prawdziwos$ci swojego istnienia. Vide: W. Pielewin, T, op. cit.

¢ Minosaur (Minozaur) to przemiana Minotaura w smoka, ,przedpotopowego jaszczura” Pielewin
kolejny raz ukazuje, iz nie boi si¢ faczy¢ symboliki z réznych kultur i tradycji, a mityczny byk moze zmie-
niac si¢ w fantastycznego smoka. Idem, Helm grozy, op. cit., s. 237.

% Ibidem,s. 179.
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Oczywiscie Pielewin nie bylby soba, gdyby nie naszpikowat swojego utworu licz-
nymi odniesieniami przenoszacymi czytelnika w §wiat mysli buddyjskiej: Hetm grozy
to zaskakujgca powies¢ o uwarunkowanym umysle, jego znieksztalceniach i zakla-
maniach, o ograniczeniach dyskursywnego myslenia. Prawdziwy labirynt, w ktérym
uwiezieni sg bohaterowie, to wytarte koleiny ich umystéw, slepa wiara w substan-
cjalnos¢, trwalos¢ i prawdziwos¢ swiata. Przywigzanie do tychze pogladéow powo-
duje poglebiajacy sie¢ marazm, duchowy stagnacje, a lekarstwem moze by¢ jedynie
buddyzm. Tym razem Pielewin posuwa si¢ jeszcze dalej — bohaterowie poprzednich
utwordw, Piotr Pusto (bohater Matego palca Buddy) i Wawilen Tatarski (protagonista
Generation »P«), dzigki wschodniej madrosci dowiadywali sie, jak bardzo ztudny jest
otaczajacy ich $wiat, uwiezieni w Internecie chatownicy musza natomiast zmierzy¢
sie takze z iluzja, ktorej zrodlem jest ich wlasny, nieoswiecony umyst. Aby tego do-
kona¢, muszg wyrwac sie poza sztywne ramy dyskursu i uswiadomic sobie prawde
tkwigca w pustce.

Nagromadzenie fantastycznych i absurdalnych zdarzen w utworze to nie jedynie
uklon autora w strong¢ cenionej przez niego literatury fantasty, ale wtasnie doskonaty
sposob na zachwianie wszechwladzy dyskursu. Pielewin serwuje swoim bohaterom
fadunek zaskakujacych zdarzen, aby mogli duchowo si¢ przebudzi¢ - ten moment
symbolizowa¢ moze pojawienie si¢ na ekranie chatroomu Tezeusza-Minotaura®
(wszak jeden nie rézni si¢ od drugiego, a ,to, czego nie ma, moze wchodzi¢ ze soba
w dowolne [...] kombinacje”™). Zaskoczeni bohaterowie nie sa w stanie zareagowac
w sposob racjonalny - wielkie zdziwienie Pielewin zamyka w wykrzyknieniu ,,co?”%,
ktére wypowiadaja — niemal jednocze$nie — wszyscy bohaterowie. Konsternacja sytu-
acyjna uzupelniona jest przez kolejng zbiorowa reakcje — okrzyk: , MUUUUUUU!™®,
niewatpliwie budzacy skojarzenia z mitycznym czlowiekiem bykiem. By¢ moze jest to
jedynie parodystyczne muczenie, owo ,wysoce obrazliwe™” przywitanie Minotaura,
przed uzywaniem ktdrego autor ostrzegal w przedmowie utworu. Jednakze, majac
w pamieci ambicje Pielewina, aby uczynic¢ ze swojej powiesci labirynt pozwalajacy na
nieskonczong ilos¢ interpretacji, nie wypada poprzesta¢ na oczywistym wyjasnieniu.
Biorac pod uwage buddyjska orientacje¢ postmodernisty, mozna zauwazy¢ réwniez,
iz stowo ,,mu” ma szczegélne znaczenie w filozofii Wschodu. Japonskie ,,mu””, cho¢
nieprzettumaczalne calkowicie, konotuje znaczenia bliskie terminom ,,nie ma” oraz
»brak” (po raz kolejny autor sygnalizuje bliskos¢ pustki) oraz stanowi jeden z koanéw

% Gdy Tezeusz loguje si¢ na ekranie chatroomu, jego pierwsza kwestia brzmi wtasnie: , MINOTAU-
RUS” Mozna to interpretowac jako ostrzezenie przed mitycznym potworem, jednakze zestawienie tej
wypowiedzi z wczeéniejszymi ustaleniami bohateréw: ,,nowi, przedstawiajcie sie na poczatek”, wnosi
znaczacy fadunek ambiwalencji. Ibidem, s. 33, 224.

%7 Ibidem, s. 203.
% Tbidem, 224.
®  Ibidem, 225.
70 Ibidem, 8.

7 Jap.: f&. Cf. S. Heine, The Zen canon: understanding the classic texts, Oxford University Press, Ox-
ford 2004.
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wykorzystywanych w praktyce buddyzmu zen. Juz w poprzednich powiesciach Piele-
win ukazywal, iz rola buddyzmu jest wlasnie uwalnianie bohaterow z jakiego$ rodzaju
sfabrykowanej rzeczywistosci, w ktorej utkwili. I podobnie, jak funkcjg koanu jest
przeniesienie $wiadomosci z przestrzeni logiki racjonalnej do swiata paradoksu - dla
bohateréw Hetmu grozy nagle pojawienie si¢ Tezeusza-Minotaura w chatroomie jest
okazja do, cho¢by chwilowego, przerwania dyskursu i przebudzenia swiadomosci.

Eksperymentujac ze stylistyka i fabula, Pielewin zamknal protagonistéw swojej
powiesci w nieprzeniknionym labiryncie grozy, z ktérego ,jak dotad nikt jeszcze nie
wrdcit””2 Poszukiwanie racjonalnych rozwiazan i kazda desperacka proba wydosta-
nia si¢ z plataniny znaczen przynosi bowiem jeszcze wiecej konfuzji i stanowi je-
dynie nadbudowywanie kolejnych pozioméw zawilosci, mentalnych korytarzy bez
wyj$cia. Bohaterowie gubig si¢ w labiryntach, ktére sami tworza (wszak ,,dyskurs [...]
jest przestrzenig [...] w ktérej rodza sig¢ [...] labirynty””®), podczas gdy prawdziwym
- i jedynym mozliwym - Zrédlem wolnosci jest zwrot w strone prawdziwej natury
rzeczywisto$ci, ktéra stanowi pustka. Zaden labirynt nie istnieje, bo istnie¢ nie moze,
tak samo jak nie istnieje czlowiek w labiryncie - i ,,dlatego helmu grozy nie ma na

co zalozy¢™”*.

Bohaterowie Pielewina powstaja w pustce i do konca swojego zywota w pustce po-
zostajg — zmienia si¢ jedynie ich stosunek do niej i percepcja otaczajacego ich $wiata.
Owa wewnetrzna przemiana, ktérg musi przejs¢ kazdy z jego protagonistéw, przebu-
dzenie, chwila osiggniecia duchowej dojrzatosci, stanowi zawsze kulminacyjny mo-
ment utworu. Mozna wigc zaryzykowac teze, iz dla autora znacznie istotniejsza od
pelnych wrazen przygdd bohatera jest jego duchowa podroéz i proces wewnetrznego
dojrzewania. Ilustracja tej tezy jest wlasnie powies¢ Hetm grozy, ktorej bohaterowie
przezywaja mrozace krew w zylach spotkanie z samym Minotaurem, nie ruszajac si¢
z czterech $cian. Chociaz pisarz wielokrotnie udowadnial, iz §wietnie sprawdza sig¢
w satyrze spolecznej czy sensacyjnych intrygach, sam chetnie przyznaje, ze to, co go
szczegolnie interesuje, to umyst jako osrodek myslenia, pefen tajemnic ludzki mézg -
najprezniejszy ,,komputer, o ktérym nikt nic nie wie””*. Pielewin pisze o koniecznosci
zaangazowania $wiadomosci, o rozbudzaniu myslenia, ktére jako jedyne moze zmie-
rzy¢ si¢ z chaosem $wiata. To wlasnie stad bierze si¢ jego przywigzanie do buddyzmu,
ktory traktuje jako prezne narzedzie ¢wiczenia umystu i czyni z niego istotny element
powiesci. Pielewin nie zamierza dokonywa¢ naukowej systematyki doktryny Buddy,
nie probuje rozwikla¢ wszystkich jego zawitosci, nie jest réwniez jego celem przed-
stawienie czytelnikowi podrecznika medytacji i duchowego rozwoju. Zamiast tego
odbiorca otrzymuje tekst naszpikowany odniesieniami do réznorodnych buddyjskich
tradycji, dla ktérych $wiat przedstawiony stanowi jedynie tto. Pisarz udowadnia, iz fi-
lozoficzne rozwazania doskonale wspdlgraja z wymys$lnymi obrazami rzeczywistosci,

72

W. Pielewin, Hetm grozy, op. cit., s. 8.
73 Ibidem, s. 178.

74 Ibidem, s. 221-222.

7> Ibidem, s. 58.
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kazdorazowo zachowujac idealne proporcje miedzy pelng przygdd fabulg a intelek-
tualnymi wyzwaniami dla odbiorcy. Paradoksalna dbalo$¢ o realistyczne szczegoly
oraz wartka akcja, ktore zaspokajaja ciekawos¢ zadnego wrazen czytelnika, to stale
elementy pisarskiego warsztatu Pielewina, ale tym, co pisarz naprawde pragnie opie-
wac w swoich powiesciach, jest rodzaca si¢ $wiadomos¢.

Lektura postmodernistycznego pisarza przypomina fantazyjny sen, autor podsyca
niepewnos¢ i forsuje teorig, ze cala rzeczywisto$¢ jest jedynie wirtualnym obrazem,
»[zwyktym kamuflazem]”’, a jego tworczos¢, mozna traktowac jako odwazng prébe
przekonania czytelnika, iz rozgraniczenie miedzy tekstowym - sztucznie wykreowa-
nym - uniwersum a $§wiatem, w ktédrym obraca si¢ czytelnik, jest jedynie pozorne.
Ilustrujac swoje teorie nierealnymi zdarzeniami z zycia bohaterdw, pisarz tlumaczy, iz
rzeczywisto$¢, ktorej przypisuje si¢ realno$¢, to jedynie iluzoryczne odbicie ,,$wiata,
ktory jak wierzymy, znajduje sie na zewnatrz™”” albo cienie na $cianie, ktére moga
przybra¢ dowolny ksztalt, ale ich status ontyczny budzi niepokdj. Plynno$¢ narra-
cyjnego uniwersum - $wiat nie przedstawiony, a ledwie zarysowany’® - jest metafora
wspolczesnej rzeczywistosci, ktora Pielewinowi jawi sie jako nierealna wizja, metna
i mglista opowies¢.
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Abstract

The subject of the following article, shown in the background of several fields (literary
theory, cultural studies, philosophy), centers around Victor Pelevin’s novel The Helmet of Hor-
ror and around the description of emptiness emerging from it. The main objective is to present
not only how Pelevin characterizes the void, but also to describe various contexts, traditions
and motifs (a world-illusion, a world-labyrinth) which are featured in Russian postmodernist
literary work. Basing on The Helmet of Horror as a reference book, the author proves that the
root of Pelevin’s novels is always emptiness.

Keywords: Pelevin, emptiness, postmodernism, Internet, labyrinth.
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Nowomowa, magiel, spaczona erystyka?
- jezyk publiczny III RP

Kiedy w okresie Polski Ludowej w mediach pojawialy si¢ informacje o niezaplano-
wanych przerwach w pracy, odbiorcy wiedzieli, iz wtadza - z réznych powodéw - zo-
stala zmuszona poinformowac o strajkach. Nikt tez nie mial watpliwosci, co oznaczaja
pojecia zapluty karzet reakcji, front walki o zboze. Nie tylko polonisci i politolodzy
okreslali to terminem zapozyczonym od Erica Blaire’a (George Orwell to pseudonim)
- ,IOWOMOW3.

Pojecie zawedrowalo nawet do stownikéw. Przeglad definicji zacznijmy od okre-
Slenia z ,,Podrecznego Stownika Jezyka Polskiego™ ,Jezyk wladzy i kontrolowanych
przez nig srodkéw przekazu w panstwach komunistycznych, wytwarzany wewngtrz
partii, przenikajgcy do jezyka urzedowego i potocznego™.

Inaczej brzmi definicja z Encyklopedii Multimedialnej renomowanego PWN:
»Jezyk stuzgcy szeroko pojmowanej propagandzie politycznej w paristwie totalitarnym,
charakterystyczny zwlaszcza dla panistw komunistycznych™. To samo wydawnictwo
w swej nastepnej publikacji podalo bardziej rozbudowang definicje: ,,Nowomowa,
w panistwie totalitarnym jezyk stuzgcy szeroko pojmowanej propagandzie politycznej,
uzywany do manipulowania zachowaniami i nastrojami publicznymi, arbitralnego na-
rzucania odbiorcy pozgdanej wizji rzeczywistoSci; cechy charakterystyczne: dowolne
ksztattowanie znaczeri wyrazow, ich nacechowywanie aksjologiczne, operowanie ste-
reotypami, sloganami i wyrazistymi opozycjami znaczeniowymi, czeste tabu jezykowe;
prowadzi do zubozenia i sprymitywizowania jezyka i myslenia...”>.

Zatrzymajmy sie przy tej definicji, a szczegélnie tej czesci, ktora odkleja pojecie
od konkretnego systemu politycznego. Wskazuje ona bowiem na to, ze propagan-

1

Podreczny stownik jezyka polskiego, red. E. Sobol, Warszawa 1996.
*  Encyklopedia multimedialna, Warszawa 1998.
*  Nowa encyklopedia powszechna PWN, Warszawa 2002.
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dowe wykorzystywanie $wiadomej zmiany znaczenia stow i okreslen jest ponad-
systemowe.

Poczatki IIT RP

Przetom lat 80. i 90. ubieglego wieku - z punktu widzenia filologa cechowat sig¢
duzg kreatywnoscig w tworzeniu nowych pojec z zakresu szeroko rozumianego zycia
spolecznego, ale w znacznej czesci byly to okreslenia, ktore wymyslato spoleczenstwo,
a wladza je ochoczo przyjmowata. Tak bylo ze szczgkami (charakterystyczne budki do
ulicznego handlu) czy muzykqg chodnikowg (prezentacja na kocach lezacych na miej-
skich chodnikach muzyki, ktora pozniej nazwano disco polo).

Pierwsze reformy ekonomiczne przyszty wraz z 1990 r., a ich skutki objawity sie
kilka miesigcy pozniej. Zaczely sie pierwsze niepokoje spoteczne, a krytyka byta skie-
rowana do nowych wladz. W przestrzeni publicznej zaczely si¢ pojawiaé nowe okre-
$lenia, ktérych celem bylo stepienie spolecznego oburzenia.

Popularne byly nieuchronne koszty przemian lub wyttumaczalne koszty transfor-
macji, a pojecie te mialy ttumaczy¢ wszystkie niedogodnosci okresu zmian. Pierwsze
masowe zwolnienia okreslano tagodzaco restrukturyzacjg zatrudnienia lub racjonali-
zacjq zatrudnienia. Liberalizacje kodeksu pracy, ulatwiajacego zwolnienie pracowni-
ka nazwano uproszczeniem przepiséw, za$ rosngce rozwarstwienie dochodow dywer-
syfikacjg badz stratyfikacjg ptac. Systematyczne zmniejszanie wydatkéw socjalnych
okreslono za$ mianem racjonalizacji wydatkéw publicznych.

Owczesna walka polityczna ograniczata sie do zmagan zwijajacego sie dawnego
obozu wiadzy i triumfujacego obozu postsolidarnosciowego, byla anemiczna i mato
kreatywna jezykowo. Terminy postkomunizm, mentalnosé postkomunistyczna, socjali-
styczne mrzonki bardziej odnosity si¢ do niesmialych postulatéw, aby zachowac¢ czes¢
rozwigzan rodem z PRL. Przedstawiciele dawnej nomenklatury, w znacznej czesci,
ochoczo przylfaczyli si¢ do budowania nowej gospodarki.

Nowa wersja polskiej nowomowy przekroczyla tez granice. W rozpadajacej si¢
Jugostawii trwata krwawa wojna domowa. Do akeji wlaczylo si¢ lotnictwo NATO,
bombardujac Belgrad i inne miasta Serbii*. Nasze media nazywaly te dzialania, przy-
noszace $mier¢ setkom ludzi, bombardowaniami humanitarnymi.

Jednoczesnie wladza zaczeta lansowaé swoje stowa. Czesi swoja akceptacje Unii
Europejskiej nazwali vstoupit, ale Polska uzyta stowa mniej popularnego, ale brzmig-
cego bardziej ,,naukowo” — akcesja. Potem ten pomyst wykorzystali tworcy niezliczo-
nych reklam i nie ma juz uzupetnienia, a jest suplement, zniknal takze skfad, a po-
jawila sie formuta. Stanowi to dowod na teze, ze pewne ,wynalazki” jezykowe nie
ograniczajg si¢ do pojawiania w przestrzeni spotecznej, w ktérej powstaty.

*  Te dawna republike spolecznos¢ miedzynarodowa (tez nowe okreslenie) uznala za jedyna winng
krwawego dramatu.
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Media i politycy zaczeli masowo postugiwaé si¢ dwoma terminami, ktére mialy
wykluczy¢ dyskusje — ze wzgledu na ich postulowang oczywisto$¢ — a ktérych nigdy
i nigdzie nie zdefiniowano. Chodzi o ideatly Solidarnosci i wartosci chrzescijariskie. Te
drugie wpisane sg nawet do ustawy o elektronicznych mediach publicznych. Oba ter-
miny wystapily wiec w roli dogmatéw nowej rzeczywistosci. Nie zawsze zrozumiala
prywatyzacje i reprywatyzacje czesto tlumaczono ,,$wietym prawem wlasnosci’, ktore
stalo si¢ najwazniejszym prawem.

Roéwniez na poczatku lat 90. XX w. pojawil sie, w kregach zyczliwym reformom,
termin ciemnogrod, ktéry wtedy oznaczal ludzi nieche¢tnych zmianom ekonomicz-
nym. Dopiero z biegiem czasu stal si¢ synonimem czlowieka konserwatywnego oby-
czajowo. Juz w pierwszym roku nowej RP do debaty publicznej weszly stowa bez
pokrycia. Pierwszym przykladem bylo gléwne hasto kampanii Lecha Walesy - przy-
spieszenie. Kandydat ani jego sztab nigdy nie wyjasnili, jakie konkretne reformy chcie-
li przyspieszy¢.

Polszczyzna z partyjng legitymacija

Nasilajace si¢ walki ugrupowan politycznych w catkowicie zdezintegrowanym obo-
zie postsolidarno$ciowym spowodowaly, ze w polskiej przestrzeni publicznej pojawito
sie wiele zaskakujacych okreslen, ktérym mozna przypisa¢ nastepujace zadania:

« udowodni¢, Ze moja idea i moje stronnictwo jest lepsze od innych, udowodnic¢,
ze wigkszo$¢ spoteczenstwa jest za mna;

« udowodnig, ze pozostali uczestnicy zycia spotecznego maja wady, ktore ich wy-
kluczajg z rywalizacji, ponizy¢ ich;
o powigkszy¢ réznice migdzy obiema grupami.

Jednoczesnie zaczely dziata¢ mechanizmy, ktore opisata Olga Wolinska: ,,... [nowo-
mowa] bedgc niewgtpliwie swoistg postacig jezyka propagandy, w warunkach realnych
(a wigc poza fikcyjng sytuacjg Orwellowskq) z niego wyrasta i podlega tym samym pra-
wom, uruchamia te same mechanizmy. Ksztattowanie nowomowy to powolne wsqczanie
do istniejgcych modeli perswazyjnych nowych wypetnien, arbitralne kojarzenie znakow ze
znaczeniami, masowe powielanie szablonéw prowadzace do bezrefleksyjnego odbioru™.
Rezultat - dla partyjnego propagandysty — jest wiec bardzo fakoma zdobycza.

Jestem lepszy, bo...

Ciekawe jest poprawianie wlasnego wizerunku dzigki stosowaniu bardzo prostych
pomystow jezykowych.

Bardzo czg¢sto zdarza sie, ze autor twierdzi, iz z jego pogladami zgadza si¢ przecigtny
Polak lub normalny obywatel. Méwca lub autor nigdy nie popiera takiego stanowiska

O. Wolinska, www.nowomowa.postscriptum04
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badaniami socjologicznymi. Oznacza to jednak, zZe autor komunikatu jest wyrazicie-
lem wigkszosci. Niektorzy autorzy dodaja, iz ,kazdy rozumny cztowiek sqdzi, ze...” i tu
pojawiajg sie poglady moéwiacego lub piszacego.

Autor moze tez stwierdzi¢, iz jego poglad to prawda obiektywna. Znowu nie ma
zwyczaju, aby takie twierdzenie udowodnic. ,,Prawdziwa demokracja” za$ wystepuje
wtedy, kiedy ugrupowanie autora opinii sprawuje wtadze. Podobnie jest z prawdziwg
religig, prawdziwym katolikiem czy prawdziwym Polakiem. Derywaty tych okreslen
muszg dysponowac cechami, jakie najbardziej odpowiadajg autorowi.

Pod koniec 2013 r. pojawit sie prawdziwy opozycjonista®. Termin ma oznaczaé
czlowieka, ktéry byt w opozycji w czasach PRL, a w III RP wyznaje poglady prawico-
wo-katolickie. Autor i jego poglady zawsze reprezentuja racje stanu, co ma oznaczaé
- logicznie rzecz biorgc - iz przeciwnicy reprezentuja oboz zdrady.

Naszymi zwolennikami sg wybitni intelektualisci, ktorzy dokonali wolnego wyboru,
bo reprezentuja zdrowy rozsqdek. Autor i jego srodowisko ostatecznie zerwali z komu-
ng, chociaz nikt nie zdefiniowal, co to oznacza.

Nagminng tendencja jest stosowanie dawnej zasady pars pro toto. Politycy i za-
angazowani publicysci nie pisza czgs¢ spoleczeristwa, czes¢ obywateli, czes¢é wiernych.
W przestrzeni publicznej znika stowo czes¢ i autor w ogromnej wiekszosci stosuje
samo spofeczeristwo itp. Na pewno ma to mocniejszy przekaz propagandowy.

Ponizanie drugiej strony

Obserwatorzy zycia spolecznego musieli sig, niestety, przyzwyczai¢ do tego,
ze w przestrzeni publicznej pojawito si¢ mnéstwo wyrazéw, ktorych jednym ce-
lem jest ponizenie przeciwnika politycznego. W ciagu ostatniego ¢wieré¢wiecza
powstata skomplikowana konstrukcja zniewag, ale w jej ,fundamentach” lezg ko-
notacje z minionym systemem: bolszewia, bolszewizm, czerwone pajgki, komuna,
komunistyczny, lewactwo, mentalnos¢ postkomunistyczna, neobolszewia, neokomu-
nizm, postkomunistyczny, PRL bis, resortowe dzieci, réZowe pajgki, ubecja czy ube-
kistan. Wymienione okreslenia moga dotyka¢ oséb, grup, zjawisk czy okreslonego
nurtu ideowego. Autor nie musi udowadnia¢ swego twierdzenia. To krytykowany
musi udowodni¢, iz nie byl aktywnym uczestnikiem poprzedniego systemu. Do-
tkniecie takim okresleniem ma by¢ - zdaniem autora - stalg infamia posadzone-
go. O ile na poczatku przemian ta grupa obelg trafiala do bylych aktywistéow PRL,
to obecnie rozrzut adresatow jest juz bardziej kwestig polityczna niz jezykowa czy
kulturows.

Nowa grupa obelg stalo si¢ zaliczenie do salonu, co najprawdopodobniej nawigzu-
je do III czgsci ,,Dziadow”. Nie ma sie wiec co dziwi¢, ze blisko stad do zdrady i ukta-
du. Logiczne jest tez, ze przeciwnik nalezy do patriotycznej czesci narodu.

¢ Komentarz redakcyjny, ,Gazeta Polska Codziennie”, 13.12.2013, s. 9.
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Ciekawe jest wzajemne obrzucanie si¢ bezideowcami, dogmatykami, fanatykami
lub ideologicznymi dogmatykami. Uzycie ktdregos$ z tych poje¢ ma uniemozliwi¢
dyskusje, gdyz - w odczuciu wigkszosci - ze skrajnymi przedstawicielami grup ide-
owych raczej si¢ nie rozmawia.

Dziatania wychowawcze strony autora to zawsze edukacja, formacja, a przeciw-
nika to demoralizacja, deprawacja lub indoktrynacja. Mozna przy tym postuzy¢ sie
radzieckimi stowami politruk, politrukowoditiel, politgramotka itp.

Rzadko zdarza si¢ jednak, aby caly tekst nasycony byl wyrazami i zwrotami, kto-
rych jedynym celem jest ponizenie opisywanych oséb. Ten szokowatl juz tytutem
»Moralne zero”. Nastepnie autor pisal: ,,...sposob na zaistnienie wsréd mainstreamo-
wych dekadentéw (...) nie majg oczywiscie monopolu na dewastacje wartosci (...)
otrzymujqg panistwowe pensje dzigki antypatriotycznej i bluznierczej postawie ministra
(...) nie ma zZadnego pojecia o resorcie (...) program Donalda Tuska, tj. plan podsyca-
nia nienawisci, sk¥écania Polakéw w mys$l zasady »dziel i rzadz« (...) Dlatego miernej
masci naturszczycy mienigcy sig artystami (...) hojny suport na uprawianie swoich
wulgarnych bachanaliéw, ktére de facto sqg nihilistycznym wysypiskiem Smieci (...)
pomoc w swoich sabatach otrzymujg od ustuznych mediow (...) reprezentant zero-
wego poziomu artystycznego (...) ich ohydne ekscesy (...) jest niszczycielem polskiego
dramatu (...) zaprojektowanych przez samego siebie idiotycznych rzezb (...) tej nie-
smacznej obrzydliwosci (...) film umozliwit artystycznej miernocie (...) Gdyby zamiast
do obozu koncentracyjnego wdart sie z bandg swoich dewiantéw (...) propagandowej
broszurki lewackiej (...) przejaw nowego totalitaryzmu, liberalizmu totalnego, ktdrego
glowng bazq jest relatywizm moralny. (...) Nowy czlowiek lewicy (bo z tym Srodowi-
skiem nalezy wigza¢ Zmijewskiego) odstania swojg ohydng, bezwzgledng, jakobiriskg
twarz (...) Hydra libertyriska powoli do nas dopelzta, zainfekowata kolejne wazne in-
stytucje w catej Unii Europejskiej (...) Nie ma granic moralnych”’.

Przeciwnik polityczny nie moze mie¢ normalnych reakcji. Dodatkowo musi
zachowywac sie dziwnie: ,,(...) bredzit 20 wrzesnia Macierewicz po wyjsciu z posiedze-
nia sejmowej komisji (...). »Odloty« Macierewicza i jego ortéw opisywalismy wielo-
krotnie™.

Przeciwnicy polityczni stosujg ,,prowokacje”, ktérych celem jest obnizenie popar-
cia dla stronnictwa autora. Przewaznie polega to ujawnieniu niewygodnych faktow.

W sytuacji ogromnego szumu informacyjnego prawie kazde z ugrupowan ma
swoich wojownikéw, ktdrzy z wiekszym impetem zasmiecaja debate, ale ich glos jest
styszalny, cytowany. W srodowisku PO role takg spelnia byly wicemarszalek Sejmu:
»Popychadto Kaczynskiego, zero, szrot polityczny — w ostrych stowach Stefan Niesiotow-
ski okreslit prof. Piotra Gliniskiego na antenie Tv Superstacja”°.

7 T. M. Korczynski, Moralne zero, ,Nasz Dziennik’, 17.01.2014, s. 16.
8 A. Tarczynska, Kretowisko, ,Fakty i Mity”, 7.02.2014, s. 13

°  http://wiadomosci.onet.pl/kraj/niesiolowski-o-glinskim-popychadlo-kaczynskiego-zero-szrot-
polityczny/gh8zj
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Podobng role winnych ugrupowaniach petnig Ludwik Dorn (stynne wyksztatciu-
chy), Zbigniew Girzynski, Jacek Kurski (glupie spoleczeristwo), Leszek Miller (zero
o Zbigniewie Ziobro) czy Janusz Palikot'’.

Kraj licznych monologow

W kraju, gdzie najwspanialsze epoki literackie wykuwaty si¢ na famach 6wcze-
snych mediéw, od kilku lat nie ma prawdziwej dyskusji. W przestrzeni publicznej
obywatele RP maja do czynienia z wieloscig monologdéw, ktére — o ile - tacza sie to
tylko na poziomie obelg.

W kraju, gdzie wiele nie podoba si¢ wielu, znikn¢lo stowo krytyka. Zaklada ono
bowiem, ze druga strona moze mie¢ cien racji, ze cz¢s$¢ jej argumentéw wymaga wy-
tlumaczenia. Zamiast tego bazowego stowa politycy i dziennikarze wypracowali caly
system informowania o tym, ze druga strona méwi Zle o nas. Nowe stowa - zgodnie
z ich pierwotnym, stownikowym znaczeniem - nie wymagaja juz od krytykowanego
ustosunkowania si¢ do zarzutow, bo te staty sie swoistym casus belli, ktore zwalnia od
przestrzegania zasad. Nie dziwi wiec fakt wykorzystywania terminologii militarne;.

Najlagodniejszym substytutem krytyki jest atak, ktory stosuje sie tuz po ujawnie-
niu krytycznych uwag na temat autora i jego srodowiska. Potem wykorzystywana
jest agresja, nagonka i wojna. Kiedy i te stowa si¢ zdewaluujg, autorzy wzmacniaja je
licznymi przymiotnikami: bezpardonowa, frontalna, furiacka, histeryczna, medialna,
niebywata, wsciekta lub zorganizowana.

Na szczycie tej piramidki mozna umiesci¢ lincz medialny, ktoéry oznacza seri¢ pu-
blikacji lub audycji poswieconych jednemu problemowi, osobie badz grupie oséb.
Nikt z bronigcych nie odnosi si¢ do merytorycznych zarzutow.

Troche inng zasad¢ przyjeto przy zastepowaniu stowa krytyka stowem histeria.
Znowu wiadomo, ze — zgodnie ze stownikiem - nie kazda histeria jest racjonalna,
a wigc nie trzeba odnosi¢ si¢ merytorycznie do argumentéw podnoszonych przez
druga strone.

Od dtuzszego czasu przyjelo sie, ze politycy opcji A udzielaja wywiadow tylko tym
mediom, ktdre sprzyjajg temu stronnictwu. Jest to swoista karykatura hasta szerzone-
go w przedwojennym ,,Malym Dzienniku” - ,,swdj do swego po swoje”. Aby to uza-
sadni¢, postuzono si¢ ponizeniem dziennikarzy z wrogich badz ,wrogich” mediow.
Tak to przedstawil Michal Rachon: ,,Podpatruje (...) wielu, takze tych zdyskwalifiko-
wanych - cho¢ chce sig uzyc grubszego stowa - bo kiedy patrze na Lisa, Olejnik, Kolede-
-Zaleskg czy Kuzniara, widze degeneracje, zeszmacenie i wyparcie sig zdolnosci logicz-
nego myslenia. To medialne zepsucie najgorszego sortu™". Jest czyms$ logicznym, ze do

' W Twoim Ruchu paradoksalne jest to, ze rzecznik Andrzej Rozenek nalezy do postow
o najlagodniejszym jezyku, chociaz wywodzi sie z ,,Nie”, a wiec redakeji, ktéra starala sie wprowadzi¢ do
powszechnego jezyka wiele wulgaryzméw obrazajacych prawice (np. pisiorki, piczka - o PiS).

1 J. Kowalski, Uktad widziany z bliska, ,Do Rzeczy”, 10.02.2014, s. 35.

‘ ‘ heteroglossia4.indb 176

2015-01-26 19:35:20 ‘ ‘



‘ ‘ heteroglossia4.indb 177

NOWOMOWA, MAGIEL, SPACZONA ERYSTYKA? 177
— JEZYK PUBLICZNY III RP

dziennikarzy, ktérzy reprezentuja tak niski poziom etyczny i zawodowy nie wypada
chodzi¢. Zasada obowigzuje we wszystkie strony.

Kolejnym wynalazkiem sg tutaj funkcjonariusz dziennikarski badz front zarzgdza-
nia nienawiscig. Oba deprecjonuja przeciwnikow, bo zarzucaja im brak podstawowej
w dziennikarstwie cechy — obiektywizmu. Aby opinia autora byta klarowniejsza, wielu
stosuje doprowadzanie tezy do skrajnosci, co trudno jednak przetozy¢ na jasne zasady
opracowane przez Artura Schopenhauera. Jednym z chwytéw jest stosowanie okre-
$len, ktdre znajduja si¢ na koncach synoniméw. Piotr Skwiecinski, piszac o putkowni-
ku Kuklinskim, stwierdzil: ,,Im wigkszy jest napor na uznanie putkownika za bohatera,
tym wigkszy opor jego wrogow” 2. Autor mogt uzy¢ stow ,,krytycy” badz ,,przeciwnicy’,
ale tylko stowo ,wrogowie” ma negatywne konotacje.

Genezai...

Trudno znalez¢é wszystkie przyczyny systematycznej brutalizacji jezyka polskiej
debaty publicznej i powstawania nowomowy III RP. Interesujaco wytlumaczyl to
w wywiadzie Marcin Krol, usprawiedliwiajac si¢ z napastliwego jezyka swego felieto-
nu o Jarostawie Kaczynskim: ,,(...) poziom przeciwnika bardzo uzaleznia. Polemizujgc
z jego bredniami, staje sie w pewnym sensie gorszym czlowiekiem, co wida¢ w tym fe-
lietonie, bo zgodze sig, Ze nie sq to mysli intelektualisty, tylko wsciekty tekst obywatela
doprowadzonego do szewskiej pasji” .

Prawie wszyscy czotowi uczestnicy zycia publicznego w Polsce zgodnie twierdza,
ze nad Wislg potrzebna jest uczciwa rozmowa. Nikt jednak nie czyni ku temu zad-
nych krokéw. Stosuja natomiast sprymitywizowang wersje erystyki Schopenhauera
lub ,,Jezyka na sprzedaz” Jerzego Bralczyka. Porady obu uczonych sprowadzaja si¢ do
zdobycia - ale w dyskusji! - przewagi na interlokutorem po zastosowaniu pewnych
»chwytéw”. Stynny gdanszczanin radzil, aby dazy¢ do zwyciestwa w dyskusji, chociaz
»dgzenie do prawdy (...) zostaje wowczas catkowicie usunigte przez proznosé...”*. Z ko-
lei polski jezykoznawca przypomina, ze ,drugi rodzaj komunikatu to emocjonalizacja
racji, (...) a czwarty irracjonalizacja” *°. Polscy politycy i publicysci uwazaja jednak, ze
interes ugrupowania jest najwazniejszy i solidarnie pompuja w polska rzeczywistos¢
przewage emocji, irracjonalnosci nad dazeniem do prawdy.

Slownik propagandowo-polski
Aborcjonisci - przeciwnicy zaostrzania kar za aborcje.
Agresja - krytyka osdb, pogladéw autora i jego zaplecza ideowego (czgsto wystepuje
z przymiotnikami ,,bezpardonowa’, ,,frontalna’, ,wsciekla’, ,zorganizowana”).

12 P. Skwiecinki, Kto si¢ boi Kuklifiskiego?, ,Rzeczpospolita’, 1/2.02.2014, s. 1.
B G. Sroczynski, Bylismy glupi, ,Gazeta Wyborcza’, 8/9.02.2014, s. 14

4 A. Schopenhauer, Erystyka, Warszawa 2012, s. 28.

> J. Bralczyk, Stowa na sprzedaz, Gdansk 2004, s. 24.
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Atak - krytyka osob, pogladéw z obozu autora (czesto wystepuje z przymiotnikami
»bestialski’, ,bezpardonowy”, ,bezprecedensowy’, ,frontalny’, ,,furiacki’, ,medial-
ny’, ,niebywaly”, ,wsciekly”, ,zorganizowany”, wszystkie maja podkresla¢ wyjatko-
wos¢ krytyki i brak podstaw).

Antypanstwo — grupa partii i pogladow, ktore sa sprzeczne z pogladami autora, nie-
zaleznie od sytuacji politycznej (wystepuje tez z przymiotnikiem ,,chaotyczne”).

Barbarzyncy - osoby demonstrujace poglady zwalczane przez autora. Czgsto wyste-
puja z okresleniami, np. barbarzyncy neopoganie, barbarzyncy neofaszysci.

Beton - posadzenie przeciwnika o brak zdolnosci do zmiany.

Bezideowos¢ - zarzut wobec oponentdéw politycznych, bez logicznych powodow
moze zastapic ,,ideologicznym dogmatyzmem”.

Bojkot — nieuczestniczenie w zorganizowanych formach zycia spotecznego; stowo
uzywane przez przeciwnikoéw (np. namawianie do nieuczestniczenia w warszaw-
skim referendum lub opuszczanie spotkan, na ktore zaprasza prezydent RP).

Bolszewizm - ocena dzialalnosci przeciwnika politycznego; przewaznie nieadekwat-
na; jedna z najwiekszych obelg medialnych.

Bombardowania humanitarne - oficjalne okreslenie bombardowan Serbii przez
panstwa NATO w czasie wojny batkanskiej.

Celebryta - popularny przedstawiciel innego obozu politycznego lub ideologii.

Ciemnogrod - okreslenie zmienne w czasie; na poczatku lat 90. XX wieku byly to
osoby, ktdre nie popieraly przeksztalcen spoteczno-ekonomicznych; pozniej kry-
tykujace czlonkostwo RP w UE; nastepnie popierajace tradycjonalizm obyczajo-
wo-ideowy.

Ciezka choroba - w IV RP opozycja.

Cywilizacja $mierci — zespdt pogladdow, ktore nie sg catkowicie zgodne z konserwa-
tywnym katolicyzmem.

Czerwone pajaki — osoby, ktdre autor ocenia jako zwigzane z komunizmem.

Czysciciele - nowe zjawisko w Polsce; specjalne przedsigbiorstwa, ktore zajmuja sie
silowa wyprowadzka lokatoréw domoéw, ktére zmienity wiasciciela.

Degradacja - stan instytucji badz dziedziny Zycia spotecznego pod rzadami przeciw-
nikow.

Demagog - czlowiek gloszacy poglady przeciwne do pogladéw autora.

Demoralizacja - wychowanie wedlug innych wzorcéw niz katolickie.

Deprawacja — wychowanie seksualne lub zajecia rownosciowe.

Destrukcja - krytykowanie ekipy rzadzace;j.

Dezintegracja spoleczenstwa — dokonywany przez przeciwnikéw podziat spoleczen-
stwa na ,swoich” i ,,obcych”

Duch narodu - zbidr idealéw, ktére popiera autor.

Dywersyfikacja plac - zgoda na znaczne rozwarstwienie ptac w przedsiebiorstwie.
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Edukatorzy - osoby przekazujace wiedzg, ktdra z réznych powodéw nie odpowiada
autorowi (czesto wystepuje z przymiotnikiem ,,nieuprawnieni’).

Formacja - wychowanie zgodne z wartosciami gtoszonymi przez autora wypowiedzi.

Front zarzadzania nienawisciag - domniemany osrodek kierujacy kierowaniem kry-
tyka $rodowiska autora.

Funkcjonariusz dziennikarski - dziennikarz gloszacy poglady sprzeczne z poglada-
mi autora.

Gender - ma co najmniej dwa znaczenia: 1) metoda badania réznic w roli kobiety
i mezczyzny w réznych epokach i cywilizacjach; 2) ideologia zakladajaca seksuali-
zacje zycia od najmiodszych lat i dowolng zmiane pici.

Histeria - wigksza liczba audycji badz publikacji prasowych krytykujacych autora lub
jego oboz polityczny.

Homolobby - grupa oséb, ktéra — zdaniem autora — zamierza doprowadzi¢ do homo-
seksualizacji spoleczenstwa.

Homoterror - wszelkie formy aktywnosci informacyjnej na temat homoseksualizmu.

Idealy Solidarnosci - nigdy nieokreslony zbioér zasad, ktérymi kierowat sie zwigzek
w latach 1980-1981; drugi stopien to ,,prawdziwe idealy Solidarnosci” - réwniez
bez kodyfikacji.

Ideologiczny dogmatyzm - zarzut wobec oponentéw politycznych, bez logicznych
powodow moze zastgpic ,,bezideowoscia”.

Imposybilizm prawny - przestrzeganie prawa wbrew interesom rzadzacych.

Indoktrynacja — wychowanie niezgodne z wartosciami gloszonymi przez autora wy-
powiedzi.

Komuna - obrazliwe okreslenie ludzi, zjawisk, trendéw, ktére wypowiadajacy sie kry-
tykuje badz potepia; nie musza si¢ wigza¢ z komunizmem badz lewicowoscia.

Kontrrewolucja - sytuacja krytyki decyzji rzadzacych; pojecie przechodzito po 1989
r. wyrazng zmiang, najpierw dotyczylo krytyki reform ekonomicznych, a potem
ewoluowalo w strong krytyki wszelkich posunigc¢ aktualnej ekipy.

Koszty transformacji — czgste okreslenie bezrobocia i rozwarstwienia spotecznego,
jakie wystapity w Polsce po 1989 r.

Kosciol otwarty - 1. ta czes¢ polskiego Kosciofa, ktéra nie sprzyja redemptorystom,
2. Ta cze$¢ polskiego Kosciota, ktora stucha opinii biskupow.

Koscidol zamkniety - 1. ta czes¢ polskiego Kosciota, ktéra stucha opinii, 2. ta czgsé¢
polskiego Kosciota, ktdra nie sprzyja redemptorystom.

Lemingi - obrazliwe okreslenie (przyréwnanie do skandynawskich gryzoni, ktdre
podobno popelniaja co kilka lat zbiorowe samobdjstwo) zwolennikéw Platformy
Obywatelskiej, ma dowodzi¢, ze sg to ludzie, ktérzy bezmyslnie podazaja za swymi
przywodcami lub liderami i przez to narazaja sie na zatrate.

Lewactwo — prawicowa ocena wszystkich nurtéw lewicowych, ktdére przesuwa sie ku
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pozycjom skrajnym.
Lincz medialny - wielokrotna krytyka osoby, grupy badz zjawiska.

Mentalnos$¢ postkomunistyczna — wystepuje w dwojakim znaczeniu. Pierwsze to da-
zenie do zabezpieczen socjalnych i wystepuje w publicystyce liberalnej. Drugie to
okreslanie jakichkolwiek elementéw Polski Ludowej mianem pozytywow.

Misja - tlumaczenie stronnictwa metod, jakimi si¢ postuguje w walce o wtadze.
Misja stabilizacyjna - oficjalne okreslenie interwencji zbrojnej panstw NATO w Iraku.

Mohery - ironiczne okreslenie zwolennikow Radia Maryja (wystepuje tez w wersji
»~moherowe berety”).

Mowa nienawisci - jezyk opisu ugrupowania autora przez przeciwnikow (okreslenie
powstale w obozie zwolennikow PiS, ale pdzniej wykorzystywane przez innych).

Nadawanie nadmiernego znaczenia - informowanie o kwestiach przedstawiajacych
obdz lub samego autora z zlym $wietle.

Naduzycie semantyczne — uzycie stowa, ktore trafnie opisato postepowanie autora
badz jego srodowiska.

Nagonka - krytyka ludzi, idei obozu autora wypowiedzi; stopienn wyzej od ataku;
moze by¢ ,,zorganizowana”.

Najwiekszy z rodu Stowian - okreslenie Jana Pawta II stosowane przez zwolennikéw
Radia Maryja.

Nardd - ta czg$¢ spoteczenstwa, ktdra popiera idee autora.

Neokomunizm - w publicystyce prawicowej wszelkie zjawiska, ktére nalezy skryty-
kowa¢; rzeczywiste odniesienia do PRL nie sg istotne.

Neosocjalizm - domaganie si¢ zmniejszenia rozwarstwienia spotecznego.

Niebywala skala - ocena dziatan przeciwnikéw, chodzi o zle zjawiska.

Nieludzki - stowo tozsame z poprzednim ustrojem Polski i tylko z nim.

Nienawis$¢ — krytyka.

Nieuchronne koszty transformacji - sformulowanie popularne na poczatku przemian
ustrojowych; oznaczalo zgode¢ na bankructwo zakladéw pracy i rosnace bezrobocie.

Normalnos¢ - stan, w ktérym dominujacy wplyw na rzeczywistos¢ ma ideologia au-
tora.

Oboz wielkiego klamstwa - poglady przeciwnikow.

Oczywista — przymiotnik, ktory wystepuje z rzeczownikami typu ,,patologia’, ,,praw-
da’, ,oligarchia’; ma podkresla¢ wielkos¢ rzeczownika i wyklucza¢ dyskusje.

Odgrzewanie starych kotletéw - przypominanie dawnych ztych sytuacji, niezaleznie
od tego, czy winni poniesli jakakolwiek kare.

Odzyskanie - przejecie kontroli na jakas instytucja; stosowane przez wszystkie ugru-
powania.

Oligarcha - bogaty czlowiek popierajacy przeciwnikow.
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Optymalizacja podatkowa - przenoszenie dziatalnosci do tzw. rajéow podatkowych.

Pedagogika wstydu - kazda wersja historii, ktéra nie pasuje do wersji oceniajacego.

Pewne - rzeczownik pozornie obojetny, ale w ustach autora ma podkresla¢ negatyw-
ne konotacje nastepujacego po nim rzeczownika.

Plugawi¢ pamie¢¢ - mowic krytycznie o osobach lub ideach, ktore popiera autor.

Politruk - czlowiek odpowiedzialny za idee przeciwnego obozu.

Postkomuna - obrazliwe okreslenie wszystkiego, co nie podoba sie autorowi w rze-
czywisto$ci III RP; data powstania zjawiska nie jest istotna.

Poznanie calej prawdy - sytuacja, kiedy przeciwnik popelnit biad.

Pozyteczny idiota — osoba, ktora wyznaje idee przeciwnika lub zwalcza poglady auto-
ra (pojecie wymyslone na Zachodzie w czasie zimnej wojny i dotyczylo cztonkéw
ruchéw pokojowych).

Prawda - poglady autora.

Prawda obiektywna - poglad zbiezny badz tozsamy z pogladami autora.

Prawdziwa demokracja - sytuacja, kiedy opcja autora ma wladze.

Prawdziwa religia - wyznanie autora.

Prawdziwy katolik — wyznawca rzymskiego katolicyzmu, ktéry w sprawach spolecz-
nych reprezentuje te same poglady co autor.

Prawdziwy opozycjonista — osoba, ktéra byla w opozycji wobec PRL i jest w opozycji
wobec centrolewicy.

Prawdziwy Polak - wedlug wypowiadajacego si¢ czlowiek, ktéry ma konserwatywne
poglady o dominujacych wptywach katolickich i narodowych.

Prawo naturalne - prawo oparte na dogmatach religii wyznawanej przez autora.

PRL bis - Polska po 1989 roku.

Prowokacja polityczna — dzialanie przeciwnikéw politycznych, ktérego celem ma
by¢ podwazenie wartosci lub celéw wypowiadajacego sig; prawdziwe intencje
Sprawcy nie sg wazne .

Prawo naturalne - prawo tozsame z zasadami ideowymi rzymskiego katolicyzmu.

Przecietny — anonimowy czlonek tej samej spotecznosci, co autor wypowiedzi, i do
tego wyznajacy te same poglady.

Przepchnac przez parlament — ocena sprawnego gtosowania koalicji w opinii opozycji.

Przeszkadzanie — krytykowanie posunie¢ ekipy rzadzace;j.

Pseudoelity - intelektualisci przeciwnego obozu.

Putinada - wyroki sadowe, ktére potepiaja zbyt ostre wypowiedzi politykéw i dzien-
nikarzy (dotyczy tylko wlasnego obozu).

Racja stanu - decyzja w kwestiach miedzynarodowych zgodna z pogladami autora.

Racjonalizacja wydatkéw - wymuszona zgoda pracownikéw, mieszkancéw gminy,
wojewddztwa, pafistwa na zmniejszenie wydatkow socjalnych.
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Racjonalizacja zatrudnienia - zwalnianie pracownikéw z prywatyzowanego przed-
siebiorstwa.

Relikty PRL - zjawiska, postawy, idee, ktore autor zwalcza; nie zawsze powstaly w la-
tach 1944-1989.

Resortowe dzieci — pojecie wywodzace sie od tytulu ksigzki; pierwotnie osoby, kto-
rych rodzice pracowali w latach 1944-1989 w MBP, MSW lub MON. Wedlug
wspotautorki ksigzki D. Kani: osoby, ktére neguja potrzeby dekomunizacji, lustra-
cji, rozwigzania WSI i nie popierajg teorii zamachu w Smolensku.

Rewolucja moralna - jedno z czotowych hasel koalicji PiS, LPR, Samoobrona, ktdra
zakonczyta sie aferg gruntowsa.

Rozumny czlowiek - zwolennik pogladéw autora (wystepuje z przymiotnikiem
»kazdy”),

Rozowy pajak — osoba sympatyzujaca lub porozumiewajaca si¢ z ,,czerwonymi pajg-
kami”,

Salon - nawigzanie do mickiewiczowskiego salonu, siedlisko zdrady i upadku moral-
nego, charakteryzujace sie skrajnym ateizmem, zwalczaniem tradycji narodowej
i chetne do wprowadzania w zycie wszelkich nowinek ideowych, ktére szkodza
polskim interesom.

Sekta (np. smolenska badz pancernej brzozy) - grupa osob, ktéra ma inne zdanie na
temat katastrofy pod Smolenskiem.

Skarga obywatelska — wazniejszy typ skargi obywatela na urzad, kiedy wladze
sprawuje wroga opcja.

Szalenczy atak - krytykowanie przez przeciwnikéw dowolnego przymiotu $rodowi-
ska ideowego autora.

Szara sie¢ - bardziej zakamuflowana forma ,,uktadu”

Swiete prawo wlasnosci — teza gloszaca, iz prawo wlasnosci rzeczy i majatku jest waz-
niejsze od innych praw.

Tak zwany - obnazenie falszywosci przeciwnika w staraniu si¢ o uznanie, ze posiada
pewne cechy, autor odbiera prawo do tego.

Totalitaryzm bezideowosci - odejscie w zyciu publicznym od wartodci religijnych.

Ubecja — ocena pogladéw na przeszlos¢ i terazniejszos¢.

Ubekistan - (od Urzad Bezpieczenstwa Publicznego) krytyczna nazwa wspolczesnej
Polski stosowana przez prawicowych publicystéw i politykéw; sugeruje, iz Polska
dalej rzadza ludzie wywodzacy sie z instytucji rozwigzanej w 1956 r.

Uklad - prawdziwe badz wymyslone polaczenia $wiata polityki ze Srodowiskami
przedsiebiorcow.

Uproszczenie przepisow - liberalizacja prawa pracy, ulatwiajaca zwolnienia.

Wartosci chrzescijanskie — termin popularny w latach 90. XX w. Nigdy nie zostaly
skodyfikowane i zatwierdzone przez jakikolwiek Koscidt chrzescijanski.
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W kregu podejrzen - opinia o przeciwniku, ktérego autor chce skompromitowac,
a nie ma zadnych dowodow.

Wojna z terroryzmem - wszelkie dzialania zbrojne, ktérych celem jest likwidacja
rzeczywistych i wymyslonych przeciwnikéw USA i - to juz rzadziej — ich sojusz-
nikéw.

Wolnos¢ wyboru - obowiazuje tylko w jednym kregu politycznym; przeciwnicy oce-
niaja to jako ,stadne dzialanie”, ,religi¢” lub ,sekte”

Wybitny intelektualista — uczony popierajacy opcje autora

Wyksztalciuchy - obywatele RP, ktorzy maja wyzsze wyksztalcenie i nie popieraja
nurtu narodowo-katolickiego

Zdrada - inwektywa stosowana bez koniecznosci dostosowania do rzeczywistosci

Zdrowy rozsadek - poglady tozsame lub zbiezne z pogladami autora

Zemsta - poinformowanie przez przeciwnika, ze kto$ z obozu autora zrobit co§ malo
chwalebnego.

Zerwanie z komunag - niezdefiniowany stan prawa, ekonomii, powigzan spotecznych
i politycznych, ktdre nie maja zadnych polaczen z tymi elementami z czaséw Polski
Ludowej (wystepuje tez z przymiotnikami ,,catkowite”, ,,niepelne” czy ,,niepeine”).

Zlodziejska prywatyzacja — wystepuje w dwoch wersjach; bez cudzystowu oznacza
krytyke prywatyzacji po 1989 r., a z cudzystowem oznacza poparcie dla tych pro-
ceséw ekonomicznych.

Zmasowana kampania - krytykowanie przez przeciwnikéw dowolnego przymiotu
srodowiska ideowego autora.

Zwyczajny - anonimowy czlonek tej samej spotecznosci, co autor wypowiedzi, i do
tego wyznajacy te same poglady. Posta¢ trudna do identyfikacji i weryfikacji rze-
czywistych pogladow.
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Abstract

Back in 1985 the newspeak in Poland was still alive. The only thing that changed from that
time is the plurality of newspeak sources.

Nowadays, the newspeak is under the biggest influence of political environment. The goal
is the same as it was in Polish People’s Republic - manipulation of the receiver.

Keywords: newspeak, propaganda, pluralism, manipulation, pluralism of sources.
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Sprawozdanie z konferencji naukowej
»Wiecej niz obraz. Wspdlczesna kultura i jej badanie”
w ramach II Zjazdu Polskiego Towarzystwa Kulturoznawczego,
Krakow, 19-21 wrzesnia 2013 r.

Jak pisza organizatorzy we wstepie do programu obrad, gléwnym przedmiotem
dyskusji miala sie sta¢ ,rola obrazéw w kulturze wspotczesnej oraz epistemologiczne
i metodologiczne konsekwencje »zwrotu wizualnego«, jaki dokonat si¢ w rzeczywi-
sto$ci kulturalnej oraz w humanistyce przelomu XX i XXI w?” Jest faktem spolecznym
i kulturowym, ze po wielowiekowej dominacji logocentryzmu, w europejskim kregu
cywilizacyjnym coraz wieksze znaczenie zyskaly obrazy, stopniowo wypierajac mowe,
pismo i druk. Uczestnicy konferencji mieli si¢ zastanowi¢ nad tym, czy supremacja
wizualnosci stata sie czyms bezdyskusyjnym i uzasadnionym oraz jakie skutki wywo-
tal zwrot obrazowy w sposobach widzenia $§wiata przez czlowieka.

Organizacja konferencji i jej przeprowadzenie okazaly sie duzym wyzwaniem:
w ciggu trzech dni wygloszono kilkadziesigt wykladéw, a w ramach kilkunastu paneli
problemowych doszto do okoto dwustu wystapienn. Wobec ogromu zdarzen konfe-
rencyjnych skupilem sie w tym sprawozdaniu tylko na tych, ktére wybralem i bylem
w stanie obserwowac oraz w ktorych uczestniczylem. Wazny okazal si¢ otwieraja-
cy konferencje wykfad Piotra Sztompki: ,,Zwrot wizualny w kulturze wspoltczesnej’,
ktory okredlit jej motyw przewodni. Wyktadowca wskazat na dwa sktadniki wspot-
czesnej kultury wizualnej: obraz celowo wytworzony dla przekazania jakiego$ zna-
czenia i utrwalony w wybranym medium oraz rozpowszechnione normy wartosci
i przekonania dotyczace patrzenia (tzw. rezimy patrzenia i bycia postrzeganym przez
innych). Tendencje zmierzaja w kierunku coraz wigkszej wyrazistosci obrazu w epo-
ce ponowoczesnosci, a po drugie (teza wyrazista zwlaszcza u Baudrillarda): przed-
stawienia i obrazy zyskaly niezaleznos¢ i kraza wokoét nas. JesteSmy otoczeni coraz
wigksza ich liczbg. Sg wérdd nich obrazy ukryte (np. w muzeach czy galeriach sztuki)
oraz te w otoczeniu, ktore stanowia skladniki naszej ikonosfery (reklamy, billboardy),
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wreszcie sg obrazy — formy plastyczne (pomniki, wystawy sklepow, street art), a takze
obrazy wirtualne (fotografie, filmy, gry wideo). Méwca przytoczyl opinie Spencera
(2011), ktory stwierdzit, Zze zyjemy w epoce nasyconej wizualnosci. Spoleczenstwo
— coraz bardziej ekshibicjonistyczne i wojerystyczne - staje si¢ spoteczenstwem spek-
taklu i autoprezentacji. JesteSmy coraz czgsciej swiadkami konsumpcji pokazowej,
na przyktad w postaci agresywnej demonstracji statusu spotecznego — bogactwa itd.
Konsumpcja pokazowa (moda dla wszystkich, uroda na pokaz) upowszechnita si¢
i zdemokratyzowala, co stanowi fenomen epoki wizualnej. Zyjemy w spoleczenstwie
designu, w ktérym opakowanie staje si¢ wazniejsze od funkcji uzytkowej, jaka spelnia,
a 6w design taczy sie coraz czedciej z tradycja. Jest to takze spoleczenstwo podgla-
dania i rejestrowania — za pomocg fotografii, reportazu, kamer ulicznych. Efektem
zwrotu wizualnego jest wyjscie znaczen na powierzchnig zycia spolecznego. Nastapilo
odkrywanie tozsamosci na szeroka skale - etnicznej, religijnej, subkulturowej. Dzie-
ki temu nasilily sie oznaki wiezi spotecznych, bardziej przejrzyste staly sie struktury
przekonan, norm i statusu spolecznego. Oprdcz tych korzystnych funkeji zwrotu wi-
zualnego pojawily sie dysfunkcje, takie jak nadmiar obserwacji i kontroli, ingerencja
w prywatnos¢, resentymenty i udawane tozsamosci oraz pogorszenie si¢ kompetencji
jezykowych przy naduzywaniu wizualnych. Jednak zwrot wizualny to nie odwroét od
tekstu, lecz rownowaga stowa i obrazu oraz intertekstualnos¢.

Wojciech Burszta, etnolog i kulturoznawca, w swoim referacie ,Monokultura i me-
diatyzacja. W strone kulturoznawstwa krytycznego”, skupil si¢ na opisie niebezpiecz-
nych, zdaniem moéwecy, proceséw spoteczno-politycznych, ktére zagrazajg takim na-
ukom jak antropologia spoteczno-kulturowa czy kulturoznawstwo (cultural studies).
Poczucie wyczerpania dotychczasowych mozliwosci tych nauk wywoluje potrzebe ich
rewitalizacji. Projektem kulturoznawczym powinna sie¢ sta¢ kwestia uwiklania studiow
kulturowych i antropologii w $wiat neoliberalnego porzadku realnego kapitalizmu,
w ktérym zyjemy. Na wspomniane nauki niekorzystny wpltyw wywarlo promowanie
i narzucanie ideologii rynku. Neoliberalnym lewiatanem, wprowadzajacym deregu-
lacje, prywatyzacje i powodujacym wycofywanie sie panstwa z wielu dziedzin zycia
spolecznego, powinna sie zaja¢ antropologia neoliberalizmu, aby przeprowadzi¢ jego
wiwisekcje oraz skupi¢ sie na kwestiach jego praktykowania w sferze kultury. Waznym
zadaniem staje si¢ zbadanie metakultur podobienstwa i réznicy, czyli sprawy zwigza-
ne m.in. z problemem wielokulturowosci i docenienia mniejszosci. Zdaniem badacza,
metakultura podobienstwa pochloneta metakulture réznicy — dochodzi do zawlasz-
czania pojecia kultura, a z wlasnej etnicznosci robi si¢ towar. Kapitalizm kulturowy
(neoliberalizm praktyczny) nadaje kulturze inne znaczenie, niz dotad méwiono. Tacy
badacze jak F. S. Michaels czy J. Rifkin analizujg neoliberalna opowies¢ o traktowaniu
kultury jako monokultury, zalecajacg praktyczne podejscie do kultury i jej upolitycz-
nienie. To pierwsze spowodowalo, ze kultura ulegta zaborowi przez takie dziedziny
jak gender studies, subkultury i inne. Politycznos¢ kultury, z kolei, wikla ja w ekono-
mie, a juz Marcuse moéwil o afirmacji kapitalistycznego zawtaszczania kultury. Bursz-
ta uznal, ze konsekwencja kulturowego populizmu stalo si¢ uznanie popkultury za
teren konsumpcji klasowej. Studia kulturowe i antropologia wypracowuja wspolne

‘ ‘ heteroglossia4.indb 188

2015-01-26 19:35:23 ‘ ‘



‘ ‘ heteroglossia4.indb 189

SPRAWOZDANIE Z KONFERENCJI NAUKOWE] 189
4WIECE]J NIZ OBRAZ. WSPOLCZESNA KULTURA I JEJ BADANIE”

podejscie: formy praktykowania humanistyki powinny by¢ swiadectwem wartosci
symbolicznych w swiecie dominacji rynku. Jak podkreslil, bliska mu jest postawa ka-
nadyjskiej badaczki ES. Michaels, autorki dzieta ,, Monoculture”, w ktérym dowodzi,
ze zmiany w $wiadomosci i zyciu czlowieka w ostatnim stuleciu w coraz wigkszym
stopniu spowodowaly ekonomiczne spojrzenie i wrecz dominacje takiego sposobu
myslenia w spoteczenstwach. Ekonomia staje sie¢ ortodoksjg i zmienia myslenie o pra-
cy, naszych relacjach z innymi, zdrowiu, kreatywnosci. Monokultura neoliberalizmu
zabija kulture symboliczng i wplywa na system nerwowy postkolonializmu. Studia
kulturowe konkurujg z antropologia — kulture mediatyzacji uczynily centrum badan.
Mediatyzacja rozpowszechnia monokulture neoliberalng. Powies¢ ,,City” A. Barrico
jest $wiadectwem mechanicznego obrazu $wiata, jaki nam zagraza.

Kondycji wspoélczesnego kulturoznawstwa i jego roli w nauce poswiecila swoje
wystapienie takze Anna Zeidler-Janiszewska. Wskazalta ona na dwie tradycje obecne
w kulturoznawstwie polskim: niemiecka i studia kulturowe (cultural studies), propo-
nujace catosciowe, filozoficzno-antropologiczne ujecie kultury. Nasze kulturoznaw-
stwo - stwierdzita badaczka - lokuje si¢ w tej drugiej tradycji, przy zachowaniu inspi-
racji niemieckiej, co daje jego spluralizowany i dynamiczny obraz.

Duza cze$¢ obrad stanowily panele pod wspdlnym tytulem ,,Krajobrazy kulturo-
we”. Ryszard Nycz, prowadzacy jeden z nich, zastanawiat si¢ nad pojeciem krajobra-
zu kulturowego i stwierdzit, ze stanowi on symboliczne uniwersum danego narodu.
Gléwnym przedmiotem badan kulturoznawczych powinien sta¢ si¢ cztowiek w $ro-
dowisku - te perspektywe reprezentuje J. Gibson, tworca pojecia psychologia ekologicz-
na, ktéry uwaza, ze krajobraz kulturowy to projekt dziafania, a nie tylko przedmiot
percepcji. Méwca zgodzil sie ze zdaniem innych badaczy, jak Debrey czy Costella, ze
jako taki przedmiot trzeba go pojmowacé w sieci relacji ludzi i przedmiotéw, a wtedy
zrozumie si¢ jego sens. Wiecej dowiadujemy si¢ o ludziach i rzeczach, badajac je jako
cze$¢ praktyk w §wiecie — w jego niematerialnym obszarze.

Inny badacz, Stefan Bednarek, powtorzyl za S. Pietraszka, autorem ksigzki ,,Krajo-
braz i kultura’, ze krajobraz jest zawsze kulturowy, samo pojecie to tautologia. Patrzac
na krajobraz, czynimy go wytworem kultury, ale takze intelektualnym konstruktem.
Krajobraz kulturowy widzimy w perspektywie wartosci; jest on przedstawieniem i in-
terpretacja zarazem. Intersubiektywny system wartosci determinuje widzenie krajo-
brazu - aksjologia krajobrazu to pole badawcze.

Zdaniem Elzbiety Rybickiej krajobraz to cos$ wigcej niz obraz; wraz z przestrzenia
i miejscem stanowi rodzaj triady. Wazne jest, kto patrzy, za§ konwencja i kody widze-
nia majg charakter lokalny. Logika krajobrazu afrykanskiego jest inna niz europej-
skiego, a widzenie czlowieka bialego inne niz czarnego. Praktyka kulturowa w podej-
$ciu do krajobrazu powinna uwzglednia¢ fakt, ze dziatanie krajobrazu dokonuje si¢
w sferze emogji i znaczen.

Roma Sendyka skupita swoja uwage na problemie dekonstrukcji krajobrazéw kul-
turowych, tzw. nie-miejsc pamieci. Sg to nieupamietnione miejsca $mierci, ktdre sta-
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ty sie obiektem resocjalizacji, np. hitlerowski obdz koncentracyjny w Plaszowie pod
Krakowem. Powrét do Zycia w tych miejscach autorka wystgpienia uznata za ucieczke
od pamigci historycznej. Taki nowy krajobraz powstaje przez opuszczenie miejsca,
w wyniku czego zostajemy pozbawieni mozliwosci tozsamosciowania (Mitchell). Te
miejsca zagrazaja tozsamosci ich nowych mieszkancow, dlatego sie je rekultywuje,
pozbawia sensu i umiejscowienia. Czasem dokonuje si¢ proces wydobywania z niepa-
mieci, pokazany np. w filmach ,,Poklosie” czy ,,Ida”

Wielu méwcow i stuchaczy przyciagnely panele pod nazwa ,,Zwrot kulturowy
a zwrot perfomatywny”. Roman Bromboszcz w wystapieniu ,,Miedzy obrazem a ak-
tem dzialania. Kod zZrédlowy, mem ilogo” stwierdzil, ze analiza obrazu ma charakter
redukcjonistyczny. Obraz nie radzi sobie z zapachem, dotykiem. Technika zmienia
i kreuje obraz (np. przeswietlanie ciala). W obrazach s zawarte odpowiedzi na wazne
pytania. Pejzaze dzwickowe bada dziedzina zwana sound studies, a zmiany w kra-
jobrazach - visual studies. Czy obrazy sa forma dominacji estetycznej? - zapytal na
koniec prelegent, ale odpowiedzi nie uzyskal.

Ciekawa sesja referatowa pn. ,Religia i duchowo$¢ w kulturze wizualnej”, prowa-
dzona przez Zbigniewa Paska, odbyla si¢ w drugim dniu konferencji. Prowadzacy
przyjal zalozenie szerokiego pojmowania duchowosci przez uczestnikow sesji; nie
tylko jako dziedziny przynaleznej sacrum (poglebiona religijnos¢), ale takze jako
wszelkiego dazenia do realizacji wartosci oraz uczestnictwa w zyciu duchowym przez
osoby niereligijne - moéwi si¢ np. o duchowosci alpinizmu czy sztuk walki. Prowadza-
cy snul refleksje na temat obecno$ci sacrum w kulturze wizualnej. Stwierdzit, ze $wie-
to$¢ ma sie tu niby dobrze, ale ciagle dochodzi do naruszania konwencji pokazywania
religijnosci, np. w tworczosci Katarzyny Kozyry czy innych. Do takiego stanu rze-
czy przyczyniaja sie media, ktore dekontekstualizuja dzieta, wybierajac ich fragment
i budzac sensacje. Granica miedzy sacrum a profanum rozmywa si¢ w Polsce. Trwa
np. spor o to, czy znaki wiary sa $wiete lub dokonuje si¢ profanacji krzyza. Stawia si¢
pytanie (np. G. Kubica-Heller) o trwalos$¢ form i wyobrazen religijnych, wrazliwos¢
mirakularng, nastepuje zderzenie wartosci. Niemniej, duchowos¢ coraz czeéciej ma
charakter ponadkonfesyjny i stanowi wspoélny mianownik w réznych nurtach, poja-
wia si¢ alternatywna duchowos¢, obecna w réznych sferach publicznych (np. wrézo-
wie w telewizji), przybierajaca postac religii perswazyjne;j.

Anna Niedzwiedz przyjrzala si¢ wizualnosci wspotczesnego katolicyzmu w Polsce
i dokonata analizy przestrzeni wizualnej w wybranych sanktuariach. Lift religion —
to miedzynarodowe pojecie odnosi si¢ takze do katolicyzmu przezywanego w prze-
strzeni publicznej jako polgczenie przestrzeni i wizualnosci. Wizualno$¢ tego rodzaju
wchodzi w interakcje z ludzmi. Mamy do czynienia z multisensorycznoscig doswiad-
czenia wizualnego, w ktérym pamiec¢ i zmysly sa w pelni zaangazowane. Wskutek
tego doswiadczenie to staje si¢ nie tylko wizualne, estetyczne, lecz takze duchowe.
Juz S. Czarnowski pisal w 1936 r. o kulcie obrazéw w kulturze chlopskiej. Dzi§ mamy
»lichenizacje” przestrzeni wizualnej wielu kosciotow i jej zageszczanie w przypadku
starych sanktuariow, np. w kosciele Na Skalce w Krakowie obok sanktuarium histo-
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rycznego pojawila si¢ nowa przestrzen — Ottarz Trzech Tysiacleci. Dogeszcza sie prze-
strzen symboliczng na Jasnej Gorze (np. ,,Jasnogorska Golgota” Dudy-Gracza).

Karina Jarzynska méwita o memach internetowych jako narzedziu profanacji,
a nawet sekularyzacji, i przedstawita wiele na to przykladow. Profanacje okreslita jako
przekroczenie granicy miedzy sacrum a profanum, ktéremu nie towarzyszy przewi-
dziany w takiej sytuacji rytual przejscia. Pojawila sie blasphemy art, sztuka bluznier-
stwa, ktora - jak twierdza jej zwolennicy - przywraca uzytkowi powszechnemu to, co
zostalo odwrocone i przeniesione do sfery swigtodci. Stad przeksztalcanie figury Je-
zusa ukrzyzowanego, reinterpretacja znaczen religijnych, rzezba przedstawiajaca Jana
Pawta II przygniecionego meteorytem itp. Memy internetowe staly sie orezem woju-
jacych ateistow (ale takze wierzacych), takich jak artysta ukrywajacy sie pod pseudo-
nimem Sztuczne Fiofki. Jest to kultura remiksu, obrazujaca transgresje z sacrum do
profanum i odwrotnie.

Piotr Pasterczyk poruszyl temat ,Film jako postnowoczesne medium inicjacji
w przestrzen duchowosci na podstawie obrazu Petra Zelenki »Rok diabta«”. Postno-
woczesnos¢ stworzyta nowego czlowieka z nowa duchowoscia i perspektywa zbawie-
nia. Przeszukujac przestrzen duchows, nie odnajduje on Boga. Poszukiwaniem Boga
i religii zajmuje si¢ m.in. czeski bard Jaromir Nohavica, dla wielu mlodych - prze-
wodnik po nowym $wiecie ducha. Stuchacze jego koncertéw zachowuja sie tak, jak-
by zaczynali si¢ modli¢. Staja sie one niemal wydarzeniami religijnymi. ,,Rok diabta”
jest w tym kontekscie reinterpretacja mitologii chrzescijanskiej, a symbole niesakral-
ne osiggaja w tym filmie niesamowita dynamike. Jako uczestnik dyskusji zwrécitem
uwage na oddzwigk, z jakim ,,nowa religia” Zelenki i Nohavicy spotkata si¢ w Polsce
i wskazalem na mozliwe motywy oraz konteksty kulturowe zjawiska szerzenia si¢ no-
wej duchowosci w kraju chrzedcijaniskim, w ktérym duza role, jesli chodzi o zycie
duchowe odgrywa religia rzymsko-katolicka.

IT zjazd PTK i towarzyszaca mu konferencja daly, zar6wno mnie, jak i innym
uczestnikom, rzadka okazje wystuchania i spotkania najwybitniejszych polskich i za-
granicznych badaczy kultury oraz zapoznania si¢ z tendencjami, jakie si¢ w niej po-
jawily.
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